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© 1 
Z taśm produkcyjnych Zak ł adów 
Sprzętu Oświetleniowego „Po -
ł am " w Wi lkasach koło Giżycka 
zejdzie w tym roku ponad 2 min 
opraw oświetleniowych. Fabryka 
jest jedynym w K r a j u produ-
centem tzw. opraw przec iwwy-
buchowych, znajdujących zasto-
sowanie w przemysłach chemicz-
nym, drzewnym i w górnictwie. 
W y r o b y te s^ eksportowane do 
wie lu k r a j ó w świata. 

• 2 
Artysta rzeźbiarz i graf ik M i e -
czysław Hańderek z B ie l ska -B ia -
łe j rozmiłowany jest w legen-
dach, baśniach góralskich i opo-
wiadaniach zbójnickich i w nich 
właśnie szuka inspiracji do swo -
j e j twórczości. Swo je prace pre-
zentował na wystawach zagra-
nicznych, m.in. w Czechosło-
wacj i , Francj i i Szwecji . 

• 3 
Pracownicy Centralnego Ośrodka 
Sportowego w Zakopanem przy-
gotowują do sezonu zimowego 
trasy narciarskie. Oznaczają oni 
i zabezpieczają trawers nad Do -
liną Cichą, r s tawia ją drewniane 
płotki od górnej stacji wyciągu 
z Hal i Goryczkowe j do przełę-
czy między Kasp rowym W i e r -
chem a Pośrednim Goryczkowym 
— a wszystko po to, aby narcia-
rze mogl i bezpiecznie zjeżdżać z 
Kasprowego Wierchu. 

Za łoga Za ' . ł adów Przemysłu 
r,marskiego „Len " w Kamienne j 
Górze dostarczyła w tym roku 
na rynek dodatkową produkcję 
wartości kilkudziesięciu mil ionów 
złotych. „ L e n " o feru je swoim 
licznym klientom w K r a j u i za 
granicą tkaniny dekoracyjne, 
ścierkowe, rocznikowe, leżakowe 
i inne — w 1400 wzorach i w e r -
sjach kolorystycznych. 

• S 
Zak łady Urządzeń Chemicznych 
i A rmatu ry Przemys łowej „Che-
m a r " w Kielcach są producen-
tem różnego rodzaju aparatury 
potrzebnej wie lu k r a j owym in-
westycjom. Z a j m u j ą one także 
czołowe miejsce wśród kielec-
kich eksporterów. Ponad 40 proc. 
rocznej produkcj i przeznaczone 
jest na rynki zagraniczne, g ł ó w -
nie do Zw iązku Radzieckiego i 
k r a j ó w socjalistycznych. A p a r a -
tura z „Chemaru" pracuje także 
w elektrowniach Finlandii, T u r -
cji i Grecj i . Fot. C A F 
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HNGODMK 
FOLSKfl 

m a^Mim 

W numerze 
O j c z y z n a nasza jest dumna c 
z Po l on i i ® 

Z m i e n i ł się K r a j i Po l on i a v 
zagran iczna ' 

N a j w i ę k s z y m p o w o d e m do 
dumy babc i K u l i g o w s k i e j 
jest f ak t , że w s z y s t k i e j e j 
dzieci , w n u k i i p r a w n u k i . « 
zna ją dobrze j ę z y k po lsk i l v i 

Jaka będz i e Po l ska za lat j « 
czternaśc ie? • ^ 

„ R e g a r d e r v e r s l ' e s t " to 
ty tu ł w i e r s za M i che l a E o - - — 
bak o w s k i e go • 5 

Z a k ł a d y P r z e m y s ł u Cu-
kie rn i c zego 22 l ipca — d. 
E. W e d e l , należą do poten- ^ o 
ta t ów w skal i eu rope j sk i e j 1 ° 

W a r s z a w s k i dz ień j ak co 
dz ień — przed 19 la t y i o Q 
dziś 

F r a n c j ę można poznać n ie n jl 
w y j e ż d ż a j ą c z W a r s z a w y 

„ K a s p r z a k o w s k i e g o " os ie-
dla R o m a n i u k o w i e n ie za - o r t 
mien ią na inne... <3 U 

W r a c a t r adyc j a s t ro j en ia 
cho inek s ł om ianymi p a j ą -
k a m i i w y d m u s z k a m i , p i ęk -
nie z d o b i o n y m i k o l o r o w y - ' i A 
m i w y c i n a n k a m i 

Boruta — diabe ł sz lachec-
ki i Rok i t a — diabe ł ch łop-
ski — to d w a bardzo m i ł e . 
czar ty ' ł Z . 

Dz i s i e j s zy obraz l eśn iczego 
i l e śn i c zówk i różn i się zna -
czn ie od w z o r c ó w znanych - * 
z l i t e ra tu ry ^ O 

Jul ian M a j c h e r c z y k , po lo -
n i j n y pisarz, o sobie i 
s w o j e j twórczośc i ^ O 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Ta i tbout . 75009 Pa r i s . Te l . 
824 76-44. 824 76-51. C .C .P . 92.20.76 Par i s . 
W B E L G U : M m e Ol. K u c — 314, r ue 
W a r m o n c e a u . 60000 —• Cl iar lero l , 
C .C .P . 000-0666 945-70 Be l g i que . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta Jagoszewsk i -B i ena lmê . 
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P r o j e k t ok ł adk i i o p r a c o w a n i e 
g ra f l ozne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

rodzy Czyte lnicy ! W 
ciągu 19 minionych lat „Tygodn ik 
Po lsk i " spełniał na emigrac j i swoją 
doniosłą rolę. In fo rmowa ł Was o na j -
ważnie jszych wydarzeniach w życiu 
Polonii . Rzete ln ie przedstawiał W a m 
obraz Kra ju , a także stale r o zw i j a j ą -
ce się stosunki między Polską Ludo-
wą a Francją i Belgią. „ T y g o d n i k " 
poprzez swo j e l iczne publikacje bu-
dził w Was poczucie dumy i godnoś-
ci z tytułu polskiego pochodzenia, u-
kazywał wk ład Polski i Po laków w 
wa lkę o wolność, w rozwó j gospodar-
czy i kulturalny narodów. P i smo by-
ło Waszym przy jac ie l em i doradcą. 

„Wysoko cenię T Y G O D N I K P O L -
S K I i j ego wys i łk i na rzecz p r zy ja ź -
ni między narodem francuskim i pol-
sk im" — oświadczył przedstawicielo-
w i Redakc j i przewodniczący grupy 
parlamentarnej P r zy j a źn i Francus-
ko-Polskie j , deputowany Jean-Paul 
Palewski . A przewodniczący Sto-
warzyszenia France-Pologne, pan 
Maurice Bouv i e r -A j am tak ocenił 
nasze pismo: „ Ten wartośc iowy « T y -
godnika przyczyni ł się do rozwo ju i 
pogłębienia stosunków między obu 
t radycy jn i e zaprzy jaźnionymi kra ja-
mi. Czyni ł to intel igentnie, ze szcze-
gólną troską o aktualność i urozmai-
cenie tematyki . Zapewni ł on w ten 
sposób -—• co jest na jważnie jsze — 
lepsze poznanie przez francuskie spo-
łeczeństwo życia w Polsce, rzeczy-
wistości i aspiracji współczesnej Po l -
ski. Ob iek tywne in formacje stano-
wią bow iem nieodzowną podstawę 
przyjaźni" . . . 

„ Tygodn ik Po l sk i " w ocenie am-
basadora P R L w e Francj i , pana Ta-
deusza Olechowskiego, by ł przede 
wszystk im nosicielem słowa polskie-
go i krzewic ie lem m o w y Ojców. Na 
to słowo polskie, na now iny z K r a -
ju, czekało w ciągu lat w ie lu Czy -
te ln ików jak na osobisty list. Z „ T y -
godn ik iem" wyrasta l i j ego Czyte lni -
cy i ich dzieci. N ie rzadko z łamów 
czasopisma uczyl i się polskiej m o w y . 

Zawsze i w e wszystkich sprawach 
Redakcja kierowała isię rea l i zmem i 
z d r o w y m rozsądkiem. Rea l i zm ten 
cechował pismo wówczas, k i edy czy-
ta jących po polsku na emigrac j i było 
wie lu, jak i w ostatnich latach, kie-
dy jest ich z każdym rokiem — nie-
stety — mnie j . Redakcja, zdając so-
bie sprawę ze zmian zachodzących 
wśród emigracj i , zaczęła szerzej w y -
chodzić na łamy „ Tygodn ika " z pu-
bl ikacjami w języku francuskim. A r -
tykuły i reportaże pisane w języku 
polskim by ł y zaopatrywane w krót-
kie streszczenia po francusku. I na 
odwrót , publ ikacje w języku fran-
cuskim miały streszczenia po polsku. 
Poczynania te nie wszędzie jednak 
spotkały się z dobrym przy jęc iem. 
N i ek tó r zy Czyte ln icy odnieśli się do 
te j i n i c j a t ywy z dużą rezerwą, żeby 
nie powiedzieć niechęcią. Ich zda-
niem „Tygodn ik Po l sk i " powinien 
być polski. I trudno odmówić racj i . 

Redakcja wychodząc naprzec iw ży -
czeniom wie lu Czyte ln ików spośród 
młodego emigracy jnego pokolenia i 
zwiększając ilość ar tykułów i repor-
taży w języku francuskim bezwied-
nie zaczęła upodabniać się do innych 
czasopism o Polsce, pisanych po 
francusku, jak dla przykładu do mie-
sięcznika1 „ L a Po logne" , czy też ma-
gazynu „France-Po logne" . Przyzna-
j emy , że nie było to naszym zamie-
rzeniem. 

W t e j sytuacj i powstał problem: 

Dalszy ciąg na stronie 4 



Od Redakcji 
Dalszy ciąg ze strony 3 

utrzymać „Tygodn ik Po l sk i " w sta-
re j , dotychczasowej formie , nawet 
p r z y male jące j l iczbie ludzi czy ta ją -
cych po polsku, czy też zmienić ra-
dykaln ie f o rmułę czasopisma i 
przejść w ogromne j większości pu-
bl ikac j i na j ę z yk francuski. 

Decyz ja nie była łatwa. Górę wzią ł 
rozsądek. N i e ma potrzeby konku-
rować z okazale w y d a w a n y m i publi-
kac jami o Polsce, w j ę zyku francus-
kim. Z drugie j strony Redakc ja ma 
przekonanie, że każdy, k to czuje się 
Po lak iem i każdy, komu droga jest 
m o w a polska, k to zechce czytać po 
polsku i o Polsce, znajdz ie dziś bez 
trudu czasopisma polskie, w y d a w a -
ne w K ra ju . Sprzy ja temu atmosfe-
ra współpracy kulturalnej i gospo-
darczej m iędzy Polską i Francją, jak 
również Belgią, dz i ęM które j s łowo 
pisane swobodnie j przenika przez 

granice. Taki jest ogólny duch Hel -
sinek, do czego walnie przyczyni ła 
się i Polska, i Francja. 

W te j sytuacji, pg rozważeniu 
wszystkich argumentów za i przec iw, 
Redakcja postanowiła zawiesić z 
dniem 1 stycznia 1977 roku, w y d a -
wanie „Tygodnika Polskiego" . 

W i e m y , że decyzja ta przy ję ta zo-
stanie z żalem przez w iernych Czy -
te lników „Tygodnika Polskiego" . N i e -
mn ie j jednak Czytelnicy n ie zosta-
ną bez swo jego pisma. 

Na prośbę Redakcj i „Tygodn ika Po l -
skiego" Redakcja miesięcznika „ P A -
N O R A M A P O L S K A " w K r a j u reda-
gować będzie 12-stronicową wkład-
kę, na łamach której znajdą odbicie 
codzienne sprawy emigracj i polskiej 
w e Franc j i i w krajach Beneluxu. W 
najbl iższych dniach Redakcja zwróc i 
się z pismem do wszystkich prenu-
meratorów w e Francj i i Belgi i , ce-
lem rozliczenia opłaconej prenume-

raty na rok 1977. S tyczn iowy nu-
mer „ P a n o r a m y " z wkładką rozesła-
ny zostanie przez naszą Redakc ję do 
wszystkich prenumeratorów „Tygod -
nika Polskiego" . Jesteśmy przekona-
ni, że ten miesięcznik, wychodzący 
od 20 łat w K r a j u i rozchodzący się 
wśród Poloni i w 54 krajach świata, 
przypadnie do gustu i naszym Czy-
telnikom. A wkładka będzie w pe-
w n y m stopniu godnym kontynuato-
rem linii „Tygodn ika Polskiego" , z 
k tó rym związaliście się przez 19 lat. 

W związku z tym, że jest to ostat-
ni już numer „Tygodnika Polskiego" , 
k tóry do Was dociera, chcemy jak 
najserdeczniej podziękować wszyst-
k im Współpracownikom i Czyte lni-
kom, za wie lo letnie współdziałanie, 
sympatię i zrozumienie. Niech nas 
w dalszym ciągu jednoczy serdeczna 
łączność ze S tarym K r a j e m , z Po l -
ską Ludową, niech nadal kwitnie 
przy jaźń dla dobra naszych naro-
dów, pokoju i powszechnego zrozu-
mienia między ludźmi. 

R E D A K C J A 

GWIAZDKA 
BATIGNOLCZYKÓW 

A m i c a l e des A n c i e n s E l è v e s du L y c é e 
Po l ona i s de Par i s , 15, rue L a m a n d é , 
75017 — Par is , o r g a n i z u j e t r a d y c y j n e spot-
kan i e g w i a z d k o w e w n iedz i e l ę 9 stycznia 
1977 r. o godz . 16.00. W s z y s c y w y c h o w a n -
k o w i e i p r z y j a c i e l e L i c e u m są serdeczn ie 
proszen i o p r z y b y c i e w r a z z całą rodz iną. 

ORDERY ZASŁUGI 
DLA DZIAŁACZY 
BELGIJSKICH 

W A m b a s a d z i e P R L w Brukse l i odby ła 
się uroczys ta d e k o r a c j a O r d e r a m i Zas łu -
g i s i edmiu w y b i t n y c h be l g i j sk i ch dz ia ła -
c zy gospodarc zych i p r z e m y s ł o w c ó w , k t ó -
r z y wn i e ś l i s zczegó ln ie c enny w k ł a d w 
r o z w ó j po l sko -be l g i j s k i e j w s p ó ł p r a c y g o -
spodarcze j . 

P r z y z n a n e przez R a d ę P a ń s t w a P R L 
O r d e r y Zas ług i Z ł o t e j Odznak i o t r z y m a l i : 
h o n o r o w y inspektor g ene ra lny m in i s t e r -
s twa ekonomi i , R a y m o n d D u f l o u ; inspek-
tor g ene ra lny b e l g i j s k i e g o urzędu handlu 
zagran icznego , W i l l y M o n f i l s i h o n o r o w y 
p r z e w o d n i c z ą c y f e d e r a c j i p r z eds i ęb i o r s tw 
be l g i j sk i ch , P a u l P r é vo s t . 

O r d e r y Zas ług i S r e b r n e j O d z n a k i o t r z y -
ma l i : r edak to r w y d a w n i c t w b e l g i j s k i e g o 
urzędu handlu zagran icznego , L o u i s L a m -
b i l l on ; d y r ek t o r g ene ra lny „ B a n k u B r u x e l -
les — L a m b e r t " , S i m o n L e g r è v e ; d y r e k -
tor spó łk i „ G o d e f r o i d " , A r m a n d N a n d a n -
cee i d y r e k t o r g e n e r a l n y p r zeds i ęb i o rs twa 
„ B e e c h i m e x " , P i e r r e H e n r y W i g n y . 

D e k o r a c j i dokona ł ambasador P R L w 
K r ó l e s t w i e Be lg i i , S tan i s ł aw Koc i o ł ek . 

EUROPEJSKIE 
SPOTKAHIE 
PRZEMYSŁOWCÓW 

I HANDLOWCÓW 
POLSKIEGO POCHODZENIA 

Z i n i c j a t y w y l ondyńsk iego K l u b u 
P r z e m y s ł o w c ó w i H a n d l o w c ó w po l sk i e -
go pochodzen ia odby ło się w L o n d y n i e 
europe j sk i e spotkanie p r e z e sów po lo -
n i j n y c h k l u b ó w p r z e m y s ł o w c ó w i han-
d l o w c ó w . Uczes tn iczy l i w n i m prezes i 
k l u b ó w : f rancusk iego — Jan Z a r z e c -
ki, R F N — W a l d e m a r Bodora , ho l en -
dersk i ego — W incen t y Da jka , Be r l ina 
Zachodn i e go — H e n r y k K u l c z y k , szkoc-
k i e go — W i n c e n t y Stepek i b r y t y j -
sk iego — A d a m Szmig ie lsk i . 

N a spotkaniu o m ó w i o n o ak tua lne 
p r o b l e m y r o z w o j u wspó łp ra cy gospo-
da r c zo -hand l owe j Po l on i i z Po l ską 
p r o j e k t u tworzen ia P o l o n i j n e j Hand l o -
w e j I z b y M i e s zane j w W a r s z a w i e oraz 
s p r a w y o rgan i zac j i spotkań gospodar -
czych P o l o n i i w K r a j u 

W spotkaniu uczestniczy ł sekre tarz 
g ene ra lny T o w a r z y s t w a Łącznośc i z 
Po l on ią Zagran iczną „ P o l o n i a " W i e -
s ław A d a m s k i . 

BARRURKOWE 
UROCZYSTOŚCI 

W skupiskach po l on i jnych za g ran i -
cą o d b y w a ł y się t r adycy jne , uroczys te 
obchody B a r b u r k o w e g o Św ię ta . W B e l -
gi i , w ośrodkach po l on i jnych w o k r ę -
gach Char l e ro i -Mons , L i è g e i L i m b u r -
gi i , z godn i e z przyn ies ioną do t ego 
k r a j u przez w ie l o tys i ęczną rzeszę e m i -

UMOWA 
0 WSPÓŁPRACY 
GOSPODARCZEJ 

POLSKA — HOLANDIA 
W W a r s z a w i e podp isana została 

p ięc io le tn ia u m o w a o r o z w o j u wspó ł -
p r a c y gospodarc ze j m i ę d z y Po l ską a 
Ho land ią . N o w a u m o w a r o z w i j a po -
s tanowien ia w i e l o l e tn i e go układu o 
r o z w o j u w s p ó ł p r a c y gospodarcze j , 
p r z e m y s ł o w e j i t echn iczne j m i ę d z y 
obu k r a j a m i z l ipca 1974 r., n a w i ą -
z u j e do ustaleń A k t u K o ń c o w e g o 
K B W E , a także uwzg l ędn i a f a k t 
p r zyna l e żnośc i obu k r a j ó w do 
G A T T . 

P o d s t a w o w y m ce l em u m o w y jest 
j ak na j s ze rsze w y k o r z y s t a n i e m o -
ż l iwośc i r o z w o j u i pog łęb ien ia w z a -
j e m n i e ko r z y s tne j wspó łp racy . Ob i e 
s t rony z o b o w i ą z u j ą się pop ie rać w 
p i e r w s z y m rzędz i e k o o p e r a c j ę p r z e -
m y s ł o w ą m i ę d z y z a in t e r e sowanymi 
p r z eds i ęb i o r s twami i o r g a n i z a c j a m i 
g o spoda r c z ym i obu k r a j ó w . 

U m o w ę podpisa l i w im ien iu r z ą -
du P R L min is te r handlu zag ran i c z -
nego i gospodark i m o r s k i e j J e r z y 
O lszewsk i , w im ien iu r ządu K r ó -
l e s twa Ho l and i i m in i s t e r ekonomi i , 
Rudo lph F rans M a r i e Lubbe rs . 

g r a n t ó w z lat p r z e d w o j e n n y c h po lską 
t radyc ją , obchodz i s ię gó rn i c ze święto . 
O r gan i z a t o r em uroczystośc i by ła tu-
t a j Cent ra lna R a d a N a r o d o w a P o l a k ó w 
w Be lg i i , na k t ó r e j cze l e stoi Jan Sza -
la, b y ł y rębacz z K o p a l n i im. K o ś -
c iuszki w Jaworzn i e , k t ó r y w 1937 r. 
w y e m i g r o w a ł do Be lg i i . W a r t o p r z y -
pomnieć , że z a ł o ż y c i e l em rady by ł o -
becny p i e r w s z y sekre tarz K o m i t e t u 
Cen t ra lnego P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j 
Pa r t i i Robo tn i c z e j E d w a r d G ie rek , k t ó -
r y w i e l e lat m i es zka ł i p r a cowa ł w 
k r a j u nad Ska ldą i Mozą . 



„La semaine polonaise" s'est adres-
sée à l'ambassadeur de la République 
Populaire de Pologne en .France — 
M. Tadeusz Olechowski — (il remplit 
ces mêmes fonctions en France de 
1969 à 1972) pour lui demander quels 
nouveaux éléments dans les rapports 
pclono-français méritent, d'après lui, 
une attention particulière. En second, 
c'est sur l'émigration polonaise en 
France qu'il s'est prononcé. 

On ne peut parler de la con-
tinuité des relations franco-polo-
naises sans évoquer la visite du 
général de Gaulle en Pologne qui, 
alors, posa la première pierre de ces 
relations. Depuis dix ans, le V® Ré-
publique a changé trois fois de prési-
dent et non seulement les relations 
franco-polonaises n'ont pas été ébran-
lées, mais au contraire, de part et 
d'autre on leur attache la plus haute 
importance. Il y a eu les visites et les 
rencontres des chefs d'état et des mi-
nistres. Les missions de travail, tour 
à tour en Pologne et en France, ont 
pour effet de porter au plus haut ni-
veau la coopération dans différents 
domaines. Au cours des quatre années 
qui séparent le départ de France de 
l'ambassadeur Olechowski, de son re-
tour, la valeur des échanges com-
merciaux s'est accrue de près de qua-
tre fois. Du sixième partenaire de la 
Pologne, la France est passée à la 
troisième place et on peut espérer 
qu'elle sera mieux placée encore, con-
formément aux aspirations des deux 
pays. Ces mêmes progrès intervien-
nent aussi dans la culture, la science, 
la santé et le sport. 

Si, lors de son premier mandat à 
Paris, la coopération avec la France 
se concentrait autour de l'idée de la 
Conférence européenne de sécurité et 
de coopération, maintenant que cette 
conférence est devenue un fait, la co-
opération politique entre les deux pays 
a le souci de remplir de façon concrè-
te les décisions prises et contenues 
dans l'acte final de la conférence, en 
août 1975. 

Pour l'ambassadeur, la caractéristi-
que de l'émigration polonaise en Fran-
ce a un caractère politique, profession-
nel et de milieu, très complexe. Une 
Polonaise était reine de France, des 
Polonais furent les commandants mi-
litaires de la Commune de Paris. A 
l'hôtel Lambert se retrouvaient l'émi-
gration „blanche" du prince Czarto-
ryski et la „rouge" de Lelewel. Vin-
rent ensuite d'autres vagues de l'émi-
gration politique puis, au XXe siècle, 
la vague de l'émigration venue cher-
cher du travail. Cette mosaïque par-
ticulièrement colorée est l'expression 
d'une continuité historique qui se ma-
nifeste dans tous les milieux de la 
France contemporaine et historique. Et 
la Pologne peut être fière de l'apport 
mis par tous ceux d'origine polonaise 
au développement économique, cul-
turel, scientifique et intellectuel de la 
France. Il est réconfortant de voir 
l'avancement socio-professionnel des 
enfants et petits-enfants de ceux venus 
chercher un pain difficile, à l'étranger 
et qui accomplirent un effort immense 
pour assurer à leurs descendants un 
meilleur départ dans la vie. 

Il y a aussi les associations telles 
„France-Pologne", le Comité de Re-
construction du Château Royal, celui 
pour la „Construction du Centre de 
Santé de l'Enfant" ou d'autres encore 
qui sont l'expression de l'amitié gardée 
à l'endroit de la Pologne. 

Pour conclure, l'ambassadeur Ole-
chowski affirme que c'est sans jalousie 
aucune qu'il verrait le titre d'ambas-
sadeurs de la cause polonaise, porté 
par tous les Français d'origine polo-
naise. 

Wywiad * ambasadorem P R L w e Francji 

panem Tadeuszem Olechowskim 

Ojczyzna 
j n s ^ z â * 

est dumna 
z Polonii 

i 

— Panie Ambasadorze, jest Pan 
osobistością znaną we Francji i wśród 
francuskiej Polonii. „Tygodnik" miał 
okazją przedstawić Pana swoim 
Czytelnikom pod koniec maja tego 
roku, kiedy objął Pan ponownie sta-
nowisko ambasadora Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej we Francji. 
Odnotowujemy również wszystkie 
ważniejsze wydarzenia z Pańskim 
udziałem. Na szerszą rozmowę zna-
leźliśmy czas dopiero dzisiaj. Chcie-
libyśmy Panu zadać dwa pytania? 

— Był Pan Ambasadorem PRL w 
Paryżu, w latach 1969—1972 i jest 
Pan nim ponownie. Na jakie nowe 

elementy stosunków polsko-francus-
kich zwróciłby Pan uwagą? 

— Istotnie , po raz d rug i w ciągu k ró t -
k i e go czasu p r z y p a d ł m i zaszczyt pe łn i e -
nia w e F r a n c j i o b o w i ą z k ó w ambasadora 
P R L i n i e j ako odpow i ed z i ą na W a s z e 
py tan i e będz ie , że po k i lku latach n i e -
obecności odna laz ł em się tu w P a r y ż u , 
j ak b y m F r a n c j ę opuści ł w c z o r a j . W y c i ą -
g a m z tego p i e r w s z y i n a j w a ż n i e j s z y 
wn iosek , k t ó r y św iadczy o ciąg łośc i i 
t rwa łośc i po l sko - f rancusk ich s tosunków, 
odkąd — przed b l isko dz ies ięc ioma la -
t y — w i z y t a gen. de Gaul l e ' a w Po lsce 
po łoży ła pod n i e k a m i e ń w ę g i e l n y . 
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P r z y c h o d z ą m i w t e d y na pamięć s łowa, 
k t ó r e w y g ł o s i ł on w - S e j m i e m ó w i ą c , że 
F r a n c j a i Po l ska k o c h a j ą się mi łośc ią 
w y n i k a j ą c ą z a r ó w n o z pobudek serca, j ak 
i z p rzes łanek rozumu. 

M i n i o n e dz ies ięc io lec ie s tanowi ło po -
t w i e r d z e n i e tych s łów. T r z y k r o t n i e od te -
go czasu zm ien ia l i się p r e z ydenc i V R e -
publ ik i , z m i a n y zasz ły także w k i e r o w -
n i c tw i e naszego k r a j u , a le nie t y l k o n ie 
na ruszy ł y one pods t aw po l sko - f r ancusk i e j 
wspó łp racy , lecz p r z y d a ł y i m n o w y c h j e -
szcze impu l sów . D o w o d z i to ich ponad-
c z a s o w e j i p o n a d o s o b o w e j t rwa łośc i w y -
n i k a j ą c e j tak z i m p e r a t y w ó w histor i i , j ak 
i z p o d k ł a d ó w uczuc iowych . C iąg łośc i sto-
sunków po l sko - f rancusk i ch ob ie s t rony 
nada ł y n a j w y ż s z ą r angę p a ń s t w o w ą . D o -
w o d z ą t ego nas tępu jące w y d a r z e n i a i 
f a k t y : 

W i z y t a I sekre tarza K C P Z P R E d w a r -
da G i e rka jes ien ią 1972 r. w P a r y ż u i 
w s p ó l n e z p r e z y d e n t e m G e o r g e s P o m p i -
dou podp isy pod Łjardzo don ios ł ymi do-
kumentami . O f i c j a l n a w i z y t a w Po l sce 
l a t e m 1975 n o w e g o p r e z yden ta R e p u b l i k i 
V a l é r e g o G iscard d 'Esta ing a j es ien ią br. 
j e g o p r y w a t n a w i z y t a w Po l s ce i r o z m o -
w y z k i e r o w n i c t w e m p o l i t y c z n y m naszego 
k ra ju . O w y s o k i e j randze tych s tosunków 
św i adc z y poby t w P a r y ż u w i o sną br. p r e -
m ie ra P i o t r a Jaroszew icza i z a p o w i e d ź 
o f i c j a l n e j w i z y t y w e F r a n c j i w 1977 r. 
E d w a r d a G ie rka . 

Z a r ó w n o te w i z y t y na n a j w y ż s z y m 
szczeblu, j ak i b a r d z o l i czne m i s j e r o -
bocze na p r z e m i a n w Po l sce i w e F r a n -
c j i p r z y c z y n i a j ą się do podnies ien ia na 
w y ż s z y po z i om w s p ó ł p r a c y w r o zma i t y ch 
dz iedz inach. W okres i e cz terech lat 

i dz i e lących m ó j w y j a z d z F r a n c j i do 
m o j e g o p o w r o t u — war t ość w y m i a n y 
h a n d l o w e j wz ros ł a p r a w i e c z t e rokro tn i e . 

F r a n c j a z szóstego mie j sca na l iśc ie po l -
skich p a r t n e r ó w z Zachodu przesunę ła 
się o t r z y mie j sca i w y r a z i ć można na -
dz ie j ę , że z b i e g i em czasu a w a n s u j e j esz -
cze w y ż e j , z godn ie z w o l ą i a sp i r ac j ami 
obu stron. 

P o d o b n e pos tępy w y s t ą p i ł y w e w s z y s t -
k ich innych dziedzinach, tak ich j a k : ku l -
tura, nauka, z d r o w i e i sport. 

G d y w latach 1969—1972 pe łn i ł em tu 
f u n k c j e ambasadora , nasza po l i t yczna i 
ba rdzo o ż y w i o n a wspó łpraca z F r a n c j ą 
koncen t rowa ła się w o k ó ł ide i E u r o p e j -
sk i e j K o n f e r e n c j i Bezp i eczeńs twa i W s p ó ł -
pracy , t o rowan iu drog i do j e j zwo ł an i a 
i p r z e ł a m y w a n i u w y s t ę p u j ą c y c h tu i ó w -
dz ie opo r ów , by n a d z w y c z a j w a ż n y dla 
po l i t yk i obu k r a j ó w proces odprężen ia 
zna laz ł s w e so l idne po tw i e rd z en i e i uko -
ronowan i e . K o n f e r e n c j a ta stała się f a k -
tem, a w s ierpniu 1975 r. zakończy ła się 
u r o c z y s t y m podp isan iem A k t u K o ń c o w e g o . 

Otóż , tak j ak w pop r z edn im okres i e 
g ł ó w n e os ie nasze j po l i t y c zne j w s p ó ł p r a c y 
skupia ły się na p r z ygo t owan ia ch do K o n -
f e r enc j i , tak obecn ie wspó lną troską obu 
k r a j ó w jest w y p e ł n i a n i e tych pos tanow ień 
konkre tną treścią i poszuk iwan i e n o w y c h 
i n i c j a t y w , służących u t rwa l en iu procesu 
odprężen ia oraz r o z w o j o w i f o r m e u r o p e j -
sk i e j wspó łp racy . 

Jest p r z y t y m charakte rys tyczne , iż w 
s p e c y f i c z n y m po l sko - f r ancusk im uk ładz i e 
p r o b l e m y ogó lnoeurope j sk i e i p r o b l e m y 
dwus t ronne zb i e ga j ą się, w z a j e m n i e służąc 
j edne drug im. Jeśl i b o w i e m do w z a j e m -
nych s tosunków naszych k r a j ó w p r z y -
l gnę ł o dość już o b i e g o w e okreś len ie , że 
są „ m o d e l o w e " lub „ p r z y k ł a d o w e " — to 
d latego, że m a j ą one war t o ść w z o r c a t ak -
że d la innych k r a j ó w o r ó żnych syste-
mach po l i tyczno-spo łecznych. A to w y -
kracza już znacznie poza samą war tość , 
j aką w z a j e m n i e dla Po l sk i i F r a n c j i 
p r z eds taw ia sobą wspó łdz i a łan i e obu k ra -
j ó w . 

Przedstawiciele różnych środowisk polonijnych oraz organizacji polsko-francuskich w 
siedzibie Konsulatu w Lille. Większość to dawni znajomi ambasadora Olechowskiego 
z czasów jego poprzedniej kadencji w latach 1969—1972. Należą do nich m. in. mer mia-
sta Marles-les-Mines, p. Jean Wróblewski (drugi z lewej) oraz dr Marcel Stefański 
(pierwszy z lewej) 

— Emigracja polska we Francji 
ma swoją. długą i chlubną historią. 
Piszemy o tym szeroko i często na 
łamach „Tygodnika". Niektórzy sza-
cują, że we Francji żyje około milio-
na Francuzów polskiego pochodzenia, 
inni poprzestają na 500 tysiącach. 
Nie o liczby tu zresztą chodzi. Inte-
resuje nas Pański stosunek do emi-
gracji, ocena jej pozycji we Francji 
i związków z Krajem. 

— Cechą po l sk i e j em i g rac j i , do F r a n -
c j i zw łaszcza , b y ł j e j ba rdzo z ł o żony cha-
rak t e r po l i t yczny , z a w o d o w y i ś rodow is -
k o w y . P o l k ą by ła k r ó l o w a F ranc j i , żona 
L u d w i k a X V . P o l a k a m i by l i d o w ó d c y 
w o j s k o w i P a r y s k i e j K o m u n y . Tu , w ho-
te lu L a m b e r t , g r omadz i ł a się e m i g r a c j a 
„ b i a ł y c h " z obozu A d a m a ks. Cza r t o r ys -
k i e go i e m i g r a c j a „ c z e r w o n y c h " z obozu 
Joach ima L e l e w e l a . Echami t ych s w a r ó w 
b r zmią s t r o f y A d a m a M i c k i e w i c z a i poe -
t y cko - f i l o z o f i c zna zaduma Cyp r i ana N o r -
w i d a . T u w c iągu X I X w i e k u nak łada ł y 
się ko l e j n e f a l e po l sk i e j e m i g r a c j i po l i -
t y c zne j a w c iągu X X w i e k u k o l e j n e f a l e 
e m i g r a c j i z a r o b k o w e j . Jedna z nich, w l a -
tach dwudz i es tych , osadzi ła na pó łnocy 
E d w a r d a G ie rka . T u , po w r z e ś n i o w e j k l ę -
sce, śc iągnę ły po lsk ie oddz ia ł y zb ro jne . 
T u w czasie okupac j i po lscy em ig ranc i 
dz ia ła l i w pa r t y zan tce komun is t yc zne j , 
inni w f o r m a c j a c h „ W o l n e j F r a n c j i " . 

T a n i e zm i e rn i e b a r w n a moza i ka w p i -
suje się w po lską c iągłość h is toryczną, 
o d z w i e r c i e d l a j ą c z j e d n e j s t rony z łożone 
d z i e j e narodu, z d rug i e j s t rony o sobową 
wszechst ronność z w i ą z k ó w Po l on i i lub 
F r a n c u z ó w po l sk i ego pochodzen ia z r ó ż -
n y m i ś r odow i skami F r a n c j i wspó ł c z esne j 
i F r a n c j i h i s to ryczne j . 

O j c z y zna nasza może być dumna z 
wk ł adu , k t ó r y Po l on i a f r ancuska wn ios ła 
do r o z w o j u gospodarczego , ku l tura lnego , 
n a u k o w e g o i in t e l ek tua lnego F ranc j i . C i e -
s z y m y się zw łaszcza z dokonu jącego się 
awansu spo ł e c zno - z awodowego d rug i e j 
i t r z ec i e j g ene ra c j i t y ch P o l a k ó w , k t ó r z y 
zmuszen i do szukania t w a r d e g o ch leba 
na obczyźn i e dokona l i o g r o m n e g o w y s i ł -
ku, by s w y m dz i ec iom lub w n u k o m o t w o -
rzyć moż l iwośc i do l epszego startu. 

O d n a j d u j e m y ich coraz częśc ie j w ś r ó d 
n a u k o w c ó w , badaczy , na k i e r own i c z y ch 
s tanowiskach w p r z e m y ś l e i na o d p o w i e -
dz ia lnych f u n k c j a c h w e w ładzach l oka l -
nych, w z w i ą z k a c h z a w o d o w y c h , w o rga -
n i zac jach robotn iczych . 

W o g r o m n e j s w e j mas i e d a j ą oni do -
w o d y uczuc i owych z w i ą z k ó w z Mac i e r zą , 
w różnych postaciach, k t ó r y ch i m dostar-
c za j ą z a r ó w n o p r z y j a z n e stosunki pań-
s t w o w e m i ę d z y F r a n c j ą a Po l ską , j ak 
r ó w n i e ż r ó żnorodne s towarzyszen ia tak ie 
j a k : F r ance -Po l o gne , a wc z e śn i e j Od ra -
Nysa , j ak K o m i t e t O d b u d o w y Z a m k u , 
K o m i t e t B u d o w y C e n t r u m Z d r o w i a Dz i e c -
ka i inne. 

C i es zy nas, że r a z e m z nami dz ie lą ra -
dości z sukcesów S ta r ego K r a j u — i p r ze -
ż y w a j ą j e g o k ł opo ty — w świadomośc i , 
ż e d y n a m i c z n y r o z w ó j Po l sk i L u d o w e j w e 
wszys tk i ch dz iedz inach podnos i także ich 
w łasną rangę w o b c y m społeczeństwie . 

Po l ska L u d o w a z o t w a r t y m i r ękami , 
p r z y s ł o w i o w y m po l sk im ch l ebem i solą 
w i t a ich u siebie, zaprasza do w s p ó ł p r a -
cy, s twarza dla Po l on i i spec ja lne u ł a tw i e -
nia i udogodn ien ia , p ragn i e z nią u t r z y -
m y w a ć stałą, serdeczną łączność. 

Jako ambasador P R L bez zazdrośc i spo-
g l ą d a ł b y m na to, aby ty tu ł a m b a s a d o r ó w 
po l sk i e j s p r a w y nosi l i w s z y s c y c z ł onko -
w i e Po l on i i i F rancuz i po l sk iego pocho-
dzenia. 

Rozmawiał: 
ZDZISŁAW PIŚ 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 



T o była pierwsza na Nordzie oficjalna wizyta ambasadora 
PRL,, Tadeusza Olechowskiego, po rozpoczęciu jego drugiej 
misji dyplomatycznej we Francji. Polski gość w towarzy-
stwie konsula generalnego PRL w Lille, p. Jana Sikory 
(drugi z prawej) oraz I sekretarza Ambasady polskiej w 
Paryżu, p. Romana Kunata (pierwszy z lewej) powitany 
został przez prefekta regionu, p. André Chadeau w jego 
siedzibie w Lille 

Ambasador Olechowski wręcza odznakę Orderu Zasługi, 
przyznanego przez Radę Państwa profesorowi Pierre Vida-
lowi 

Edmund Jan Osmańczyk — jest .wybitnym polskim pu-
blicystą. Urodził się 10.8.1913 roku we wsi Jagielno na 
Dolnym Śląsku. W latach 1932—1939 redagował wydawnic-
twa Związku Polaków w Niemczech. We wrześniu 1939 roku 
był korespondentem wojennym Polskiego Radia. W czasie 
wojny działał w podziemnym Polskim Radiu w Warszawie, 
również przez 63 dni powstania w 1944 roku. Od marca 1945 
korespondent wojenny I Armii Wojska Polskiego i świadek 
zdobycia kancelarii Rzeszy w Berlinie 2 maja 1945 roku, 
spotkania nad Łabą, konferencji poczdamskiej, procesu no-
rymberskiego. Następnie wieloletni korespondent polskiej 
prasy i radia w zachodniej Europie, ZSRR, USA i Ameryce 
Łacińskiej. Bezpartyjny działacz Frontu Jedności Narodu, 
poseł na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, czlone'z 
Komisji Spraw Zagranicznych i Handlu Zagranicznego. Ai, -
tor m. in. wydanego w Opolu, w 1937 roku tomu wierszy 
Wolność jest słoneczna oraz Spraw Polaków (1946), Niem-
cy 1945—1950 (1951); Z notatnika reportera (1955), Świat, 
w którym żyjemy (1957); Współczesna Ameryka (1960); Cie-
kawa historia ONZ (1964); Encyklopedia spraw międzyna-
rodowych i ONZ (1974). Najnowszą książką Edmunda J. 
Osmańczyka jest wydana przez wydawnictwo naukowe 
Meksyku, Fondo de Cultura Economica — Enciclopedia 
Mundial de Relaciones Eocteriores y Naciones Unidas. 

Roz n no vu ra z redaktorem 
Edmundem «Jar iem Osmańczykiem 

Zmienił się 

i Polonia 
zagraniczna 

— W pierwszym numerze 
„Tygodnika Polskiego", prze-
kazując życzenia nowo po-
wstającemu pismu polonijne-
mu, zwrócił Pan uwagę na si-
łę łączącą Polaków za granicą, 
jaką jest umiłowanie ziemi 
ojczystej i wolności. Jak Pan 
ocenia dziś kształtowanie się 
tej łączności? 

•— Z m i e n i ł się K r a j i P o -
lonia zagraniczna. K r a j dz i -
s i e j s zy m a n i e w i e l e w s p ó l n e -
go z dawną kra iną s ie lsko-
ro ln iczą . Dz iś jest to k r a j 
p r z e m y s ł o w o - r o l n i c z y . 

Po l on i a zagran iczna skupia 
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Zmienił się Kraj 
i Polonia zagraniczna 
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się g ł ó w n i e w k r a j a c h w y s o -
ce up r z emys ł ow i onych . P r z e -
szła t a m mode rn i zac j ę , jeś l i 
można tak pow i edz i e ć , p o -
przez zdobyc i e w y s o k i c h k w a -
l i f i kac j i , często t y t u ł ó w nau-
k o w y c h na w y ż s z y c h ucze l -
niach. 

N a j c i e k a w s z ą f o r m ą kon-
t a k t ó w Po l on i i z K r a j e m są 
dziś n i e t y l k o tu rys t yc zne c z y 
r odz inne o d w i e d z i n y , a le s y m -
p o z j a n a u k o w e m ł o d y c h spe-
c j a l i s t ów z różnych dz iedz in . 
A t ak ż e spotkania h a n d l o w e 
na ta rgach m i ę d z y n a r o d o -
w y c h w Po l s ce i za granicą . 

W i ę c e j , poprzez kon tak t y 
t ego t y p u rozszerza się często 
wspó łp raca P o l s k i z k r a j a m i 
zamieszkan ia dane j g r u p y P o -
loni i . R o z s z e r z a j ą się kon tak -
t y p o l o n i j n e i o b e j m u j ą one 
nie t y l k o spec ja l i s t ów po l sk i e -
go pochodzen ia , a l e i f a c h o w -
c ó w danego k ra ju . 

M ó w i ą c krótko , dochodz imy 
do „ n o r m a l n y c h " s tosunków, 
j ak i e cechu ją inne g r u p y e t -
n iczne roz r zucone po św iec i e 
z e s w o i m i k r a j a m i m a c i e r z y -
s tymi , j a k np. W ł o c h ó w , N i e m -
ców , I r l a n d c z y k ó w , c z y Skan -
d y n a w ó w , gd z i e s en t ymen ta l -
ne w z g l ę d y są w s p o m i n a n e od 
w i e l k i e g o świę ta a wspó lne 
ma te r i a lne r e a l i z o w a n e są na 
co dz ień. N a w z ó r zachodni 
„ z m a t e r i a l i z o w a l i ś m y s ię " . T o 
dobrze . T a k i e k o n k r e t n e sto-
sunki z a p e w n i a j ą t r w a ł e w z a -
j e m n e z rozumien i e . 

Poważnie wzrosło znaczenie 
Polski na arenie międzynaro-
dowej. Czy zechciał by Pan 
podzielić się swoimi myślami 

na temat: jaki udział w kształ-
towaniu znaczenia Polski w 
świecie ma Polonia zagranicz-
na? 

— Po l on ia z a w s z e broni ła 
dobrego im i en i a K r a j u . Z a w -
sze bron i ła j e g o ż y w o t n y c h 
in t e r esów . P a m i ę t a m y ro lę 
Po l on i i w szerzeniu ide i n i e -
pod l e g ł o ś c i owe j , a następnie 
j e j udz ia ł w w a l c e o uznan ie 
g ran ic Po l sk i . Obecn i e sytua-
c j a się zmien i ł a o t y l e r ady -
ka ln ie , że po raz p i e r w s z y od 
stuleci an i n iepodleg łość , ani 
g ran ice Po l sk i n ie są przez 
żadnego z sąs iadów, ani przez 
żaden inny k r a j podważane . 

P a ń s t w a europe j sk i e , w 30 
roczn icę U k ł a d u Poc zdamsk i e -
go, podp isa ły w He ls inkach 
2 s ierpnia 1975 roku, w s p ó l -
n ie z e S t anami Z j e d n o c z o -
n y m i i K a n a d ą akt, u zna j ą cy 
za o b o w i ą z u j ą c e d la Europy 
p o d s t a w o w e zasady p r a w m i ę -
d z y n a r o d o w y c h — poszanowa-
nie suwerennośc i i i s tn i e ją -
cych granic . N i e z a p o m i n a j -
m y , ż e ś r odkowa Europa po -
przez s w e l i czne k o n f l i k t y 
g ran i c zne by ł a ź r ó d ł e m w o -
j en i n i e p o k o j ó w . 

Dz iś ta sama Europa środ-
k o w a , k t ó r e j n a j w i ę k s z y m 
pod w z g l ę d e m t e r y t o r i a l nym 
k r a j e m jest Po l ska , stała się 
ko l ebką odprężen ia eu rope j -
sk iego i św i a t owego , b o w i e m 
u r e g u l o w a n i e wszys tk i ch 
s p r a w w t e j części Europy 
u m o ż l i w i ł o podp isan ie W i e l -
k i e j K a r t y P o k o j u , j a k i m jest 
A k t K o ń c o w y He l s inek . 

W r a c a j ą c do py tan ia — jak i 
udz ia ł w ksz ta ł t owan iu zna-
czenia Po l sk i w świec ie ma 
Po l on i a zagran iczna — trzeba 
pow iedz i e ć , że obecnie Po l on ia 

po raz p i e r w s z y od dz ies iątek 
lat n ie musi bron ić po l sk i e j 
r a c j i stanu, w a l c z y ć o uzna-
nie p r a w Po l sk i do samodz i e l -
nego bytu, a le może się sku-
pić tak, j ak P o l a c y w K r a j u , 
na dz ia łaniu w duchu odprę -
żenia i na w s p ó ł p r a c y m i ę -
d z y n a r o d o w e j . 

— Był Pan w latach mło-
dości aktywnym działaczem 
polonijnym. Czy zechciałby 
Pan podzielić się swoimi oso-
bistymi wrażeniami na temat 
różnic w pracy dawniejszych 
działaczy a dzisiejszych? 

— Różn ica jest og romna . Ja 
dz ia ła ł em w m a ł y m stopniu 
na e m i g r a c j i w e s t f a l s k o - n a d -
reńsk i e j i ber l ińsk i e j , w i ę c e j 
zaś na z i emiach polskich, k t ó -
r e n ie p o w r ó c i ł y do Po l sk i po 
p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j . 

P r z e d w o j e n n y dz ia łacz b y ł 
t a m b o j o w n i k i e m o oca len ie 
d o w o d ó w polskośc i t y ch z i em. 
Jeśl i chodz i o a k t y w n o ś ć 
dz ia łacza e m i g r a c y j n e g o p r zed 
w o j n ą by ła ona ogran iczona 
b r a k i e m ś r odków k o m u n i k a -
c y j n y c h i t e l e k o m u n i k a c y j -
nych. P o prostu b y ł y one za 
kosz towne , aby można by ł o na 
co dz i eń z nich korzys tać . 

Dz i ś dz ia łacz po l on i j n y po -
siada o g r o m n e moż l iwośc i 
bezpośredn i ego kontak tu ze 
s w o j ą g rupą etniczną. Po s i a -
da w i ęks zą ruch l iwość i da-
l eko w i ększą k o m u n i k a t y w -
ność, a to ba rdzo . poszerza 
moż l iwośc i dz ia łania . S tąd też 
i m ba rdz i e j u p r z e m y s ł o w i o n y 
k r a j , t y m nowocześn i e j s z e są 
środki dz ia łania o r gan i zac j i 
po l on i jnych . 

Rozmawiała: 
E W A BŁAHIJ 

» 
Dans le premier numéro de 

„La semaine polonaise", le 
journaliste Edmund Jan Os-
mańczyk présentait ses voeux 
aux Lecteurs de notre heb-
domadaire. Comment voit-il 
aujourd'hui les changements 
intervenus chez les per-
sonnes d'origine polonaise 
vivant à l'étranger? D'abord 
il remarque que ces per-
sonnes se trouvent surtout 
dans les pays hautement in-
dustrialisés et ces personnes 
n'imaginent plus la Pologne 
comme une contrée rustique 
et agricole. Ils savent que le 
pays de leurs ancêtres est au-
jourd'hui un pays moderne. 
Une des plus importantes for-
mes de contacts de ces per-
sonnes avec leur pays d'ori-
gine est non seulement le 
tourisme, mais encore les dif-
rérents symposiums scientifi-
ques des jeunes spécialistes, 
les rencontres commerciales 
dans les foires de Pologne et 
à l'étranger. En un mot, on 
arrive à des rapports „nor-
maux" comme c'est le cas 
pour d'autres groupes ethni-
ques dispersés dans le monde 
comme les Italiens, les Alle-
mands, Irlandais ou Scandi-
naves qui sont sentimentale-
ment liés à leur ancien pays 
aux grandes occasions, mais 
réalisent le côté matériel au 
long de l'année. A l'exemple 
de l'Occident, la Pologne s'est 
„matérialisée" et c'est bien. 
De pareils rapports concrets 
assurent une durable compré-
hension mutuelle. 

Et il faut dire que toutes 
les personnes d'origine polo-
naise ont toujours défendu le 
bon renom du pays de leurs 
ancêtres et ses intérêts. Pour 
la première fois depuis cent 
ans, aucun pays ne questionne 
l'indépendance de la Pologne, 
ni ses frontières, et ces per-
sonnes ont aussi oeuvré pour 
qu'il en soit ainsi. 

Les appareils médicaux français 

Au service 
des malades en Pologne 
L a v i s i t e q u e M m e S i m o n e Ve i l , m i -

nistre f r ança i s de la Santé pub l i que et 
de l 'Ass is tance sociale, a va i t e f f e c t u é e en 
P o l o g n e au début de l ' au tomne (nous en 
avons i n f o r m é nos lec teurs dans l e nu-
m é r o 43 de „ L a S e m a i n e Po l ona i s e " ) , 
v i en t d 'appor te r ses p r e m i e r s f ru i ts . En 
e f f e t , encore a van t la f i n de ce t te année, 
l ' Inst i tut de la Reche r che nuc léa i re à 
Ś w i e r k , près de V a r s o v i e , p rocéde ra au 
m o n t a g e et à la m i s e e n m a r c h e du p r e -
m i e r accé l é ra teur dest iné aux serv ices 
m é d i c a u x polonais , N e p t u n 10p, produ i t 
en coopéra t i on par les é tab l i ssements e x -
p é r i m e n t a u x de l ' Ins t i tut et la maison 
f rança i se C G R M e V - T h o m s o n . 

De rn i è r emen t , en présence d 'une dé l é -

ga t i on des é tab l issements de Ś w i e r k et 
des médec ins polonais qu i e f f e c t u e n t en 
F rance un stage au cours doque l i ls ap -
prennent à se se rv i r des accé lérateurs , le 
m in i s t r e f rança is , M m e S i m o n e V e i l a con-
staté avec sat is fact ion, l e d é v e l o p p e m e n t 
de la co l laborat ion en t re les deux pays 
dans le doma ine du maté r i e l méd i ca l et 
a soul igné, à cet te occasion, qu ' e l l e ap -
préc ia i t beaucoup les t r a v a u x de l ' Ins t i -
tut de Ś w i e r k , qu 'e l l e a va i t pu v is i ter , 
lors de son récent v o y a g e en Po l ogne . 

Dès le printemps prochain, l'accéléra-
teur Neptun 10p — qui se distingue par 
ses qualités diagnostiques et thérapeuti-
ques supérieures par rapport aux bom-
bes au cobalt appliquées antérieurement 

dans des cas ana logues — sera mis en 
se rv i ce dans un cent re de cancéro log i e 
à Ł ó d ź . P lus tard, ces appare i l s seront 
produi ts e n plus g rand n o m b r e par les 
é tab l issements de Ś w i e r k . Et dès que la 
product ion de ces dern ie rs a t te indra un 
n i v eau qui l eur vaudra une at testat ion 
adéquate f rança ise , la ma i son C G R M e V -
- T h o m s o n a r r ê t e ra la f ab r i ca t i on des ac-
cé lé ra teurs de ce t te puissance. 

A par t l eurs contacts de coopéra t i on 
dans l e doma ine de la fab r i ca t i on du 
maté r i e l médica l , la P o l o g n e et la F r ance 
v i ennen t d ' an imer l eur co l l abora t ion 
or i entée sur l ' é change des i n f o rma t i ons 
ent re d i v e r s centres spécial isés de la r e -
cherche sc ient i f ique , no t amment ent re 
l ' Inst i tut de Carc ino l og i e à V a r s o v i e e t 
un inst i tut in te rnat iona l homo l ogue à 
L y o n ainsi que l ' Inst i tut G u s t a v o Roussy 
à V i l l e j u i f , ent re l 'E tab l i ssement nat iona l 
d ' H y g i è n e à V a r s o v i e et l ' Inst i tut Pas t eur 
à Par i s . 

En f in , e n v u e d 'assurer a u x contacts 
f r anco -po l ona i s dans l e doma ine de la 
médec ine une d i f f u s i on plus large , on 
p révo i t d 'o rgan iser p rocha inement , tour 
à tour en P o l o g n e et en France , „des 
journées de la médec ine p o l o n o - f r a n -
ça ise" . ( M B ) 



* 
A la demande de nos lecteurs, nous re-

donnons les usages se rapportant à Noël 
et plus particulièrement au repas du ré-
veillon. 

La table est toujours recouverte d'une 
nappe blanche, avec un peu de paille en-
dessous. On prend place autour de la 
table quand apparaît la première étoile 
ou, si le temps, est nuageux, à cinq heu-
res de l'après-midi. Après le partage du 
pain d chanter qui s'accompagne des meil-
leurs voeux, le repas commence. Signa-
lons encore que le nombre des invités 
devrait être pair, par contre les mets doi-
vent être d'un nombre impair (13 au plus). 

On commence par le célèbre „barszcz' 
avec des sortes de raviolis farcis aux 
champignons. Ensuite viennent les pois-
sons. En général de la tanche en gelée, 
de la carpe à l'eau ou frite. Le poisson 
est accompagné cette fois de vin blanc 
et non de vodka. En troisième position 
arrivent des choux farcis au riz, ou des 
sortes de grands raviolis aux choux. Sou-
vent on ne donne que la choucroute avec 
des haricots. Les mets sucrés sont des 
pâtes au pavot et au miel et des petits 
gâteaux secs. Puis il y a encore le roulé 
au pavot et aux amandes, le pain d'épice 
que l'on boit avec du miel. On ne peut 
oublier les fruits, ni la compote faite de 
prunes séchées, pommes et poires. 

Wieczór wigilijny 
Na życzenie Czytelników podajemy raz jeszcze zwyczaje 

związane z wigilią, «par te na wielowiekowych tradycjach 
podtrzymywanych do dziś w wieln polskich domach. 

P r z y g o t o w a n i a do w i e c z e r z y w i g i l i j n e j 
r o zpoc z yna j ą się już w przeddz i eń , a n ie -
raz i wcze śn i e j , od zakupu choinki , up i e -
czenia ciasta św ią t ec znego i zaopat rzen ia 
się w r y b y i inne a r t yku ł y będące pod -
stawą dań w i g i l i j n y c h . S a m dzień w i g i -
l i j n y pośw ięca się na p r z y g o t o w a n i e po -
t raw , s t ro j en ie choinki , k tórą wnos i się 
do mieszkan ia dop iero rano t egoż dnia. 
Cho inkę umieszcza się zawsze w rogu 
poko ju , a w i g i l i j n y stół n a k r y w a b ia -
ł y m (a n ie k o l o r o w y m ) obrusem, uk łada -
jąc pod n i m trochę siana. N a w s i n i e -
k i e d y s tawia się też w rogach i z b y d w a 
snopki zboża : j e d e n ps z enno - ż y tn i o - j ę c z -
m ienny , d rug i ows iany . K i e d y w s z y s t k o 
go t owe , a uczestn icy w i e c z e r z y są już od -
świę tn i e ubrani , w y p a t r u j e się p i e r w s z e j 
g w i a z d k i — „nas z e j P a n n y G w i a z d k i " — 
jak m ó w i ł Chop in . 

P r z y c h m u r n y m n ieb ie s ygna ł em do 
rozpoczęc ia w i g i l i j n e j k o l a c j i jest g odz i -
na p iąta po południu. Jeże l i w i g i l i a w y -
pada w niedz i e l ę w ó w c z a s w i e c z e r z ę w i -
g i l i j ną przenos i się na sobotę z e w z g l ę d u 
na j e j postny charakter . 

Sko ro w s z y s c y d o m o w n i c y i zaproszen i 
gośc ie z g r omadz i l i się już p r z y stole, n a j -
starszy z obecnych b i e r ze ta le rz z op ła t -
k i e m i dz ie l i się n i m z z e b r a n y m i sk ła-
da j ąc i m życzen ia . Nas t ępn i e ka żdy s w y m 
k a w a ł k i e m op ła tka p r z e ł a m u j e się ko -
l e jno ze w s z y s t k i m i obecnymi . 

P o t e j o g ó l n e j c e r emon i i sk ładania so-
b ie w z a j e m n i e życzeń uczestn icy w i g i l i i 
z as i ada ją do stołu. L i c zba n a k r y ć p r z y 
sto le p o w i n n a być parzysta , natomiast da -
nia w i g i l i j n e p o d a j e się w ilości n i epa -
r z y s t e j np. t r zy , p ięć , s i edem lub w i ę c e j , 
a l e n ie p o w y ż e j t r zynastu. Z w y c z a j zo-
s tawian ia w o l n e g o nakryc i a d la t zw . pa-
na Z a g ó r s k i e g o ( czy l i w ę d r o w c a zza gó r 
i rzek) , k t ó r e go P o l a c y zawsze gośc inn ie 
p o d e j m o w a l i , g d y t ego w i e c z o r a zapuka ł 

do d r zw i , obecn ie u t r z y m u j e się jeszcze 
w p r z ypadku , g d y l i czba osób zas i ada j ą -
cych do w i g i l i i jest n ieparzysta . 

W i e c z e r z ę w i g i l i j n ą rozpoczyna się od 
czys tego c z e r w o n e g o barszczu z „uszka -
m i " , c zy l i m a ł y m i p i e r o żkami n a d z i e w a -
n y m i f a r s z e m z g r z y b ó w . W niek tó rych 
domach zamiast barszczu p o d a j e się zu -
pę g r z y b o w ą lub zupę rybną . 

D r u g i e dan ie to r yby , na ogó ł w trzech 
ga tunkach : l in w ga larec i e (na z imno ) , 
k a r p z w o d y o raz szczupak w sosie lub 
smażony na o l iw i e . P o d a w a n e b y w a j ą 
też inne ga tunk i r y b z w y j ą t k i e m śledzia, 
p o n i e w a ż jest to r yba w ie lkopos tna , i po -
za w ę g o r z e m , pon i eważ nasuwał sko j a -
rzen ia z wężem-kus i c i e l em . W k a ż d y m 
bądź raz ie , j eden gatunek r y b y p o d a j e się 
z w y k l e na z imno a d w a inne — na go -
rąco, w s z y s t k i e natomiast j e się z chałką, 
n a z y w a n ą też postną struclą, a n ie z k a r -
t o f l am i . D o r y b p o d a j e się b ia łe w ino , a 
nie w ó d k ę c z y koniak. 

T r z e c i e dan ie to go łąbk i z r y ż e m ( k t ó r y 
w y p a r ł r odz imą kaszę ) lub p i e ro żk i z 
kapustą. N i e k t ó r z y poda j ą t y lko kapustę 
i osobno g roch lub kapustę z grochem. 

S ł odk i e dania t o k luski z m a k i e m lub 
utar t y m a k z miodem, a do t ego „ ł a -
mańce ' ] , k ruche c iasteczka. S łynną ku t i ę 
rob i się z g o t o w a n y c h z iaren pszen icy 
zm i es zanych z u t a r t y m na s łodko m a -
k i em . 

S zó s t ym dan i em jest m a k o w i e c oraz 
s łodka strucla z m i g d a ł a m i i r o d z y n k a m i 
tudz ież p ie rn ik , do k tó rych p o d a j e się 
s taropo lsk i m i ó d p i tny . 

Dan i e s iódme, to taca c zy kosz z ba -
ka l iami , o w o c e i słodycze. N i e r z a d k o na 
deser p o d a j e się też kis ie l z ż u r a w i n a 
częśc ie j k o m p o t z suszonych jab łek , g r u -
szek i ś l iwek . 

P o skończone j w i g i l i i b y w a ł z w y c z a j 

w y c i ą g a n i e spod obrusa źdźb ła siana. 
Z i e l one i d ług i e z apow iada ł o szczęś l iwe 
i d ług i e życ ie . Juliusz S ł o w a c k i k i edyś 
w y c i ą g n ą ł k r ó tk i e i żół te i gospodyn i , 
w b r e w t r adyc j i , p o z w o l i ł a m u c iągnąć p o 
raz drug i . Okaza ł o się, że b y ł to t y m 
r a z e m k ró tk i kłos, z czego po lsk i poeta 
w y w r ó ż y ł sobie pośmie r tną s ławę . 

W a r t o dodać, że s iano pod obrusem 
mia ł o s y m b o l i z o w a ć s t a j enkę be t l e j emską , 
b i a ł y obrus — pie luszki , natomias t cho-
inka to symbo l w i e c z n i e o d n a w i a j ą c e g o 
się życ ia . 

Z g o d n i e z po l sk im i z w y c z a j a m i , cho in -
ka pow inna być p r z y s t r o j ona poz ł acany -
m i i p o s r e b r z a n y m i o r z echami w ł o sk im i , 
m a ł y m i c z e r w o n y m i j ab łuszkami , f i g a m i 
i cuk i e rkam i w k o l o r o w y c h , p o ł y s k u j ą -
cych pap i e rkach oraz p i e rn i c zkam i w r ó ż -
nych kształ tach, z godn i e z p o d s t a w o w y m 
za łożen iem, że w s z y s t k o co z n a j d u j e się 
na „ d r z e w k u ż y c i a " p o w i n n o s łużyć ż y -
ciu. S tąd i o zdoby c h o i n k o w e k i edyś w y -
k o n y w a n o z mis te rn i e uk ładanych sło-
mek , p r z y b r a n y c h k o l o r o w y m i suszonymi 
kw ia tuszkami . P o t e m w y s t r ó j cho ink i 
w z b o g a c o n o s zk l anym i o zdobami , dmucha -
n y m i ku lkami , „ a n i e l s k i m " w ł o s em , s re -
b r n y m i i z ł o t ym i łańcuchami , zaś św i e c z -
k i z w o s k u zas tąp iono e l e k t r y c z n y m i 
l a m p k a m i . U w i e r z cho łka cho ink i z a w i e -
sza się g w i a z d ę be t l e j emską lub postać 
anioła, k t ó r e coraz częśc ie j z a s t ępowane 
są b ł y s zc zącymi c zubkami z k o l o r o w e g o , 
dmuchanego szkła. 

N i e zm ien ia się natomias t z w y c z a j uk ła -
dania p o d cho inkę św ią t ecznych poda run -
k ó w dla wszys tk i ch uczes tn ików w ig i l i i . 
P o ich rozdan iu r o zpoczyna się śp i ewa -
n i e ko lęd , k t ó r e kończy się p r zed północą. 
W n i ek t ó r y ch domach u t r z y m u j e się z w y -
c z a j śp i ewan ia na zakończen i e k o l ę d y 
„ P ó j d z i e m w s z y s c y do s t a j enk i " , po k t ó r e j 
doroś l i w y b i e r a j ą się na pasterkę . 



b a b c i 

U n e cou ronne de c h e v e u x 
b lancs s u r p l o m b e un v i s a g e 
é t r a n g e m e n t se re in , m a l g r é 
les m i l l e e t une e m p r e i n t e s 
des années . M a i s , toutes ces 
r ides a c c u m u l é e s p a r l ' â ge , / 
l o in de d é t é r i o r e r l ' h a r m o n i e 
du f r o n t s emb l en t , au con -
t r a i r e lu i c o n f é r e r une i nde s -
c r i p t i b l e m a j e s t é . 

E n v é r i t é , l ' é co rce , ic i é g a -
l e m e n t est b u r i n é e p a r les 
ans, p o u r t a n t l e t e m p s n e 
p a r a î t pas a v o i r de p r i s e sur 
un r e g a r d j u v é n i l e e t luc ide . 

G r a n d - m è r e K u l i g o w s k i est 
m a i n t e n a n t p a r v e n u e à l ' a u -
t o m n e de sa v i e . E l l e est à 
l ' â g e où la c ra in t e de l ' i ssue 
f a t a l e inc i t e à se r e t o u r n e r 
sur son passé. 

Q u e de t e m p s écou l é ! Q u e 
de k i l o m è t r e s l a s épa ren t de 
son v i l l a g e na ta l po l ona i s : 
P o d u l e , p r è s d e Ł ó d ź . 

Jour de fête 
A l ' occas ion d 'une p h o t o d e 

f a m i l l e , l es c i n q f i l s q u e lu i 
a f a i t V i n c e n t K u l i g o w s k i , son 
é p o u x , d é c édé depu is 1971 sont 
r a ssemb l é s autour d ' e l l e . Jean , 
Stanis , H e n r i , L u c i e n et E -
doua rd e n t o u r e n t l eu r m è r e 
d 'une é m o u v a n t e t endresse . 
Q u ' i l es t d o m m a g e q u e J e a n -
ne t te , l e u r soeur , née e l l e e n 
F r a n c e ne so i t pas à l eurs 
côtés . M a i s , c e l l e - c i b i e n q u ' é -
g a l e m e n t m a r i é e à un h o m m e 
d ' o r i g i n e po l ona i s e se c a n t o n -
ne à son i n t é r i eu r e t p e r d 
p r o g r e s s i v e m e n t l e contac t 
a v e c l e r es te d e la f a m i l l e . 

C u r i e u s e m e n t , la c e l lu l e f a -
m i l i a l e const i tuée autour de 
G r a n d - M è r e ne s 'est pas é l o i -
g n é e de sa r é g i o n f r a n ç a i s e 
d ' adop t i on : L e Gâ t ina i s . C ' es t 
ic i que ce t te d e r n i è r e a f o u l é 
pou r la p r e m i è r e f o i s l e so l 
f r a n ç a i s , e n 1935. 

E l l e d e v a i t a lo rs y r e j o i n -
d r e son m a r i , V i n c e n t ; un p o -
l ona is lu i -auss i , l e q u e l a v a i t 
qu i t t é son pe t i t v i l l a g e de 
S o b i e p a n y p o u r che r che r du 
t r a v a i l hors des f r o n t i è r e s p o -
lona ises . 

M a i s a lo rs que les é m i -
g ran ts po l ona i s de l ' é p o q u e se 
r e g r o u p a i e n t sur tou t au tour 
des cen t res m i n i e r s f r a n ç a i s 
du N o r d - P a s - d e - C a l a i s , V i n -
cent a l l a i t t r o u v e r un c o n -
t ra t de t r a v a i l l e u r a g r i c o l e 
dans la r é g i o n de M o n t a r g i s . 
P e n d a n t t ro i s ans, i l se l i v r a 
a v e c a r d e u r a u x d i f f i c i l e s t r a -
v a u x des champs . E n b i n a n t 
les i n t e r m i n a b l e s c h a m p s de 
b e t t e r a v e s , en p o r t a n t les 
l ourdes ba l l e s d e pa i l l e au 
m o m e n t de l a mo i sson , V i n -
cent ne pensa i t qu ' au j ou r où 
i l p a r v i e n d r a i t , e n f i n , à f a i r e 

v e n i r à ses côtés sa g r a n d e 
f a m i l l e . 

E t puis , un b e a u j our de 
l ' année 1935, l e t r a in s ' a r r ê ta i t 
en g a r e d e M o n t a r g i s . L a 
p o r t e d 'un w a g o n a u x v i t r e s 
no i r c i e s pa r la f u m é e s ' ou -
v r a i t sur l e v i s a g e t r a n s f i g u r é 
de j o i e de son épouse qui des -
c enda i t a v e c p r é cau t i on sur 
l e qua i . E t , e n t o u r é e de ces 
c inq f i l s e f f r a y é s se pressant 
à ses cô tés c o m m e des m o u -
tons sen tan t l e l o u p r ôde r , e l l e 
d é c o u v r i t l e v i s a g e de c e lu i 
qu ' e l l e n ' a v a i t pas v u depuis 
t ro is ans... 

Dix-neuf 
petits enfants 

G r a n d - M è r e s o n g e aux in-
stants m e r v e i l l e u x qu i s u i v i -
r en t ces r e t r o u v a i l l e s au m i -
l i eu du b r o u h a h a de la gare . 
A e l l e qu i -n'avait p r a t i q u e -
m e n t pas qu i t t é sa r é g i o n n a -
ta le , l e v o y a g e a v a i t p a r u un 
l o n g c a u c h e m a r . U n peu c o m -
m e si l e t r a in é ta i t en t r é 
dans un t u n n e l obscur p o u r 
n ' en r esso r t i r que 2000 k i l o -
m è t r e s p lus à l ' ouest , dans la 
c a m p a g n e f r ança i s e . E l l e c on -
s e r v e r a t o u t e sa v i e le s o u -
v e n i r d ' un V i n c e n t r ad i eux , 
v ê tu , lu i s e m b l e - t - i l c o m m e 
un p r i n c e de l é g e n d e , la p r e -
nant dans ses b ras pour la 
f a i r e t o u r b i l l o n n e r puis l e v a n t 
un à U;n ses c inq r e j e t o n s v e r s 
le ciel.. . A la v é r i t é , G r a n d -
M è r e n ' a v a i t pas e n c o r e connu 
de si p r o f o n d s m o m e n t s de 
bonheur. . . 

N é e a v e c l e s ièc le , à P o -
dule , dans une f a m i l l e de pe -
t i ts c u l t i v a t e u r s e l l e n'a, tout 
d ' abo rd , j a m a i s connu ce 
qu 'es t l ' a f f e c t i o n d 'une m è r e . 
E n e f f e t , e l l e n ' a v a i t que t r o i s 
ans l o r s q u e sa m è r e t r o u v a 
la mor t , f o u d r o y é e p a r un 
éc la i r , dans l e c h a m p où e l l e 
t r a va i l l a i t . 

Q u a l q u e s années p lus t a rd , 
un n o u v e a u m a l h e u r s ' aba t -
ta i t sur la p e t i t e f a m i l l e : le 
p è r e m o u r a i t à son tour au 
t e r m e d ' u n e dou loureuse m a -
lad ie . O r p h e l i n e à s ep t ans, 
„ G r a n d - M è r e " é ta i t h eu r euse -
m e n t r e cue i l l i e p a r son onc l e 
et sa tan te . E l l e passera son 
e n f a n c e e t son ado l escence en 
l eu r c o m p a g n i e pour , à 18 ans 
p a r t i r e f f e c t u e r des t r a v a u x 
sa i sonn ie rs de l ' au t r e cô té de 
la f r o n t i è r e g e r m a n o - p o l o n a i -
se. E t c 'est là, tand is qu ' e l l e 
l oua i t sa f o r c e j u v é n i l e à des 
cu l t i v a t eu r s a l l e m a n d s qu ' e l l e 
f i t la conna issance d e c e lu i 
qui , b i en t ô t , a l l a i t lu i d o n n e r 
c i nq en fan t s . 

L e s i m a g e s de son m a r i a g e 

appara i ssent é g a l e m e n t a v e c 
une g r a n d e n e t t e t é à son e s -
pr i t . E l l e , v ê t u e d 'une r o b e 
b l anche la issant dépasser uin 
jupon f i n e m e n t b rodé , l e s 
c h e v e u x r e t e n u s p a r u n e c ou -
r o n n e de f l e u r s d e s champs et 
les p o m m e t t e s r oug i e s p a r la 
jo ie . S i r o u g e s qu ' on a u r a i t 
d i t ces pe t i t e s p o m m e s q u ' e l l e 
r amassa i t dans l es v e r g e r s , à 
l ' a pp ro che de l ' a u t o m n e . E t 
son V i n c e n t , q u e l l e a l l u r e ! 
T o u s les pa r en t s e t l es amis 
é t a i en t à l eu r s côtés, p a r -
t a g e a n t l e u r jo ie . Depu i s l ' a u -
be, l ' a c co rdéon j oua i t sans 
s ' e s sou f f l e r e t l a v o d k a c o m -
m e n ç a i t à cou l e r dans l es p e -
t i ts v e r r e s b lancs . A l ' i ssue 
de l a c é r é m o n i e e l l e d e va i t , 
c o m m e a u j o u r d ' h u i pose r p o u r 
un p h o t o g r a p h e . M a i s , c e lu i - c i 
f a i s a i t un p e u p e u r , a v e c sa 

grosse mous tache , son appa-
r e i l e n bo is e t ce t te c a p e no ire 
sous l a q u e l l e i l se cachait , 
a v a n t de d i r e l e t rad i t i onne l : 
„ N e bougeons plus" . . . 

A présent , c 'est son pe t i t -
f i l s , E d d i e qu i se t r o u v e d e r -
r i è r e l ' o b j e c t i f . I l ne l ' e f f r a i e 
pas du tout lui . Songez : e l l e 
l 'a v u na î t r e , e l l e l 'a connu 
tout pe t i t . D e p lus , e l l e l 'a 
pou r a ins i d i r e é l e v é l o rsque 
ses pa r en t s , c ' e s t - à -d i r e son 
f i l s J e a n e t sa f e m m e H é l è n e 
t r a v a i l l a i e n t du m a t i n au soir 
dans l 'us ine de caoutchouc, 
ins ta l l ée à que l ques k i l o m è -
tres d e l a ma i son . 

Le préféré 
A u j o u r d ' h u i G r a n d - M è r e a 

d i x - n e u f pe t i t s en fan t s . En 

Notre Grand-Mère, Mme Zofia Kuligowska avec ses fils: (de 
gauche) Lucjan, Edward, Henryk, à genoux — Stanisław et Jan 



Jean Kuligowski et sa femme, Hélène avec ses fils: Eddie (debout) 
et Alain, tous les deuoc journalistes 

outre, e l le est d é j à plusieurs 
fo is a r r i è re g r and -mère . P o u r -
tant, e l l e ép rouve encore une 
tendresse toute par t i cu l i è re 
pour Eddie . D 'abord , i l a été 
son p r e m i e r pe t i t f i l s . Et, 
avant de deven i r le pho t o -
g raphe r e m a r q u a b l e qu' i l est 
ce lu i -c i é ta i t un f i é f f é g a rne -
men t qu ' e l l e r evo i t , courant 
après les chats dans la g range 
à pa i l l e du f e r m i e r vo is in. 
„F ina l emen t , je l 'a i é l e v é jus-
qu'à p resque c inq ans" , songe-
- t - e l l e avec f ierté. . . 

Jean, son f i l s a îné, le pè re 
d 'Eddie , s'est m a r i é en France , 
après la seconde guer re m o n -
diale. P a r une cur ieuse co ïn-
cidence, lui aussi a r encont ré 
Hé lène , sa f u t u r e f e m m e en 
A l l e m a g n e , a lors qu ' i l étai t 
pr isonnier et e l l e déportée . 

Qui donc a dit que l 'h is to i re 
étai t un é terne l r e c o m m e n -
cement? 

Quat re ans après la nais-
sance d 'Eddie , H é l è n e et Jean 
deva i en t a v o i r un second f i l s : 
A la in . Ce lu i - c i d e v i endra plus 
tard journal iste . „ L a g éné ra -
t ion f rança i se me s'est pas 
t rop m a l déb rou i l l é e " pense 
G r a n d - M è r e . 

Na ture l l ement , les c inq f i l s 
e t la f i l l e que lui a donné 
V incen t se sont mariés . Les 

venus des qu inquagéna i res 
approchant la re t ra i te , t r a -
va i l l en t dans l ' a gg l oméra t i on 
montargo ise . Qui dans l ' é l ec -
tr ic i té , qui dans la mécan ique , 
qui dans l ' industr i e ch imique , 
qui dans les bureaux , M a i s 
aucun n'a oubl ié les p r em i e r s 
mois e t les p r em i è r e s années 
vécues en F rance : l e F ron t 
Popu la i r e , puis la misère , les 
pr ivat ions , les v e xa t i ons et 
l ' é l o i gnement du pays natal . 

P e u à peu, tandis que l 'Eu-
rope se r e l e va i t de ses cen-
dres, l e sort de la f a m i l l e K u -
l i g owsk i s'est sens ib l ement 
amél ioré . L ' i n t é g ra t i on so -
ciale s 'est r e l a t i v emen t b ien 
déroulée ; d 'autant qu 'à Vés i -
nes, s iège de la grosse en t r e -
pr ise de la rég ion , l aque l l e 
deva i t tour à tour e m p l o y e r 
la p lupar t des K u l i g o w s k i , de -
puis V incent , jusqu'à Eddie , 
en passant par Jean et Henr i , 
cohabi ta ient d é j à de n o m -
breux é t rangers , avec un f o r t 
noyau de ressort issants p o -
lonais. A u j o u r d ' h u i l e v i sage 
cosmopo l i t e de Vés ines s'est 
encore accru et l a v i l l e ras -
semble plusieurs nat ional i tés. 
Pour G r a n d - M è r e cependant , 
ce mé l ange de races, de pays , 
de langues et de coutumes ne 
s i gn i f i e riein. A son a r r i v é e 

avec e l le son coin de P o l o -
gne. E l le a ga rdé ses t r a d i -
t ions, ses habitudes, e t sa 
langue. Une langue qu ' e l l e 
conserve ja lousement . A ins i , 
les quelques mots de f rança i s 
qu 'e l l e p rononce ne semb len t 
pas sortir de sa bouche. O n 
dira i t qu 'e l l e les f o r m e de ses 
lèvres , pour les r eg r e t t e r e n -
suite... S' i ls ont appr is l e f r a n -
çais, ses s ix en fants ont é g a -
l ement conse rvé leur v o c a -
bula i re polonais, pour, à l eur 
tour le t ransmet t re à l eur 
progéni ture . C'est ainsi que 
G r a n d - M è r e peut encore se 
pe rme t t r e d ' avo i r une de rn i è -
re f i e r t é : ce l l e d ' avo i r d i x -
neuf pe t i t s -en fants et c inq 
ar r i è re pet i ts en fants qui p a r -
lent e t comprennen t le p o -
lonais. 

Pour G r a n d - M è r e c'est l e 
symbo le d 'une réussite c o m -
p lè te de son ex is tence . Jamais 
e l le n 'aurait imag iné ce la , 
dans le c ompar t imen t g lacé 
de ce t ra in qui, à t r a v e r s une 
Europe host i le et inconnue, 
l ' emmena i t avec ses c inq f i l s , 
ve rs les lo inta ines f r on t i è r e s 
françaises. 

ALAIN KULIGOWSKI 

Photos: EDDIE KULIGOWSKI 

Les 3e et générations. Ici Eddie Kuligowski avec son fils Nicolas, 
un des cinq arrière petits-fils de Mme Zofia Kuligowska 

Dla babci Kuligowskiej z 
Montagris najbardziej rados-
ny jest dzień, w którym zbie-
rają się wokół niej wszystkie 
dzieci, wnuki i prawnuki. Li-
czy dziś 76 lat. Wychowała 
pięciu synów i córkę. Ma też 
19 wnucząt i 5 prawnucząt. 

Dzień rodzinnego zjazdu, to 
również wyjątkowa okazja do 
familijnych opowieści. 

Babcia przybyła do Fran-
cji w 1935 r. opuściwszy ro-
dzinną wieś Podule koło Ło-
dzi, wraz z czterema synami. 
Ich ojciec, a jej mąż, Vincent 
Kuligowski, wyjechał z Kra-
ju trzy lata wcześniej w po-
szukiwaniu pracy i osiedlił 
się w Montagris, dokąd póź-
niej sproivadzil rodzinę. Pra-
cował w okolicznych wsiach 
jako robotnik rolny. Trudne 
to były lata, jednak babcia 
wspomina je ze wzruszeniem. 
Pomimo niedostatków udało 
się jej dobrze wychować 
dzieci: wszyscy synowie są 
wykształceni, zajmują odpo-
wiedzialne stanowiska. Może 
też być dumna ze swych 
wnuków. Ale największym 
powodem do dumy jest dla 
niej fakt, że wszystkie jej 
dzieci, wnuki i prawnuki 
właśnie dzięki niej dobrze 
znają język polski, że umiała 
im wpoić miłość do swegn 
rodzinnego Kraju. 



Polska 
za czternas k i e 1 lat 

L I C Z B A O Ś R O D K Ó W Z D R O W I A MA WSI 

j g w i i 

! oncepc ja 
p e r s p e k t y w i c z n e g o p lanu spo-
ł e c zno -gospodarczego r o z w o j u 
P o l s k i do r oku 1990 została 
op racowana w w y n i k u U c h w a -
ły V I Z j a z d u P o l s k i e j Z j e d -
noczone j P a r t i i Robo tn i c ze j , w 
1971 roku. 

P r z e w i d y w a n e z m i a n y de -
m o g r a f i c z n e do 1990 r. w s k a -
zu ją na s tarzenie się ludności 
w Po lsce . N a j w i ę k s z e t empo 
p r zy ros tu ludnośc i — o 40 
proc. —• w y k a z y w a ć będzie 
ludność w w i e k u poproduk-
c y j n y m , k t ó r e j l iczba wz roś -
nie z 3,5 m i n osób w 1970 r. 
do 4,9 m i n osób w 1990 r. 
Ludność w w i e k u zdolności 
p r o d u k c y j n e j w z r o ś n i e o 23 
proc., t j . o 4,1 mim osób w 
1990 r. w" p o r ó w n a n i u z e sta-
n e m os i ągn i ę t ym w 1970 r. 
Spadn ie l i czba dz iec i i mło -
dz i e ży w w i e k u od 7 do 
17 lat, co będz i e skutk iem 
z m n i e j s z a j ą c e g o się przyros tu 
natura lnego . 

L i c zba ludz i z a w o d o w o 
c zynnych w y n i e s i e w 1990 r. 
19,6 m i n w o b e c 16,4 m i n w 
1970 r. 

Przetasowania 

W z w i ą z k u z p r z e m i a n a m i 
d e m o g r a f i c z n y m i w p lan i e 
p e r s p e k t y w i c z n y m K r a j u z a -
łożono r a c j o n a l i z a c j ę za t rud -
nienia w e d ł u g s e k t o r ó w gos -
podark i , znaczne podnies ien ie 
jakośc i p r a c y ( w y s o k i p o z i o m 
wyksz ta ł c en ia za t rudn ionych ) 
oraz i n t ensy f i kac j ę p r o c e s ó w 
p rodukcy j ny ch poprzez 
wz ros t t echn icznego w y p o s a -
żenia m i e j s c p racy . 

Z m i a n y w strukturze z a -
t rudnien ia w poszczegó lnych 
sektorach w y r a ż ą się p r z ede 
w s z y s t k i m z n a c z n y m spad-
k i e m udz ia łu za t rudn ionych 
w sektorze p i e r w s z y m ( g ł ó w -
nie w ro ln i c tw i e ) , z 43 proc . 
w 1970 r. do 23 proc . w 
1990 r. o ra z z n a c z n y m w z r o -
stem udz ia łu za t rudn ionych 
w sektorze t r z e c im (szeroko 



r o zumianych usługach), z 26 
proc. w 1970 r. do 39 proc . 
w 1990 r. Oznacza to [szansę 
na z w i ę k s z e n i e usług, co w p ł y -
nie na p o p r a w ę jakośc i życ ia . 

Udz ia ł za t rudn ionych w 
sektorze d r u g i m i(w p r z e m y ś l e 
p r z e t w ó r c z y m i b u d o w n i c t w i e ) 
u l egn i e t y l k o n i e w i e l k i e m u 
zw i ększen iu — z 31 proc . w 
1970 r . d o 38 proc. w 1990 r. 
Znaczny spadek zatrudnien ia 
w r o l n i c t w i e (do 20 pnoc. w 
stosunku do z a w o d o w o c zyn -
nych w ca ł e j gospodarce na-
r o d o w e j ) oznacza konieczność 
dalszego i n t e n s y f i k o w a n i a p r o -
dukc j i rodnej. Os iągn i ę t y w 
1990 r. wska źn ik za t rudn ien ia 
w r o ln i c tw i e będz i e w Po l sce 
na leża ł do j e d n e g o z n a j w y ż -
szych w k r a j a c h R a d y W z a -
j e m n e j P o m o c y Gospodarc ze j . 
W a ż n y m c z y n n i k i e m d y n a m i -
z u j ą c y m r o z w ó j p r o d u k c j i jest 
za łożony duży w z r o s t t ech-
nicznego wyposa ż en i a mie j sca 
pracy ( t r z yk ro tny w stosunku 
do os iągn i ę t ego w 1970 roku ) . 

C z y n n i k i e m w p ł y w a j ą c y m 
na jakość p r a c y i <na w z r o s t 
ogó lnospo łeczne j w y d a j n o ś c i 
p racy jest ba rdzo d ynam i c z -
ny p roces podnoszen ia po z i o -
m u wyksz ta ł c en i a ca łego spo-
łeczeństwa. L i c zba ludności z 
w y k s z t a ł c e n i e m ponadpods ta -
w o w y m , w y n o s z ą c a 45,2 proc . 
w 1970 r. w z r o ś n i e do 80 proc . 
w 1990 r. Za ło żono ponad 
t r z y k r o t n y w z r o s t l i c zby z a -
t rudn ionych z w y k s z t a ł c a n i e m 
w y ż s z y m w gospodarce uspo-
ł eczn ione j w stosunku d o 
os iągn ię tego stanu w 1970 r . 

D r u g i m e l e m e n t e m p r z y -
sp i e s za j ą cym procesy r o z w o j u , 
d y n a m i z u j ą c y m postęp spo-
ł eczny i ekonomic zny , będz i e 
wz r o s t u rban i zac j i Po lsk i . 
L i c z ba ludnośc i w miastach 
w 1990 r. w y n i e s i e 24,7 m i n 
osób w o b e c 17,1 m i n w 1970 r. 
W o b e c n y m dwudz ies to l ec iu 
nastąpi znaczne p r zysp i e s z e -
nie r o z w o j u miast , a udzia ł 
ludności m i e j s k i e j w z r o śn i e z 
52 proc. w 1970 r. do 66 proc. 
w 1990 r. L i c zba ludności 
w i e j s k i e j u l egn i e zmn ie j s z en iu 
z 15,5 proc. w 1970 r. do 12,7 
proc. w 1990 r. W i ęks za u rba -
n i zac ja s twarza t e ż szanse 
szybszego i l epszego z a spoko -
jenia soc ja lnych, ku l tu ra lnych 
i m i e s z k a n i o w y c h po t r z eb lud-
ności. 

Najwyższe 
tempo wzrostu 

Średn ie roczne t e m p o w z r o -
stu t w o r z o n e g o dochodu naro -
dowego , k t ó r e os iągnę ło 6,8 
proc. w latach 1951—1970, 
wz r o śn i e w latach 1971—1990 
do 7,8 proc. Jest to wskaźn ik 
dynamik i , s t aw i a j ą c y Po l skę 
w rzędz ie k r a j ó w , k t ó r e usta-
l i ł y w swych za łożeniach roz -
w o j o w y c h n a j w y ż s z e t e m p o 
wzros tu . W y s o k o ś ć os i ągn i ę -
tego dochodu n a r o d o w e g o w 
do larach na 1 mieszkańca w y -
nies ie w 1990 r. 4,7 tys. Z a -
kłada się znaczne zw i ęks z en i e 
udz ia łu przemys łu , rzemios ła 
i b u d o w n i c t w a w w y t w o r z o -
n y m dochodz ie n a r o d o w y m , 
p r z y spadku udzia łu r o ln i c twa 

oraz m n i e j s z e g o udz ia łu p o -
zosta łych dz i a ł ów . 

Ś redn i r o c zny w z r o s t p r o -
dukc j i p r z e m y s ł o w e j za łożono 
na 8,8 proc., g ł ó w n i e w d r o -
dze w z r a s t a j ą c e j w y d a j n o ś c i 
p racy . Za ł o ż ony w z r o s t w y -
da jnośc i p racy na 1 z a t r u d -
n ionego o g ó ł e m w gospodarce 
n a r o d o w e j o 7,2 proc . ( -wobec 
4,3 proc . w la tach 1961—1970) 
na l e ży do n a j w y ż s z y c h w ś r ó d 
pozos ta łych k r a j ó w R W P G . 

Średn i r oc zny w z r o s t p r o -
dukc j i c z ys t e j w r o l n i c t w i e 
za łożono na p o z i o m i e 2,1 proc . 
Wysokość p l o n ó w 4 zbóż z a -
łożono ina p o z i o m i e 36—40 q 
z ha, w o b e c 26,5 w 1973 r . 
Os iągn ięc i e to m o ż l i w e będz i e 
dz ięk i w z r a s t a j ą c e m u w y p o s a -
żen iu w s i w ś rodk i p r o d u k c j i . 
Nas tąp i t r z y k r o t n y w z r o s t z u -
życ ia n a w o z ó w sz tucznych na 
1 ha u ż y t k ó w rodnych, 6 - k r o t -
ny wz ros t i lości c i ągn ików , 
9 -k ro tny wz r o s t i lości k o m -
b a j n ó w z b o ż o w y c h . 

N a k ł a d y i n w e s t y c y j n e w z r o -
sną w 1990 r. w s tosunku do 
1970 r . p onad 6 i pó ł raza , a 
udz ia ł i n w e s t y c j i ne t to w d o -
chodz ie n a r o d o w y m do podz i a -
łu w z r o ś n i e z 20,2 proc . w 
1970 r. do 29,5 proc . w 1990 r. 

Za ł o żony zosta ł d y n a m i c z n y 
r o z w ó j ekspor tu i impor tu , 
k t ó r e g o t e m p o (ponad 11 proc . 
ś redn io roczn ie ) na leżeć b ę -
dz ie do j ednego z n a j w y ż -
szych w ś r ó d k r a j ó w R W P G 
oraz k r a j ó w zachodn ie j Eu ro -
py . Znaczn i e w z r o ś n i e ekspor t 
m a s z y n i u r ządzeń . 

W r o z w o j u p r zemys łu , p r z y 
duże j d ynami c e w z r o s t u p r o -
dukc j i ( oko ł o 5 i p ó ł raza w 
1990 r. w stosunku d o 1970 r.), 
nas t ępować będą r ó w n i e ż 
znaczne z m i a n y s t ruktura lne . 
P r z e m y s ł p r z e t w ó r c z y będz i e 
się r o z w i j a ł s z y b c i e j n iż p r z e -
mys ł w y d o b y w c z y . Duża d y -
namika r o z w o j u p r z emys łu 
s p o w o d u j e wz r o s t udz ia łu P o l -
ski w w i e l u dz i edz inach p r o -
dukc j i ś w i a t o w e j , d e c y d u j ą -
cych o p o z i o m i e e k o n o m i c z -
nym. Z n a c z n y w z r o s t nak ła -
d ó w za łożono na ce le ochro -
ny ś rodowiska . 

Zmiany 
w spożyciu 

Spożyc i e z d o c h o d ó w oso-
b is tych ludnośc i w podz i e l o -
n y m dochodz ie n a r o d o w y m 
będz ie wz ras tać o 6,8 proc . 
średnio rocznie , a spożyc ie 
pozosta łe ( w k t ó r y m następu-
j e zaspoko j en i e po t r z eb w 
ramach św iadczonych usług 
soc ja lnych i ku l tura lnych ) o 
7,4 proc. W s t rukturze spoży -
cia ludności nastąpią zm iany , 
p o l e g a j ą c e p r z ede w s z y s t k i m 
na zmn ie j s z en iu udz ia łu ż y w -
ności na r z ec z a r t y k u ł ó w 
t r w a ł e g o uży tku o ra z w y d a t -
k ó w z w i ą z a n y c h z w y p o s a ż e -
n i em i u t r z y m a n i e m mies zka -
nia. Za ł o ż en i om t y m o d p o w i a -
da z a r ó w n o wz r o s t b u d o w n i c -
twa m i e s z k a n i o w e g o o raz p ro -
dukc j i dóbr t r w a ł e g o uży tku, 
j ak i wz ros t usług św iadc zo -
nych ludności odpłatn ie . 
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L i c z b a w y b u d o w a n y c h 
mieszkań, k tóra wyn i o s ł a w 
1S70 r. 5,9 na 1 tys . m i e s z k a ń -
ców, w z r o ś n i e do 15,0 w 1990 r. 
a l i czba osób p r z y p a d a j ą c a na 
i zbę z m n i e j s z y się z 1,37 w 
1970 r. do 0,96 w 1990 r. L i c z -
ba gospoda r s tw d o m o w y c h , 
p r z y p a d a j ą c y c h na 100 miesz -
kań, k tóra wynos i ł a w 1970 r. 
115,9 z m n i e j s z y się w 1990 r. 
do 102,8. U zy ska się to dz i ęk i 
p o d w o j e n i u r o z m i a r ó w bu -
d o w n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o . W 
1990 r., a m o ż e nawe t już 
k i lka la t wcześn i e j , l i czba 
mieszkań będz i e odpow iada ła 
l i czb ie g o spoda r s tw d o m o -
w y c h . 

P o p r a w a zaspoko j en ia p o -
t r zeb ludnośc i w dz iedz in ie 
usług soc ja lnych i ku l tu ra l -
nych w y r a z i s ię z a r ó w n o w 
zwiększen iu ich dostępności , 
j ak i podn ies i en iu poz i omu 
jakośc i d z i ę k i r o z w o j o w i in -
f r as t ruk tury , unowocześn i en iu 
wyposażen i a o ra z s tosowaniu 
na jnowoc z e śn i e j s z y ch os iąg -
nięć technik i . D o t y c z y to z a -
r ó w n o ochrony z d r o w i a lud-
nośoi, kształcenia, j ak i upo-
wszechnian ia dóbr ku l tury 
i s twarzan ia w a r u n k ó w do 
w y p o c z y n k u . 

R o z w ó j ba zy m a t e r i a l n e j u -
ł a tw i r ó w n i e ż z aspoka j an i e 
po t r z eb ludz i s tarych i nie w 
pełni sp rawnych f i z yczn i e . 
W z r o ś n i e p o w a ż n i e l i czba 
mie j s c w zak ładach spec j a l -
nych p o m o c y spo łeczne j oraz 
l iczba m i e j s c w domach r en -
cisty. Dla ludz i w w i e k u 
e m e r y t a l n y m s twarzane będą 
w a r u n k i zamieszkan ia w spe-
c j a ln i e p r z y s t o sowanych do -
mach o charak te r ze p ens j o -
n a t o w y m , wznoszonych w) ra -
mach b u d o w n i c t w a os i ed lo -
w e g o . 

Nie tylko 
czas wolny 

Z a k ł a d a n y wz r o s t a k t y w -
ności z a w o d o w e j kob ie t o raz 
wz r o s t ich p o z y c j i z a w o d o w e j 
i spo łeczne j umocn i mode l ro -
dz iny pa r tne r sk i e j o raz m o -
del g ospodars twa d o m o w e g o 
4—5-osobowego , j e d n o p o k o l e -
n i owego . 

P e r s p e k t y w i c z n y p r o g r a m 
zabezp ieczen ia spo łecznego o -
b e j m u j e r ó w n i e ż po t r z eby r o -
dz iny , k t ó r e j s twarzane będą 
coraz l epsze w a r u n k i do w y -
c h o w y w a n i a dz iec i popr ze z 
sys tem św iadczeń ( zas i ł ków 
rodz innych ) o ra z r o z w ó j usług 
( ż ł obków, przedszko l i , św ie t l i c 
szko lnych, w y p o c z y n k u w a -
kacy jnego ) . 

W dz iedz in ie r o z w o j u ku l -
tury i j e j upowszechn ian ia 
nastąpi szczegó ln ie i n t e n s y w -
ny r o z w ó j radia i t e l e w i z j i , 
k t ó r y ch baza mate r i a lna b ę -
dzie p r z e s t aw iona na n a j -
w y ż s z y po z i om techniczny. Z a -
łożono też znaczny w z r o s t t e -
l e f on i zac j i K r a j u . 

Z w i ę k s z a n i e się czasu w o l -
nego, z w i ą z a n e ze skrócen iem 
t y g o d n i o w e g o w y m i a r u p ra -
cy do 40 godz in , s p o w o d u j e 
znaczny wz ros t ruch l iwośc i 
tu r y s t y c zne j ludności . Za ł o żo -
no w z w i ą z k u z tym1 znaczny 
p r zy ros t m i e j s c n o c l e g o w y c h 
w ob i ek tach turys tycznych . 
W y t y p o w a n e zosta ły s t r e f y 
p o b y t o w e g o i sobotn io -n ie -
dz i e lnego w y p o c z y n k u . 

EUGENIUSZ DĄBROWSKI 

» 
Comment sera la Pologne 

dans quatorze ans? D'abord 
on verra un vieillissement de 
la population. Les personnes 
ayant dépassé l'âge productif 
seront 4,9 millions en 19S0 
(pour 3,5 millions en 1970). 
Celles ayant l'âge productif, 
augmenteront de 23°/o, soit 
19,6 millions en 1990 pour 16,4 
millions en 1970. Le nombre 
des jeunes entre 7 et 17 ans 
connaîtra, lui, une baisse par 
rapport à 1970, ce qui sera 
le résultat d'un décroissement 
de la natalité. 

A partir des changements 
démographiques à venir, une 
structure de l'emploi dans les 
différents secteurs a été éla-
borée. Les travailleurs du 
premier secteur (surtout l'a-
griculture) seront moindres, 
ils constitueront 23°Io en 1990 
alors qu'ils formaient 43°/o en 
1970. Le second secteur (in-
dustrie de transformation et 
construction) connaîtra une 
hausse légère: 38"/o en 1990 
pour 31°/o en 1970. Le troisiè-
me secteur (les services au 
sens large) connaîtra la plus 
grande expansion: 39°/o en 
1990 pour 26°/o en 1970, cela 
se traduira par une nette 
amélioration de la qualité de 
la vie. La baisse de la popu-
lation à la campagne entraîne 
la nécessité absolue du déve-
loppement de l'industrie a-
gricole basé sur un solide ma-
tériel technique-

La dépopulation de la cam-
pagne entraîne automatique-
ment une hausse dans l'urba-
nisation polonaise. En 1090, il 
y aura 24,7 millions de cita- _ 
dins (17,1 millions en 1970). 

La qualité du travail et la 
hausse de la production dé-
pendra en ' grande partie du 
niveau d'instruction de la po-
pulation. En 1970, le pourcen-
tage de la population avec 
une instruction supérieure à 
l'élémentaire, était de 45,2 /«, 
il sera de 80°/» en 1990. 

Zamku 
Królewskiego 

Ostatn ie t y godn i e dz ie lą 
budown i c z y ch od p r z e k a -
zania spo łeczeństwu W a r -
s zawy komp l e tn i e w y p o s a -
żonych w n ę t r z w trzech 
z a m k o w y c h skrzyd łach . 
Z m i a n y w salach będących 
jeszcze w a r s z t a t e m p r a c y 
a r t y s t ó w i r z e m i e ś l n i k ó w 
z g odz iny na godz inę są 
coraz w idoczn i e j s z e . B o g a -
to ozdob iono z ł o t em Sa l ę 
A u d i e n c y j n ą , zak łada s i ę 
boaze r i e w Sal i Canale t ta , 
gd z i e c i sowe d r e w n o na 
ścianach będz i e h a r m o n i j -
ną o p r a w ą dla w i e l k i c h 
p łóc ien mis t rza Stanis ła-
w o w s k i c h czasów. Z a m o n -
t owane zosta ły p i e r w s z e 
stałe okna, w mie j s c e do -
t ychczasowych , p r o w i z o -
rycznych . W p iwn i cach 
z a m k o w y c h t r w a j ą p race 
p r z y w y p o s a ż e n i u szatni , 
k ładz i e się posadzk i z w ł o -
skich p ł y t e k c e ramic znych . 
Rusz towan ia po t r zebne po -
złotndkom op lo t ły śc iany 
I p ię t ra , Gab ine t i G a r d e -
robę K r ó l e w s k ą . Dob i ega 

' też końca t y n k o w a n i e e l e -
w a c j i od sitrony T r a s y 
W — Z . D z i ę k i dodaniu 
mączk i c eg l ane j d o zapra -
w y , ściana zyska ła r ó żową , 
pas te l ową b a r w ę . 

K i e d y z k o m n a t z a m k o -
w y c h ode jdą spec ja l i śc i r o -
bót w y k o ń c z e n i o w y c h — 
k o n s e r w a t o r z y rozpoczną 
z a g o s p o d a r o w y w a n i e p o -
szczegó lnych pomieszczeń , 
s tosownie d o uprzedn io 
p r z y j ę t e g o p lanu. K a ż d y 
detal jest p i e c zo ł ow i c i e do -
brany, o d n o w i o n y , bądź od -
t w o r z o n y w e d l e p i e r w o -
wzo ru . Wszys tko , co d z i e j e 
s ię w tych mies iącach w 
obręb ie m u r ó w Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o , ma r z e c z y -
w is ty w a l o r kunsz t ownego 
a r t ys t ycznego dz ia łania. 
W y m a g a w i e d z y i ta lentu, 
a także... d e l i ka tne j rek i . 
I tak np. k o l u m n y w K a -
p l i cy K r ó l e w s k i e j m a j ą k a -
p i ta l e i g ł ow i c e poz łacane 
l i s tkami 24 -kara towego z ł o -
ta. Robo tn i c y u s t a w i a j ą c y 
je na w ł a ś c i w y m m i e j s cu 
o t r z yma l i z a m s z o w e r ę k a -
w i c zk i , aby nie uszkodz i l i 
m i s t e rne j r obo t y z ł o tn ików. 
Z taką samą t roską i d o -
kładnośc ią p racu ją w s w o -
ich wars z t a t ach r e p r e z e n -
tanc i 17 sztuk r z e m i e ś l n i -
czych , p r z y g o t o w u j ą c y t y -
siące p r z e d m i o t ó w m a j ą -
cych up iększyć s t y l o w e 
sale. 

W a r s z a w i a c y zdo ła l i 
p r z y w y k n ą ć już do tego , że 
na w i ś l a n y m b r z egu w y -
rosła b r y ł a z a m k o w e j b u -
dow l i , a z w i e ż y o d z v w a 
s ię kurant zegara. W i e l e 
p racy t r zeba j ednak, aby 
w p o ł o w i e 1978 r. m o g ł o 
zap łonąć ś w i ą t e c z n y m b l a -

sk i em każde z 450 okien, 
pa t r zących na s w o j e m i a -
sto i W i s ł ę u j e go podnóża. 

W e d ł u g z g o d n e j op in i i 
ludz i z a j m u j ą c y c h s ię dz i e -
ł em o d b u d o w y , w a l o r y w i -
zua lne Z a m k u K r ó l e w s k i e -
go będą w pe łn i w y d o b y -
te dop i e r o p o p r z e b u d o w i e 
p lacu Z a m k o w e g o i P o d -
zamcza. R e a l i z u j e się pro-? 
j ek t zb l i żen ia b r y ł y z a m -
ku do ska rpy , a także p r z e -
kszta łcenie o toczenia K o -
l u m n y Z y g m u n t a w a t r a k -
c y j n ą amf i t ea t r a lną nieckę, 
o dnie o b n i ż o n y m w sto-
sunku do obecnego po z i o -
m u o oko ło me t r . Z y ska 
na t y m Stare M ias t o , 
w k o m p o n o w a n e w p las t y -
kę e l e w a c j i z a chodn i e j 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o . 

Zamek Ujazdowski 
w budowie 

D w a k i l o m e t r y na p o -
łudnie na t e ren ie U j a z d o -
wa , t r w a j ą prace p r z y od -
budowan iu i n t e g r a l n e j 
części m a c i e r z y s t e j s i edz i -
by k r ó l ewsk i e j . Z a m e k 
U j a z d o w s k i jest już go to -
w y w stanie s u r o w y m . Je -
go m i edz i any dach w a ż y ć 
będz i e t y l e , i le 80 samo-
c h o d ó w „ P o l s k i F i a t " . T r z y -
p i ę t r o w y b u d y n e k stanął 
na dawnych , umocn ionych 
fundamentach , s i ę ga j ą c y ch 
X V I I w i eku . B y ł b o w i e m 
Z a m e k U j a z d o w s k i n a j -
śc iś le j z w i ą z a n y z losa-
mi W a r s z a w y , j ako miasta 
i j ako stol icy. Z a w s z e t r a k -
t o w a n o ten ob i ek t j ako r e -
z y d e n c j ę k r ó l ewsk i ch no -
tabl i , p o c z y n a j ą c od B o n y 
i A n n y Jag ie l lonk i . Stara 
s iedz iba Ks i ą żą t M a z o w i e c -
k ich stanęła na s a m y m 
w i e r z cho łku wzn ies i en ia , na 
k tó re p r o w a d z ą w i e l k i e t a -
r asowe schody. Stąd r o z -
ciąga się da lek i w i d o k na 
T ra s ę Ł a z i e n k o w s k ą i b l i -
skie Ł a z i e n k i pó łnocne . 
B u d o w l a ma przesz ło 6 tys. 
m 3 pow i e r z chn i . P a r t e r i I 
p ię t ro spełniać m a j ą f u n k -
c j e r ep r e z en tacy jne . K o s z -
ty r ekons t rukc j i p o k r y t e 
są z p i en i ędzy uzyskanych 
d o d a t k o w o z w i e l k i e j l o -
ter i i f a n t o w e j , o r g a n i z o w a -
n e j na r zecz wzbogac en i a 
spo łecznego konta odbudo -
w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o . 
O d d a j ą c spo łeczeństwu 
boga t e w n ę t r z a Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o , p r z e k a ż e 
s ię j ednocześn ie b r y ł ę 
Z a m k u U j a z d o w s k i e g o , a 
r a c z e j h i s to ryczny za rys 
m u r ó w z e w n ę t r z n y c h , w i e r -
ny p i e r w o w z o r o w i . W n ę -
trza p r z y s t o sowane będą 
do po t r z eb naszych czasów. 



Regarder 
vers j 
l9est 
n'oublie pas de regarder vers l'est 
n'oublie pas les visages qui restent 
me disait ma grand-mère 
répétait mon père 
dans leurs yeux de terre à blé 
là-bas ils avaient semé leurs pas 

n'oublie pas de regarder vers l'est 
n'oublie pas les visages qui restent 
derrière une guerre 
devant ses frontières 
moi j'ai pris racine ici 
enfant né vers le soleil levant 

près de la Vistule j'allais à l'école 
cueillir des roseaux et faire des 

pipeaux 
jusqu'au crépuscule parmi les 

lucioles 
j'écoutais Chopin et des bohémiens 

n'oublie pas de regarder vers l'est 
n'oublie pas les visages qui restent 

j'entends la Baltique jouer leur 
musique 

en fermant les yeux comme un 
violoneux 

n'oublie pas de regarder vers l'est 
n'oublie pas les visages qui restent 
en une langue étrangère 
coule une rivière 
au fond de mes veines parfois 
le soir quand je replis ma mémoire 
n'oublie pas de regarder vers l'est 
n'oublie pas les visages qui restent 

La première 
chanson 
que j'ai entendue 
éta i t une berceuse, e l l e ne pouva i t ê t re 
chantée qu 'en l angue po lona ise ; m a 
g r and -mèr e , m a m è r e la connaissai t de 
leur mère , de l eur g r a n d - m è r e . E l l e ava i t 
t r ave r sé l e t emps e t les f r on t i è r e s , cou-
lant dans leurs v e ines c o m m e la s è v e qui 
f a i t g rand i r les arbres . 

U n e pousse d 'a rbre que m o n pè r e a va i t 
ramassée sur la t e r r e de son en fance , une 
pousse d 'a rbre qu ' i l a va i t p r o t é g é e lors 
de son p r em i e r l ong e t unique v o y a g e 
ve r s la France , une pousse d 'a rbre qu ' i l 
a va i t p lantée ic i au f o n d du ja rd in à 
l 'abr i du ven t , une pousse d ' a rbre a 
grandi . A u j o u r d ' h u i un chêne o m b r a g e nos 
jours d 'é té c o m m e i l ombragea i t jadis 
mes p r e m i e r s jours, mes p r em i e r s mois , 
mes p r em i è r e s années. 

L à souven t j 'a l la is m 'asseo i r sur l ' he rbe 
pour d e m a n d e r des histo ires à m a g rand -
mère , des chansons de son pays lo intain. 
Je les apprena is par coeur et c 'est ainsi 
que je sus chante r a van t de par l e r , t r é -
buchant sur les sons e t les couleurs des 
mots polonais , b ien avant d e t o m b e r à 
l 'éco le sur les d i f f i cu l t é s de la g r a m -
m a i r e e t de l ' o r thog raphe de la langue 
f rança ise . 

J 'écoutais, je par la i s po lona is ; à la r é -
créat ion, ent re en fants de m ê m e or i g ine 
on se f a i sa i t p la is i r en discutant dans 
cette langue, c 'était notre s i gne de coeur. 

Au j ou rd 'hu i , dans le chêne l ' h i v e r va se 
poser, r eme t t an t à nu mes souven i r s où 
j 'aperço is un adolescent p r omene r ses 
cahiers p le ins de poèmes et de chansons. 

J 'ava is qu inze ans quand j ' écr iv i s m o n 
p r em i e r t e x t e que j 'appela is a lors poème , 
et je crois b ien qu ' i l par la i t d 'une v i l l e 
que je n 'ava is jamais v u e : Varsov i e . A l -
lez savo i r pourquo i la V is tu le ce j our - l à 
ava i t r e m p l i m o n encr ier . 

Que lques mo is plus tard , j e v is i ta is 
V a r s o v i e avec un g roupe de jeunes sco-
la i res d ' o r i g ine polonaise. Cet te v i l l e ne 
m 'apparu t pas inconnue, il me semb la i t 
l ' a vo i r d é j à rencontrée . E l le m 'é ta i t f a -
m i l i è r e c o m m e le v i sage qui se r e f l è t e 
dans un m i r o i r .quand on se r egarde p a r -
f o i s par r êve r i e . 

Quand à m a p r e m i è r e chanson, e l l e 
por ta i t l e t i t re su ivant „ba l l ade du pays 
no i r " c 'é ta i t une chanson d 'amour, l ' amour 
d'un pays, de m o n pays de naissance, e t 
je r e t r ouva i s par cette chanson une c e r -
ta ine compl i c i t é et so l idar i té a v ec la 
ter re c o m m e ce l l e que j 'ava is r encont rée 
dans les conversa t ions polonaises de ma 
f ami l l e . U y ava i t là un amour f o u et 
tota l pour la terre, un m a r i a g e du corps 
a vec l ' a rg i l e qui le por te . C 'es t ce que 
j ' appe la is m o n romant i sme s lave . U m e 
conduis i t à écr i re des poèmes et chan-
sons sur le nord que j 'a i r egroupés dans 
un recue i l int i tulé „ U n peu de p lu i e au 
passage du v en t " . 

Pu is il y a aussi ces chansons f o l k l o -
r iques polonaises que j 'a i adaptées en 
frança i s e t qui do rmen t dans un t i ro i r 
l eur r ê v e usé de microsi l lons. Je leur ai 

» 
Pierwszą piosenkę, jaką w życiu usły-

szałem, była polska kołysanka śpiewana 
mi przez matkę i babkę, kołysanka, któ-
ra przetrwała w ich pamięci lata, tak 
jak przetrwało drzewo, które ojciec przy-
wiózł ze swej rodzinnej ziemi i zasadził 
w naszym ogrodzie w Pas-de-Calais. Pa-
miętam jak pod tym drzewem babka 
uczyła mnie polskich słów i piosenek... 
Gdy miałem piętnaście lat napisałem 
swój pierwszy wiersz. Była w nim mowa 
o Warszawie... 

Dziś Michel Robakowski jest znanym 
poetą, a do słów jego wiersza, który za-
mieszczamy, napisano muzykę i powstała 
piosenka śpiewana przez Jean-Claude 
d'Aigle. 

Paris, novembre 1976 
MICHEL ROBAKOWSKI 

donné mes nuits, e t des nuits ent ières j e 
les ai chantées jusqu'à les sent i r au bout 
des l è v r e s m e pa r l e r en f rança is . 

E n f i n est né ce t e x t e mis en mus ique 
et chanté par J e a n - C l a u d e d ' A i g l e : „ r e -
ga rde r v e r s l ' es t " . I l a v u l e jour r é c e m -
m e n t dans m o n e x i l par is ien. L o i n des 
t e r r es du Pas -de -Ca l a i s , su i s - j e encore 
descendu au f o n d de m o n coeur pour r e -
t r ouve r une t e r r e plus l o in ta ine qu i m e 
co l l e aux soul iers et m e donne une e n v i e 
f o l l e e t mé lanco l i que de danser... et d e 
chanter . 



Medal wybity na cześć autora „Zem-
sty" przez znakomitego rytownika pa-
ryskiego Alberta Barrégo. Dookoła pro-
filu głowy pisarza widnieje napis: 
„Aleksander Fredro poeta dramatycz-
ny". Na odwrocie w wieńcu wawrzy-
nowym ciąg dalszy inskrypcji: „Dobrze 
zasłużonemu rodacy 1864". Medal zamó-
wił u nadsekwańskiego artysty wybit-
ny portrecista, Henryk Rodakowski 

W archiwum wojskowym w zamku Vincennes pod Paryżem znajduje się teczka, na 
której widnieje nazwisko autora „Zemsty". Zawiera ona m. in. dokument sporządzony 
w 1878 r. na prośbę syna pisarza, Jana Aleksandra, i stwierdzający, że w 1813 r. 
Fredro należał do sztabu generalnego Wielkiej Armii 

Francja 
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„ D z i e ń b y ł wspan ia ł y , s łońce zesz ło w 
p u r p u r o w y m blasku... O k n o b y ł o o twar t e , 
a na b l isk ich k r z e w i n a c h m i r i a d y ptasząt 
g ł o śnym n i e s p o k o j n y m ś w i e r g o t a n i e m zda -
w a ł o s ię j a k b y chc ia ły obudz ić ż y c i e w 
g łuche j c iszy p r z y b y t k u śmierci. . . W y b i ł a 
szósta. N a pop r z ek s ze rok i ego łoża s ie-
dz ia ł na pó ł l eżąc c z ł ow i ek w y b l a d ł y w 
s p o k o j n y m p r a w i e d z i e c innym uśpieniu... 
Dusza s p r a w i e d l i w e g o , dusza wzn ios ła , 
sz lachetna, poczc iwa , kocha jąca , staczała 
ostatnią z ż y c i e m w a l k ę , r o z ł ą c za j ą c się 
z c iałem.. . 

Ja k l ę c za ł am u nóg j ego , o b e j m u j ą c ra -
m i o n y kolana.. . Dz iec i , z ięć , w n u k i , A d e l a 
D e f f o r e l — obok m n i e d ruga m a t k a t e j 
r odz iny , i S z y m o n K r u c z y ń s k i — w i e r n y 
sługa u m i e r a j ą c e g o k lęcze l i , w l e p i a j ą c 
oczy w niego, a t łumiąc łkanie , b y n ie 
p r z e r w a ć uroczys t e j chwi l i . . . 

J a k b y l e k k o obudzony ruszy ł się, pod -
niósł rękę , p e w n i e do b ł ogos ław i eńs twa . 
R ę k a opadła i w s z y s t k o się skończy ło ! 
G łośne sz lochanie i c icha m o d l i t w a r o -
zesz ły się po c a ł y m domu i zag łuszy ł y 
św i e r go t an i e spłoszonych ptasząt... Dusza 
stanęła p r zed t r o n e m n a j w y ż s z e g o ! 

Ja, b l i sko 50-letnia t o w a r z y s z k a z m a r -
łego, z a m k n ę ł a m oczy i w j e d n e j chw i l i 

z da ł am sobie s p r a w ę z ca łego j e g o życia... 
N i e b y ł an io łem, a le by ł d o b r y m c z ł o w i e -
k i e m . " 

T a k — w e d ł u g r e l a c j i ż ony pisarza, Z o -
f i i z Jab łonowsk ich — zgas ł 15 l ipca 1876 r. 
w d w o r k u na Chorążc zyźn i e w e L w o w i e , 
gd z i e p r zepędz i ł b y ł 28 ostatnich lat życ ia , 
j eden z n a j w i ę k s z y c h po t en ta t ów s łowa 
po l sk i ego — A l eksande r F r ed ro . 

Leczył społeczeństwo 
z posępności 

A u t o r „ Z e m s t y " p r z e ż y ł os iemdz ies ią t 
t r zy lata (urodz i ł się w 1793 r.), a na n i -
w i e l i t e rack i e j c z ynny b y ł oko ło lat sześć-
dzies ięc iu. Nap i sa ł oko ło cz terdz ies tu 
sztuk, k t ó r e — jak podkreś l i ł t o j e d e n z 
z es z ł ow iecznych w o d z ó w polskich, g ene ra ł 
Józe f Za łusk i — „ z a s t ę p o w a ł y u nas m i e j -
sce g r a m a t y k i i szkoły , a w n a j g o r s z y c h 
czasach, k i edy nasz j ę z y k i na rodowość 
n a j b a r d z i e j b y ł y zagrożone , z b raku szkó ł 
i ins ty tuc j i n a r o d o w y c h t y l k o scena u-
t r z y m y w a ł a czystość j ę z y k a i n a r o d o w y c h 
uczuć" . A l e sztuki te odda ł y ro zcz ł onko -

w a n e j d z i ew i ę tnas t ow i e c zne j Po l s ce inną 
j eszcze w i e l k ą przys ługę . „S ł onec zny j e -
go h u m o r — pisze o F r e d r z e h i s to ryk A u -
gust S o k o ł o w s k i — śmiech pok r z ep i a j ą c y , 
po tężna siła komic zna o d d z i a ł y w a ł y k o -
j ąco na ogół , l ecząc go z posępności" . . . 

K i e d y w 1865 r. w s p o m n i a n y w y ż e j g e -
nera ł Józe f Za łusk i w r ę c z a ł t w ó r c y „ D o -
ż y w o c i a " , i m i e n i e m ca łego N a r o d u P o l -
skiego, m e d a l h o n o r o w y w y b i t y ku j e go 
czc i (a w y k o n a n y przez znakomi t e go r y -
t o w n i k a pa r y sk i e go A l b e r t a Bar régo ) , 
z w r ó c i ł się doń z m o w ą , w t rakc i e k t ó r e j 
z a w o ł a ł : „( . . . ) gdz i e ż — od gran ic do g r a -
nic d a w n e j Po lsk i , j a k t y l k o sięga m o w a 
po lska — n ie znane j es t s zanowne i k o -
chane im i ę A l e k s a n d r a F r e d r y ! " S ł o w a te 
nic n ie s trac i ły na aktualnośc i . Stulec ie , 
k t ó r e dz ie l i nas od zgonu F r e d r y , b y n a j -
m n i e j n i e naruszy ło j e g o popularnośc i . 
„ N i k t nie k w e s t i o n u j e j e g o p o z y c j i j a k o 
c z o ł o w e g o po l sk i e go komed iop i sa r za — 
c z y t a m y w tekśc ie z a t y t u ł o w a n y m „ F r e -
dro d z i s i a j " , k t ó r y ukaza ł się w „ D i a l o -
gu " , w a r s z a w s k i m mies i ęczn iku pośw i ęco -
n y m dramaturg i i . — W indeksach „ A l m a -
nachu sceny p o l s k i e j " F r e d r o n i e odm i en -
n ie f i g u r u j e na p i e r w s z y m mie j scu w ś r ó d 
„na j c z ę ś c i e j g ranych a u t o r ó w po l sk i ch " ; 



i n s cen i zac j i j e g o sztuk j es t d w a r a z y w i ę -
c e j n iż i n s c en i z a c j i sz tuk a u t o r ó w , k t ó -
r z y z a j ę l i m i e j s c a z a r a z za F r e d r ą . C o 
r oku w y s t a w i a się 10—12 p o z y c j i na 20 — 
35 scenach, o g l ą d a j ą j e se tk i t y s i ę c y w i -
d z ó w " . 

A l e n i e t y l k o w s a m e j Po l s c e goszczą 
u t w o r y F r e d r y po dz iś d z i eń na deskach 
scen icznych . W y s t a w i a n e są t a k ż e częs to 
w r o z s i anych p o s z e r o k i m ś w i e c i e skup i s -
kach p o l o n i j n y c h , w k t ó r y c h „ o j c i e c k o -
m e d i i p o l s k i e j " m a r ó w n i e ż l i c z n y c h 
w i e l b i c i e l i . W „ O c z a r o w a n i a c h " — ks i ą ż -
ce z a w i e r a j ą c e j w s p o m n i e n i a p o l s k i e j m a -
l a rk i i s c e n o g r a f k i , I r e n y L o r e n t o w i c z , 
( w s w o i m czas i e obs z e rn i e ją p r e z e n t o -
w a l i ś m y na ł a m a c h „ T y g o d n i k a " ) c z y t a -
m y , ż e k i e d y w l a tach p o w o j e n n y c h no -
w o j o r s k a k o l o n i a po l ska u r ządz i ł a j u b i -
l eusz w y b i t n e m u l i r y k o w i J a n o w i L e c h o -
n i o w i , ó w „ n a t en s w ó j jub i l eusz w y b r a ł 
k o m e d i ę F r e d r y » O d l u d k i i p o e t a « , w 
k t ó r e j s a m chc ia ł z a g r a ć " , i że „ p a r t n e r -
ką L e c h o n i a b y ł a E w a Rub ins t e in , c ó r k a 
A r t u r a , ś l iczna, m ł o d z i u t k a a k t o r k a w 
r ó ż o w e j k r y n o l i n i e , ś w i e ż o po ukońc z en iu 
s t u d i ó w d r a m a t y c z n y c h " . Z a ś w a r s z a w s k i 
t y g o d n i k „ S t o l i c a " p r z y n i ó s ł n i e d a w n o 
w i a d o m o ś ć , że na k i l k u p r z e d s t a w i e n i a c h 
„ Z e m s t y " w A m e r y c e z d a r z y ł o się j e g o 
k o r e s p o n d e n t o w i z a o b s e r w o w a ć na w i -
d o w n i r o d a k ó w p o w t a r z a j ą c y c h s z e p t e m 
f r a g m e n t y F r e d r o w s k i e g o a r c y d z i e ł a r a -
z e m z a k t o r a m i . 

W e F r a n c j i , g d z i e e m i g r a c y j n e t e a t r y 
a m a t o r s k i e j u ż d a w n o pos z ł y w r o z s y p -
kę , p r z e d s t a w i e ń tak ich , n i es t e t y , u ś w i a d -
c z y ć n i e można . A l e m o ż e j ak i ś p o l o n i j -
n y z a p a l e n i e c t ea t ru w s t ą p i k i e d y ś w ś la-
d y z a ł o ż o n e g o p r z e z R o s ę B a i l l y S t o w a -
r z y s z e n i a „ L e s A m i s de la P o l o g n e " , k t ó r e 
w 1928 r. w y d a ł o f r a n c u s k i p r z e k ł a d „ C o n -
s i l i um f a c u l t a t i s " — j e d n o a k t o w e j f a r s y 
Jana A l e k s a n d r a F r e d r y , n a j s t a r s z e g o s y -
na au to ra „ P a n a G e l d h a b a " ( ta l ent p i -
sarsk i b y ł u F r e d r ó w d z i e d z i c z n y ) 1— i 
w y s t a w i ł o t ę s z tukę w t y m ż e s a m y m r o -
ku w p a r y s k i m L i c e u m L o u i s - l e - G r a n d . 
M o ż e j a k i e ś g r o n o t e a t r o m a n ó w p o c h o -
dzen ia p o l s k i e g o p ó j d z i e za w z o r e m „ L e s 
A m i s de la P o l o g n e " i o d e g r a „ Z e m s t ę " . 
W s z a k i s tn i e j e — p r z y p o m n i a ł o t y m w 
c y t o w a n y m w y ż e j t ekśc i e „ D i a l o g " — g e -
n i a l n y f r a n c u s k i p r z e k ł a d t e j k o m e d i i 
p i ó r a s ę d z i w e g o już dz i ś k r a k o w s k i e g o 
p o e t y i t ł umacza F e l i k s a K o n o p k i i w a r t o 
b y ł o b y z a p r e z e n t o w a ć o w ą „ L a V e n g e a -
n c e " f r a n c u s k i e j i p o l o n i j n e j p u b l i c z -
nośc i . I to n i e t y l k o d la t ego , ż e „ Z e m s t a " 
n a l e ż y do k l e j n o t ó w p o l s k i e g o p i ś m i e n -
n i c t w a , a l e r ó w n i e ż i z t e j p r z y c z y n y , że 
j e j au t o r j e s t j e d n y m z p a t r o n ó w p r z y -
j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j . O t o d l a c z e g o : 

U boku Napoleona 
„ O ś m n a s t e g o l u t e go r o k u 1814 j e c h a ł na 

b i a ł y m kon iu c z ł o w i e k ś r edn i e go w i e k u , 
n i e co o t y ł y , w s i e r a c z k o w y m *) surduc i e 
pod s z y j ę z a p i ę t y m , w kape lus zu s toso-
w a n y m bez ż a d n e g o z n a k u p r ó c z m a ł e j 
t r ó j k o l o r o w e j k o k a r d y . Z a n i m w n i e j a -
k i e j od l e g ł o ś c i d rug i , z n a c z n i e m ł o d s z y , 
t a k ż e w surduc ie , a l e c i e m n o z i e l o n y m , 
t a k ż e w kape lus zu b e z z n a k ó w , t akże 
z g a r b i o n y r ó w n i e j a k p i e r w s z y a m o ż e 
i l e p i e j — s i edz ia ł na d e r e s z o w a t y m 2 ) k o -
n iu (...). P i e r w s z y m z t y ch j e ź d ź c ó w b y ł 
N a p o l e o n , d r u g i m b y ł e m j a " . 

T a k b r z m i ą p i e r w s z e zdan ia „ T r z y po 
t r z y " — p a m i ę t n i k a , k t ó r y F r e d r o sp isa ł 
o k o ł o 1845 r. i k t ó r y z a l i c z a n y j es t p r z e z 
s m a k o s z ó w l i t e r a c k i c h do p o m n i k ó w p o l -
s k i e j p r o z y . Z d a n i a te s t a n o w i ą f r a g m e n t 
w s p o m n i e ń p i sar za o s t o c zone j w ł a ś n i e 
18 l u t e g o 1814 r. b i t w i e pod M o n t e r e a u , 
w t r a k c i e k t ó r e j N a p o l e o n odn iós ł w s p a -
n i a ł e z w y c i ę s t w o nad s p r z y m i e r z o n y m i . 

J a k p r z y s z ł y autor „ Ś l u b ó w p a n i e ń -
s k i c h " t r a f i ł do sz tabu cesa rsk i ego? O t ó ż 
k i e d y w 1809 r. w o j s k a K s i ę s t w a W a r -
s z a w s k i e g o w k r o c z y ł y do d z i e l n i c y au -
s t r i a ck i e j , skąd F r e d r o b y ł r o d e m , s ze -

snas to l e tn i p o d ó w c z a s A l e k s a n d e r w s t ą -
p i ł w i ch s z e r eg i i po r o z m a i t y c h p r z y -
g o d a c h opuśc i ł j e dop i e r o po u p a d k u m a -
ł e go kap ra l a . W z i ą ł udz i a ł w k a m p a n i i 
n a p o l e o ń s k i e j 1812 r., w i d z i a ł t r a g i c z n y 
o d w r ó t W i e l k i e j A r m i i spod M o s k w y , 
sześć m i e s i ę c y p r z e b y w a ł w n i e w o l i r o -
s y j s k i e j w W i l n i e , uczes tn i c zy ł w b i t w i e 
p o d L i p s k i e m , a w 1814 r. zna la z ł się w e 
F r a n c j i , skąd w t y m ż e s a m y m r o k u p o -
w r ó c i ł do s t ron r odz innych , b y t a m w 
s topniu kap i t ana w y s t ą p i ć z a rm i i . S t ą d 
w czas i e j e g o p o g r z e b u s ę d z i w y w e t e r a n 
w o j e n napo l eońsk i ch , Jan P a w u l s k i , n iós ł 
za t r u m n ą na a k s a m i t n e j poduszce K r z y ż 
V i r t u t i M i l i t a r i , M e d a l Ś w i ę t e j H e l e n y 
i L e g i ę H o n o r o w ą . 

W Troyes, Fontainebleau 
i Saint-Denjs 

O t y m , j a k o t r z y m a ł L e g i ę H o n o r o w ą , 
o p o w i a d a F r e d r o w s w o i m p a m i ę t n i k u 
t y m i s ł o w y : „ W k i l kanaśc i e dni po m o -
j e j r o z m o w i e z p r o b o s z c z e m (o k t ó r e j za 
c h w i l ę — S. K . ) z n o w u w T r o y e s , k i e -
d y ś m y aż spod B a r - s u r - O r n a i n f o r s o w -
n y m m a r s z e m , z w r a c a l i s ię ku P a r y ż o w i , 
w s z e d ł e m do sa lonu s łużbowego , z r o b i w -
szy j e d n y m c i ą g i e m m i l dwanaśc i e . L e -
d w i e r o z c i ą g n ą ł e m się, i to, p roszę w i e -
r z yć , n i e na ma t e racu , p u ł k o w n i k z a w o ł a ł : 
P r e m i e r o f f i c i e r à m a r c h e r 8 ) — a n i m 
b y ł p a n F r e d r o . Z e r w a ł się w i ę c pan F r e -
dro , w s z e d ł do d r u g i e g o p o k o j u i s taną ł 
p r z e d k s i ę c i e m 4 ) . K s i ą ż e t r z y m a j ą c l is t 
w r ęku , s p o j r z a ł na m n i e i o d e z w a ł się 
j e s z c z e w i ę c e j p r z e z nos n iż k i e d y k o l w i e k : 
„ C o m m e n t , v o u s n ' a v e z pas enco r e l e 
r u b a n r o u g e ? — N o n , Monse i gneu r . C ' es t 
la s econde c a m p a g n e que j e f a i s à l ' E t a t -
- M a j o r de V o t r e A l t e s s e etc, etc... — E h 
b i en , j e v o u s la donne à présent 5 ) , r z ek ł , 
i z a c zą ł d a w a ć m i ob jaśn i en ia , gdz i e , j a k 
i do k o g o m a m jechać . U r a d o w a n y n i e 
m i a ł e m p r z y t o m n o ś c i z apy tać się, c z y 
m o g ę k r z y ż nosić, a lbo do k o g o m a m się 
udać — p ó ź n i e j n i e ś m i a ł e m się n a p r z y -
krzać , aż dop i e r o n a d a n y k r z y ż w T r o y e s , 
o t r z y m a ł e m w Fon ta ineb l eau . Jeszcze w 
pu łku , a p o w t ó r n i e w M o g u n c j i po b i t w i e 
pod H a n a u , b y ł e m do tego k r z y ż a p o -
dany . O ! ź l e w y c h o d z i , k t o się n i e p r z y -
p o m i n a i n i e u p o m i n a " . 

A o to w s p o m n i a n a r o z m o w a z p r o b o s z -
c z e m : „ Z m ias ta T r o y e s , k t ó r e n i e w i e m 
c z y po po l sku m o ż n a n a z w a ć T r o j ą , b y -
ł e m w y s ł a n y do g e n e r a ł a F rance . Z a s t a -
ł e m g o na p r o b o s t w i e . G d y o d d a ł e m e k s -
p e d y c j ę i p o w i e d z i a ł e m co m i a ł e m p o -
w i e d z i e ć , n a p i ł e m się w i n a i u s i a d ł e m 
p r z y k o m i n k u . W t e n c z a s proboszcz , s ta-
ruszek , o d e z w a ł się do m n i e : „ A c i a n D o -
b r o d z i j e s t e ś P o l a k ? " — G d y b y to n i e 
z ks i ędza , b y ł b y m myś la ł , ż e d i abe ł z 
n i e g o p r z e m ó w i ł . Z da l s z e j r o z m o w y po 
po l sku d o w i e d z i a ł e m się, że j a k o e m i -
g r a n t k i l k a la t p r z epędz i ł , n i e p a m i ę t a m 
w c z y i m domu, w P o z n a ń s k i e m " . 

W „ T r z y po t r z y " r o i się od t ak i ch 
d y k t e r y j e k . W i n n y m m i e j s c u p i s ze F r e -
d r o : „( . . . ) w St . Den i s (...) m i e s z k a ł e m za 
m i a s t e m u m i e l n i k a 6 ) , k t ó r e g o w s p o m i -
n a m d la d w ó c h osob l iwośc i . Z w a ł się b o -
w i e m M e u r t - d e - f r o i d ' ) , n i e w i e m c z y 
d o b r z e p iszę , a l e tak s ię w y m a w i a ł o — 
i m i a ł żonę, k t ó ra raz na t y d z i e ń b r o d ę 
sob ie g o l i ł a " . A j e s zc ze gd z i e i n d z i e j r a -
c z y c z y t e l n i k a t aką o to i n f o r m a c j ą : „ W ó z -
k i (...) p o c z t o w e w e F r a n c j i na d w ó c h 
w y s o k i c h ko ł ach z w ą gm inn i e , a l e b a r d z o 
w ł a ś c i w i e „ T a p e c u l " 8) w St. Den i s w 
o w y m czas ie , k i e d y pan i M e u r t - d e - f r o i d 
b r o d ę go l i ł a (...) k a r e t k i u t r z y m u j ą c e k o -
m u n i k a c j ę z P a r y ż e m n a z y w a n o P o t de 
c h a m b r e 9). C i u g r z e c zn i en i F r ancuz i m a j ą 
częs to w y r a z y , k t ó r y c h m y b a r b a r z y ń c y 
n i e ś m i e m y i w y m ó w i ć " . 

A l e p o ka r t a ch „ T r z y po t r z y " s n u j e 
się t a k ż e „ w i e l k a uspoko i c i e l ka r y c e r z y " — 
j a k p o w i e d z i a ł b y S i e n k i e w i c z — to z n a c z y 
śmierć . P o s ł u c h a j m y : „( . . . ) z c z t e r ech r a -
zy , w k t ó r y c h , o i le sob ie p r z y p o m n i e ć 

m o g ę , śm i e r ć n a j b l i ż e j m i w o c z y z a g l ą -
dała , r o z u m i e się od ku l i a r m a t n i e j , bo 
k a r a b i n o w y c h k t ó ż spamię ta , co b r z ę c zą , 
g w i ż d ż ą , s zumią j a k ch r ząs z c z e na w i o s -
nę (...) z c z t e r ech razy , m ó w i ę , w s z y s t k i e 
m i a ł y m i e j s c e n i e d a l e j j a k p i ę ćdz i e s i ą t 
k r o k ó w od N a p o l e o n a — a j e d n a k w 
k a m p a n i a c h 812, 813 i 814 na ku lach , 
g r ana tach , ka r t a c za ch n i e z b y w a ł o w c a l e " . 

P o b y t w e F r a n c j i , ściśle m ó w i ą c w P a -
r y żu , o d e g r a ł w ż y c iu t w ó r c y „ M ę ż a i ż o -
n y " don ios łą r o l ę i p od z i a ł a ł nań z a p ł a d -
n i a j ą c o , tu b o w i e m z e t k n ą ł się o n po ra z 
p i e r w s z y z t e a t r em . W „ A u t o b i o g r a f i i " , 
j a k ą F r e d r o skreś l i ł w 1860 r. na p r o śbę 
p o e t y L u c j a n a S i e m i e ń s k i e g o , c z y t a m y : 
„ T e a t r f r a n c u s k i z r o b i ł na m n i e w i e l k i e 
w r a ż e n i e . (...) K o m e d i ą b y ł e m z a c h w y -
cony . P o w z i ą ł e m p r z e k o n a n i e w z m o c n i o -
n e z c zasem, ż e n i e m a dz i e ła d r a m a t y c z -
nego , j a k k o l w i e k ono d o k ł a d n i e j e s t n a -
k r e ś l o n y m , k t ó r e n i e p o t r z e b o w a ł o b y da l -
s zego r o z w i n i ę c i a i u w y d a t n i e n i a dob rą 
g r ą a k t o r ó w . D l a t e g o m ó w i ą w e F r a n c j i : 
c r é e r un r ô l e 1 0 ) . I s łusznie. A k t o r p r z e -
t w a r z a m y ś l w c z y n " . P o j a w i a s ię r ó w -
n i e ż w „ A u t o b i o g r a f i i " n a z w i s k o M o l i e r a , 
do k t ó r e g o w d z i e w i ę t n a s t y m w i e k u n a -
g m i n n i e p o r ó w n y w a n o p o l s k i e g o k o m e d i o -
p i sarza . „ ( . . . ) J e d n e g o p o r a n k u 818 r. 
w s z e d ł do m n i e Z y d a n t y k w a r i u s z z k s i ą ż -
k a m i — z a n o t o w a ł F r e d r o . — K u p i ł e m 
od n i e g o dz i e ł a M o l i e r a . " A n i eco d a l e j 
n a t y k a m y s ię na w i a d o m o ś ć , ż e w t r a k -
c ie s w o j e g o p o b y t u w P a r y ż u w 1814 r., 
w i d z i a ł m ł o d y F r e d r o j e d n ą t y l k o k o m e -
d ię M o l i e r a , m i a n o w i c i e „ A m f i t r i o n a " , 
k t ó r y z o s t a w i ł na n i m „ p r z y j e m n e w r a -
ż e n i e " . 

N a starość — w la tach p i ę ćd z i e s i ą t y ch 
z e s z ł e go s tu lec ia — z a w i t a ł F r e d r o p o -
n o w n i e n a d S e k w a n ę . Z a t r z y m a ł się n a j -
p i e r w w H ô t e l du H e l d e r , na s t a n o w i ą c e j 
p r z e d ł u ż e n i e u l i c y T a i t b o u t rue du H e l -
der , p ó ź n i e j m i e s z k a ł p r z y p l acu M a d e -
l e ine , na r u e Dupho t , w d o m u p o d n u m e -
r e m d r u g i m , a s t amtąd p r z en i ó s ł się — 
j a k i n f o r m u j e w ks i ą ż ce „ W s p o m -
n i en ia z l a t u b i e g ł y c h " j e g o có rka , 
Z o f i a z F r e d r ó w S z e p t y c k a — „ n a 
obsze rne , jasne , bez a d a m a s z k o w y c h 
f i r a n e k , d r u g i e p i ę t r o na r o gu du R o n d -
P o i n t des C h a m p s - E l y s é e s e t d e la rue 
M o n t a i g n e " . « ) „ W t y m to p o m i e s z k a n i u — 
w s p o m i n a t a k ż e Z o f i a S z e p t y c k a — w i -
d z i a ł a m u O j c a m e g o M i c k i e w i c z a . M i a ł 
j u ż w y c h o d z i ć , g d y O j c i e c m n i e z a w o ł a ł . 
B y ł s łuszn i e j s zy o pó ł g ł o w y od O j c a 
m e g o , m i a ł na sob ie d ług i g r a n a t o w y 
surdut i kape lusz , i l a skę w ręku . O j c i e c 
m n i e p r z y p r o w a d z i ł p r z e d n i e g o : Ż e b y ś 
p a m i ę t a ł a ca ł e życ i e , żeś w i d z i a ł a M i c -
k i e w i c z a ! — i dodał , znać n i e b a r d z o 
p e w n y m będąc s topn ia w y k s z t a ł c e n i a s w e j 
c ó r k i : T e g o , k t ó r y » G r a ż y n ę « napisa ł , 
w i e s z ? " 

T e n w z r u s z a j ą c y zap i sek c ó r k i p i sa r za 
g o d z i się u zupe łn i ć c i e k a w y m spos t r z e ż e -
n i e m B o g d a n a Z a k r z e w s k i e g o , z n a w c y ż y -
c ia i t w ó r c z o ś c i A l e k s a n d r a F r e d r y : W 
a r t y k u l e z a m i e s z c z o n y m na ł a m a c h w a r -
s z a w s k i e g o t y g o d n i k a „ L i t e r a t u r a " i z a t y -
t u ł o w a n y m „ F r e d r o c e n z o r e m M i c k i e w i -
c z a " badacz ten n a d m i e n i a , ż e „ p a r y s k i e 
k o n t a k t y F r e d r y z M i c k i e w i c z e m n i e na -
l e żą b y n a j m n i e j do p r z e l o t n y c h e p i z o d ó w 
w i ch życ iu . B y ł y g ł ębsze , n i e t y l k o n a -
t u r y t o w a r z y s k i e j , a l e i p r z y j a c i e l s k i e j , 
t w ó r c z e j , l i t e r a c k i e j " . (S. K . ) 

1 ) S z a r y m . 
*) S i w y m . 
3 ) „ P i e r w s z y o f i c e r d o w y m a r s z u " . 
4 ) C h o d z i o s z e f a s z t a b u a r m i i c e s a r s k i e j , 

m a r s z a ł k a B e r t h i e r a , k t ó r y n o s i ł t y t u ł k s i ę -
c i a W a g r a m . 

6 ) „ J a k t o , n i e m a P a n Jes zc ze c z e r w o n e j 
w s t ą ż k i ( t j . L e g i i H o n o r o w e j ) ? — N i e , W a s z a 
W y s o k o ś ć . T o j e s t d r u g a w o j n a , w k t ó r e j 
b i o r ę u d z i a ł j a k o c z ł o n e k s z t a b u W a s z e j 
K s i ą ż ę c e j M o ś c i . — W o b e c t e g o d a j ę j ą P a n u 
t e r a z " . 

•) M ł y n a r z . 
7 ) W d o s ł o w n y m t ł u m a c z e n i u — u m i e r a j ą c y 

z z i m n a . 
8 ) T y ł k o t ł u c z k a . 
•) N o c n i k . 
1B) T w o r z y ć ( k r e o w a ć ) r o l ę . 
" ) C h o d z i o c z y w i ś c i e o a v e n u e M o n t a i g n e . 



T r a d y c y j n y m i i do dziś n a j -
w i ę k s z y m i p roducen tami cze-
ko l ady i tak z w a n y c h w y r o -
b ó w c z eko l adowanych są: 
Szwa j ca r i a , Ho land ia , Be lg ia . 
Po l sk i e t r a d y c j e w t e j dz i e -
dz in i e n i e są ani tak bogate , 
ani tak dawne , a le w W a r -
s zaw i e od 125 lat dz ia ła za-
kład, k t ó r y im i ę s w e g o za ł o -
życ i e la Emi l a W e d l a r o zs ł aw i ł 
n i e t y l k o w K r a j u , a le i da le -
k o w świecie. . . 

P t a s i e mleczko , znakomi t e 
czeko ladk i , cha łwę , mieszan-
kę c z eko l adową , torc ik i , że 
palce l izać, cukierk i , s e zamk i 
p r o d u k o w a n e w Zak ładach 
P r z e m y s ł u Cuk ie rn i c zego 22 
Lipca , d a w n i e j E. Wed l a , n ie 
po t r z ebu ją dziś r e k l a m y . Są 
znane i sp r z edawane w bl i -
sko 50 k r a j a c h świata . K u p u -
ją j e chętn ie m i es zkańcy K a -
nady , N i e m c y , Szwedz i , B e l -
g ow i e , F rancuz i . S ł odyc z e z 
W a r s z a w y z n a j d u j ą się w 
sklepach na Tahi t i , w K u w e j -

nigdy 
wiel 

cie, w A r a b i i Saudy j sk i e j , 
Aust ra l i i . Z k a ż d y m rok i em 
rozszerza się k rąg zagran icz -
nych odb i o r ców . 

Z a ł o ż y c i e l e m f i r m y by ł w 
1851 roku E m i l Wede l . P r z y -
b y ł do Po l sk i ze S zwa j ca r i i , 
gdz i e już p r z ed t em p ra cowa ł 
w b r a n ż y cuk iern icze j . W i a -
domo, że S z w a j c a r i a jest k o -
l ebką w y r o b ó w czeko lado-
w y c h . W e d e l b y ł w i ę c znako-
m i t y m f a c h o w c e m . Osied l i ł się 
w r a z z rodz iną w W a r s z a w i e 
i w k r ó t c e o t w o r z y ł tu s w ó j 
p i e rwszy , n i ew i e l k i jeszcze 
zak ład cuk i e rn i c zy usy tuowa -
n y na r o g u ulic Górsk i ego 
i Szp i ta lne j . (Dziś w t y m b u -
dynku mieśc i się r eprezenta -
c y j n y f i r m o w y sk l ep w y r o -
b ó w w e d l o w s k i c h ) . Jego cze-
ko l ady i cuk i e rk i s z y b k o zdo -
b y ł y popularność wś r ód w a r -
s z a w i a k ó w . Zak ł ad s topn iowo 
się rozrasta ł , aż w 1930 r. W e -
del z b u d o w a ł n o w ą , dużą f a -
b r y k ę p r z y u l i cy Z a m o y s k i e -

go na P radze . Sta ł się bez -
k o n k u r e n c y j n y na r y n k u k ra -
j o w y m , p roduku jąc 3700 ton 
s łodyczy rocznie . Rozpoczą ł 
r ó w n i e ż ekspo r t ować s w e w y -
roby za gran icę . Z a ł o ż y ł sk le -
py w P a r y ż u , Brukse l i , L o n -
dynie . W 1939 r o k u f i r m o -
w y sk l ep w N o w y m Jorku 
czekał w łaśn i e na pie rwszą 
dos tawę w e d l o w s k i c h smako -
ł yków . N i e z d ą ż y ł y one j e d -
nak dotrzeć na m i e j s c e : w 
chwi l i w y b u c h u w o j n y statek 
ze s ł odk im t o w a r e m utknął u 
w y b r z e ż y f rancusk ich . 

W czasie okupac j i f a b r y k a 
nada l p racowa ła pod k i e r o w -
n i c t w e m dy r ek t o ra Jana W e -
dla. Dob r z e go p a m i ę t a j ą n a j -
starsi p r a c o w n i c y zakładu. 
P a m i ę t a j ą jak w i e l e i m po -
m ó g ł w tych t rudnych latach, 
j ak w y s y ł a ł paczki dla w i ę ź -
n iów, j ak w y d o s t a w a ł s w y c h 
p r a c o w n i k ó w z rąk gestapo. 
B y ł P o l a k i e m , m i m o p o w a ż -
nych szykan ze s t rony oku-

pan tów , nie zgodz i ł się pod-
pisać vo lks l i s ty . 

G d y w 1944 r o k u h i t l e r ow -
cy opuszczal i W a r s z a w ę zdą-
ży l i p r zed w e j ś c i e m wo j sk 
polskich na P r a g ę wysadz i ć w 
pow i e t r z e część budynków 
i urządzeń. Zniszczenia się-
ga ły 60—-700/o. W y d a w a ł o się, 
że f a b r y k a n i e ruszy, bo bra-
k o w a ł o su rowców , maszyny 
zostały r o zmon towane , część 
zdewas towana . 

Ludz i e , d a w n i p racown icy 
zaczęl i p owracać do f ab ryk i , 
n a j p i e r w ki lkunastu, potem 
ki lkudz ies ięc iu. Zna la z ł o się 
t rochę z a m u r o w a n e g o w t a j -
nych skry tkach surowca : cu-
kru, z ia rna k a k a o w e g o , parę 
maszyn pod j ę ł o p racę p r a w i e 
natychmiast , t e ren zakładu 
zaczęto po r ządkować . Ostatni 
z d y r e k t o r ó w Jan W e d e l tak-
że s taw i ł s ię do pracy . Spra -
w o w a ł swe f u n k c j e do 1948 
roku. 

W tych p i e rws z y ch mies ią-
cach po w y z w o l e n i u p roduk-
c j a n iby szła, a l e r a c z e j s y m -
bol icznie . W 1945 r. j e j bi lans 
zamkną ł s ię l i czbą 418 ton. 
Bardzo ma ło , jeśl i wz i ąć pod 
u w a g ę 3,7 tys. ton produkc j i 
p r z e d w o j e n n e j , a śmiesznie 
ma ło w o b e c 50 tys. ton pro-
dukc j i obecne j . 

Dziś Z a k ł a d y P r z emys łu 
Cuk ie rn iczego 22 L i p c a — 
d. E. W e d e l ( tak b r z m i pełna 
na zwa f i r m y ) są n a j w i ę k s z y m 
pr zeds i ęb i o r s twem cukiern i -

Firmowy sklep zakładu przy ul. Szpitalnej 
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c z y m w Po lsce , za t rudn ia jąc 
3,5 tys iąca osób. Na l e ż ą do 
po t en ta t ów w s w e j b ranży 
r ó w n i e ż w skali europe j sk i e j . 
Codz ienn ie dos tarcza ją na r y -
nek i na ekspor t ponad 200 
ton w y r o b ó w cukierniczych, 
w t y m 5 0 % w y r o b ó w czeko-
l a d o w y c h i c z eko l adowanych . 
Jest to 18 w a g o n ó w po 15 ton 
każdy . Dość pow iedz i eć , ż e co 
c z w a r t y z j a d a n y w K r a j u cu-
k i e rek pochodz i od Wed l a . 

P r o d u k u j e s ię t u t a j obecn ie 
250 g a t u n k ó w s łodyczy , z k t ó -
r y ch 58 pos iada znak n a j -
w y ż s z e j jakości , a d w a ( zna -
komi t e torc ik i p r a l i n o w e — 
spec ja lność f i r m y i cha łwa ) 
m i ę d z y n a r o d o w y znak jakości 
„ Q " . „ W e d e l " w y s t a w i a s w e 
w y r o b y na m i ę d z y n a r o d o -
w y c h targach a r t y k u ł ó w spo-
ż y w c z y c h i o l imp iadach pr ze -
m y s ł ó w cuk ie rn iczych na ca-
ł y m świec ie , gdz ie zdoby ł już 
12 meda l i . 

Popu la rność w e d l o w s k i c h 
s łodyczy sta le rośnie, w z r a s t a -
ją też ape t y t y a m o t o r ó w ła-
koci za granicą. S ta l e na l e ży 
zw iększać aso r t yment w y r o -
bów . A b y sprostać t y m zada-
n iom od k i lku lat t r w a m o -
dern i zac ja hal i maszyn. W 
starych murach w y m i e n i o n o 
już 80% urządzeń zastępując 
j e nowoczesnymi , au tomatyc z -
n y m i l in iami p r o d u k c y j n y m i 
s p r o w a d z o n y m i z Włoch , R F N 
i S zwa j ca r i i . 

A l e n i e w s z y s t k i e procesy 
da się zmechan i zować . Bo 
s łynne w e d l o w s k i e torc ik i 
p ra l i nowe rob i się nada l r ęcz -
nie. D o ś w i a d c z o n e ręce r obo t -
nic zdobią masą c z eko l adową 
każdy torc ik oddz ie ln ie k r e -
śląc na n i m f a n t a z y j n e m o t y -
w y k w i a t ó w i znany w s z y s t -
k i m autogra f za łożyc ie la f i r -
my . N i e zrobi t ego żadna m a -
szyna, w i ę c tak to p e w n i e już 
zostanie, t rochę na p a m i ą t k ° 
d a w n e g o sposobu w y t w a r z a -
nia, dla t r adyc j i , k tórą w a r t o 
k u l t y w o w a ć . 

Na tomias t supernowoczesna 
technika uzewnę t r zn i s ię w 
ca łe j okazałośc i w b u d o w a n e j 
w łaśn ie f i l i i z a k ł a d ó w w 
Płońsku. Zak ł ad t en spec ja l i -
z ować się będz i e w p rodukc j i 
ws z e l k i e go r o d z a j u p i e c z y w a 
cukierniczego. Już w i a d o m o , 
że tu w łaśn i e w y t w a r z a n e bę -
dą np. ciastka b i s zkop t owe 
t ypu „ J a f f a " z masą p o m a -
rańczową , o b l e w a n e czeko la -
dą, k ruche „ G a r i b a l d i " z r o -
d z ynkami i i nnymi baka l i a -
mi, c iasteczka „ R o n d e l l o " 
oraz herbatn ik i d o m o w e . P r o -
d u k o w a n e bedą na nowoczes -
nych, w pełni z au tomaty zo -
w a n y c h urządzeniach. F i l i a w 
Płońsku, k tó ra ruszy już na 
początku przysz ł ego roku do-
starczać bedz i e roczn ie około 
24 tys. ton tych smako ł yków . 

A k i m są ludzie, k t ó r z y co-
dziennie, p racu jąc na t r z y 
zmiany przez 24 godz iny , 
w d y c h a j ą c — jak sie okazu j e 
aż do znudzenia słodki za -
pach czeko lady •— p r z y g o t o -
w u j ą dla nas s m a k o w i t e ła -
kocie? N a brak chętnych do 
nracy zakład nie może nar ze -
kać. P r z y c i ąga ludz i z tą siłą, 
jaka cechowała zawsze p la -
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Malgré la mode des régimes, 
malgré notre lutte continu-
elle avec les calories, les 
fabricants de chocolats, bon-
bons et gâteaux ne peuvent 
pas se plaindre d'un manque 
d'amateurs des friandises aussi 
augmentent-ils continuel-
lement leurs productions en 
nous les proposant encore 
plus appétissantes et tentan-
tes. 

Parmi les fournisseurs tra-
ditionnels de chocolateries fi-
gurent, en premier lieu, la 
Suisse, la Hollande, la Bel-
gique. En Pologne, cette douce 
industrie ne peut pas se van-
ter d'aussi grçndes traditions, 

mais à Varsovie, aux éta-
blissements ^„22 Lipiec", ancien 

„E. Wedel", depuis 125 ans 
on produit des confiseries 
dont le goût a conquis non 
seulement les gourmets en 
Pologne mais aussi ceux de 
nombreux pays du monde. 

La fabrique se spécialise 
dans la production du cho-
colat, des chocolats fourrés, 
bonbons au chocolat, au fruit, 
tartes pralinées, du halva etc. 
Ces friandises trouvent des 
amateurs dans environ 50 pays 
du monde entier. Elles sont 
achetées par les habitants du 
Canada, des Etats-Unis, par 
les Allemands, Suédois, Bel-
ges, Français. Les bonbons et 
chocolats de Varsovie se re-
trouvent dans les boutiques 
à Tahiti, en Arabie Saoudite, 
au Koweït, en Australie. 

Le fondateur de cette fir-
me, Emil Wedel, d'origine 

suisse vint s'installer à Var-
sovie où en 1851 il ouvrit sa 
première manufacture de cho-
colat. Vite il conquit le mar-
ché polonais et ensuite le 
marché étranger. Il avait ses 
magasins à Paris, Bruxelles 
et Londres. En 1939 sa pro-
duction s'élevait à 3700 tonnes 
par an. 

Aujourd'hui, elle est de 
50 000 tonnes. Les établis-
sements, les plus grands du 
genre en Pologne, emploient 
quelque 3500 personnes. Ils 
produisent environ 250 sortes 
des confiseries dont 58 possè-
dent la marque de la meil-
leure qualité et deux (les 
excellentes tartes pralinées et 
le halva) la marque d'excel-
lence „Q". „Wedel" présente 
ses produits aux foires inter-
nationales d'alimentation dans 
le monde entier et 12 médail-
les y ont été déjà glanées. 

Słynne wedlowskie torciki z autografem założyciela firmy robi się nadal ręcznie 
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c ó w k i ch lub i ą c e s i ę p i ę k n y m i 
t r a d y c j a m i . W i ę k s z o ś ć z a t r u d -
n i o n y c h t o a b s o l w e n c i p r z y -
z a k ł a d o w e j z a s a d n i c z e j s z k o -
ły z a w o d o w e j i t e c h n i k u m 
cuk i e rn i c z ego . W ś r ó d za łog i 
n i e m a ł o jest ludz i p r a c u j ą -
cych tu od k i l kunas tu , n a w e t 
k i l kudz i e s i ę c iu lat . Są to c zę -
sto ca ł e r o d z i n y a n a w e t p o -
ko l en ia . P o n a d 40 la t p r z e -
p r a c o w a ł w „ W e d l u " M i e c z y -
s ł a w G o r c z y ń s k i , n a j p i e r w 
j a k o r obo tn ik , p o t e m subiekt , 
n a s t ę p n i e k i e r o w n i k dz ia łu. 
T u po zna ł swą żonę , r ó w n i e ż 
p r a c o w n i c ę zak ładu . T e r a z 
jest ju ż na e m e r y t u r z e , a le 
pa ł e c zkę p r z e j ą ł j e g o s yn B o -
gus ław , dz iś k i e r o w n i k od -
dz ia łu f i g u r e k c z e k o l a d o w y c h . 

—- N i e m ó g ł b y m g d z i e in -
d z i e j p r a c o w a ć —• m ó w i pan 
B o g u s ł a w G o r c z y ń s k i . T u p r a -
c o w a ł n i e t y l k o m ó j o j c i ec 
i m a t k a , a l e t eż s t r y j , dz iad , 
c io tk i . M i e s z k a l i ś m y w d o -
m u n a p r z e c i w k o zak ładu . 
O j c i e c w p a d a ł c zasami w f a r -
tuchu, ca ły p a c h n ą c y c z eko -
ladą, o p o w i a d a ł o s w e j p racy . 
U k o ń c z y ł e m t e c h n i k u m cu-
kie rn i c z e . N a j p i e r w p r a c o w a -
ł e m j a k o r o b o t n i k p r z y p r o -
d u k c j i kakao , po r o k u zos ta -
ł e m m i s t r z e m , nas t ępn i e s ta r -
s z y m m i s t r z e m , w r e s z c i e k i e -
r o w n i k i e m oddz i a łu w y r o b ó w 
o b l e w a n y c h c z eko ladą . F u n k -
c j ę t ę s p r a w o w a ł e m p r z e z 
10 lat . 

P r z y k ł a d r o d z i n y G ó r c z y ń -
sk ich n i e j es t tu odosobn i o -
ny . P r a c o w n i c y są szcze rze 
p r z y w i ą z a n i d o zak ł adu . A l e 
i z a k ł a d p o t r a f i o n i c h dbać.' 
P r z y f a b r y c e z o r g a n i z o w a n o 
d w a ż ł obk i i d w a p r z e d s z k o -
la. Są s to ł ówk i , b u f e t y . W 
p r z y z a k ł a d o w e j s łużb i e z d r o -
w i a p r a c u j e 13 l e k a r z y i 63 
i nnych p r a c o w n i k ó w m e d y c z -
nych . Są g a b i n e t y z a b i e g o w e , 
f i z y k o t e r a p i a , sauna. N a t e -
r e n i e f a b r y k i r o z w i j a s ię d z i a -
ła lność k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w a . 
K l u b p r a c o w n i c z y pos iada 
s e k c j ę m u z y c z n ą , t ea t ra lną , 
b r y d ż o w ą , d y s k u s y j n y k l u b 
f i l m o w y , w ł a s n y zespó ł m u -
z y c zny . C o r o k u o r g a n i z u j e 
się d la p r a c o w n i k ó w w c z a s y . 
W b i e ż ą c y m r o k u sko r zys ta ł o 
z n i ch oko ł o 1600 osób. D la 
dz iec i s t w o r z o n o w a r u n k i do 
w y p o c z y n k u w e w ł a s n y m 
o ś r o d k u k o l o n i j n y m w Ś w i -
d r z e k o ł o W a r s z a w y . Z t y ch 
w s z y s t k i c h u d o g o d n i e ń k o r z y -
s ta ją r ó w n i e ż e m e r y c i . 

* 

F a b r y k a „22 L i p c a — E. W e -
d e l " obchodz i obecn i e 125-le-
cie. P r o d u k u j e dz iś w i ę c e j n i ż 
k i e d y k o l w i e k , z a s p o k a j a j ą c 
s ł odk i e ape t y t y . L e c z znaczn i e 
g ł ę b i e j j es t se rce f a b r y k i , z ło -
ż one z n a k ł a d a j ą c y c h s ię 
f r a g m e n t ó w d z i e j ó w ludz i , 
m ias ta , K r a j u — za łog i . 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 

Warszawskie przedpołudnie na Nowym Świecie, jednym z ulubionych miejsc spacerów warszawia-
ków. 19 lat temu przychodzili tu by podziwiać jak pięknie ulica ta została odbudowana ze znisz-
czeń, zrekonstruowana tak jak dawniej 

War awski 

jak co 

od t a k i m w ł a ś n i e t y t u ł e m u -
k a z a ł s i ę w p i e r w s z y m n u m e r z e „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " r e p o r t a ż z n a n e g o f r a n c u s k i e g o f o t o -
r e p o r t e r a C a r t i e r - B r e s s o n . O d t a m t e j p o r y 
m i n ę ł o 19 lat . W a r s z a w a l i c zy dz iś p o n a d 1.400 
t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . I choć na z d j ę c i a c h m o -
żna bez t rudu r o zpo znać znane u l i c e i m i e j s ca , 
k t ó r e f o t o g r a f o w a ł Ca r t i e r -B r e s son , t o i ch d z i -
s i e j s z y w y g l ą d jest c a ł k i em inny . W ó w c z a s o d -
b u d o w a n e z g r u z ó w S ta r e M i a s t o i N o w y Ś w i a t , 

w z n i e s i o n y u z b i e g u ul. M a r s z a ł k o w s k i e j i A l . 
J e r o z o l i m s k i c h P a ł a c K u l t u r y i N a u k i , l i c z y ł y 
z a l e d w i e k i l k a lat . N a p r z e s t r z en i czasu ich 
ob ra z n a j m n i e j u l e g ł z m i a n i e . N a j b a r d z i e j b o -
w i e m z m i e n i l i s i ę l u d z i e — m i e s z k a ń c y p o l -
s k i e j s to l i cy . S p ó j r z c i e na zd j ę c i a , m o ż n a p o -
w i e d z i e ć , ż e o d m ł o d n i e l i i w y p i ę k n i e l i w ciągu 
t y ch lat . W a r s z a w s k a m ł o d z i e ż s t a n o w i dziś 
ponad 60 proc . m i e s z k a ń c ó w s to l i cy . Z a c h w y c a 
urodą i e l e g a n c j ą . T o w ł a ś n i e ona n a d a j e s ty l 
i t on w a r s z a w s k i e j u l i cy . Z m i e n i ł a s ię r ó w n i e ż 
k o m u n i k a c j a . D a w n o z n i k n ę ł y z e s to ł e c znego 
p e j z a ż u c h a r a k t e r y s t y c z n e d l a l a t p o w o j e n n y c h 
f u r m a n k i , a m ł o d z i l u d z i e n ie w i e d z ą co to są 
„ w i n o g r o n a " w p r z e p e ł n i o n y c h t r a m w a j a c h . N a 
w a r s z a w s k i c h u l i cach p e ł n o dz iś n o w o c z e s n y c h 
au tobusów , s a m o c h o d ó w , t r a m w a j ó w . 

P r z y j r z y j c i e się z d j ę c i o m sp r z ed 19 la t i p o -
r ó w n a j c i e z dz i s i e j s z ym i . Z r o b i o n e zos ta ły w 
tych s a m y c h m i e j s cach . Jes ień 1957 i jes ień 
1976 dz i e l i h is tor ia n i e m a l c a ł e g o poko l en i a . 
T ę h i s to r i ę ś l edz i ł w r a z z W a m i „ T y g o d n i k 
P o l s k i " , ( a r ) 

* 
„TJn jour comme les 

autres à Varsovie" —-
c'est ainsi qu'était inti-
tulé un reportage réali-
sé par un des plus 
grands photographes de 
presse du monde, le 
Français Cartier-Bres-
son, qui a paru dans le 

premier numéro de „La 
Semaine Polonaise" il y 
a 19 ans. Sur ces photos 
on peut reconnaître fa-
cilement les rues et les 
endroits où elles ont 
été prises. Aujourd'hui 
leur aspect est complè-
tement différent. Les 
maisons sont les mê-
mes mais ce sont sur-
tout les gens, habitants 
de la capitale qui ont 
changé. On peut dire 
qu'ils sont plus jeunes 
et plus beaux qu'avant. 

Les jeunes constituent 
aujourd'hui plus de 60°/o 
de la population v a r s o -
vienne. Ce sont eux qui 
donnent le style et le 
ton à la vie de la ca-
pitale. 

Regardez nos photos 
actuelles et comparez-
-les avec celles d'il y a 
19 ans. Elles ont été 
prises aux mêmes en-
droits, mais l'histoire de 
presque une génération 
sépare l'automne 195 7 
de l'automne 1976. 
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Nadal l'est Nowy Świat najpopularniejszą i najbardziej ruchliwą ulicą stolicy. Tu właśnie spotkać można najpiękniejsze warszawianki, 
dokonać zakupów w eleganckich sklepach, umówić się na spotkanie w jednej z wielu kawiarni i barków 

Pora na jesienne zaku-
py. 19 lat temu rzadko 
klient znajdował w 
sklepach to czego szu-
kał. Najczęściej musiał 
się zadowolić tym, co 
było. Temu panu wyraź-
nie nie podoba się ofe-
rowany mu płaszcz je-
sienny (zdjęcie z lewej) 

Dalszy ciąg na stronie 22 

Ten pan wygląda na 
bardziej zadowolonego. 
W ciągu 19 lat zmienił 
się nie tylko wygląd 
warszawskich sklepów, 
ale przede wszystkim 
jakość i rozmaitość ofe-
rowanych wyrobów. Ka-
żdy może wybierać we-
dług własnego gustu 
(zdjęcie z prawej) 

Reprodukcje i zdjęcia 
PIOTR. KOCHAŃSKI 



Warszawski 
dzień 

jak co dzień 

To samo miejsce po 19 latach. Inny tramwaj, inne samochody, 
inne lampy na ulicach, inni i inaczej ubrani ludzie. O „winogro-
nach" już zapomniano. Nad wszystkim dominuje jak wówczas 
sylwetka Pałacu Kultury i Nauki 

Róg Nowego Światu i ul. Świętokrzyskiej. „Co 
za spotkanie, kopę lat"... „Jaki to szczęśliwy 
traf, że akurat wybrałam się na spacer Nowym 
Światem". Warszawiacy lubią sobie ' ' 

Przystanek tramwajowy przy rogu Al. Jerozolimskich i Marszał-
kowskiej. Zaczyna się dzień — warszawiacy jadą do pracy tram-
wajem. Na zdjęciu widać wyraźnie tłok i tak zwane „winogrona". 
Była to wówczas jedna z bołączek dnia 

Ta młoda ładna para prowadząca poważną, jak 
się wydaje, rozmowę w tym samym miejscu, 
to może dzieci ze zdjęcia sprzed 19 lat, dziś 
studenci Uniwersytetu Warszawskiego; spotkali 
się tu w przerwie między wykładami (zdjęcie 
z prawej) 



Wnuczka 
Marii 

i 
ii nne 

dzieła 

N a pó łkach ks i ęga rń f r a n -
cuskich z j a w i ł a s ię „ W n u c z k a 
M a r i i " , ostatnia pow i e ś ć L u -
cien Gachona , o ra z w z n o w i e -
nia dwóch innych dz i e ł t e go 
autora ( j e g o au tob iog ra f i a , z a -
t y tu ł owana „ H e n r y k G o u t -
tebe l , nauczyc i e l " , i m o n o g r a -
f i a sz tuki i t r a d y c j i l u d o w y c h 
Owe rn i i ) . M a ł o k t o w i e , ż e 
ten urodzony w 1894 r. w O -
w e r n i i p isarz w i e j s k i , k t ó r y 
zdoby ł sob ie n iepoś lednią s ła -
w ę l i t e racką , za l i c za s ię do 
na j go rę t s zych f r ancusk i ch 
w i e l b i c i e l i „ C h ł o p ó w " . 

Tuż p o ukazan iu s ię f r a n -
cuskiego t łumaczen ia R e y -
m o n t o w s k i e g o a rcydz i e ła tzn. 
w począ tku d r u g i e j pc 3wy 
lat dwudz i es tych , p isa ł v . l i ś -
cie a d r e s o w a n y m do autora 
tego przek ładu , F r a n c k a -
Lou isa Schoe l l a : „ B ę d ę o p o -
w i a d a ł s ię za R e y m o n t e m za 
k a ż d y m ra z em, g d y t y l k o b ę -
dę móg ł . S p o w o d o w a ł e m z a -
kup ien i e „ C h ł o p ó w " przez 
w i e l u i n spek t o r ów s zko lnych 
dla b ib l i o t ek pedagog i c znych , 
j ak r ó w n i e ż p r z e z w i e l u k o -
l egów . T u t a j (t j . w O w e r n i i — 
przyp . red. ) ch łop i c z y t a j ą 
„ C h ł o p ó w " , a także mo i s ta r -
si uczn iow ie . E p o p e j a ta p o -
znawana p r ze z p r a w d z i w y lud 
będz i e tu mia ła z a p e w n i o n e 
p o w o d z e n i e " . 

U p ł y w czasu b y n a j m n i e j 
p o d z i w u Luc i en Gachona d la 
po lsk i ego p isarza n ie ostudził . 
W cz terdz ieśc i l a t późn i e j , w 
końcu 1966 r., o d z y w a ł s ię on 
w k o l e j n y m l iśc ie do pro f . 
Schoe l la t y m i o to s ł o w a m i : 
„ R e y m o n t (...) uc zyn i ł w i e l k ą , 
w y d ż w i g n ą ł do w y ż y n s ł awy 
s w o j ą w i e ś po lską (...). Obraz 
n ieza tar ty , r ea l i s t yczny , w i a -
r y g o d n y z punktu w i d z e n i a 
psycho log i i i soc jo log i i . D la 
ch łopa -geog ra f a , k t ó r y m j e -
stem, jest ta w i e ś p r a w d z i w a , 
p r a w d z i w e są j e j dn i , j e j p o -
r y roku, p r a w d z i w a jest o p i -
sana w n i e j praca na ro l i " . 

A l e P o l s k ę r e p r e z e n t o w a l i 
w życ iu Luc i en Gachona n ie 
t y l k o „Ch łop i " . J a k o p ro f e so r 
g eog ra f i i , k tó rą w y k ł a d a ł na 
Un iwe r sy t e t a ch w Besançon i 
C l e r m o n d - F e r r a n d , gośc i ł on 
u s ieb ie uczonych polskich, 
m. in. j ednego z za łożyc i e l i 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a G e o -
g r a f i c z n e g o — B o l e s ł a w a O l -
szewicza . P o z a t y m , drugą j e -
go żoną została P o l k a , k t ó r e j 
cała rodz ina zg inę ła w czasie 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . 

Ulica Freta włączona do staromiejskiego kompleksu zabudowań została zamknięta dla ruchu ko-
łowego. Jest dziś ulubionym miejscem spacerów, zwłaszcza warszawskiej młodzieży 

Ulica Freta na Nowym Mieście. 19 lat temu sylwetka wozu dwukonnego była charakterystycz-
na dla Warszawy. Ileż milionów cegieł przewiozły z ruin na budowy te furmanki! Były wówczas 
najprostszym, najłatwiej dostępnym środkiem transportu materiałów budowlanych 
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W 500 n u m e r z e „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , 
k tó ry ukaza ł s ię 14 m a j a 1967 roku, opu-
b l i k o w a l i ś m y a r t yku ł pod t y tu ł em „ W a ż -
ne s p r a w y grul , p y r i g a j d o k ó w " , k t ó r ego 
boha t e r em by ł w s z y s t k i m znany z i emniak , 
a m i e j s c e m akc j i Ins ty tu t Z i emn iaka w 
Bonin ie . Dziś chcemy w r ó c i ć do t e go t e -
matu j ako że Ins ty tut w r o k u b i e ż ą c y m 
obchodz i ł 10-lecie, a u p r a w a z i emn iaka 
stała się ostatnio w K r a j u u p r a w ą k o n -
k u r e n c y j n ą d la zbóż. 

R z ą d o w y p r o g r a m produkc j i i p r z e t w ó r -
s twa z i e m n i a k ó w na rok 1976—1980 z a -
kłada, ż e w r o k u 1980 zb io ry w Po l s ce 
w y n i o s ą 50,4 m i l i ona ton z i emn iaków , 
p r z y średnich p lonach z j ednego hek ta -
ra — 220 kw in ta l i . 

Dz iś zb iera się w K r a j u 46—50 m i l i o -
n ó w ton z i e m n i a k ó w roczn ie . L i c zba ta 
nab i e r ze dop i e ro o d p o w i e d n i e g o w y r a z u , 
gdy dodamy , że w roku 1976 d z i e w i ę ć 
k r a j ó w E W G zeb ra ł o 36 m i l i o n ó w ton 
z i emn iaków . Jest w i ę c Po l ska d r u g i m k ra -
j e m z i emn iac zanym, po Z w i ą z k u R a d z i e c -
k im, na świec ie , a po l sk i e p l ony s tanowią 
17 procent p r odukc j i ś w i a t o w e j . W i e l k ą 
u w a g ę z w r a c a się w K r a j u na w y d a j n o ś ć 
p l onów . Jest ona obecn ie j eszcze o g r o m -
nie z różn icowana . Podczas g d y r o ln i c y 
w o j e w ó d z t w a gdańsk i ego uzysku ją z j e d -
nego hektara po 310 kw in ta l i o d m i a n y 
„F l i s ak " , w O l s z t yńsk i em p lony w y n o s z ą 
268 kw in ta l i z hek ta ra i chociaż ak tua ln i e 
średnia z b i o r ó w n i e p r zekracza 180 q/ha, 
n a u k o w c y są zdania, że i s tn ie ją r ea lne 
pods t awy , aby w n i eda l ek i e j przysz łośc i 
po lski ro ln ik zb iera ł z j e d n e g o hektara 
400 kw in ta l i . 

18 procent z i emi o r n e j p r zeznaczono w 
K r a j u pod u p r a w ę z i emn iaków , oznacza 
to, że rosną one na 2 200 tys iącach h e k t a -
r ów . S t anow i to n i epe łne 5 procent 
wszys tk i ch g r u n t ó w ornych. U p r a w a z i e m -
n i a k ó w na t ak i e j pow i e r z chn i za lecana 
jest p r zez spec ja l i s tów, b o w i e m g w a r a n -
tu j e to h o d o w l ę z i emn iaka p e ł n o w a r t o -
ś c i owego i z d r owego . 

Z i e m n i a k i j e go p r z e t w o r y na leżą w 
Po l s ce do p o d s t a w o w y c h a r t y k u ł ó w ż y w -
nośc iowych . K a ż d y P o l a k z j a d a r o c zn i e 
173 k i l o g r a m y z i e m n i a k ó w . A jest to 
rośl ina, k t ó ra w 10 procentach zaspoka ja 
ka l o r y c zne po t r zeby c z ł ow i eka i z aw i e ra 
n i e zbędne dla o r gan i zmu ludzk i ego sk ład -
nik i m ine ra ln e takie , j a k : sód, potas, m a g -
nez, mangan , chlor , wapń , że lazo, f l uo r 
i jod, a także w znaczne j i lości w i t a m i -
nę C oraz A , B i P P . 

D o bezpoś redn i e j konsumpc j i p r zezna-
cza się w Po l s ce n i e w i e l k ą część z i emnia -
k ó w •—- 5,5 mi l i ona ton, na tomias t 31 m i -
l i o n ó w ton z u ż y w a j ą ro ln i cy na pasze, 
a 1,5 mi l i ona prze rab ia p r z emys ł z i emn ia -
czany, a le n ie ty lko . Z i e m n i a k i oprócz t e -
go, że są w a r t o ś c i o w ą paszą d la t r z ody 
ch l ewne j , są r ó w n i e ż d rug im po w ę g l u 
a r t yku ł em, z k t ó r e go w y t w a r z a się oko ło 

500 na j r ó żn i e j s z y ch p r o d u k t ó w s tosowa-
nych 'W w i e l u przemysłach, m. in. w ł ó -
k i enn i c zym, f a r m a c e u t y c z n y m i s p o ż y w -
czym. 

R o l n i k czeka na odmianę z i emn iaka 
charak t e ry zu jącą się dużą plennością, 
konsument na smaczną, producenc i zaś na 
z i emniak i p r z emys łowe . Już od 10 lat I n -
stytut Z i e m n i a k a w Bon in i e koło K o s z a l i -
na dba o to, aby każdy z odb i o r ców z i e m -
n iaka b y ł zadowo lony . Ins ty tut p r zez m i -
n ione la ta rozrós ł się, pos iada k i lkanaśc ie 
swo ich oddz i a ł ów na Pomorzu . Jest to j e -
dyna t ego typu w Europ ie p l a cówka ba -
dawcza za t rudn ia jąca tak l iczną, bo 500-
- o s o b o w ą kadrę spec ja l i s tów. Ins ty tut z a j -
m u j e s ię przede w s z y s t k i m w p r o w a d z a -
n i em n o w y c h odmian, n a w o ż e n i e m upraw, 
p r z e c h o w y w a n i e m z i e m n i a k ó w i z w a l c z a -

n i em szkodn ików . C y k l w y h o d o w a n i a no -
w e j o d m i a n y wynos i od 10 do 12 lat. Co 
roku z bonińsk ich po le tek dośw iadcza l -
nych t ra f i a do gospodars tw ro lnych k i lka 
n o w y c h odmian . Jest ich obecnie 21. 
Wszys tk i e pos iada ją d źw i ęc zne imiona : 
K o r a b , A za l i a , Bolko... N i m j ednak o t r z y -
m a j ą n a z w ę i t r a f i ą do powszechne j 
u p r a w y p o d d a w a n e są w i e l o l e t n i m bada-
n i om i dośw iadczen iom. 

I s tn i e j e w św iec i e opinia, że polski 
z i emniak nie jest z ły, s p r z y j a j ą mu od-
pow i edn i e g l eby , na k tó rych jest hodo-
wany , jak i praca bonińskich n a u k o w c ó w , 
k t ó r z y jeszcze nie pow iedz i e l i s w o j e g o 
ostatn iego s łowa w sp raw i e grul , p y r 
i g a j d o k ó w , czy l i po prostu z i emn iaków . 

EWA BŁAHIJ 



'Ki i sto in 
Dans le 500® numéro 

de „La. semaine polo-
naise", daté du 14 mai 
1967, est paru un arti-
cle sur l'Institut de la 
pomme de terre à Bo-
nin, près de Koszalin. 
Dix ans plus tard, à 
quoi ressemble la cul-
ture de la pomme de 
terre en Pologne? 

D'abord quelques mots 
sur l'Institut. Il s'est 
considérablement déve-
loppé en dix ans et il 
n'a pas son pareil en 
Europe puisqu'il em-
ploie 500 spécialistes, 
qui cherchent avant 
tout à former de nou-
velles variétés de pom-
mes de terre et à lut-
ter contre les insectes 
nuisibles. Créer une 
nouvelle variété deman-
de 10—12 ans, actuelle-
ment 21 variétés sont 
étudiées d l'Institut. 

La pomme de terre 
polonaise a une bonne 
réputation dans le mon-
de. En Pologne, elle est 
un des articles alimen-
taires fondamentaux, 
chaque Polonais en con-
sommant annuellement 
173 kilos. Cependant, 
Pour la consommation 
proprement dite on 
consacre seulement 5,5 
millions de tonnes, par 
contre 31 millions de 
tonnes sont utilisées 
comme fourrage pour les 
porcs et 1,5 million est 
employé par l'industrie 
de la pomme de terre. 
Disons encore, qu'à par-
tir de la pomme de ter-
re on fabrique 500 pro-
duits divers pour, entre 
autres, les industries 
textiles, pharmaceuti-
ques et alimentaires. 

Aujourd'hui on récol-
te en Pologne, 46—50 
millions de tonnes de 
pommes de terre (tous 
les autres pays de la 
Communauté Economi-
que Européenne n'en 
ont récolté que 36 mil-
lions en 1976). La Po-
logne se place comme 
second producteur mon-
dial après l'URSS, ses 
récoltes constituant 17"/» 
de la production mon-
diale. La moyenne des 
récoltes par ha est de 
220 quintaux. D'après 
les chercheurs, les a-
griculteurs polonais 
obtiendront 400 quin-
taux à l'hectare dans un 
avenir proche. 

Les pommes de terre 
poussent sur une sur-
face totale de 2200 ha 
ce qui constitue d peine 
5°/o des terres arables. 
Cette superficie est re-
commandée par les spé-
cialistes qui assurent 
que c'est la garantie 
d'une pomme de terre 
saine de grande valeur. 

l'on 

A l ' issue de la décis ion de 
la Commiss i on t r ipar t i t e de 
Rest i tut ion de l 'O r monéta i r e , 
c réée en 1946 dans l e but de 
répar t i r , en t re les Etats, l ' or 
p i l l é par l e I l l e Re i ch dans 
les pays occupés, on a remis 
à la Po l ogne , en ju i l l e t d e r -
nier seu lement , l ' or qui ava i t 
appar tenu avan t la guer re à 
la B a n q u e de Gdańsk , inst i -
tut ion d ' émiss ion de l ' anc ien-
ne V i l l e L i b r e de Dantz ig . L e 
g o u v e r n e m e n t po lona is s 'était 
adressé à la Commiss ion en 
quest ion dès 1947 pour que 
cet or lui soit remis . 

Cependant , dans les années 
1947—1958, les t rac tat ions en -
t re la P o l o g n e e t la C o m m i s -
sion n 'about i rent pas, la C o m -
mis ion ayan t déc l a r é que la 
P o l o g n e n e pour ra i t en t r e r en 
possession de l ' or de Gdańsk 
qu 'après l e r è g l e m e n t f o r m e l 
et dé f in i t i f d e ses f r on t i è r e s 
occ identa les et sep ten t r i ona -
les par un t ra i t é de pa i x . En 
attendant , cet o r f u t r emis en 
dépôt aux gouve rnemen t s r e s -
pect i fs d e la France , des 
E ta ts -Un is e t de la G r a n d e -
Bre tagne . 

L a P o l o g n e protesta cont re 
cette décis ion et ne cessa pas 
de f a i r e des démarches pour 
que l 'or de Gdańsk lui soit 
remis . A l ' issue de ces d e r -

nières, les g ouve rnemen t s oc -
c identaux et, en par t i cu l i e r 
celui des Etats -Unis , ont 
changé r é c emmen t d 'a t t i tude. 
C o m m e l 'a con f i é , dans une 
i n t e r v i e w accordée à l ' h eb -
domada i re „ Ż y c i e Gospoda r -
c z e " ( La V i e é conomique N ° 
41 du 10.X.1976), l e p r e m i e r 
ad jo in t du min is t re des F i -
nances, M a r i a n K r z a k , „ d e u x 
événements ont eu un r ô l e 
décisi f dans cet te a f f a i r e : l e 
règ l ement des rappor ts a v ec 
la Répub l i que f é d é r a l e d ' A l -
l emagne , y compr i s la ques -
t ion de la f r o n t i è r e po lona ise 
sur l 'Ode r -Ne i s se ainsi que la 
v is i te d ' E d w a r d G i e r e k aux 
Etats -Unis " . 

Les Eta ts -Un is e t l a G r a n -
de -Br e t agne s ' intéressaient 
par t i cu l i è r ement à cet te ques -
t ion étant donné que la v i l l e 
de Gdańsk ava i t f a i t que lques 
emprunts à l ' é t ranger e t v e n -
du des ob l igat ions dans ces 
deux Etats. L eu r s g o u v e r n e -
ments, b ien qu' i ls n 'a ient pas 
l i é la quest ion de l ' or de 
Gdańsk à ce l le du rachat de 
ces ob l igat ions , dés i ra ient , ce-
pendant , que les c i toyens de 
leurs pays, en possession de 
ces obl igat ions, puissent r é a -
l iser l es va l eu rs qui l eur r e -
vena i en t de ce chef . L a P o -
logne a f a i t p r e u v e d e c o m -

préhens ion e t n'a pas c h e r -
ché en d e m a n d a n t la res t i tu-
t ion de l ' or , à passer outre 
aux attentes des propr i é ta i res 
d 'obl igat ions. 

L e s négoc ia t ions ont about i 
à une f i n conc luante . U n a c -
cord avec les organ isat ions 
représentant les p ropr i é ta i r es 
d 'ob l igat ions a été s igné. On 
a é ga l emen t tenu c o m p t e des 
réal i tés. V o i c i ce qu 'a d i t à ce 
propos mons ieur M a r i a n 
K r z a k , dans l ' i n t e r v i e w d é j à 
c i tée : „ C o m m e on le sait, la 
P o l o g n e a r e c o u v r é Gdańsk 
dans un état de destruct ion 
comp lè t e e t i l a f a l l u inves t i r 
d ' immenses s ommes pour lui 
r end r e la v i e . I l ne saura i t 
donc être quest ion d e r es t i -
tuer a u x possesseurs d ' ob l i ga -
t ions la v a l e u r n o m i n a l e c o m -
p lè te , ni de p a y e r les intérêts 
anciens ou courants. Notxs 
n 'avons pas non plus reconnu 
les ob l igat ions conver t i e s en 
f l o r ins qu i r eprésenta i en t un 
paque t assez impor tant . N o s 
par tena i res ont f a i t p r e u v e de 
compréhens ion à not re e n -
droit... U a été c onvenu que 
nous paye r i ons 35°/o de la v a -
leur nomina l e des ob l igat ions 
qui nous on t é t é présentées 
et dont un paque t assez i m -
por tant est en notre posses-
sion. Nous es t imons qu ' i l 
nous f a u d r a f a i r e f ace , d ' ic i 
à 1980, à une dépense de 
que lque 1,2—1,3 mi l l i ons de 
dol lars " . 

A l ' issue des pourpar le rs , 
les g ouve rnemen t s des pays 
intéressés ont a t t i ré l ' a t t en -
t ion de la Commiss i on sur les 
fa i t s n o u v e a u x survenus dans 
cette a f f a i r e e t qu i mér i t a i en t 
d ' ê t re pr is en considérat ion. I l 
a é té reconnu que la P o l o g n e 
est le seul p a y s qui a i t dro i t 
à l ' o r de Gdańsk . L a C o m -
miss ion a éga l ement adopté 
ce po in t de v u e e t l ' o r a été 
r em is à la Po logne . Sa v a -
leur se m o n t e à près de 12 
mi l l i ons de do l lars e t i l pèse 
2.475 k g dont 912 k g de m o n -
naies. 

Preludia. 
mazurki i. walce 

P o l i c znych koncer tach paźdz i e rn iko -
w y c h w w y k o n a n i u na j św i e tn i e j s z y ch 
w i r t u o z ó w świata , w ś r ó d k tó rych nie za-
b r a k ł o i W i t o l d a Ma ł cużyńsk i e go (Sa l le 
P l e y e l ) , s zeroką f a l ą pop ł ynę ła n o w a se-
r ia rec i ta l i opar tych na u tworach F r y -
d e r y k a Chopina. 

W l i s topadz ie m i ł o ś n i k ó w per l i s tych 
p r e lud i ów , m a z u r k ó w i w a l c ó w ucieszył 
w y s t ę p M i ł os za Mag ina , k t ó r y dał kon -
cer t w sal i Pa l a i s des Congrès w Wersa lu . 
Z ko l e i E w a Osińska wys tąp i ł a z konce r -
t e m w sal i T h é â t r e des Champs Elysées. 
P o t e j d a w n o z a p o w i e d z i a n e j gal i p ian is t -
ka w z i ę ł a udzia ł w w i e c zo r z e z o rgan i zo -
w a n y m w ramach tegorocznych obcho-
d ó w 100-lecia śmie rc i G e o r g e Sand, w sa-
lon ie popu la rnego „ L ' H e u r e mus ica le de 
M o n t m a r t r e " . P r e lud ia Chop ina w inte r -
p r e tac j i E w y Os ińsk i e j zna laz ły się r ó w -
nież w p r o g r a m i e koncer tu w y k o n a n e g o 
p r z e z a r t y s t ó w z jedenastu k r a j ó w , z o k a -
z j i 50-lecia M i ę d z y n a r o d o w e j A k a d e m i i 
D y p l o m a t y c z n e j w Pary żu . 

traiti 
pour !• 

A l a sui te des in i t ia t i ves dép l oyées par l ' A ssoc i a -
t ion des Catho l i ques Car i tas , en P o l o g n e a é t é c r éée 
une inst i tut ion d i te „ F o n d s des Assurances e t des 
Re t ra i t es pour les P r ê t r e s " . C e Fonds a été c r éé 
sur déc is ion du gouve rnement . 

L a nouve l l e inst i tut ion a sens ib l ement é la rg i le 
champ des prestat ions en ma t i è r e des re t ra i tes 
accordées a u x prêtres . En béné f i c i en t éga l ement 
les parents à charge . 

P e n d a n t la session de l ' assemblée généra l e de 
l 'Assoc ia t i on des Ca tho l i ques Car i tas, le secré ta i re 
généra l d e ce t t e organ isat ion , le député Józe f S a -
w a j n e r , a déc la ré : „ L a c réa t ion du Fonds est une 
acquis i t ion t rès impor tan te e t couronne les e f f o r t s 
dép loyés par l 'Assoc ia t i on Car i tas en v u e d ' ac -
corder une l a r g e a ide soc ia le à la p rê t r i s e " . Dans 
son in t e r v en t i on au cours de la m ê m e session, le 
chef de l ' O f f i c e du Culte , le m in i s t r e K a z i m i e r z 
K ą k o l a déc la ré que „ l 'E ta t a pr is sur lu i de 
sér ieuses charges f i nanc i è r e s indispensables pour 
le bon f o n c t i o n n e m e n t du Fonds des Assurances e t 
des Re t ra i t es pour les p rê t r es " . 



EN PLEIN COEUR DE VARSOVIE 

Line vraie image 
de la France 

En plein coeur de Varsovie, cl juin la grande avenue 
Świętokrzyska, face au côté nord du Pala is 

de la Culture, a son siège une institution qui joue, 
d'une certaine manière, dans la capitale polonaise, 

le rôle des portes s'ouvrant vers la France. 
C'est la Salle de Lecture Française. Fondée il y a 

6 années, en vertu d'un accord culturel 
polono-français, elle déploie, depuis lors, 

une activité qui rayonne sur tous les établissements 
scolaires et extra-scolaires de la moitié nord 

du pays, ayant dans leur proHl d'enseignement, 
la langue et la civilisation françaises. 

L e s Po lona i s é tant t rad i t i onne l l ement 
ouver ts à la connaissance des autres pays 
et c iv i l isat ions, a va i en t d é j à a m o r c é cette 
f a ç on d ' échanger les idées et mu l t i p l i e r 
les contacts personnels a v ec l es r eprésen-
tants des pays à systèmes soc iaux et 
pol i t iques d i f f é r en ts , bien a v a n t les d ispo-
sitions de la con f é r ence d 'He l s ink i , de 
l 'année dern ière . Ca r la Sa l l e d e L e c t u r e 
est bien une inst i tut ion d 'E ta t f rança i s 
et e l l e a , dans son ob jec t i f , la p ropaga t i on 
de la pensée et d e la cu l ture f rança ises 
en généra l et au sens le p lus l a r ge du 
te rme . 

Quels sont les 'moyens mis à la d i spo -
sit ion de la Sa l l e d e L e c t u r e de V a r s o v i e 
par lesquels ce l l e -c i s 'erpploie à présenter 
aux Po lona is une v r a i e i m a g e d e la 
France? 

— „ N o u s o f f r ons à tous les intéressés 
un la rge é ven ta i l d e ma t é r i aux qui r e f l è -
tent la v i e des França is , f o n t conna î t r e la 
cul ture et les tradi t ions f r ança i s e s " — 
nous dit le nouveau d i rec teur de la Sa l l e 
de Lec ture , M . Geo r g e s He i s e r , qui est 
a r r i v é à V a r s o v i e au début de n o v e m b r e . 
„Nos^ act iv i tés sont or ientées en f onc t i on 
de l ' intérêt qu 'e l l es suscitent dans les 
d i f f é r en t s m i l i eux de V a r s o v i e et aussi 
de toute la par t i e nord de la Po l o gne , la 

Czy mieszkańcy Warszawy mogą pozna-
wać Francją, nie wyjeżdżając ze swego mia-
sta? Otóż jest to możliwe, dzięki działalno-
ści instytucji „Salle de Lecture Française de 
Varsovie" położonej w samym centrum sto-
licy. Instytucja ta, której nowym dyrekto-
rem jest p. Georges Heiser, organizuje m. in. 
odczyty przedstawicieli życia kulturalnego 
i artystycznego Francji, koncerty muzyczne 
i wieczory poetyckie w wykonaniu fran-
cuskich i polskich artystów, wreszcie sean-
se filmowe w oryginalnej wersji językowej. 

Aby jednak móc w pełni korzystać z tych 
imprez, trzeba znać język francuski. O tym 
również pomyślała ta instytucja. W bieżą-
cym roku szkolnym ponad 7 tys. mieszkań-
ców stolicy uczęszcza tu na kursy językowe. 

Inną formą działalności Salle de Lecture 
jest wypożyczanie filmów różnym instytu-
cjom, organizacjom i stowarzyszeniom pol-
skim. Filmoteka liczy ok. 1500 filmów krót-
kometrażowych. Bogaty zbiór książek fran-
cuskich, w ilości ok. 15 tys., jest w stanie 
zaspokoić wszelkie zainteresowania i gusty 
czytelników, których liczba wynosi ok. 5 tys. 

SuKtbodny dostęp — umożliwiony przez 
władze polskie — do bezpośrednich źródeł 
informacji, daje Polakom okazję do nawią-
zania osobistych kontaktów z przedstawi-
cielami Francji i zapoznania się z jej rze-
czywistością. 



par t i e sud étant couve r t e par la Sa l l e 
de L e c t u r e f r ança i se de C racov i e " . 

— „ J e puis constater — nous di t à son 
tour le secré ta i re g éné ra l de la Sal le , 
M . A n d r é L e Ga l l — qu'à Va rsov i e , on 
assiste depuis que lques d e u x ou trois ans 
à un rega in d ' intérê t pour la langue 
f rança ise . C'est la ra ison pour l aque l l e 
l ' inst i tut ion f a i t un g rand e f f o r t en v u e 
de mu l t i p l i e r les cours d e f r ança i s en 
uti l isant à cette f i n pa ra l l è l emen t deux 
méthodes d ' ense i gnement aud io -v i sue l l es : 
c r éd i v e et cape l le , les deux a yan t beau-
coup de succès et donnant d ' exce l l en ts 
résultats" . Et M . l e d i rec teur G. He i se r 
d ' a j ou te r à ces propos, que „ les op i -
nions — devenues c l ichés — selon les -
quel les i l y ait, chez les S laves , une f a c i -
l i té d ' apprendre les langues étrangères , 
me para issent non mo ins une réal i té . J 'a i 
eu l 'occasion de f a i r e la connaissance 
d 'étudiants po lonais quand j 'a i enseigné, 
pendant 6 ans, à l 'Un i v e r s i t é d e L i l l e et 
je ga rde un très bon souven i r de ces p r e -
miers contacts " . 

P o u r l ' année scola ire en cours, le 
nombre d ' inscrits aux cours de l angue 
f rança i se dispensés par la Sa l l e est de 
2054 dont 1015 nouveaux , ce de rn i e r 
c h i f f r e é tant en progress ion de que lque 
15%> p a r rappor t à l ' année dern ière . 

Se ra i t - ce pour la m é l o d i e d i t e h a r m o -
nieuse de la l angue ou pa r le f a i t que 
les doma ines cul ture ls touchent t rad i t i on-
ne l l ement l ' âme f é m i n i n e p lus que l 'espr i t 
de l ' homme , il est que p a r m i les inscrits, 
les dames sont au nombre p rédominant 
de 1493. Des deux t iers des audi teurs ont 
moins de t rente ans. Ce ra j eun issement 
dans les rangs des audi teurs date d' i l y 
a 2—3 ans. 

Conna î t r e la l angue d'un pays inci te à 
connaî t re son âme. Auss i les ac t iv i tés 
de la Sa l l e d e L e c t u r e sont-e l l es or ientées 
de f a ç on à o f f r i r aux étudiants, in te l -
lectuels de la capi ta le , jeunes de tout âge, 
enseignants et aux o rgan ismes et inst i tu-
tions po lonais les plus d ivers , d 'autres 
moyens encore de connaî t re la France . 

A u p r e m i e r é tage d e l ' immeub l e , i l y a 
une vas t e sa l l e d e 400 m 2 qui sert, à tour 
de rô l e , d e sal le de con fé rence , de concert , 
de c inéma . L 'accès e n est l ib re , à qui le 
souhaite, sans cartes d ' ent rée , ni bi l lets, 
ni inv i tat ions. I l est aussi gratui t . L e s 
con férences sont données toutes les deux 
semaines, par les représentants du m o n d e 
culturel , ar t is t ique et sc ient i f ique , v enus 
spéc ia l ement d e F r ance e t aussi par des 
spécial istes po lonais et des França is 
étant en pos te en Po l ogne . 

Et les sujets de con f é r ences sont lo in 
de se p r ê t e r au qua l i f i ca t i f de fac i l es . L a 
connaissance de la langue, à e l l e seule, 
ne s u f f i t pas. Regardons , p a r e x e m p l e , les 
deux thèmes du p r o g r a m m e du mois 
de rn i e r : „ L a décentra l i sa t ion théâtra le en 
F rance depuis 1945", „L*fe s t ructura l i sme 
et la pe in ture f rança i se con tempora ine " . 

Deux fo is par .mois, éga l ement , les 
Va r sov i ens v i ennent r é gu l i è r emen t écou-
ter un concer t de mus ique ou de p o é -
sie, exécutés par les artistes e t les en -
sembles f rança i s e t polonais. 

L a jeunesse, el le, man i f e s t e son plus 
g rand intérêt , hormis les cours d e langue, 
pour les soirées de c inéma, organisées 
tous l es mard is et samedis et fa i sant sans 
excep t i on aucune, sa l le comble . N ' oub l i ons 
pas, cependant , que les f i l m s sont p ro j e t és 
tou jours en ve r s i on o r i g ina l e f rança ise . 
En p lus, la c inémathèque qui f onc t i onne 
au rez -de -chaussée dispose de 1 500 
courts mé t r age s qu 'e l l e prê te à ses cl ients 
part icul iers et aux inst itutions les plus 
d iverses de la cap i ta l e et des v i l l es de 
prov ince . Chaque jour , une v ing ta ine de 
f i lms sont demandés et aussitôt a chem i -
nés v e r s les dest inataires. 

L a Sa l l e dispose, en outre, d 'une r iche 
co l lect ion d e d isques où sont enreg is t rés 
des t ex t es pour l ' é tude de la dict ion, la 
mus ique c lassique avec les o euv r e s de 
Chopin , Bach, Bee thoven , Debussy, V i -

v a l d i atc. U y a bien entendu les disques 
de var ié tés , les chansons de Char les A z n a -
vour , A d a m o , G i lber t Bécaud, Ed i th P i a f , 
Jul ie t te Gréco , M i r e i l l e Math ieu, Geo r g e s 
Brassens... 

— „Nous sommes surpris de v o i r — 
nous c o n f i e le d i rec teur de l ' é tabl issement 
— l ' immense succès qu'ont, p a r m i les 
j eunes Po lonais , les chansons de Geo rges 
Brassens. Et ce succès ne date pas d 'h ier 
mais d 'une bonne diza ine d 'années" . 

U n e sal le de lecture, chose év idente , 
ne r emp l i r a i t pas son rô le sans une b i -
b l io thèque. Ce l l e qui f onct ionne près 
r é tab l i ssement de Va r sov i e et qui est son 
point d 'honneur, contient quinze m i l l e 
vo lumes . 5 500 noms de cl ients f i gu ren t 

sur son reg is tre . Que lque 3000 f idè l es la 
f r é quen t en t r égu l i è r ement pour y puiser 
toute la sagesse du peup l e f r ança i s et y 
en t r e vo i r toute la beauté de son pays. 

L a Sa l l e de L e c t u r e F rança i se de V a r s o -
v i e est accue i l lante . Et les Po l ona i s qui 
y v i ennen t à la r echerche d 'un p r e m i e r 
contact a v ec la F rance , d 'une i m a g e v r a i e 
de ce pays , les t rouvent . U ne reste qu 'à 
souhai ter v o i r à Pa r i s s ' ouvr i r une inst i -
tut ion ana logue qui, p a r les soins des 
Po lona is , puisse donner aux França is la 
v r a i e i m a g e d e la P o l o g n e d 'au jourd 'hu i . 

MARIA BUGAJ 
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«liâSil III 

Pendant un cours de français 

Ici on emprunte les disques 



O kantach, 

„...czyli rzecz o niczym innym jak tylko o polskich, 
wcale mało bogatych tradycjach karcianych sarmacką 

fantaz ją ozdobionych, których dziś mało kto domyśliwać 
się może, a które miały tak bogate początki, 

aźe cudzoziemcy w Polszczę goszczący, nie tyle zdziwieni, 
ile przerażeni bywali , nie wyłączając słynnego 

uwodziciela i awanturnika — Casanowy, 
który w popłochu od karcianego stolika umyka ł " . 

Z n a w c a p r z edm io tu — A n d r z e j H a m e r -
l ińsk i -Dz i e rożyńsk i , zdan i em s ł a w n e g o K a -
ro la Estre ichera s ię podp i e ra j ą c , p isze w 
s w o j e j książce, iż „ za raza p r zysz ła z Z a -
chodu" . K i e d y ? — A n o R o k u Pańsk i e go 
1456 ukaza ło s ię r o zpo r ządzen i e — r e gu -
l am in bursy „ J e r u z a l e m " k r a k o w s k i e j 
A l m a M a t e r pt. „ D e l u d o r u m abst inent ia " , 
będąca b o d a j p i e rwszą w Po l sce w z m i a n -
ką o g r z e w k a r t y , k t ó r e j o w o r o zpo r zą -
dzenie... zabrania ło . 

N i e t y l k o zresztą Jag ie l l ońska W s z e c h -
nica w ka r t y g r y w a ł a , ale i d w ó r cały 
z k r ó l e m na cze le , a za n i m i sz lachta, 
mieszczan ie i z w y k ł e pospó ls two . K r a k ó w 
p r z ewodz i ł , lecz g r y w a n o wszędz ie . Z z a -
p a m i ę t a n i e m czyn i l i t o o b y d w a j ostatni 
W a z o w i e i — szuler „ z u r o d z e n i a " H e n -
r y k W a l e z y , pó źn i e j s z y k ró l F ranc j i . K o -
chanowsk i p i s m e m św iadczy , j ak to s tary 
już k ró l Z y g m u n t z senatorami „ w e f lusa 
t łukąc" , o ś w i a d c z y ł iż m u pr zys z ł y 3 
kró le . A k i edy g racze obaczyć je chcie l i , 
pokaza ł 2, o t r z e c i m m ó w i ą c : „a t om ja" . 
I w y g r a n ą z łupi ł . 

Karty i nauka 
U m i ł o w a n i e do „ g r a n i a " k r a k o w s k i c h 

s cho l a rów umie j ę tn i e w y k o r z y s t a ł f r a n -
c iszkanin i ob i e żyśw ia t , n i em ieck i ego p o -
chodzenia , baka łarz ś w i ę t e j t eo l og i i — 
T o m a s z M u m e r . P o d p a t r z y w s z y w P a r y -
żu sp ry tny sposób d 'Etaplesa, k t ó r y m a -
t e m a t y k i naucza ł po r ządek s tarszeństwa 
kar t w y k o r z y s t u j ą c , do K r a k o w a p o w r ó -
c i w s z y w ł a s n y sys tem o p r a c o w a ł i p r z y 
kar t p o m o c y ją ł l o g i kę do s e h o l o r o w y c h 
ł b ó w wt łaczać . 

N a j g o r s z e t ępak i poczę ły w ó w c z a s r o -
bić pos tępy osza łamia jące , a s tuden tów 
chętnych d o nauki by ło ty lu, aźe u n i w e r -
sy teck ie sa le w szwach t rzeszcza ły . W 
1508 r . M u r n e r , k t ó r y z a p o m y s ł o w o ś ć 
zbadaną przez spec ja ln i e nasłaną komis j ę , 
24 z ł o t e w ę g i e r s k i e nag r ody odebra ł , rzecz 
całą uczenie w y ł o ż y ł <w s z a c o w n y m dz i e l e 
„Cha r t i l ud ium log ices" . 

Karty i język 
N i e m a l wszys tk i e t e rm iny dziś w P o l -

sce w grach ka rc i anych u ż y w a n e w z i ę ł y 
s ię z n i e s ł a w n e j m o d y na f rancuszczyznę . 
D r z e w i e j inacze j bywa ło . N i e by ł o ż a d -
nych t a m t r e f l ó w , k i e r ów , p i k ó w i kar , 
j eno — żo łędz ie , c z e rw i eń , w i n o i bunie 
(a lbo buńk i c z y l i d zwonk i ) . 

N i e b ra ło s ię l e w , lecz — wz ią tk i , n i e 
pasowa ł o s ię — lecz bas t owa ło lub k a j a -
ło się, mias t atu — by ła kozera , maść 
a lbo t r o m f . P o l s k i e g o n iżn ika — zastąpi ł 
wa l e t , r yce r za — dama, kra ik ę a lbo 
k r z y ż k ę — dyska, d z i ew i ą tkę — ne fka , 
itd. Zn i knę ł y i inne s taropo lsk ie o k r e -
ś lenia : r yndz i a , gó łka, parcero la , m o g ą c z -
ka, św i ę tk i i inne. P r z y z n a j c i e sami , 
p i ękne to b y ł y n a z w y i — c zy n i e szkoda, 
że ich pon iechano? 

Znano o w i e l e w i ę c e j g i e r n i ż s ię t o 
z w y k ł e m u , dz is i e j szemu k a r c i ę t n i k o w i 
w y d a w a ć może , k t ó r y j eno dupka r o z r ó ż -
nia, oko, zechcą, pokera , b r yd ża i... n i e -
w i e l e w i ę c e j . Po za w s p o m n i a n y m f lusem, 
b y ł — boston, w ia t , c z e r w o n y revensi , p i -

k ie ta , ka labraka , matus pr imus, bry lant , 
szust, skrzatułka , pszczółka, drużbarta , 
rume l -p ik i e ta , w in t , mar iasz z odmianami 
( s z l i f owany , z w y k ł y , ś l epy , kiiks) itd., itd. 

Karty i polityka 
W okres i e S e j m u W i e l k i e g o z d r a j c ó w 

o p o z y c j a do s p r a w po l i t y c znych użyć po -
stanowi ła . Chc iano podczas ob rad ode -
grać serce r o zdz i e ra j ącą scenę, k tóra by 
c h w i e j n y c h jeszcze w pos tanow ien iu 
pr zekona ła na „n i e " , za sp rawą przeds ta -
w i en i a kons ty tuc j i j ako zamachu na „ ź r e -
nicę w o l n o ś c i " p a n ó w sz lachtów. A k t o r 
t e j sceny n i e m ó g ł być znany jako po -
p leczn ik , .s ta jn i " z d r a j c ó w — Rzewusk i ch , 
Kos sakowsk i ch i Bran ick i ch . Na l e ża ł o 
wys zukać cz ł eka o n i epos z l akowane j op i -
nii , znanego z k r y s z t a ł o w e j uczc iwośc i i... 
po t ę żnego durnia. P a d ł o na posła ka l i s -
k i e go Jana Sucho r z ewsk i e go , k t ó r y z w ł a -
szcza w g łupoc ie n i e m i a ł sob ie r ównych . 

I m ć Sucho r z ewsk i e go he tman Bran i ck i 
na ob i adk i j ą ł spraszać w r a z z b i skupem 
K o s s a k o w s k i m ( boda j n a j p r z e d n i e j s z y 
w ó w c z a s g racz w i s t o w y w Rzec zypospo -
l i t e j ) i pos ł em r o s y j s k i m w W a r s z a w i e — 
Jakubem B u ł h a k o w e m . Zas iada l i d o w i -
sta, p r z y k t ó r y m Suchor z ewsk i n i eod -
mienn i e w y g r y w a ł choć z t r u d e m k a r t y 
rozróżn ia ł , a p r z y tyim — ods łan iano w 
t rakc i e p o g a w ę d e k całą „ o h y d ę " p o c z y -
nań pa t r i o t ów . 

K o n i e c k o ń c ó w *3 m a j a Suchor zewsk i 
n i e z a w i ó d ł : p o k r z y k i w a ł w os ta tn i e j k r a -
ju godz in ie , zak l ina ł , o śmierć s w o j e g o 
syna wo ł a ł , a na kon iec ws t ę g ę o r d e r o w ą 
na sob ie t a r ga j ą c , pad ł na z i e m i ę i p u -
s t y m c z e r epem o posadzkę t łukąc podsu-
w a ł s ię d o tronu. A ż e sz lachcic s łuszne j 
pos tury podszed ł i wś r ód p o w s z e c h n e j 
weso łośc i p a n ó w s e n a t o r ó w żałosną p o -
stać z a ka rk c h w y t a j ą c w y n i ó s ł i za 
s to j ących p a n ó w p o s ł ó w w k ą t cisnął. 

A k i e d y t a r gow i c zan ba t o gam i na u l i -
cach W a r s z a w y sieczono, dopadn i ę t o t ak -
że Suchor z ewsk i ego , co ul ica wa r s zawska 
s k w i t o w a ł a w i e r s z y k i e m dość c e l n y m : 

„ Z a ostatn ie usługi s w o j e dla o j c z y z n y , 
Nos i na dupie o d b a t o g ó w b l i zny , 
A ż e s ł yną ł na s e j m i e w g o r l i w e j 

w y m o w i e , 
B r z m i j e m u teraz s ł awa i w dup i e i w 

g ł o w i e " . 

MACIEJ KUCZEWSKI 

Rys. JAN MARCIN SZANCER 



Na pierwszym planie gablotki z biżuterią bursztynową, w głębi dywan J. Hasior: „Cztery pory roku" 

Na paryskiej wystawie 
»Ceoelii« 

Kolie ze srebra 
rzeźbiarskiej 

i bursztynu — prawdziwe dzieła polskiej sztuki 
Zdjęcia: Władysław Sławny 

W y s t a w a , k tóra o d b y w a ł a 
się ostatnio w p a r y s k i e j „ C e -
pe l i i " , zw róc i ł a szczegó lną u-
w a g ę f r a n c u s k i e j pub l i cznoś-
ci. Z o r g a n i z o w a n a by ła przez 
Centra lę Ekspor t ową A R S 
P O L O N A i p r e z en towa ła p r a -
ce w y b i t n y c h , a ma ło jeszcze 
znanych na teren ie F r a n c j i 
a r t ys tów polskich. 

Joanna Has ior , ar tysta m a -
larz, w y c h o w a n k a w a r s z a w -
s k i e j A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych, rozsze r zy ła zakres s w e j 
dz iała lności a r t y s t y c zne j i z a -
jęła s ię p r o j e k t o w a n i e m d y -
w a n ó w . Dz i ęk i s w y m pracom, 
Joanna Has i o r odniosła już 
szereg p o w a ż n y c h sukcesów 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . J e j k i l i m y 
i d y w a n y w y s t a w i a n e by ł y na 
I I I B i enna l e D y w a n ó w w L o -
zannie, na ekspozyc j i „ U n i -
ka lne tkaniny po l sk i e " w 
Wiedn iu , w czasie w y s t a w w 
Bej ruc i e , w Ka i r z e , P a r y ż u , 
Chicago, Ber l in ie , P radze , Os lo 
i O t taw ie . W 1974 r ząd po lsk i 
o f i a r o w a ł p a p i e ż o w i P a w ł o w i 
V I d y w a n za t y tu ł owany „ M i -
ko ł a j K o p e r n i k " . A u t o r k ą t e -
go d y w a n u by ła r ó w n i e ż J o -
anna Hasior . 

P odobn i e j ak t k a c t w o a r t y -
s tyczne w y r o b y z bursz tynu 
należą do t r a d y c y j n y c h , t y p o -
w o polsk ich dz iedz in sztuki 
zdobnicze j . N a w y s t a w i e zo r -
g a n i z o w a n e j przez A R S P O -
L O N A w P a r y ż u p r z e d s t a w i o -

nych zostało k i lkadz ies ią t o -
k a z ó w p i ę k n e j b i żuter i i po l -
sk i e j będących dz i e ł em B o g -
dana F r y d r y c h o w i c z a , P a w ł a 
F i e tk i ew i c za , Tadeusza P i l e c -
k iego , Jo lanty Leśn iak , S tan i -
s ława B ie l i ck i ego , A l eksandra 
Ryznera , Danuty i Szczęsnego 
Kob i e l sk i ch , H e n r y k a Iszoro , 
T e r e s y M a c h a j s k i e j i innych. 

I s tn i e j e w i e l e odmian b u r -
sz tynu ba ł tyck iego , ko l o r ów , 
odcieni , r ó ż n y jest s top ień 
św i e t l iwośc i poszczegó lnych 
ga tunków. T w ó r c y po lscy s ta-
ral i się w y d o b y ć w biżuter i i 
bursz tynu j ego natura lne w ł a -
śc iwości . A r t y s t ó w i ich dz i e -
ła p r z eds taw i l i śmy C z y t e l n i -
k o m w 47 numerze „ T y g o d n i -
k a " , w ar tyku l e „Po l ska b i -
żuter ia p o d b i j a P a r y ż " . 

Os iągn ięc iami a r t y s t ów p o l -
skich za in te resowa l i s ię p r o -
j ektanc i m o d y . N i e d a w n o od -
by ł s ię w i e l k i pokaz m o d y 
Chr ist iana Diora w Dusse l -
dor f i e , podczas k t ó r e go zap r e -
z en towano sze reg k r e a c j i t e j 
w i e l k i e j f i r m y f r ancusk i e j , 
z a p r o j e k t o w a n y c h spec ja ln i e 
do polskich n a s z y j n i k ó w , k l a -
mer , p ierśc ien i i branso le tek . 
N i e p i e rws zy to d o w ó d uzna-
nia dla koncepc j i bursz tynu i 
srebra. T w o r z o n a przez po l -
skich a r t y s t ów b iżuter ia r o z -
chodz i s ię już do w i e l u k r a -
j ó w świata , a na jp i ękn i e j s z e 
okazy t r a f i a j ą do muzeów . 



O d cl s t u lait 
F o t o g r a f i a . N a p i e r w s z y m 

p lan i e s to i s p a c e r o w y w ó z e k 
a w n i m dz i ecko z szeroko 
o t w a r t y m i oczami , pa t r z ą cy -
mi w p r o s t w o b i e k t y w f o t o -
repor tera . O b o k s iedz i m ł o -
dy, m o ż e 30-letni, mężczyzna . 
N a d r u g i m p l an i e o k r ą g ł y 
stół, a na se rwe tce , w don i -
czce agawa.. . P o d z d j ę c i e m 
podpis : „ A n i a R o m a n i u k ze 
s w o i m o j c e m w n o w y m m i e -
szkan iu" . F o t o g r a f i a ta uka-
za ła s ię 30 marca 1958 r oku 
w 27 n u m e r z e „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " . 

M i n ę ł o 18 lat. S iedzę w 
t y m s a m y m poko ju , w k tó -
r y m p r z e d la ty f o t o r e p o r t e r 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " rob i ł 
zd j ęc ia . Zm i en i ł o się tu ta j . 
O k r ą g ł y stół z am ien i ono na 
pros tokątny , nowocześn i e j s zy , 
w ó z e k d a w n o teimu znies iono 
do p i w n i c y , a g a w a rozros ła 
się i sto i na pod łodze w 
d r e w n i a n e j don icy . P a n R o -
man iuk nieco pos iwia ł , a j e -
go córka A n n a w y r o s ł a na 
ładną pannę i dz iś j es t stu-

dentką p i e rws z e go r oku A k a -
demi i M e d y c z n e j . W r ó c i l i ś m y 
do t e j r odz iny po latach, ż e -
by zobaczyć , j a k ż y j e , co się 
zmien i ło . T r z e b a j e d n a k od -
p o w i e d z i e ć na py tan ie , d l a -
czego os iemnaśc ie l a t temu 
pośw i ę c i l i śmy p a ń s t w u R o -
m a n i u k o m j edną ze stron na -
szego p isma? 

Józe f R o m a n i u k o d roku 
1948 j es t p r a c o w n i k i e m Z a r 
k ł a d ó w R a d i o w y c h im . M a r -
cina K a s p r z a k a w W a r s z a -
w i e . 18 lat t emu zna laz ł się 
w g rup i e tych, k t ó r z y o t r z y -
ma l i mieszkanie . Fak t niby 
n i ew i e l e znaczący , a jednak.. . 
W roku 1957 na 4 tys iące z a -
łog i „ K a s p r z a k a " , co c z w a r -
t y o c z ek iwa ł na n o w e m i e s z -
kanie . Roc zn i e p r zydz i e l ano 
20 m ies zkań , a le b y ł a to p r z y -
s ł o w i o w a krop la w mor zu po -
t r z eb . P o s t a n o w i o n o w i ę c na 
j e d n y m z robo tn iczych zebrań 
p r z e znac zyć 13 pens j ę w s z y -
stk ich p r a c o w n i k ó w „ K a s p r z a -
k a " na b u d o w ę os ied la dla 
osób n a j b a r d z i e j p o t r z e b u j ą -

cych. O t r z y m u j ą c mieszkan ie 
na os ied lu b u d o w a n y m pr ze z 
W a r s z a w s k ą Spó łdz i e ln i ę M i e -
s zkan iową na leża ło wp ł a c i ć 
t y lko n i e w i e l k ą sumę p i e -
n iędzy , resztę zaś p o k r y w a ł 
zak ład pracy , w ł a śn i e z e 
w s p o m n i a n e g o funduszu z a -
k ł adowego , a część — p a ń -
s two. T ę ostatnią sumę w ł a ś -
c i c i e l e mieszkań zobow ią za l i 
się spłacić w ra tach w c iągu 
dwudz ies tu lat. Od chw i l i 
w p r o w a d z e n i a się na ul icę 
Z egad ł ow i c za 4 m in i e u R o -
m a n i u k ó w 20 lat w e w r z e ś -
niu 1977 roku. 

19 la t w życ iu os iedla to 
s zmat czasu. Zm i en i ł o się tu 
og romn ie . Z rach i t ycznych 
sadzonek w y r o s ł y p i ę k n e 
k r z e w y , z o r g a n i z o w a n o p lace 
z a b a w dla dz iec i , w o k ó ł p o -
b u d o w a n o sk lepy i n a j p o -
t r z ebn i e j s ze z ak ł ady us ługo-
w e . Jest to wspan ia l e zagos -
p o d a r o w a n e os ied le l eżące 
w c a l e nie na p e r y f e r i a ch 
W a r s z a w y , a le b l isko c en -
t rum, na W o l i . M a ł o kto dziś 

pamię ta , że d o m p r z y Z e -
gad ł ow i c za b y ł p i e r w s z y m b u -
d y n k i e m tego os iedla, a w o -
kół... — B y ł o pus tkow i e — 
d o d a j e pan i M a r i a R o m a n i u -
k o w a — dobrze p a m i ę t a m z a -
g o n y kapusty i d ź w i g i w z n o -
szące śc iany b u d y n k ó w . P r z e -
chodząc t ędy z zazdrośc ią p a -
t r z y ł am na rosnące bloki . N i e 
w i e d z i a ł a m jeszcze , ż e z a m i e -
s zkamy tuta j , n ie sądz i łam, 
że os ied le to oddane zostanie 
p r a c o w n i k o m „ K a s p r z a k a " . 

P o c z ą t k o w o w mieszkan iu 
R o m a n i u k ó w stanę ło k i lka 
na jn i e zbędn i e j s z y ch sprzę tów, 
uda ło się n i m i u m e b l o w a ć 
z a l e d w i e j e d e n pokó j . P ó ź n i e j 
z mies iąca na mies iąc p r z y -
b y w a ł o mebl i , ob ra zów , k w i a -
t ó w w doniczkach. M i e s z k a -
nie stało się przy tu lne . M ó -
w i l i o tych dwóch poko j a ch 
z kuchnią i łaz ienką „nasz 
d o m " i oznacza ło to coś w i ę -
c e j n iż t y l k o dach nad g ł o -
w ą . T u t a j A n i a nauczy ła się 
chodzić , tu ta j urodz i ła się 
Rena tka , j e j młodsza siostra. 

Po raz -pierwszy gościliśmy u państwa Romaniuków w 1958 roku. Wiele się od tej pory u nich zmieniło 



» 
Il y a 1Si ans, dans le nu-

méro du 30 mars 1958 de „ L a 
semaine polonaise", paraissait 
un article présentant la fa-
mille des Romaniuk qui ve-
nait d'emménager dans un ap-
partement neuf de la rue Ze-
gadłowicz, après avoir connu 
de difficiles conditions de lo-
gement. 

La cité avait alors été ren-
due aux ouvriers des établis-
sements de radio Marcin Ka-
sprzak, où M. Romaniuk tra-
vaille depuis 1948. 

Aujourd'hui, la famille se 
retrouve un peu à l'étroit dans 
les deux pièces. Les parents, 
deux grandes filles et derniè-
rement le grand-père y logent. 
Mais il n'est pas question de 
changer, parce que le quar-
tier est particulièrement at-
tractif avec sa verdure, les 
voisins sont tous des amis, en 
un temps record on se re-
trouve dans le centre de la 
ville et, à deux pas, il y a le 
jardinet... 

En se remémorant les an-
nées passées depuis leur em-
ménagement, les Romaniuk 
prétendent qu'elles furent 
heureuses. Les deux fillettes, 
Ania puis Renata, ont grandi 
sans problèmes de santé ni 
d'études. Le papa est très fier 
de l'aînée, Ania, qui a com-
mencé cette année la méde-
cine, ce sera le premier rrtr+ 
decin dans la famille. Renata, 
elle, est passionnée de chimie. 
La maman, après avoir inter-
rompu son travail pour éle-
ver les deux filles, a repris 
un emploi il y a quelque 
temps. L'attribution du lo-
gement fut, en son temps, une 
joie immense et depuis, il fait 
bon vivre ici. 

tym osiedlu mowi się „Kasprzakówskie", bowiem 19 lat temu zamieszkały tu 373 rodziny pracow-
ników warszawskich Zakładów Radiowych im. Marcina Kasprzaka 

O b o j e R o m a n i u k o w i e w s p o -
m ina j ą c te m in i one lata m ó -
w ią , że szczęś l iw ie j e p r z e ż y -
li. N i e by ł o chorób an i k ł o -
po t ów z nauką d z i ewczynek . 

W c iągu tych 18 l a t R o m a -
niuk zmien ia ł k i l ka r a z y s ta-
now i sko p racy , a le „ K a s p r z a -
k o w i " jest w i e r n y od 29 lat. 
Ro zpoc zyna ł p racę w dz ia le 
zbytu, p o t e m b y ł zaopa t r ze -
n i owcem, teraz p racu j e w a d -
minis t rac j i . Myś la ł , że może 
którąś z córek za in te resu je 
rad io technika a lbo e l ek t r on i -
ka i w t e d y r a z em by w c h o -
dz i l i w b r a m ę „Kasprzaka ' ' . 
N i es t e t y . A n n a o d d a w n a z a -
f a s c y n o w a n a b io log ią p l ano -
w a ł a studia medyczne . N a w e t 
w czasie nauki w szko le k a ż -
dą w o l n ą chw i l ę spędza ła w 

Ins ty tuc ie M a t k i i Dz iecka , 
p o m a g a j ą c s a l o w y m i p i e l ę g -
n i a rkom na oddz ia l e ch i rur -
gii . M łodsza Rena ta też c h y -
ba e l ek t r on ik i em n ie zostanie, 
b o w i e m n i e in te resu je j ą na 
raz i e nic poza chemią . R o -
man iuk pogodz i ł się z t ym, 
jest zdania, że an i r odza ju 
szkoły , an i z a w o d u n i e na l e -
ży d z i e c i o m narzucać. A po -
za t y m jest d u m n y ze s tar-
s z e j córki,} t e go n i e da s ię u-
kryć . A n n a będz i e p i e r w s z y m 
l e k a r z e m w rodz in i e R o m a -
n iuków. 

P a n i M a r i a dop iero po o d -
chowan iu d z i ewc zynek , k i edy 
by ła p ewna , że dadzą sobie 
radę z p r z y g o t o w a n i e m ob ia -
du, z akupami i sprzą tan iem, 
w r ó c i ł a d o p racy z a w o d o w e j . 

Zmien i ł a j ą j ednak . P r z e d 
dwudz ies tu la ty by ła d rog i -
stką i całe dn i e spędzała w 
aiszy ap tekarsk iego l abora to -
r ium. Dz i s i a j spotkać j ą m o ż -
na w stoisku z p o c z t ó w k a m i , 
w sklepie na w a r s z a w s k i e j 
Ścianie Wschodn i e j . T u obok 
sprzeda je się p ły ty . G w a r i 
szum p a n u j e t am od w c z e s n e -
go przedpo łudn ia do w i e c z o -
ra. 

— B y ł y c h w i l e za łamania , 
sądzi łam, ż e n ie w y t r z y m a m 
tego t empa i ruchu, g łośne j 
muzyk i , a le p r z y z w y c z a i ł a m 
się i j e s t em zadowo l ona z t e -
go r od za ju za jęc ia , k tó re t r o -

Daiszy ciąg na stronie 51 



PROSTO Z POLSKI 

MUZYKUJĄCE 
RODZINY 

Spo tka ły s ię w p o ł o w i e l i s to-
pada br. w e W r o c ł a w i u . R o -
dz iny , w k tó r ych wszyscy 
c z ł onkow i e lub p r z e w a ż a j ą c a 
część gra na ró żnych ins t ru-
mentach , two r zą c na uży t ek 
w ł a sny i z n a j o m y c h ma ł e z e -
społy m u z y k i k a m e r a l n e j lub 
woka lno - ins t rumenta lne . O r -
gan i za t o rami w r o c ł a w s k i e j 
i m p r e z y by ł y W o j e w ó d z k i D o m 
K u l t u r y w e W r o c ł a w i u , M i -
n is ters two K u l t u r y , Cen t ra l -
na Rada Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
w y c h oraz p r o g r a m T e l e w i -
c j i P o l sk i e j , t zw . S tud io 2. 
B o w łaśn i e t e l e w i z j a p i e rwsza 
rozpoczę ła w swo i ch p r o g r a -
mach p o p u l a r y z a c j ę tak ich 
rodz innych zespo łów, w k t ó -
r y ch i d z i adek gra na basie, 
i tata na skrzypcach, i córka 
na f l e c i e a brat na harmoni i . 
O c z y w i ś c i e w a r i a n t ó w jest 
t y j e i l e zespo łów. Do W r o c ł a -
w i a z j e cha ło k i lkadz ies ią t r o -
dzin, p r z y c z y m nie zabrak ło 
i r odz innych kape l l udowych . 
Spo tkan ie w r o c ł a w s k i e nie 
mia ło charakte ru konkursu, 
gdyż o r gan i za t o rom chodz i ło 
j edyn i e o dokonan ie p r e z en ta -
c j i t a l en tów i umie j ę tnośc i 
m u z y k u j ą c y c h po lsk ich r o -
dz in a przez to zachęcenie 
innych do t e j s z l ache tne j p a -
sji. N i e m n i e j uczestnicy o -
t r z yma l i p a m i ą t k o w e d y p l o m y 
i upomink i , a spotkan ie z a -
kończy ł f i n a ł o w y koncer t w e 
W r o c ł a w s k i e j F i l h a r m o n i i z 
udz ia ł em znanych ar tys tów. 

TAJEMNICZE 
ZAMCZYSKO 

o d k r y l i n a u k o w c y z U n i w e r -
sytetu To ruńsk i e go p r o w a d z ą -
cy badania archeo lg i czne w 
re j on i e Jez iora Bobęc ino 
W i e l k i e , l e żącego na p o g r a -
niczu w o j e w ó d z t w kosza l iń -
sk iego i s łupskiego. Już samo 
j ez io ro jest bardzo in teresu-
j ą c y m a k w e n e m ś r ó d l ą d o w y m 
i to nie t y lko dla n a u k o w -
ców. Otóż jest to j e z i o ro n a j -
w y ż e j usy tuowane w ś r ó d 
zb i o rn i ków w o d n y c h P o m o r z a 
i g ó r u j e nad pob l i sk imi m i a -

s teczkami i ws i am i . W o d a j e -
go jest tak czysta, że można 
ją pić bez o b a w y jak ze ź ró -
dła, a pr z e j r z y s t o ść j e j w po -
godny dz ień s ięga 10 m e -
t rów. K r ę t e l in i e b r z egu oraz 
ma l own i c z e w y s p y two r zą 
n i e z w y k l e c i e k a w y k ra j obraz . 
Jez io ro usy tuowane jest 
w ś r ó d starego, gęstego , m i e -
szanego lasu, z mnogośc ią bu-
k ó w o n i espo tykanych już 
dziś n i gdz i e rozmiarach . I 
właśn i e w t y m j e z i o r z e a r -
cheo l o gow i e dokona l i n i e -
z w y k l e c i e k a w e g o odkryc ia . 
N a dn ie j e z i o ra dost rzeżono 
szczątki j a k i e j ś s ta roży tne j 
budowl i . W e z w a n i do p o m o -
cy p ł e t w o n u r k o w i e s tw i e rdz i -
l i , że są to resz tk i s tarego 
zamku, s terczącego na g ł ębo -
kości 4 m e t r ó w p o d wodą , 
m a j ą c e n i ż e j tune le o raz r ó ż -
ne k a m i e n n e zakamark i . 

NA 
ŚLUBNYM 
KOBIERCU 

Okres świąt , N o w e g o R o k u 
i k a r n a w a ł poza w s z y s t k i m 
i n n y m c h a r a k t e r y z u j e się zna -
cznie częśc ie j p o w t a r z a n y m 
s ł o w e m „ t ak " , w y p o w i a d a n y m 
oc z yw i ś c i e p r zez pa r y s ta jące 
na ś lubnym kobiercu. To t e ż 
s o c j o l o gow i e i s ta tys tycy lu-
bią z te j o k a z j i p r zypominać , 
j ak to jest z m a ł ż e ń s t w e m w 
ogóle . Otóż, j a k w y n i k a z 
o p u b l i k o w a n y c h danych p o l -
sk iego G ł ó w n e g o Ur z ędu 
Sta tys tycznego , l i czbę m a ł -
żeńs tw w K r a j u szacu je się 
na 8.135 tys ięcy . W r o k u u-
b i e g ł y m mag i c zne s ł owo 
„ t a k " w y p o w i e d z i a ł o ponad 
660 tys ięcy par. Obl i czono , że 
t y lko 25 proc. n o w o zaś lu-
b ionych p a r pochodz i z tego 
samego miasta. Ma ł ż eńs twa 
mieszane, w któ rych j edna 
osoba pochodz i z miasta, a 
druga ze wsi , s t anow ią po -
nad 25 proc. z a w a r t y c h z w i ą z -
k ó w . M ę ż c z y ź n i m i es zka j ący 
w mieśc ie w y b i e r a j ą na ogó ł 
żony w miastach. Na tomias t 
mężc zy źn i z e w s i żeni l i się 
chę tn ie j z mies zkankami wsi . 
O b s e r w u j e się też w z r o s t l i -
czby n o w o ż e ń c ó w w n a j m ł o d -
szych grupach w i eku . B a d a -

nia w y k a z u j ą , że większość 
n o w o ż e ń c ó w w c h w i l i ś lubu 
u t r z y m u j e s ię z pracy . 

NAJMŁODSZY 
TEATR 

Dop ie ro mies iąc l i c zy sobie 
T e a t r D r a m a t y c z n y w E lb l ą -
gu. Jest to w i ę c na jm łods za 
stała scena w K r a j u . Mieśc i 
się on w d u ż y m komp l eks i e 
e lb ląsk iego domu ku l tury . 
D y s p o n u j e sceną o b r o t o w ą i 
w i d o w n i ą na 700 mie j sc . P o -
m o c w uruchomien iu s ta łe j 
sceny d r a m a t y c z n e j w E lb l ą -
gu okaza ły , poza w ł ad zam i , 
m i e j s c o w e zak ł ady p racy . I 
tak np. l i c zne z ak ł ady p r z e -
m y s ł o w e odstąp i ł y z e swego 
b u d o w n i c t w a mieszkan ia dla 
ak to rów , zak łady p r z emys łu 
o d z i e ż o w e g o „ T r u s o " i spó ł -
dz ie ln ia „ P l a s t y k " (p isa l i śmy 
o n i e j n i e d a w n o ) ods tąp i ł y 
t e a t r ow i maszyny k raw i e ck i e , 
a f a b r y k a w e n t y l a t o r ó w z m o -
de rn i zowa ła i uruchomi ła in -
s ta lac ję k l i m a t y z a c y j n ą . Zes -
pó ł aktorsk i l i c z y obecn i e 36 
osób. T e a t r z a i n a u g u r o w a ł 
p i e r w s z y s w ó j sezon w y s t a -
w i e n i e m „ B a l l a d y n y " S ł o w a -
ckiego, a drugą p remie rą , 
która znalaz ła się już na a f i -
szu, są „ A n e g d o t y p r o w i n -
c j o n a l n e " A . W a m p i ł o w a . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Wieczerza wigilijna, choinka 
rozjarzona świeczkami, wspól-
nie śpewane kolędy i wresz-
cie życzenia... na cały kolej-
ny rok Mamy więc te — we-
dle polskiej tradycji —- naj-
bardziej ze wszystkich ro-
dzinne święta. Warto więc 
przypomnieć sobie, jaką ro-
lę w Kraju pełni rodzina i ja-
kie w niej miejsce zajmuje 
kobieta. Zacznijmy od tego, 
że w Polsce przeszło 70 proc. 
kobiet w tzw. wieku produk-
cyjnym pracuje zawodowo. 
Połowa ogólnej liczby dzieci 
rodzących się w Polsce przy-
chodzi na świat w rodzinach, 
w których matka pracuje. 
Kobiety w zdecydowanej 

większości nie chcą zrezygno-
wać ani z ambicji zawodo-
wych, ani też z radości ma-
cierzyństwa. Obie te role u-
zyskały w ostatnim okresie tę 
samą, wysoką rangę. Celem, 
do którego zmierza polityka 
społeczna państwa, jest ułat-
wienie kobietom łączenia tych 
dwóch ról oraz tworzenie wa-
runków, które zapewnią peł-
ną swobodę wyboru między 
pracą zawodową a wyłącznym 
poświęceniem się wychowaniu 
dzieci. 

Już dziś mamy w Kraju do 
odnotowania takie fakty po-
mocy państwa dla rodzin, jak 
reforma zasiłków rodzinnych 
obejmująca ponad 1,5 min ro-
dzin. Obecnie pracownik o 
niskich dochodach utrzymu-
jący żonę i troje dzieci otrzy-
muje 920 zł miesięcznego za-
siłku (w 1970 r. tylko 350 zł). 
Nowatorskim w światowym 
ustawodawstwie było utwo-
rzenie funduszu alimentacyj-
nego Obowiązki zawodowe i 
macierzyńskie najtrudniej jest 
godzić w okresie pierwszych 
trzech lat życia dziecka. To-
też poza przedłużonym płat-
nym urlopem macierzyńskim 
kobieta ma prawo do trzylet-
niego urlopu bezpłatnego, 
przy czym w tym okresie na-
dal korzysta z bezpłatnej po-
mocy lekarskiej, zasiłku ro-
dzinnego, ma też zagwaran-
towany powrót na równo-
rzędne stanowisko. Większość 
jednak kobiet stara się łączyć 
obydwie role i jak to się w 
Kraju mówi — pracują na 
dwóch etatach, czyli rodzin-
nym i zawodowym. 
W młodych rodzinach na tym 
drugim, domowym etacie czę-
sto zyskują pomocników w 
mężach. Składając sobie świą-
teczne życzenia, niejedna 
młoda mama pragnęłaby jed-
nak, aby w nadchodzącym 
roku jej mąż był sprawniej-
szy w codziennych domowych 
zajęciach, by zechciał wyrę-
czyć ją chociażby w uciążli-
wych zakupach lub kąpieli 
potomka. Zaś małżonek, jeśli 
chce być szarmancki choćby 
tylko w ten jeden wigilijny 
wieczór, rewanżuje się for-
mułą: obym w przyszłym ro-
ku bez trzykrotnego przypo-
minania zmywał naczynia i 
wynosił śmiecie... 



VERS 
UNE 

INDUSTRIE 
DE LA 

«JOAILLERIE? 

I l ex is te en P o l o g n e un a te -
l ier que l 'on appe l l e p o m -
peusement : F a b r i q u e des 
produits d e m é t a u x nobles 
„ W a r m e t " . P lus c la i rement , 
ses produi ts sont des b i j o u x 
en o r ou en argent . A n n u e l -
lement , des ma ins des j oa i l -
l iers, sortent un mi l l i on 
d 'ob je ts en or e t d e u x m i l -
l ions en argent . Cet te pet i te 
f a b r i q u e est l 'un ique du genre 
dans l e pays . 
L a g a m m e des modè l e s est 
assez vaste , chaque année, 
e l le s 'enr ichi t d e 30 nouveaux 
modè l es en o r et 50 en argent . 
En plus, W a r m e t d e V a r s o v i e 
a tro is f i l i a l e s : à Sędz i s zów 
Małopo lsk i , K ł o d z k o et B i a ł y -
stok. O n pense organiser 
d 'autres f i l i a l e s à N o w y T a r g , 
Zamość et Ciep l ice . Dans le 
choix de l ' emp lac emen t des 
f i l ia les , on a pensé aux m a -
t ières p r em i è r e s nature l les de 
la r ég ion ( le cr is ta l à K ł o d z -
ko et C iep l i ce , l e bois à N o -
w y T a r g ) et aussi aux f o r m e s 
or ig inales du f o l k l o r e rég io -
nal qui insp i rent les b i j oux , 
co f f re ts , pots etc... 
L a d i r ec t i on d e W a r m e t r ê v e 
de créer une v é r i t a b l e indu-
str ie de la joa i l l e r i e c o m m e 
a su le f a i r e p a r e x e m p l e la 
T chécos l o vaqu i e a v e c sa cé-
l èb re b i j ou t e r i e de cristal . 
L ' a r g en t n e m a n q u e r a pas 
non p lus puisque , ac tue l -
l ement , la P o l o g n e e x p o r t e ce 
mé ta l qu 'e l l e ob t i en t des m i -
nes de cu i v r e , d e p l o m b et de 
zinc. En plus, les montagnes 
sont r iches en p i e r r e s f ines . 
D 'a i l l eurs l ' industr i e des p i e r -
res f ines se d é v e l o p p e in ten-
sément ces de rn i è r es années. 
De nombreuses m a c h i n e s m o -
dernes ont été acquises pour 
la ta i l l e et l e po l i ssage des p i e r -
res que l ' on t r o u v e en g r an -
de quant i t é surtout dans les 
Sudètes. L e t emps n'est peu t -
- ê t r e pas l o in où les mess ieurs 
o f f r i r o n t aux dames, pour 
Noë l , un b i j o u de W a r m e t ! 

ANIMAUX 
" QUI 
IE SONT PAS 
EN PELUCHE 

Tous les an imaux sauvages , 
exo t iques ou pas, insp i rent et 
insp i reront les con fec t i on -
neurs o 'ar t i c les en pe luche. 
Et les ut i l isateurs des jouets 
en pe luche — les en fants — 
sont aussi les plus f i d è l e s v i -
siteurs des jard ins zoo log i -
ques. 
Un ja rd in zoo l og i que qui 
tiendra un p e u d e la r é s e r v e 
nature l le , est en t ra in de v o i r 
le j ou r sur les p lanches à 
dessin des paysag is tes des 
espaces v e r t s d e Varsov i e . Ce 
jard in , situé dans la ban l i eue 
de la capi ta le , à Ł o m i a n k i , 
s 'étendra sur 70 ha d e te r ra in 
situés dans une va l l ée . A la 
f i n de l ' année prochaine , les 
p lans seront prê ts et aussitôt 
les p r emie r s t r a v a u x d ' a m é -
nagement commence ron t , avec , 
en p lus, la p lanta t ion d 'arbres 
et d 'arbustes. C 'est que l 'on 
p r é vo i t l ' ouve r tu r e de ce zoo 
dans quinze ans, en 1990, 
aussi i l f a u t laisser aux 
arbres le t emps de g rand i r 
pour qu' i ls puissent donner 
de l ' o m b r e et f o r m e r un m i -
c roc l imat quand les an imaux 
seront lâchés. 
L a v i s i t e de ce pa rc s ' e f f e c tu -
era un iquement en vo i tu r e 
ou en t ra in é lec t r ique . Les 
d i f f é r en t e s espèces d ' an imaux 
auront des sur faces d 'une d i -
za ine d 'hec tares pour évo luer . 
On y obse r ve ra a v a n t tout 
les an imaux v i v a n t en t r ou -
peaux tels les g i ra f es , ant i lo -
pes, autruches, biches, bisons, 
l ions etc... B i en entendu les 
a n i m a u x n e v i v r o n t pas tous 
ensemb le mais, su i van t l eur 
espèce, s e ron t séparés les uns 
des autres. 
L ' a c tue l zoo de V a r s o v i e n'est 
pas c ondamné pour autant, i l 
sera m ê m e agrandi . 
Rappe lons encore que les 
plans d e Ł o m i a n k i seront 
dûs au dr . L . M a j d e c k i qui a 
dessiné les beaux a lentours 
de la v o i e Ł a z i e n k o w s k a et 
du Château Roya l . 

PETITS 
TRAINS 

GRANDEUR 
NATURE 

Et penser que l ' on qua l i f i a i t 
de „mons t r es " les p r emiè r es 
l ocomot i ves qui t rave rsa i en t 
les campagnes en s i f f l an t , 
sou f f l an t et crachant tant et 
plus! Au j ou rd ' hu i , les t ra ins 
miniatures sont un cadeau de 
choix sous l ' a rbre de Noë l . 
L a réserve f e r r o v i a i r e qui 
prend f o r m e à V a r s o v i e sera 
bientôt un po int de r encont re 
pour tous les n o m b r e u x a m a -
teurs de trains anciens. 
Dans une v r a i e g a r e — l ' an -
cienne ga r e pr inc ipa le de 
Varsov i e — des tra ins a r r i -
v en t de toute la Po logne . D e 
v i eux wagons , d e v i e i l l e s l o -
comot ives sauvés, pour la 
plupart , par les cheminots qui 
ne se rés ignaient pas de les 
v o i r e n v o y e r à la fe r ra i l l e . 
Ces dernières années, ont pu 
être récupérées 60 sér ies de 
locomot ives , des centa ines de 
wagons et m ê m e tout un t ra in 
b l indé ! L e s emp l oyés du M u -
sée du C h e m i n de F e r ont 
parcouru la P o l o g n e en tout 
sens pour f a i r e l ' i nven ta i r e 
de ce qui reste. A c tue l l emen t , 
le parc réuni par leurs soins 
comprend 130 unités, toutes 
dignes de f i g u r e r dans la r é -
se rve de Va r sov i e . P o u r l e 
musée, des spécial istes ont 
étudié les trains d i f f é r en t s 
ex istant depuis l e début du 
siècle. U n e f o i s restaurés, 
peints dans leur couleur h i -
storique, i ls s ' a l l ongeront l e 
long des quais de l ' anc ienne 
gare v a r s o v i e n n e et, pour les 
desserv i r , les che fs de t ra in 
et porteurs seront en costu-
mes d 'époque. 

Dern i è rement , pour les b e -
soins d'un f i l m , le t ra in V a r -
sov i e -V i enne (datant des an -
nées 60 du X I X e s ièc le ) a é té 
ent i è rement res tauré a v e c sa 
l o comot i v e , ,Tkh2" , ses salons, 
ses wagons et le wagon-pos t e . 
L e p r e m i e r j o y a u de la réser -
v e de Varsov i e . A quand la 
grande o u v e r t u r e o f f i c i e l l e ? 

L'AIR 
DU TEMPS 

Cet air-là sent la fête par 
tous les aspects de ses mani-
festations. Il sent le pin, il 
sent la bougie, il sent la pâ-
tisserie, il sent le champignon, 
il sent la dinde, il sent la lu-
mière, le secret des cadeaux, 
il sent la famille... En un mot, 
comme en cent, il est tout 
plein de Noël... 
La folie collective va en s'am-
plifiant depuis le début du 
mois de décembre pour pren-
dre une allure folle aux en-
virons de la grande date. Tout 
s'apaise, tout se calme quand, 
à l'apparition de la première 
étoile au ciel, tout le monde 
prend place autour de la ta-
ble croulant sous la carpe ou 
autres poissons à toutes les 
sauces, la choucroute aux 
champignons et au beurre, le 
barszcz, les pâtisseries au 
pavot. Le tout avec des inter-
ruptions pour moucher une 
bougie au sapin qui risque de 
transformer en torche le bel 
arbre. Puis viennent enfin les 
cadeaux et les chants de Noël 
que tout le monde entonne en 
choeur dans la chaude et 
quiète ambiance familiale. 
Chaque année on entend des 
voix prétendre avec convic-
tion détester Noël, supporter 
tout ce qu'il entraîne pour 
„les autres", y participer par 
politesse en quelque sorte. Les 
maîtresses de maison sur les-
quelles en effet reposent tout 
le fardeau des préparatifs, le 
disent, mais aussi les autres 
membres de la famille qui, 
eux, ont seulement à être p r é -
sents. Chaque année, on en-
tend des „oufs" de conten-
tement quand tout est fini 
sans que cela prête pour au-
tant à conséquence. Au Noël 
suivant, ces mêmes personnes 
veilleront à ce que cette fête 
familiale par excellence soit 
réussie. Sur ce, chers lectri-
ces et lecteurs, bon et joyeux 
Noël! 

En direct de Pologne 



' » 
Tradycyjnie, co roku, 

w każdym polskim do-
mu stroi się choinkę na 
Suńęta Bożego Narodze-
nia. Dziś na gałązkach 
świerkowych drzewek 
wiesza się zwykle ku-
pione w sklepach szkla-
ne, kolorowe bombki i 
girlandy z błyszczącego 
papieru. Mało kto ma 
bowiem czas, aby same-
mu wykonywać choin-
kowe ozdoby. Zanim 
jednak przemysł roz-
począł produkcję choin-
kowych świecidełek, ro-
biło się je domowym 
sposobem z kolorowych 
bibułek, słomy, jabłu-
szek, orzechów a także 
ze skorupek jaj (tzw. 
wydmuszek). Dziś, znu-
dzeni już nieco taśmo-
wo produkowanymi, ba-
nalnymi ozdobami, po-
wracamy znów do tra-
dycji i coraz chętniej 
wieszamy na choinkach 
słomiane pająki, czy 
pięknie zdobione wyci-
nankami wydmuszki. W 
Polsce bowiem, pomimo 
przemysłowej konku-
rencji, te piękne trady-
cje zdobnicze na szczęś-
cie przetrwały, głównie 
na wsi. Niewiele jest 
już wprawdzie osób pa-
rających się tą pracą 
dla celów zarobkowych, 
ale można wśród nich 
znaleźć prawdziwych 
artystów. Do ich grona 
właśnie zaliczyć można 
panią Władysławę Mu-
raś. Choć obecnie, od-
kąd wyszła za mąż, 
mieszka w Warszawie, 
pochodzi ona z łowi-
ckiej wsi. A wiadomo, 
region łowicki słynie z 
pięknych wycinanek, 
pasiastych tkanin. Wy-
cinać, tkać i haftować 
potrafi tam każda 
dziewczyna. Umiejętno-
ści te przekazywane są 
tam z pokolenia na po-
kolenie. Również pani 
Władysława nauczyła 
się wycinankarstwa od 
matki. Najpierw robiła 
to dla własnej przyjem-
ności, potem zaczęła 
sprzedawać swe prace. 
Dziś specjalizuje się w 
zdobieniu wydmuszek 
kolorowymi wycinanka-
mi z papieru. Na brak 
pracy nie może narze-
kać. Cepelia zamówiła 
ponad dwa tysiące 
sztuk tych choinkowych, 
ozdób, z których więk-
szość przeznaczona jest 
na eksport. A dziennie 
można wykonać najwy-
żej dwadzieścia sztuk. 
Nad każdą ozdobą trze-
ba popracować, każda 
jest inna i każda rów-
nie rjiękna. A może na-
si . Czytelnicy znajdą 
chwilę czasu i popró-
bują swoich sił naśla-
dując warszawską ar-
tystkę rodem z Łowi-
cza. 

Zdjęcia; 
MACIEJ I W A N O W S K I 
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Non . I l n 'y a pas erreur . 
Toutes ces coqui l l es d 'oeufs 
étalées sur les photograph ies 
n'ont r i en à v o i r a v ec Pâques . 
L e l ec teur v o u d r a b ien chas-
ser d e son espr i t ces idées 
préconçues. I l f a u t beaucoup 
d 'oeufs aussi pour con f ec t i on -
ner toutes ces bûches d e Noë l , 
toutes ces pât isser ies, toutes 
p lus a l l échantes les unes des 
autres ! Quant aux oeufs, sa-
chez qu 'autre fo i s , à la cam-
pagne, i ls v ena i en t aussi dé -
corer les branches des arbres 
d e Noë l . A v a n t que toute l ' in -
dustr ie d e v e r r e e t pa i l l e tée 
ne séduise par son éclat , les 
gu i r landes é ta ient con fec t i on-
nées de pap i e rs de couleur 
et suspendus é ta ient aux b ran -
ches l e s oeufs décoréis, p o m m e s 

de re inet te et p o m m e s d 'api , 
ob je ts de pa i l l e que l 'on a p -
pe l l e „ a r a i g n é e s " en Pologne. . . 
Ma in tenant , un r enouveau se 
produi t . Tou tes ces m i l l e 
sp lendeurs sor t ies des ma ins 
habi les des paysannes p e n -
dant les longues ve i l l é es d 'h i -
v e r passées au co in de l 'â tre , 
a va i en t é t é délaissées pour lé 
br i l lant , l e c l inquant , le f é e r i -
que des lumiè res que les y eux 
d ' en fan t découv r en t chaque 
année avec l e m ê m e é m e r -
v e i l l emen t . O n t axa i t d e „ b a -
na ls " les produi ts d e l ' ingé -
niosité manue l l e de l 'ar t f o l -
k lo r ique . Oui , i l y a r enou-
veau. L e s y e u x rassasiés de 
m e r v e i l l e s r e v i ennen t a vec 
p la is i r aux ouv rage s s imples, 
classés o f f i c i e l l e m e n t parce 
que de plus en plus ra res -

objets d 'art . Tou t c o m m e la 
tapisser ie ou la b rode r i e r e -
v i ennent à la m o d e c o m m e 
f o r m e s de détente , la déco -
rat ion des oeufs devenus 
boules d e N o ë l pourra i t réunir 
toutes les Sy l v i e s e t tous les 
Jérômes, tous les parents et 
grands-parents , tantes, oncles, 
cousins et cousines qui, entre 
eux, r i va l i se ra i en t d 'adresse 
et se racontera ient des l égen-
des d e Noë l . 

Une fée qui 
ne dit pas son nom 
Heureusement , i l y a encore 

en P o l o g n e que lques f é e s qui 
i gnorent tout d e l eur état 
surnature l pa r c e qu 'e l les ont 
choisi d e v i v r e c o m m e le 
c ommun des mor t e l s et, de 
leur hér i tage pres t i g i eux , ont 
conservé les do ig ts que l 'on 
dit de „ f é e " d 'a i l leurs. P r e s -
sons-nous de r endre v i s i t e à 
l 'une d ' e l l es qui po r t e l e nom 
de W ł a d y s ł a w Muraś eit ha -
bi te Va r sov i e . 

Sur la f enê t r e , sous l ' a r -
mo i r e , dans des cartons à 
chaussures ou autres e m b a l -
lages des dizaines, des cen-
taines de coqui l les d 'oeufs 
gobés, deux pet i ts trous de 
chaque côté, c'est tout. 
L ' a ccumula t i on d 'une pa re i l l e 
mat i è r e p r e m i è r e pour ra i t se 
t radu i re par de g r a v e s m a -
ladies du f o i e . I l n 'en est r ien 

parce que les fournisseurs de 
ces coqui l les sont les amis e t 
parents d e V a r s o v i e et ceux 
restés dans la con t r ée nata le , 
Ł o w i c z . 

Ł o w i c z . Encore e t tou jours . 
Ł o w i c z des découpages , du 
t issage et des couleurs. Es t -
- c e v r a i m e n t l ' endro i t où les 
f é es a va i en t élu domic i l e? 

M m e W ł a d y s ł a w a est tout 
amusée d e cette supposi t ion. 
— C'est m a m a m a n qui m ' a 
appr is à découper . Tou t e f i l -
l e t t e j ' a i c o m m e n c é à t en i r 
les c iseaux et à ta i l l e r 
dans les pap i e rs de c ou -
leurs. D 'abord , je f a i -
sais des choses pour m o n 
p r o p r e p la is i r ma i s pet i t à 
pet i t , quand j ' a i p r i s de l 'ha -
b i le té , v e r s qua to r ze ans, j ' a i 
c o m m e n c é à t r ava i l l e r à la 
coopéra t i ve . M a m a m a n y 
t r ava i l l e t ou jours d 'a i l leurs. 

Dans son a te l i e r — qui 
n'est r ien d 'autre que la cui -
sine — M m e W ł a d y s ł a w a a 
déla issé un instant les c iseaux 
pour v o i r où en est le po t au 
f e u qui m i j o t e sur le f o u r -
neau à gaz. C 'est que son 
mar i sera de re tour dans une 
heure , c o m m e d 'hab i tude il 
a va l e ra que lque chose en v i -
tesse a van t d 'a l ler r e p r e n d r e 
son t rava i l à l ' éco le près l ' en-
t repr ise des é tabl issement 
Sw i e r c z ewsk i , où il est m o n i -
teur technique. Ensuite v i e n -
d ron t les en fants , le f i l s qui a 
qu inze ans, puis la f i l l e é tu-
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d i a n t e , e t la b e l l e - f i l l e aussi... 
Touit ce beau m o n d e à nour r i r 
t out e n décorant des oeu fs . 

— Je m e suis insta l l ée à 
V a r s o v i e après m o n mar i a g e , 
m o n m a r i é tan t d ' ic i . D ' abo rd 
m o n f i l s a îné est v e n u au 
m o n d e . P e u t - ê t r e que j e serais 
a l l é e t r a v a i l l e r dans un bu-
r e a u o u e n usine, ma i s i l 
f a l l a i t s ' occuper du bébé, 
a l o r s j e n'ai r i en appris, 
d ' au tan t que m o n second 
e n f a n t est né un p e u p lus 
t a rd . C o m m e l e m é n a g e 
n ' é t a i t pas r iche , j 'a i cherché 
à g a g n e r un peu. Je m e suis 
ad r e s s é e à Cepe l i a et depuis 
p l u s d e v i n g t ans j e t r a va i l l e 
p o u r e u x . 

E l l e a repr is sa p lace , p rès 
d e l a f enê t r e . A u j o u r d ' h u i 
c o m m e c h a q u e jour , e l l e d é -
co r e ra v i n g t oeufs . E l l e t ra -
v a i l l e à son é tab l i d e 7 h du 
m a t i n à 7 h du soir, a v ec des 
i n t e r m è d e s pour v a q u e r à ses 
occupa t i ons domes t iques qu' 
e l l e a v o u e e x p é d i e r à la 
v a - v i t e . Cepe l i a lu i a passé 
c o m m a n d e de d e u x m i l l e 
o e u f s - b o u l e s d e N o ë l pour 
l ' e x p o r t a t i o n e t de quatre 
cents pour l e marché in-
t é r i eur . I l n'est pas quest ion 
de r e l â c h e r le r y t h m e du t r a -
v a i l e t i l n'est pas d a v a n t a g e 
ques t i on d e s imp l i f i e r la d é -
co ra t i on . D 'a i l l eurs , M m e W ł a -
d y s ł a w a ne saurai t l e fa i r e , 
e l l e p r e n d le t emps de juge r 
son o e u v r e c h a q u e f o i s qu ' 
une p i è c e est t e rminée . 

Pour réussir 
il fout... 

En p r e m i e r , ne t t oye r l es 
oeufs . U n c h i f f o n i m b i b é de 
v i n a i g r e s u f f i t pour e n l e v e r 
toutes l es impuretés . En se-
cond, d é c o u p e r les f l eu rs e t 
bandes d e d i f f é r e n t s pap ie rs 
couleurs . M m e W ł a d y s ł a w a 
f a i t e l l e - m ê m e sa co l l e à base 
de f a r i n e . Ce l l es du c o m -
m e r c e , e n t u b e ou e n pot , ne 
c o n v i e n n e n t abso lument pas. 
I l f a u t encore p r é p a r e r les 
f i l s d e coton de couleur , l e 
f i l à rep r i s e r f a i t p a r f a i t e -
m e n t l ' a f f a i r e . 

U n e f l e u r b l eue v i e n t ca -
cher un trou, e l l e est ensuite 
doub l ée d 'un coeur b leu f o n -
cé. P a r l ' au t re trou, à l 'a ide 
d 'une a i gu i l l e , est passée, par 
la f l e u r , l e f i l d oub l e qui p e r -
met t ra d ' a c c r oche r l 'oeuf à la 
branche . A v e c une g r a n d e 
d ex t é r i t é , M m e W ł a d y s ł a w a 
prend u n e couronne avec la 
m a i n d r o i t e pu is l 'oeuf de la 
ma in gauche , e l l e f i x e la f l eu r 
et le p e t i t j eu est r épé té b ien 
des f o i s , jusqu 'à ce que la 
coqui l l e so i t en t i è r emen t h a -
bi l lée . E t vo i l à , une boule , 
d eux boules , c inq boules sont 
prêtes. T o u t sembde s imp le , 

rapide. Pour tan t b ien du 
temps s'est écoulé. C'est v ra i , 
v i ng t oeu fs décorés par j our 
est un m a x i m u m . 

L ' oeu f peut aussi d e v e n i r 
un broc a vec un bec, une 
anse et un support . I l ne f a u t 
pas oub l i e r que c'est une co-
qu i l l e d 'oeuf toute l é gè re qui 
est man ipu l ée et non un cube 
de bois. 

— Si l 'oeuf t ombe par terre , 
ça ne vau t m ê m e pas la pe ine 
de se baisser pour l e r a -
masser. 

L ' o eu f déco r é peut d e v e n i r 

passants qui n 'a r rê tent pas 
de f o r m e r un cerc l e autour 
de mo i . 

— Dans ce cas, Cepe l i a 
vous prête un costume f o l -
k lor ique? 

— Mais j 'ai m o n costume, 
que j 'a i fait toute seule ! 

I l su f f i t d ' ouv r i r l ' a rmo i r e 
et le lourd et beau costume 
sort dans la lumiè re . 

— Vous l ' avez f a i t toute 
seule, c 'est-à-dire quoi? 

— Je l 'ai tissé, j e l 'a i brodé . 
— On sait tout f a i r e à Ł o -

w i c z ? 
— I l faut savo i r tout 

f a i r e . — M m e W ł a d y s ł a w a 
s 'amuse de l ' é m e r v e i l l e m e n t 
qu ' e l l e provoque . -— L a t r a m e 
du tissu est d 'un l in endui t 
d 'une colle spécia le . Ensuite , 
on recouvre avec des la ines 
dont i l faut choisir les cou-

t emps ne compte pas, surtout 
quand on v e u t ê t re be l le . 

— Et v e u t - o n tou jours ê t re 
be l l e à Ł o w i c z ? 

— Ça, b ien sûr, ma is plus 
de la m ê m e f açon . L e s robes 
l égères ont p lus d 'a t t ra i t 
au jourd 'hu i que les lourds 
costumes d 'autre fo is . 

L a f i l l e de M m e W ł a d y s ł a -
w a pa r t ag e la m ê m e op in ion. 
Si sa m è r e lui a ense igné 
l 'ar t du découpage , si par fo i s 
e l l e p rend e l l e - m ê m e les 
ciseaux pour a ider , i l n'est 
pas quest ion pour e l l e d e 
perpé tuer la t rad i t ion . 

V a - t - o n assister, dans ce r -
tains domaines , à un épuise-
men t d e l 'ar t f o l k l o r i que , 
f a u t e d ' e x é e u t a n t s ? M m e W ł a -

dys ł awa a quaran te - c inq ans, 
e l le assure ne conna î t r e que 
de rares personnes plus j eu -

le centre d 'une a rma tu r e de 
pa i l l e aux f l eu re t t e s de pa-
p ie r d e soie. I l peut encore 
être s u r m o n t é d 'un carton 
rehaussé d 'un découpage m i -
n iature sur les deux faces 
( v o i r nos photos) . L e s v a -
r ia t ions sont in f in ies , tout 
n'est quest ion que de goût 
personne l , d e pat i ence et de 
temps. 

L'attract ion 
des fêtes 

folkloriques 
— Quand il y a des f ê t es 

f o l k l o r i ques . Cepe l i a m e de -
m a n d e d ' y par t i c iper . A l o r s 
j e m ' ins ta l l e a v ec tout m o n 
maté r i e l d e r r i è r e un pet i t 
é v en ta i r e e t j e t r a v a i l l e t ran -
qu i l l ement sous les y e u x des 

leurs. L e corsage que vous 
v o y e z a plus d e c inquante 
ans. C'est m a m a n qui m e l'a 
donné. Rega rde z les b r ode -
ries, e l les sont toutes au po in t 
de cro ix . Au j ou rd ' hu i , plus 
personne n'a la pa t i ence d 'en 
f a i r e de pare i l les . 

— Est - i l v i e u x v o t r e costu-
me? 

— Ce lu i là a d i x ans. J 'ai 
dû en f a i r e d i x en tout. 

— Et que sont- i ls devenus? 
— L ' ens emb l e d e chants et 

de danses M a z o w s z e en a 
acheté un. Des musées en P o -
logne et à l ' é t ranger aussi. 
U n 'y a pas si l ong t emps la 
coutume e x i g e a i t que chaque 
année on ait un nouveau 
costume. 

— Ma i s l e con f ec t i onner 
deva i t d e m a n d e r beaucoup de 
temps? 

— Oh, vous savez , quand 
on t rava i l l e pour soi, le 

nés qu ' e l l e à s 'adonner e n t i è -
r e m e n t à l 'a r t du découpage 
et à la con fec t i on des oeu fs 
décorés et autres ob je ts . 
L ' a r t i sana t ar t i s t ique ne t i en -
dra i t - i l p lus qu'à un f i l ? L e s 
responsables d e la Cepe l ia 
tentent b ien d e r eméd i e r à la 
pénur i e d 'art istes popu la i r es 
qui se dessine à l 'hor izon. 
M a i s c'est une autre h isto i re 
à l aque l l e nous r e v i endrons 
une p rocha ine fo is . 

L a conclusion est c la i re 
après not re v i s i t e chez la 
mag i c i enne du découpage . A 
nos lectr ices, à nos lec teurs 
de se m e t t r e à l ' ouvrage . N o ë l 
est là. U n e so i r ée s u f f i r a .pour 
créer que lques boules supp lé -
menta i res qui , une fo is 
suspendues à l 'arbre , in t r i -
gueront e t r a v i r on t les amis 
qui, à leur tour, v oudron t en 
f a i r e autant. 

W A N D A N O W A K O W S K A 



Jak zostać 
mistrzem patelni 

Kszta łcen ie , j a k w e w s z y -
stkich szkołach z a w o d o w y c h , 
p r z eb i ega d w u t o r o w o . Z j e d -
ne j s t rony w y k ł a d a się j ę z y k 
polski , historię, g eog ra f i ę , 
m a t e m a t y k ę , f i z y k ę , z d r u -
g i e j — techno log ię ż yw i en i a , 
t o w a r o z n a w s t w o , ekonomikę 
p r zeds i ęb i o r s tw gas t ronomi -
cznych i inno p r z e d m i o t y . W 
z d o b y w a n y c h tu ta j z awodach 
l iczą się p r z ede w s z y s t k i m u-
mie j ę tnośc i p raktyczne . D l a -
tego szczegó ln ie znaczen ie m a 
warsz ta t szkolny, na k tó r y 
sk łada ją się: kuchnie , bu f e t y , 
p r a c o w n i a cuk iern icza i ga -
stronomiczna, s t o ł ówka i r e -
s taurac ja . U c z n i o w i e uczą się 
p r zy r ządzać i p o d a w a ć w ł a ś -
c i w i e wszys tko : mięsa, r y b y , 
j a r z y n y , napo je , desery , c ias t -
ka i ciasteczka. W jad łosp is ie 
p r z y s z k o l n e j r es taurac j i zna -
l e ź l i śmy k tó regoś dnia m i ę -
dzy i n n y m i : k rupn ik na p o d -
robach, g r o c h ó w k ę z g r zan -
k a m i i bul ion z pasz t ec ik i em; 
zraz w i e p r z o w y ze schabu w 
sosie p rowansa l sk im, boeuf à 
la S t r ogono f f z p i e c za rkam i i 
sznyce l min is tersk i z drob iu ; 
kompo t o w o c o w y i gruszkę 
w czeko ladz ie . A jadłospis 
jest znaczn ie obsze rn i e j s zy i 
zmien iany każdego dnia. Z 
o b i a d ó w ko r z ys t a j ą p r a c o w n i -
cy pobl isk ich ins ty tuc j i , ale 
t y l ko tych, k tóre m i a ł y t rochę 
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i l o g ram su-
r o w y c h z i e m n i a k ó w obrać, z e -
trzeć na tarce. Dodać ł y żkę 
s to łową mąk i oraz soli i p i e -
przu do smaku. Wymie s zać . 
Masę w y ł o ż y ć do garnka 
w y s m a r o w a n e g o t łuszczem. 
Wrzuc i ć k a w a ł k i boczku a lbo 
tłuste żeberka w i e p r z o w e . 
P i ec oko ło godz iny w p i eka r -
niku lub prod i żu . P o d a w a ć 
na gorąco a lbo na z imno. T a -
ki jest przep is na kugie l , r e -
g ionalną p o t r a w ę polską z 
Kie l eck i ego . 

Recepturę p o t r a w y o t r z y -
ma l i śmy w Zespo l e Szkó ł G a -
s t ronomicznych w W a r s z a w i e 
p r zy ul icy Poznańsk ie j . W 
skład zespołu wchodzą : t ech-
n ikum gastronomiczne , d w i e 
szkoły w i e c z o r o w e dla p racu-
jących, szkoła z a w o d o w a , 
która w k r ó t c e zakończy dz i a -
łalność, i l i c eum gas t ronomi -
czne s t opn iowo z a j m u j ą c e j e j 
mie jsce . W sumie w zespole 
szkół uczy się 1400 osób. Z d o -
b y w a j ą z awód kucharza, d i e -
te tyka, ke lnera , bu f e t owego . 
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szczęścia —• k l i en t ów tu z a w -
sze w i ę c e j n i ż mie j sc . 

N a u k ę na l e k c j a c h i w 
warsz tac i e uzupe łn ia ją p r a k -
tyk i . W t y m r o k u brało w 
nich udz ia ł oko ło 500 osób. 
U c z n i o w i e p r a c o w a l i w czte -
rech ośrodkach w y p o c z y n k o -
w y c h na Mazurach i nad m o -
rzem. C o d rug i dz i eń w y -
p o c z y w a j ą c za rob i l i r a z e m 
b l i sko p ó ł m i l i ona z ło tych. Od 
la t m łodz i e ż w y j e ż d ż a też 
na p rak t yk i do Jugos ła -
w i i , Bu ł ga r i i i N R D . 

80% uc zn i ów szkó ł pocho -
dzi z rodz in robotn iczych . 
D la dz iec i z e w s i szko ły p r o -
w a d z ą internat . W schlud-
nych, c z t e r oo sobowych p o k o -
jach, w p r a w i e r odz innych 
w a r u n k a c h mieszka 70 d z i e w -
cząt. M ł od z i e ż pochodząca z 

go r z e j s y t u o w a n y c h rodzin 
o t r z y m u j e s typend ia . Szkoła 
posiada w ł a s n e g o l ekarza , ga -
b inet den tys t yc zny a także 
psycho l oga w przychodn i 
m i ędzys zko lne j . B o i psycho-
log b y w a tu po t r zebny , k i e -
dy na p r z y k ł a d m łody cz ło -
w i e k p r z y g o t o w a n y t eo re t yc z -
n i e do z a w o d u ke lne ra s tw i e r -
dza nag le , ż e n ie starcza m u 
o d w a g i c z y śmiałości , by 
w e j ś ć do sal i p e łne j gości. 

W m y ś l r e gu ł y psycho l og i -
c zne j na co dz i eń : ,,po in ten-
s y w n e j nauce na l e ży się in-
t e resu jący w y p o c z y n e k " na 
kory ta r zach porozw ieszano 
p l a k a t y : „ Św i e t l i c a zaprasza ! 
N a k a ż d e j dużej ! p r z e rw i e , 
oprócz pon i edz i a łków , o go -
dz in i e 10.50 samorząd szko l -
ny d św i e t l i ca o r g a n i z u j ą c ie -
k a w e impre zy . W bieżącym 
tygodn iu w e w t o r e k i środę 
dysko teka ; w czwar tek , p i ą -

tek i sobotę p r o j e k c j e f i l m ó w 
k r ó t k o m e t r a ż o w y c h " . 

Szko ły kończy co roku 
300—400 osób. A b s o l w e n c i n i e 
muszą d ługo szukać pracy . 
Odwro tn i e , to ins ty tuc j e 
z w i ą z a n e z gas t ronomią sa-
m e się po nich zg łasza ją . 
A b s o l w e n c i szkół p r z y P o z -
nańskie j p racu j ą w n a j b a r -
dz i e j a t r a k c y j n y c h res taura-
c jach i hote lach W a r s z a w y . 
W hote lu „ F o r u m " , w „ N o -
v o t e l u " „na So lcu" , na D w o r c u 
Cen t r a lnym — żeby w y m i e -
nić t y lko k i lka. Osta tn io c a -
ła kończąca szkołę k lasa z o -
stała z aanga żowana do n o w o 
o t w a r t e g o hote lu „V i c t o r i a " . 
Chłopcy , k tó rych j es t tu ta j 
znacznie mn ie j , m a j ą j eszcze 
j edną moż l iwość , ok rę tu ją się 
na s tatk i i j a k o kucharze 
o k r ę t o w i po lsk ich przeds i ę -
b i o r s tw ż e g l u g o w y c h p ł y w a j ą 
po c a ł y m świec ie . Wreszc i e , 
p e w n a część uczn iów, kończąc 
l i c eum a lbo techn ikum, de -
c y d u j e s ię na pod j ę c i e d a l -
szych s tud iów. S tud iu ją p r z e -
w a ż n i e t echno log i ę ż y w i e n i a 
w w a r s z a w s k i e j A k a d e m i i 
Ro ln i c z e j — Szko l e G ł ó w n e j 

Gospodars twa W i e j s k i e g o . T e n 
w y b ó r j es t z g odny z k i e run-
k i e m p r z y g o t o w a n i a z a w o d o -
w e g o . A l e zda r za j ą się też de -
c y z j e zaskaku jące : abso lwen-
ci s tudiu ją m a t e m a t y k ę czy 
f i l o zo f i ę . 

Opuszc zamy szkołę . B iorąc 
pod u w a g ę zb l i ż a j ą c e s ię 
Św i ę t a p r o s imy o jeszcze j e -
den przep is : b i e r z e się t o r eb -
kę b ia ł ego barszczu, p r z y r z ą -
dza i uzupe łn ia roso łem po -
zos t a ł ym ze św i ą t e c znego sto-
łu. D o g o t o w e g o barszczu na -
l e ży w r z u c i ć p o k r a j a n e w k o -
stkę o k r a w k i węd l i n , j a j ka , 
ch l eb r a z o w y i b ia ły ser. I 
można podawać . T a k a zupa 
znakomic i e r e g e n e r u j e s i ły 
n a d w e r ę ż o n e św ią t e c znymi 
b ies iadami . 

Ż y c z y m y smacznego ! 

Tekst i zdjęcia; 
MACIEJ I W A N O W S K I 

» 
Un technicum gastronomi-

que, deux écoles du soir pour 
les travailleurs, une école pro-
fessionnelle qui s'efface de-
vant un lycée gastronomique, 
voilà l'ensemble des écoles 
qui, à Varsovie, comptent en 
tout 1400 élèves. 

Comme il se doit, on s'initie 
d l'art de la cuisine, à celui 
de servir et d'être diététicien. 
Comme dans toutes les écoles 
professionnelles, il y a, d'une 
part l'enseignement des dif-
rérentes matières et celui de 
la technologie du métier: l'ali-
mentation, l'économie des 
entreprises gastronomiques 
etc... A cela, s'ajoute l'en-
seignement pratique dont on 
voit les effets à la cantine et 
au restaurant du groupe sco-
laire. Le menu est riche et 
les plats savoureuse, aussi les 
clients sont toujours plus 
nombreux que les places dis-
ponibles. En plus, chaque an-
née, environ 500 élèves font 
des stages dans des centres de 
vacances et même à l'étran-
ger. Dans ce cas ils ne travail-
lent que tous les deux jours. 

80°/o des élèves sont issus 
de familles ouvrières. Il y a 
un internat pour ceux venant 
de la campagne et certains 
bénéficient de bourses. L'école 
a, bien sûr, son service mé-
dical et même un psychologue 
qui vient en aide par exem-
ple à ceux qui sont pris de 
timidité au moment de péné-
trer dans une salle pleine de 
monde. Les distractions ne 
sont pas oubliées et les jeu-
nes se retrouvent à la dis-
cothèque ou aux séances de 
cinéma organisées spéciale-
ment pour eux. 

Chaque année, 300 à 400 
jeunes terminent les différen-
tes écoles. Ils n'ont aucune 
difficulté pour trouver du tra-
vail, au contraire, on les re-
cherche pour former le per-
sonnel des nouveaux hôtels. 
Et les garçons, moins nom-
breux, s'engagent parfois com-
me cuisiniers à bord des ba-
teaux. Certains autres, après 
le technicum, poursuivent des 
études supérieures. 
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Z. Przybysz i J. Kuśnierz ze Spółdzielni Kółek. Rolniczych w Zu- Kółko Rolnicze w Złotym Potoku (woj. katowickie) udostępnia 
rawicy (woj. przemyskie) dokonuje przeglądu snopowiązałki swój sprzęt wszystkim okolicznym gospodarzom 

»Piast« z roku 1867 
P i e r w s z e Chłopsk ie K ó ł k o 

Ro ln i c ze pows ta ł o w Po lsce 
w 1862 r. w Piaseczn ie pod 
G n i e w e m , a w pięć lat p ó ź -
n i e j — w C h e ł m n i e nad W i -
słą — czasop ismo ro ln icze 
„P i as t " . W obu p r zypadkach 
i n i c j a t o r e m b y ł św ia t ł y ro l -
n i k i pat r io ta z T y m a w y ko -
ł o G n i e w u — Jul ian K r a z i e -
w i c z . P r z y j e g o wspó łudz i a l e 
— pisarz l u d o w y , r edaktor , 
drukarz , w y d a w c a i działacz 
n a r o d o w y z Che łmna — Jó -
zef Choc i s zewsk i rozpoczą ł w 
1867 r. w y d a w a n i e t ego t y -
godn ika . M i a ł o to b y ć p i smo 
f a c h o w e , a le dostępne dla 
ma ło wyksz ta ł conych r o ln i -
k ó w . K o s z t y w y d a w n i c t w a 
ponos i ły t o w a r z y s t w a r o ln i -
cze w Piasecznie , B o b o w i e i 
P i e n i ą ż k o w i e . Józe f Choc i -
szewsk i , z an im w y d r u k o w a ł 
p i e r w s z y n u m e r „P i a s t a " , w y -
s tosował w e z w a n i a do p r z e d -
płaty . Z a p o w i a d a ł w nich 
m.in. szerzen ie nauki , o ś w i a -
ty w zakres i e ro ln i c twa , p r z e -
mys łu i nauk p r zy rodn i c z ych 
o ra z to, że p i smo będz i e p o -
p i e ra ło s p r a w ę t o w a r z y s t w 
ro ln i czych , r z em ieś ln i c z ych i 
spó łek p o ż y c z k o w y c h . W 
myś l tego zadania „ P i a s t " o -
b i e c y w a ł p o d a w a ć s p r a w o z -
dania z zebrań w s p o m n i a -
nych s t owar zys z eń o ra z w s z y -
s tko co s ię r o z w o j u tych t o -
w a r z y s t w t yczy . 

A także — r o z p r a w y f a c h o -
w e t yczące u p r a w y rol i , ho -
d o w a n i a byd ła , og rodn i c twa , 
pszcze łn ic twa itd. o raz gos-
podars twa d o m o w e g o , c z y l i 
kob iecego ; r o z p r a w y p r z e -
m y s ł o w e , t y c zące po lepszen ia 
r zemios ł i w ogó l e r o z w o j u 
po lsk iego p r z emys łu i han -
dlu. O b i e c y w a n o w m i a r ę 
możnośc i d odawać r yc iny . N i e 
w y k l u c z o n o innych a r t y k u -
ł ó w z w y j ą t k i e m po l i t y c znych 
i r e l i g i j nych . 

P i e r w s z y n u m e r t y godn ika 
z da tą 3 s tyczn ia 1867 r. m i a ł 
na t y t u ł o w e j s t ronie r y sunek 
z s y m b o l a m i p racy ro ln ika, 
r zemieś ln ika i o ś w i a t y o raz 
mo t t o z A d a m a M i c k i e w i c z a : 

Le premier cercle Agri-
cole de Pologne a vu lę 
jour en 1862, à Piaseczno, 
près de Gniew. Cinq ans 
plus tard, c'était le tour 
de la parution du périodi-
que rural „Piast", cette 
f ois à Chełm s/ Vistule. 
Dans les deux cas, c'est un 
éminent agriculteur et un 
grand patriote de Tymawa 
— Julian Kraziewicz •— 
qui en fut l'initiateur. Pour 
le périodique, il s'allia la 
collaboration d'un écrivain 
populaire, à la fois jour-
naliste, imprimeur, éditeur 
et activiste national -— Jó-
zef Chociszewski, de Chełm. 
Les frais d'édition étaient 
supportés par les cercles 
agricoles de plusieurs lo-
calités des environs. Com-
me motto au journal, figu-
rait cette phrase d'Adam 
Mickiewicz: „Seule la for-
ce commune pourra nous 
sauver". 

Dans le journal, on dé-
fendait les problèmes a-
gricoles, artisanaux et les 
coopératives de crédit. Bien 
entendu les articles profes-
sionnels sur l'élevage, la 
culture, l'apiculture etc... 
étaient présents. Tcrus les 
thèmes étaient possibles, 
sauf les politiques et les 
religieux. Les correspon-
dants étaient nombreuse et 
parmi eux, Józef Ignacy 
Kraszewski, célèbre écri-
vain et publiciste polonais, 
et Teodor Donimarski, l'or-
ganisateur de la vie po-
lonaise en Pomeranie. 

En 1869, „Piast" démé-
nagea de Chełm à Toruń, 
puis à Poznań. Il était 
toujours dirigé par la paire 
d'amis qui le fonda. Plus 
tard Józef Chociszewski fut 
emprisonné par les Prus-
siens pour avoir écrit un 
article patriotique. Il pas-
sa six ans en prison dans 
la forteresse de Wisłoujś-
cie. 

„Spó lna moc t y l ko zdoła nas 
oca l i ć " . Czy t e ln ik d o w i a d y -
w a ł się, ż e „ t o w a r z y s t w a r o l -
n icze : p iaseckie , lubawsk ie , 
bobowsk ie , p i en i ą żkowsk i e i 
sępo l ińsk ie tudz ież spółka 
p o ż y c z k o w a gn iewska , go lub -
ska, bobowska i towarzystwo 
gospodyń w Piaseczn ie uzna-
ją „ P i a s t a " z a s w ó j organ. 
W ś r ó d ko r esponden tów cza-
sopisma by ł w y m i e n i o n y m. In. 
Józe f I gnacy K ra s z ewsk i . Je -
go a r t yku ł pt. „ K i l k a u w a g 
dla ludu w i e j s k i e g o " z a m i e -
szczony zosta ł w t r zec im nu-
m e r z e „ P i a s t a " z 1867 r. W 
t y m ż e s a m y m w y d r u k o w a n o 
a r t yku ł L i be l t a , r o z w a ż a j ą c y 
upadek po lsk iego rzemios ła . 
K o r e s p o n d e n t e m t ygodn ika 
b y ł także T e o d o r Don im i r sk i 
— c zo ł owy o rgan i za to r życ ia 
po lsk iego na P o m o r z u w o -
w y c h czasach. 

W 1869 r. przen ies iono „ P i a -
s t a " z Che łmna do Torun ia , 
a następnie — w t y m s a m y m 
jeszcze roku — do Poznan ia . 
P r z e z ca ły czas c z y n n y m , p i -
s zącym w s p ó ł p r a c o w n i k i e m 
pisma b y ł j e go in i c ja to r Ju-
l ian K r a z i e w i c z , a r e d a k t o r e m 
— o f i a rny Józef Choc i s z ew -
ski. T e n ostatni za d r u k o w a -
n i e pa t r i o t ycznych a r t y k u ł ó w 
w „ P r z y j a c i e l u L u d u " b y ł po -
tem w i ę z i o n y przez P r u s a -
k ó w w t w i e r d z y w W i s ł o u j -
ściu. W w i ę z i e n n y c h murach 
p r z e b y w a ł sześć lat. K i e d y 
umarł , w nekro logach pisano 
o n im : „ b y ł n a j p r a c o w i t s z y m 
W i e l kopo l an inem, k t ó r y lud 
nasz czy tać nauczy ł — dał 
do ręk i ks iążkę przystępną. . . " 

KAZIMIERZ HOFFMAN 

Zdjęcia CAF 

Członkowie Spółdzielni Kółek Rolniczych w Prószkowie (woj. 
opolskie) obsługują 7600 hektarów, dysponując sześcioma kom-
bajnami „Vistula" i „Bizon", 60 ciągnikami, prasami i przycze-
pami zbierającymi, kilkunastu snopowiązałkami i sprzętem 
omłotowym 
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d l e s a i 3 0 € ï s i e 
A C a n e t - P l a g e , stat ion ba l -

néa i re très f r e q u e n t é e s i tuée 
à p r o x i m i t é d e Pe rp i gnan , la 
p r o m e n a d e qu i l onge la p l a g e 
s 'adorne en son centre d 'une 
statue d e la F i l l e du So le i l 
et de la Mer . Ce t t e néré ide 
roussi l lonnaise, des amis que 
l ' é té a i n v i t é à po r t e r l eur 
pas v e r s la côte V e r m e i l l e 
vous e n ont p e u t - ê t r e e n v o y é , 
de conse rve a v e c leurs m e i l -
leurs souven i rs , la pho to -
graph ie . En e f f e t , son a l l i -
c iante s i lhouet te f i g u r e sur 
la p resque to ta l i t é des cartes 
costa les que les tabacs e t les 
bazars d e l ' endro i t soumet -
tent aux cho i x des est ivants . 

Si t e l est l e cas, v ous 
n 'aurez pas m a n q u é de r e -
m a r q u e r que ce l l e des f aces 
de v o t r e car te que v o s amis 
ont ut i l isée pour la corres -
pondance por t e l ' inscr ipt ion: 
„Scu lp t eur : F ranço i s V a n -
czak" . Et ayant lu ce r ense i -
gnement , v ous a v e z ce r ta ine -
m e n t é p r o u v é l e désir d 'en 
apprendre p lus l ong sur l ' au-
teur d e la F i l l e du So le i l et 
de l a M e r . 

Ce t t e env i e , nous l ' av ions 
ressent ie nous aussi. C 'est la 
ra ison pourquo i nous avons 
mis un sé jour récent dans les 
P y r énées -Or i en t a l e s à pro f i t 
pour tenter de j o i nd r e F r a n -
çois Vanczak . 

L a chance nous a yan t souri, 
nous l ' a vons t rouvé . F ranço i s 
Vanc zak habi te à Cabestany , 
un v é r i t ab l e amour de c o m -
mune v i t i c o l e (s ignalons en 
passant que les ét iquet tes 
col lées sur les boute i l l es qui 
sortent d e la c a v e c oopé ra t i v e 

de cette loca l i t é sont a g r é -
mentées de dessins dûs à 
not re ar t is te ) sis dans le v o i -
s inage de Cane t -P l a g e . P a r a -
doxa l emen t , en dép i t d e son 
pa t r onyme , l eque l sent son 
Po lona i s d 'une l ieue, i l n'est 
pas o r i g ina i re d ' ou t r e -Oder , 
ma is de Hong r i e . I l est issu 
d 'une f a m i l l e qui a, se lon 
toute probabi l i té , un compa -
tr io te du généra l B e m p a r m i 
ses ancêtres. Cependant , c om-
m e i l le d i t l u i - m ê m e , i l n 'y 
a po int d e dou te qu'un peu 
de sang po lona is ne coule 
dans ses ve ines . 

L e généra l Józe f B e m 
(1794—1850), qui s 'acqui t un 
grand r enom à la tête des 
ar t i l l eurs lors d e l ' insur-
rect ion po lonaise d e 1831, 
part ic ipa au P r i n t e m p s des 
Peup l e s à V i e n n e e t en 
Hongr i e , où i l se v i t con f i e r 
par Kossuth l e commande -
m e n t de l ' a rmée de T r ansy l -
van ie . Son courage i ndomp-
tab le lui va lu t le d é vouemen t 
pass ionné de ses subordonnés 
et un grand pres t i ge parmi 
le peup le hongrois . Si nous 
évoquons ces fa i t s anciens, 
c'est qu 'au cours d e la v i s i t e 
que nous lui avons rendue à 
Cabestany , F ranço i s Vanczak 
n'a pas m a n q u é d e nous c i ter 
l e nom de B e m , ni celui 
d 'Et i enne B a t h o r y (1533—1586), 
ce p r ince hongro is qu i monta 
sur le t rône du dern i e r des 
Jage l lons et que les histor iens 
me t t en t au rang des plus 
grands monarques polonais . 

L ' au t eur d e la F i l l e du 
Sole i l e t de la M e r nous a 
éga l ement par l é des Po lona is 
qu ' i l cô toya à l a L é g i o n 

La Fille du Soleil et de la Mer -photographiée dans l'atelier de 
François Vanczak avant son départ pour Canet-Plage 

JADIS ET NAGUERE 

Quand Noël voyait 
Adam Mickiewicz 

se frotter les mains 
sous la colonne Vendôme 

A u n u m é r o douze d e la p l ace V e n d ô m e , ; coeur de F rédé r i c Chopin. S i l ' i m m e u b l e 
une p l a q u e c o m m é m o r a t i v e apprend aux [ où se lit cette inscr ipt ion ava i t 1 usage 
passants que c 'est dans cet te ma ison que de la paro le , i l nous d i ra i t c e r ta inement 
cessa de ba t t re , l e 17 oc tobre 1849, le 1 qu 'out re la f i n de 1 auteur du Rondo a la 

Krakowiak, i l a v u aussi, tout c o m m e 
tous les autres hôtels de la p lace V e n -
dôme, un épisode de la v i e d ' A d a m M i c -
k i ew icz , le poète l e plus i l lustre de la 
Po logne . En e f f e t , que lque d i x mois avant 
la mor t du grand compos i teur , en d é c e m -
bre 1848, le poè te de Messire Thadée se 
renda i t quo t id i ennement p lace V e n d ô m e 
a f in d 'y donner l ib re cours, en bonapa r -
tiste conva incu, v o i r e m ê m e enragé qu ' i l 
était , à la jo ie dont l ' empl issa i t l ' a v è n e -
men t du n e v e u de l 'Empereur à la p r é -
s idence de la Répub l i que . Se lon l e d i re 
de Z y g m u n t Kras ińsk i , l 'un des trois T i -
tans du r o m a n t i s m e polonais (les deux 
autres étant M i c k i e w i c z l u i - m ê m e et Ju-
l iusz S łowack i ) , i l se tena i t du mat in au 
soir près de la colonne, se f r o t t a i t les 
mains et ne laissait pas de s ' écr ie r : 
„Quand j e vous l e disais que Napo l éon 
l ' e m p o r t e r a i t ! " L a statue du va inqueur 
d 'Aus te r l i t z qu i su rmonte la co lonne l ' en -
t end i t - e l l e aussi pousser de telles e x c l a -
mat ions l e jour de N o ë l ? I l peut ne pas 
para î t r e e x a g é r é de le supposer. C o m m e 
quatorze jours seu lement sépara i en t la 



» 
W Canet-Plage, modnym 

kąpielisku w pobliżu Perpi-
gnan, na wiodącej wzdłuż pla-
ży promenadzie stoi piękny 
posąg Córy Słońca i Morza. 
Stał się on niejako symbolem 
tej miejscowości i figuruje na 
większości ' oferowanych w 
kioskach pocztówek. Na ich 
odwrotnej stronie zauważyó 
można podpis: „Rzeźbił Fran-
çois Vanczak". To swojsko 
brzmiące nazwisko zachęciło 
nas do błiższego zaintereso-
wania się autorem rzeźby. 

Szczęście się do nas uśmiech-
nęło. Rzeźbiarza odnaleźliśmy 
w Cabestany niewielkiej wio-
sce słynącej z uprawy wino-
rośli w pobliżu Canet-Plage. 
Okazało się, iż pomimo pol-
sko brzmiącego nazwiska 
François Vanczak pochodzi z 
Węgier. Jednak, jak sam mó-
wi, nie ulega wątpliwości, iż 
trochę polskiej krwi płynie w 
jego żyłach. 

François Vanczak wspom-
niał nam o Polakach, których 
spotkał w Legii Cudzoziem-
skiej, a także o pewnym mał-
żeństwie francusko-węgier-
skim z Tuluzy, państwu Sza-
lay, z którymi łączy go 
wspólna sympatia dla Polski 
i Polaków. Pani Paula Szalay, 
wielka miłośniczka tańców lu-
dowych polskich i węgier-
skich, założyła nawet zespół 
folklorystyczny. Warto też do-
dać, iż w czasie wizyty w 
Tuluzie, w 1975 r., ekipy pol-
skich szermierzy, zorganizo-
wała dla nich występy swego 
zespołu. François Vanczak 
był tam oczywiście obecny. 

Urodzony w 1908 r., Fran-
çois Vanczak, mieszka we 
Francji od 40 lat. Poza po-
sągiem Córy Słońca i Morza 
jest autorem wielu pięknych 
pomników, które zdobią Per-
pignan i wiele okolicznych 
miejscowości. Saint-Nazaire, 
dla przykładu, chlubi się 
pięknym popiersiem Marian-
ny, dłuta właśnie François 
Vanczaka. 

François Vanczak: sculpteur français, parents Hongrois, nom polonais 

é t rangè re (c 'est sous les é t en -
dards d e ce corps qu ' i l c o m -
batt i t pendant la c a m p a g n e 
de France , en m a i et ju in 
1940), c o m m e aussi d 'un 
couple m a g y a r o - f r a n ç a i s de 
Tou louse , M . e t M m e Sza lay , 
a v ec l eque l i l est l i é et dont 
les ac t i v i t és a l imenten t la 
s ympa th i e qu ' i l p ro f e sse à 
l ' endro i t d e la Po l ogne . I l se 
t rouve , en e f f e t , que M m e 
Pau la Sza lay é p r o u v e un v i f 
a t t ra i t pour les danses r ég i o -
nales d e P o l o g n e et de 
Hong r i e , à te l les enseignes 
qu 'e l l e a mis sur p i ed un 
g roupe f o l k l o r i q u e qui les f a i t 
connaî t re aux Toulousains. I l 
est à noter que lorsqu 'en 1975 
la mé t r opo l e de la r ég ion 

é conomique M i d i - P y r é n é e s ac -
cuei l l i t des escr imeurs po l o -
nais, cet ens emb l e a organisé 
une f ê t e en l eur honneur . 
Na tu r e l l emen t , F ranço i s V a n -
czak en était . 

N é en 1908, Franço i s V a n -
czak rés ide en F r a n c e depuis 
près de quarante ans. Out re 
la F i l l e du So le i l et d e la 
M e r , p lus ieurs autres m o n u -
ments ér igés à P e r p i g n a n et 
aux abords por tent sa g r i f f e . 
Son c iseau a é ga l emen t don-
né l ' ê t r e au buste de M a r i a n -
ne don t s ' enorgue i l l i t la c om-
m u n e de Sa in t -Naza i r e et qui 
est peu t - ê t r e — nous pr ions le 
l ec teur de c ro i r e que nous ne 
par lons pas à la l é g è r e — l e 
plus b e a u d e France . 

Du créateur d e cette a d m i -
rab le Mar ianne , le „ N o u v e a u 
d ic t ionnaire nat iona l des con-
t empora ins " — o u v r a g e paru 
en 1964 et présentant les 
hommes qu i se sont f a i t un 
nom dans les arts — nous di t 
qu' i l souhai te une scu lpture 
accessible dans une l i gne 
épurée et m o d e r n e " . Que 
n 'a joute - t - i l que ses sculptu-
res e t ses tab l eaux — car 
François V a n c z a k p ra t i que 
aussi, et a v e c que l ta lent , 
l 'art, p i c tura l — ont l e don 
de me t t r e l e spectateur en 
état de g râce poé t i que et d 
lui r e m é m o r e r la phrase où 
V i c to r H u g o a f f i r m e qu ' „ i l y 
a dans l ' admi ra t i on on ne sait 
quoi de f o r t i f i a n t " ? (S .K . ) 

f ê t e de la N a t i v i t é de l 'accession du f i l s 
d 'Hcrteinse de Beauharna is à la m a g i s -
t ra ture sup r ême — i l f u t é lu l e 10 dé -
c embre — la jub i la t i on du v o y a n t po l o -
nais était sûrement inentàmée . En tout cas, 
le 25 décembre , Z y g m u n t Kras ińsk i , qu i 
tenai t p r o b a b l e m e n t ce r ense i gnement de 
son a m i e De lph ine Po tocka — ce l l e - l à 
m ê m e don t le chant appor ta de l ' adouc is -
sement aux dern iers momen t s de C h o -
pin — manda i t de B a d e n - B a d e n au ph i -
losophe Augus t C i e s zkowsk i que M i c k i e -
w i c z f a i sa i t t ou jours de longues stat ions 
au p ied de la co l onne V e n d ô m e . 

Un amour aveugle 
déraisonnable et tenace 

C o m m e n t cet a t tachement p resque dé -
l i rant au pet i t capora l e t à la dynas t i e 
des Bonapar t e é ta i t - i l v e n u au d r a m a -

turge des Aïeux? Pourquo i , pro fesseur au 
Co l l è g e de F rance , cherchai t - i l à pe rsua-
der son aud i to i r e que Napo l éon a va i t 
a idé „ les peuples à s 'approcher du pays 
de la puissance e t du bonheur, du r o y a u -
m e é vangé l i que , en un m o t du c i e l " ? 
Pourquo i , r édac teur en chef de L a Tri-
bune des Peuples — journa l in ternat iona-
l iste e t r é vo lu t i onna i r e qui parut en l an -
gue f r ança i se à Par i s du 15 mars au 13 
ju in e t du 1er sep tembre au 10 n o v e m b r e 
1849 — t en ta i t - i l d 'accrédi ter l ' idée que 
„ l e sa lut po l i t i que de la France , c o m m e 
de ses peup les f r è res , consiste dans l 'un ion 
de l ' idée napo léon ienne avec l ' idée s o -
c ia l i s te "? Pourquo i la destruct ion par la 
f l o t t e ang l o - f r ança i s e de la f o r t e resse tsa-
r iste d e Bomarsund l ' inc i ta - t -e l l e à c o m -
poser une ode lat ine à la l ouange de 
l 'hôte du Pa la i s des Tu i l e r i es? P o u r q u o i 
Messire Thadée peut - i l — c o m m e l e f a i t 
jud ic i eusement r emarque r l e prosateur 
con tempora in Jan P a r a n d o w s k i (1) — 
„ ê t r e cons idéré comme un p o è m e à la 
g lo i r e de Napo l éon , le p r em i e r e t l e plus 
g r and " ? 

Ana tom i san t ce p rob l ème , Jan P a r a n -
dowsk i écr i t®) : „C ' es t un t ra i t ca rac t é r i -
st ique non seu l ement de ce t te générat ion 
à l aque l l e appar tena i t M i c k i e w i c z , née eit 
é l e v é e à l ' ombre des a ig les impér i aux , 
mais d e toutes les générat ions pos té r i eu-
res, que cet amour aveug le , dé ra i sonnab le 
et tenace . On peut c i ter c o m m e dern ie r 
ép igone de cet enthous iasme ce v i e u x 
R z e ck i dans La Poupée d e B o l e s ł a w P rus 
qui jusqu'au de rn i e r s o u f f l e cro i t en 
,,1'étoile d e N a p o l é o n " et v o i t dans son 
idée l 'un ique espérance de la Po logne . 
Cet te espérance, m i l l e fo i s et c rue l l ement 
déçue, renaissai t tou jours c o m m e un 
phén i x d e ses p ropres cendres. I c i c o m m e 
ai l leurs, M i c k i e w i c z , le coeur innombrab l e , 
e x p r i m a i t les idées e t les sent iments de 
l ' âme po lona ise " . (S. K . ) 

(1) e t (2) Jan P a r a n d o w s k i , Sur i e p a v é de 
Pa r i s , t e x t e p a r u dans l e n u m é r o spéc ia l 
( o c t o b r e d é c e m b r e 1955) q u e la R e v u e des 
S c i e n c e s H u m a i n e s p u b l i é e p a r la F a c u l t é 
des L e t t r e s de l ' U n i v e r s i t é de L i l l e consacra 
à M i c k i e w i c z â l ' o c cas i on du c e n t e n a i r e de 
sa m o r t . 



r o d z i m e g o dlań r eg i onu ł ę -
c zyck i ego — r ó w n i e ż w c a ł e j 
Po lsce , j ako kontuszow iec . 
Z w i ą z a n y g ł ó w n i e z Łęc zy cą , 
z a m k i e m ł ę c z y c k i m i j ego 
skarbami , z ko leg ia tą t u m -
ską, wreszc i e z e współczesną 
reg iona lną sztuką ludową d i a -
be ł Boruta doczeka ł się bo -
g a t e j l i t e ra tury o sobie. Baś -
n i o w y ł ęczyczan in ż y j e n i e 
t y l k o w re l ik tach wspomn i eń 
w s p ó ł r o d a k ó w , o c z yw i ś c i e 
tych, k tó r zy jeszcze p a m i ę -
ta j ą p r z e k a z y od d z i a d k ó w i 
o j c ó w zasłyszane. Upos tao io -
w i o n y został w l u d o w y c h r z e -
źbach f i gura lnych . Ó w diabeł 
kon tus zowy p o t r a f i ł za na-
szych dni z m o d e r n i z o w a ć się 
w opow iadanych dotąd o w i e -
c z o r o w e j po r z e „ gadkach " . 

„ B o dz i s ia j — p o w i a d a j ą 
ludz ie ł ęczyccy — miast cho-
dzić p iechotą , j e źdz i konno 
lub rozp ie ra się w karocy , 
s iedzi p r z y k i e r o w n i c y w s p a -
n ia łego wozu , mkn i e po łą -
kach i p o błotach, t ra jkocząc 
i puszcza jąc ognie, aby gdy 
północ nade jd z i e zniknąć, jak 
w z i emię się zapaść przed 
z a m k i e m k a z i m i e r z o w s k i m " . 

N i e stać go — jak w i d a ć — 
już na w y c z y n y z d a l e k i e j 
przeszłości : Cóż m a robić? Z a -
miast z łota i w i n w lochach 
z a m k o w y c h p r ó b u j e p i l n o w a ć 
rudy ż e l a zne j w kopa ln iach 
łęczyck ich, zamias t s t raszyć i 
„ t u m a n i ć " p o nocach p a n ó w 
w kare tach , z apada j ą cych s ię 
w bagno , nap rowadza czasem 
„ t u m a n " na gó rn ików . Gub ią 
oni ponoć w t e d y po t r zebne 
narzędz ia . P o t r a f i jeszcze psuć 
odbiór t e l e w i z y j n y . A l e na 
ogó ł — jednak... l ę ka się m i -
l ic j i . N o , cóż zmarn i a ł o nam 
jakoś to Borucisko. . . 

Rodem z trzecin 
i rokicin 

Diabe ł chłopski Rok i t a zna -
czn ie mn i e j s zą c i eszy ł s ię z a -
w s z e rangą i s ławą . M i a ł on 
w y w o d z i ć s ię r z e k o m o spod 
W i e lun i a (K . W ł . Wó j c i ck i ) , 
gdz ie z w y k ł mieszkać w t r z c i -
nach nad wodą , w z g l ę d n i e w 
stare j i spróchn ia ł e j w i e r z -
bie. A l e m ó w i ą z n a w c y f o l -
k loru, ż e „ w i e r z b a taka jest 
w mn i eman iu ludu n a j u l u -
b i eńszym pomies zkan i em d ia -
bła. W nie j , p r z e m i e n i w s z y 
się w puszczyka (s tr ix a luco ) 
lubi śmierć ludz i om p r z e p o -
w i adać " . M i m o tak i ego „ z a -
k w a t e r o w a n i a " Rok i ta r a c z e j 
r zadko w y s t ę p o w a ł w ro l i p o -
dobnego proroka . U k a z y w a ł 
się m. in. na Pod las iu ( w l e -
sie po nocach w y ś m i e w a ł lu -
dzi g łosem s o w y ) i w oko l i cy 
R z e s zowa oraz na P o d k a r p a -
ciu. T a m pozosta ło po n im 
n a j w i ę c e j gadek . 

Z godn i e z t y m i g adkami 
spec ja lnośc ią R o k i t y b y ł y pso -
ty , w y r z ą d z a n e l u d z i o m p o -
w r a c a j ą c y m z j a r m a r k ó w , 
k i e rmaszy , odpus tów do do -
m ó w , a nie u n i k a j ą c y m po 
drodze s z ynków . U lub i one 
mie j sca j e g o f i g l ó w s t a n o w i -
ły t r zęsawiska , a na P o d k a r -
pac iu w ą w o z y , w które w c i ą -
ga ł p r z e ś l adowane przez s ie -
b ie f u r m a n k i . A l i śc i z w y g l ą -

Rokita 
bardzo miłe 

czarty 
Boruta, diabeł szlachecki: 
„Ja chłopów się nie imam, 
karmazyn, z szlachtą 

trzymam 
i spijam z nimi wbród 
węgrzyna, stary miód. 
Co mi tam ważne sprawy! 
Od tego sejm z Warszawy! 
Wiwat szlachecka buta." 

Rokita, diabeł chłopski: 
„Po bagnach chłopów 

wodzę, 
wywracam jury w drodze, 
do karczmy ciągnę pić — 
idź, chłopie, hulać, idź!" 

( O r - O t A r t u r O p p m a n ) 

Samue l B o g u m i ł L i n d e w 
s w o i m „ S ł o w n i k u j ę z yka po l -
s k i e g o " p o d has łem „ B o r u t a " 
umieśc i ł tekst nas tępu jący : 
„Jest to d iabeł , z am i e s zku j ą -
cy bo r y , bo row i e c , b ło tn ik , z ły 
duch, pod ług w ieśn iack ich 
baśni zamies zka ł y na błotach 
i l gn iączkach" . Pos tać B o r u -
ty s p o p u l a r y z o w a ł p i e r w s z y 
K a z i m i e r z W ł a d y s ł a w W ó j -
c icki w „ K l e c h d a c h " z 1837 r. 
w p r o w a d z a j ą c ją, j ak s t w i e r -
dza Jul ian K r z y ż a n o w s k i , do 
f o l k l o r y s t y k i po lsk ie j . Z y g -
munt G l o g e r w „ E n c y k l o p e -
dii s t a r opo l sk i e j " z 1901 r. 
ma p r e t e n s j ę do l i t e r a t ów , 
k tó r zy j e g o zdan i em „ p r z e -
b ra l i d iab ła w kontusz dla 
w i ę k s z e g o e f e k t u d r u k o w a -
nych swo i ch l e g end i t y m 

sposobem upowszechn i l i b a j a -
nia, o k t ó r y c h lud z t r a d y c j i 
ani nie zasłyszał , ani nie opo -
w iada ł . O przebran iu czar ta 
w suknie t e j lub i n n e j w a r -
s t w y narodu n i gdy i n igdz ie 
m o w y n i e b y ł o . " 

Oskar K o l b e r g pisał nato -
miast , iż B o r u t ę w kontuszu 
i p r z y ko rdz i e w y o b r a ż a so -
b ie j e dyn i e sz lachta, chłopi 
w id z i e l i g o z awsze kuso, po 
n i emiecku ubranego (stąd K u -
sy j ako j edno z imion czarta) . 

Kariera 
i marność Boruty 

T a k czy inacze j — Boruta 
został upowszechn iony obok 

g g ^ ^ j f V T' V V i - £, 



du Rok i t a s t raszny nie by ł — 
„ot, ubrany n i c z y m z w y k ł y 
kmio t ek " . 

P o d w ioską B ł ę d o w y , o pó ł -
t o r e j m i l i od Rzes zowa , oka -
zał się n a w e t d o b r o d z i e j e m 
dla p e w n e g o z gnęb i onego n ę -
dzą ro ln ika , p o ż y c z y w s z y m u 
sporą sumę p i en i ędzy na na -
s tępu jących w a r u n k a c h : km i e ć 
m ia ł zw róc i ć p o ż y c z k ę w o -
znaczo-nym dniu i godz in ie , a 
g d y b y sk rew i ł , Rok i t a zab i e -
r z e j e go duszę. Cza r t l i c zy ł 
o c zyw i śc i e na to, że p i en i ą -
dze nie będą m u zwrócone , 
p r z y n a j m n i e j w u m ó w i o n y m 
czasie. J ednakże d łużnik z e -
bra ł g r o s i w o i punktua ln i e 
s taw i ł s ię na t e rm in , p r z y w o -
łu jąc d iabła „Rok i t a , R o k i t a ! " 
W t e d y głos z p a r o w o z u o d p o -
w i e d z i a ł m u „ z w o l i P a n i n i e -
b i e sk i e j g r o m w R o k i t ę t r ząs ł " . 
I dług, zac iągn ię ty u d iabła , 
nie został spłacony. 

Wspólni obrońcy 
słusznej sprawy 

Rok i ta uw i ec zn i ł s w o j e i m i ę 
w p e w n y m w y p a d k u , k i e d y 
wspó łdz ia ła ł z ł ę c z y c k i m B o -
rutą. T e n ostatni m i a n o w i c i e 
n a m ó w i ł s w e g o d e m o k r a t y c z -
nego komi l i t ona do t o w a r z y -
szenia m u w w y p r a w i e do 
P i o t r k o w a T rybuna l sk i e go . 
K o n t u s z o w y Boruta w y m u s z -
t r o w a ł tak doskona le n i e zby t 
w y t w o r n e g o dotąd, n i e z g r ab -
nego Rok i t ę , ż e i ten zaczął 
w y g l ą d a ć pokaźn i e i p r z y j ą ł 
dobre m a n i e r y , p r z y b i e r a j ą c 
p r z y t y m na s ię dorodną , w y -
smukłą w odróżn ien iu od g r u -
b a w e g o Boru ty postać. W 
P i o t r k o w i e k o l e d z y op ró żn i l i 
gąs iorek s ta rego w ę g r z y n a , po 
c z y m Rok i t a jeszcze w i ę k s z e j 
nabra ł f an t a z j i , uśmiecha ł s ię 
rad i k łan ia ł w o k o ł o u p r z e j -
mie. Nas t ępn i e oba b iesy do -
kona ły dobrego uczynku , d e -
masku jąc na k a d e n c j i t r y b u -
na lsk ie j z a w o d o w e g o ś w i a d k a -
k r z y w o p r z y s i ę ż c ę oraz m o ż n e -
go pana, k t ó r y go przekupi ł . 
Rok i t a w łasnoręc zn i e m ia ł 
w y d r z e ć sp r z edażnemu ś w i a d -
k o w i j e go k ł a m l i w y j ę z yk , a 
m o ż n e g o o b a j czarc i p o r w a l i 
do p iek ła . P o w i a s t k a ta o B o -
ruc ie i Rok i c i e p r zed t r y b u -
na ł em jest zresztą t r a n s p o z y -
c ją z n a n e j l e g endy lube l sk i e j 
z dodan i em doń w ą t k u R o -
k i ty . 

Bo ru ta — u lub ien iec l i t e r a -
t ó w i s k r o m n y Rok i t a stal i 
się n a j p o p u l a r n i e j s z y m i c za r -
t am i z po l sk i e j f o l k l o r y s t y k i . 
N i e b rak b y ł o w n i e j p o -
mn i e j s z y ch postac i t e go r o -
dza ju , ci d w a j w y s u n ę l i się 
j ednakże na czoło. M i j a czas... 
zapomnien iu u l eg ł y już w i e -
rzenia , m i n ą ł rozg łos Bo ru t y 
i Rok i t y , a le dz i ęk i l i t e r a tu -
rze ł ę c zyck i kon tuszow iec ba -
w i ć nas wc iąż będz i e jeszcze 
długo. 

R O M A N JANISŁAWSKI 

Zdjęcia: 

LEOPOLD DZIKOWSKI 
KAZIMIERZ SĘDZIKOWSKI 

Ils étaient deux mauvais 
esprits — deux diables en 
somme — d alimenter les 
légendes populaires dans deux 
contrées de Pologne. Le pre-
mier compère, Boruta vivait 
dans les forêts et marécages 
de la région de Łęczyca sur-
tout, bien qu'il fit des virées 
dans la Pologne entière. Son 
nom apparaît pour la pre-
mière fois dans un texte écrit 
en 1837. Depuis, il est devenu 
presque un habitué de la 
littérature bien que Zygmunt 
Gloger, dans son „Encyclopé-
die de la vieille Pologne" de 
1901, en veuille aux écrivains 
d'avoir déguisé ce diable dans 
le contouche de la noblesse 
(grand manteau en forme de 
caftan) et de lui avoir attri-

bué des faits qui n'ont jamais 
eu cours dans les légendes 
polonaises. Quoi qu'il en soit, 
Boruta est un diable noble et 
i'- avait de bien vilaines 
plaisanteries comme effrayer 
la nuit les voyageurs et 
pousser les carrosses dans les 
boues d'où on ne pouvait les 
arracher. Maintenant il est 
devenu beaucoup plus sage et 
seulement, de temps à autre, 
il dérobe les outils des 
ouvriers dans les mines, pa-
raît-il... 

Voilà pour le diable noble. 
Le diable paysan porte le 
nom de Rokita et il adorait 
se réfugier dans les saules. 
On le rencontrait surtout 
dans la Podlasie, la contrée 
de Rzeszów et les Sous-Car-
pathes. Sa spécialité était de 
jouer des tours à ceux qui 
revenaient de la foire ou de 

tout autre fête. Il attirait les 
paysans dans les roseaux des 
berges ou les chemins encais-
sés. Son aspect n'avait rien 
de rébarbatif, il tenait plutôt 
du pauvre hère. Non loin du 
village de Błędowy, près de 
Rzeszów, il rendit même ser-
vice à un paysan, contre son 
gré bien sûr: Rokita prêta au 
paysan une certaine somme 
d'argent que ce dernier devait 
rendre à une date donnée. Et 
c'est ce qui arriva à la sur-
prise de Rokita qui comptait 
déjà sur l'âme du pauvre 
bougre. Frappé par le feu du 
ciel, Rokita disparut et le 
paysan resta avec son dû. 

De tous les esprits bons et 
mauvais du folklore, ces deux 
diables sont les seuls a avoir 
conservé une popularité dans 
la littérature et les objets 
d'art folkloriques. 



Wenceslas Godlewski 
une vie à fleur 

de deux langues et 
à la jointure de deux cultures 

„ S i v ous p o u v i e z r e t r o u v e r 
dans les que lques pages qu i 
por tent m o n empre in t e un 
écho de cette r i gueur à l a q u e l -
le v ous m ' a v e z accoutumé, 
un peu de cette p e r f e c t i on 
v e r s l aque l l e vous m ' a v e z 
poussé i l y déjà. . . ma i s non! 
ce sera t ou jours la ve i l l e , 
pu isque vous cont inuez, à 
chaque instant , de m e gu ider , 
penché sur m a f eu i l l e , a v ec 
mo i " . C 'es t pa r ces mots qu'un 
ancien é l è v e de l 'Eco le Su -
pér i eure d e Journa l i sme de 
L i l l e —• J e a n - Y v e s Erhe l , qui 
t r ava i l l e au jourd 'hu i à „Oues t -
- F r a n c e " — a f a i t l ' h o m m a g e 
de la t raduct ion f rança i se du 
recue i l de réc i ts d ' A d o l f R u d -
nicki int i tu lé „ L e M a t i n d 'une 
coex i s t ence " ( t raduct ion qui 
a paru l 'an dern i e r chez G a l -
l imard et à quo i J e a n - Y v e s 
Erhe l a prê t é son concours ) 
au pro f esseur Wences las G o d -
l ewsk i . Et sur la ga rde d 'une 
autre t raduct ion e n v o y é e par 
le m ê m e journa l i s t e d ' „Oues t -
- F r a n c e " au pro fesseur G o d -
l e w s k i — ce l l e du r oman de 
Jan P a r a n d o w s k i t i t ré , ,Re-

\ tour à la v i e " , que J e a n - Y v e s 
' E rhe l pub l ia en 1973 chez les 
! Edi teurs França is Réun is — 

c'est une déd i cace encore 
plus é m o u v a n t e qu i se lit. En 
e f f e t , J e a n - Y v e s E rhe l y a 
inscr i t la phrase que vo i c i : 
„ C h a q u e heure passée à m a 
tab l e d e t r a v a i l v ous est dé -
diée, a v e c l ' espo i r qu ' i l n'en 
sera pas une ind igne de v o t r e 
e x e m p l e " . 

C e sen t iment de grat i tude 
enve r s l ' a dm i rab l e éducateur 
que f u t pendant plus de 
quarante ans Wences las G o d -
l ewsk i , i l s 'en f au t de beau-
coup que J e a n - Y v e s Erhe l 
soit le seul à i l 'éprouver. L e s 
gens imbus de reconnaissance 
à l ' endro i t du pro fesseur G o d -
l ewsk i sont l ég i on et qui plus 
est, on en t r o u v e non seu-
l emen t e n F rance , ma i s aussi 
en P o l o g n e , e t m ê m e au C a -
nada et en Aus t ra l i e . I l y a 
parm i e u x des hommes de 
let tres te ls que Je r zy L i s o w -
ski — traducteur émér i te , 
auteur d 'une an tho log i e b i l in -
gue (o r i g ina l d 'un côté, t ra -
duct ion po lona ise d e l 'autre ) 
de la poésie f r ança i se e t an i -
m a t e u r d e „ T w ó r c z o ś ć " ( „ C r é -
a t ion" ) , une des me i l l eures 
r e vues l i t té ra i res po lonaises ; 
des histor iens c o m m e Edmund 
Cieś lak et M i c h a ł K o m a s z y ń -

ski, l esque ls se consacrent ( le 
p r e m i e r à Gdańsk , l e second 
à K a t o w i c e ) à l ' é tude des r e -
lat ions f ranco -po lona i ses au 
dix -sep t et d i x - h u i t i è m e s i è -
cles; des l i t t é ra i res c o m m e 
H e n r i A d a m c z e w s k i , ang l i c i s te 
(et f i l s de m i n e u r ) qui ense i -
gne à la Sorbonne , ou P a w e ł 
W y c z y ń s k i , t i tu la i re d e la 
chaire d e l i t t é ra ture cana-
d i enne d ' express ion f rança i se 
à l 'Un i v e r s i t é d 'O t t awa (ce 
de rn i e r se propose d ' é c r i r e 
une v i e du pro f esseur G o d -
l ewsk i ) ; des archi tectes c o m -
m e Jacek Saw i ck i , qui a 
apposé sa g r i f f e sur n o m b r e 
d ' immeub l es l i l lo is , etc. 

Le Jean-Bapiiste 
du peuple 

franco-polonais 
N é en 1906, en Samog i t i e , 

dans les env i rons d 'Up i t a — 
bourgade que M i c k i e w i c z et 
S i enk i ew i c z ont annexée à la 
l i t t é ra ture po lona ise — W e n -
ceslas G o d l e w s k i f i t ses études 
secondaires au l y cée po lona is 

de H o m e l , v i l l e de Russ ie B l a n -
che s i tuée non lo in de M o h i l e w , 
l aque l l e f a i sa i t autre fo is par t i e 
des pr inc ipa les cités la r é -
pub l ique nob i l i a i r e po l ono - l i -
tuanienne. Sa f a m i l l e était 
t rès pat r io te . En 1863, son 
g r a n d - p è r e ma te rne l , A d a m 
Podo l e ck i , exe rça i t les f o n c -
t ions de t résor i e r de l ' o rgan i -
sat ion insurrec t ionne l l e en 
Samog i t i e . Ses deux oncles 
mate rne l s par t i c ipè ren t eux 
aussi à l ' insurrect ion de 1863. 
A p r è s ce s ou l è v emen t écrasé, 
i ls duren t s ' e xpa t r i e r e t g a g n è -
rent les Etats-Unis . R i en 
d 'é tonnant à ce que W e n c e -
slas G o d l e w s k i g a r d e l e col 
d e l ' u n i f o r m e d ' insurgé d ' A d a m 
Podo l e ck i c o m m e une re l ique. 
M a i s ce qui est cur ieux , c'est 
que ce so i t jus tement à A m é -
l i e - l es -Ba ins (car c 'est là -bas 
qu ' i l v i t depuis qu ' i l a pr is 
congé d e l 'Un i v e r s i t é ) qu ' i l ait 
choisi de se re t i rer . En e f f e t , 
c 'est p réc i sément dans cette 
a f f r i a n d a n t e stat ion th e rma l e 
p y r é n é e n n e qu 'en 1867 la P a r -
que m i t f i n à le b r è v e e x i -
stence — i l s 'é te igni t à l 'âge 
de t r en t e ans — du pe in t r e de 
l ' insurrect ion de j anv i e r 1863, 
A r t h u r Gro t tge r . 



Wences las G o d l e w s k i v in t 
en F rance en 1926, c ' es t -à -d i re 
au m o m e n t où l 'Histoire d é -
posait sur la ruel le carbon i -
i è r e du N o r d et du P a s - d e -
-Ca la i s une a l luv i on b lanc et 
rouge , a i luv i on qu i s'est p e r -
pé tuée aans le peupde l ' ranco-
- polonais. M a i s le f u t u r j e a n -
-Bap t i s t e audi t p eup l e (car 
c'est jus t ement le pro fesseur 
G o d l e w s k i qui a bapt isé la 
postér i té de l ' immig ra t i on l a -
bor ieuse imp lan tée dans les 
années v i n g t dans l e septen-
t r ion f rança i s du n o m de 
peup l e f r anco -po l ona i s ) n e se 
f i x a pas tout de suite dans l e 
vo i s inage du bassin houi l ler . 
L i l l e , où naqui t sous son i m -
puls ion le p lus d y n a m i q u e 
centre d 'é tudes po lona ises de 
l ' h exagone — L i l l e n e l e v i t 
a r r i v e r dans ses murs qu 'en 
octobre 1931. 

— P o u r des ra isons de 
santé, j 'a i c o m m e n c é par 
m ' ins ta l l e r à Mon tpe l l i e r — 
r a c o n t e - t - i l . — J 'y ai é tudié les 
le t tres f rança ises et l 'h isto ire . 
Pu is j e suis m o n t é à Par i s , 
où j ' a i passé m o n d ip l ôme de 
l angue et d e l i t t é ra ture po lo -
naises à l 'Eco le des Langues 
Or ienta les . L e j u r y d ' e x a m e n 
d e v a n t l e que l j ' y ai comparu 
se composa i t de d e u x i l lustres 
s lav isants f r ança i s — H e n r i 
G r a p p i n e t A n d r é M a z o n , et 
de d e u x Po lona i s — l e l e x i -
cographe (c 'est sous sa d i -
rec t ion que pa ruren t à Va r so -
v i e dans les années so ixante 
les onze v o l u m e s du „D i c t i on -
na i re d e la l angue po lona i se " ) 
W i t o l d Do ro s z ewsk i et Z y g -
mun t L u b i c z Za lesk i . Ec r i v a in 
d 'h is to i re l i t t é ra i re , ce de rn i e r 
rés ida i t e n F rance en qua l i t é 
de dé l é gué du m in i s t r e po lo -
nais de l ' Ins t ruct ion pub l i que 
et a va i t p resque rang d ' a m -
bassadeur. Et c'est lui , Z a l e -
ski, qu i m ' e n v o y a ( a vec l e 
consentement d 'Edouard H e r -
r iot , a lors g rand m a î t r e de 
l 'Un ive rs i t é ) à L i l l e . J ' ava is 
mission d ' i n su f f l e r la v i e dans 
la sect ion po lona ise de la 
Facu l t é des Le t t r es , l aque l l e 
ex is ta i t d é j à , ma i s s eu l ement 
sur le pap ier . L i l l e , j e n 'y 
a va i s j ama i s m i s les pieds et 
n 'y connaissais personne. 
C 'est la raison pourquo i j e 
pr is le par t i d e m ' ins ta l l e r 
dans un f o y e r d 'étudiants. 
„ P u i s q u e j e dois tenter d ' in-
téresser la jeunesse é tudiante 
à la P o l o g n e — m e d i sa i s - j e — 
i l f au t que j e fasse connais-
sance a v e c ce t te jeunesse" . 
Dans ce f o y e r , j 'a i noué de 
sol ides ami t i és . Je m ' y suis 
l i é entres autres avec Lou i s -
P a u l A u j o u l a t , h o m m e po l i t i -
que qu i f u t p lus ieurs f o i s m i -
nistre sous la Q u a t r i è m e R é -
publ ique . 

De Lille 
au Vil lard-de-Lans 

et à Mauthausen 
— L e temps aidant, j e m e 

rendis c ompte que tout en-
se i gnement restera f i c t i f tant 
que les étudiants n ' accéde -
ront pas à la P o l o g n e — pour -
suit le p ro f esseur God l ewsk i . 

— Je résolus donc d ' e n v o y e r 
de jeunes França is dans des 
f am i l l e s po lonaises tr iées sur 
l e vo le t . Organ isés pour la 
p r e m i è r e f o i s en 1932, ces 
v oyages —- au cours des-
quels les é tudiants fa i sa i ent 
l ' apprent issage de la v i e e t de 
la cul ture po lona ises — ne 
tardèrent pas à por t e r leurs 
f ru i ts . C h a q u e année, le 
n o m b r e des par tants a u g m e n -
tait . Impress ionné , l e g o u v e r -
nemen t po lonais déc ida de 
m 'acco rde r son appui et créa 
à L i l l e en 1934 un o rgan isme 
bapt isé Cent ra l e U n i v e r s i -
ta i re d 'Echanges F r a n c o - P o -
lonais. Ce t t e Cent ra l e é tendi t 
la sphère de son ac t i v i t é à la 
Be l g i que e t à la Suisse. N ' eû t 
é té la guerre , e l l e l 'aurai t 
é ga l ement é t endue à l ' A n g l e -
terre . A u tota l , d e u x cent 
c inquante jeunes f i r en t ainsi 
le v o y a g e en P o l o g n e , p a r m i 
lesquels S i m o n e De l i gne et 
R o g e r Cai l lo is . P o u r ce qui 
concerne S imone De l i gne , 
vous n'êtes pas sans savo i r 
qu ' e l l e a t raduit , de conserve 
avec M i c h e l M a r c q et m o i -
- m ê m e , l e c h e f - d ' o e u v r e de 
Bo l e s ł aw Prus , c ' es t -à -d i re 
„ L a Poupée " . Quant à Cai l lo is , 
c'est g râce à lui que „ L a 
P o u p é e " et „ L e cadran so-
l a i r e " de Jan P a r a n d o w s k i 
( recue i l de récits t radui ts par 
S imone De l i gne et M i che l 
M a r c q sous la d i rec t ion de 
P a u l Caz in ) ont pu v o i r le 
jour. 

Une lettre 
du secrétaire d'Etat 

aux Anciens 
Combattants 

Dans ses arch ives , W e n -
ceslas G o d l e w s k i conserve 
une l e t t r e da t ée du 27 a v r i l 
1975 et r e v ê tue de la s igna-
ture du secré ta i r e d 'Etat aux 
Anc i ens Combat tants . En 
vo i c i la t eneur : 

„Mons i eur , 
I l y a t r en te ans, sonnait 

pour les a l l i és l 'heure de la 
v i c t o i r e en Europe . L a F r a n -
ce, après la d é f a i t e de 1940, 
ava i t , par la Rés is tance e t 
par les t roupes présentes aux 
côtés du corps de bata i l l e 
a l l ié , r epr i s sa p lace dans le 
combat . 

Vous é t iez d e c eux qui ont 
lut té pour que no t re pa t r i e 
soit l ibérée . C 'est au courage 
de ses combat tants que la 
F r ance a dû de r e t r o u v e r 
honneur e t d i gn i t é et de p a r -
t ic iper à la v i c t o i r e f ina l e . 

L e d i p l ô m e que j 'a i le p l a i -
sir e t l 'honneur de vous f a i r e 
p a r v e n i r t émo i gne de la r e -
connaissance d e la nat ion et 
de la p e rmanence des va l eu rs 
que tout peup l e qu i ne v e u t 
pas mour i r do i t t ou jours 
rester prê t à d é f e n d r e " . 

Ce t t e m i ss i v e a t ra i t à 
l 'act ion courageuse que W e n -
ceslas G o d l e w s k i m e n a p e n -
dant l 'Occupat ion à G r enob l e 
et au V i l l a rd - « l e -Lans , ce t te 
stat ion c l ima t i que e t de sports 
d ' h i v e r du Ve r co r s qui de 
s ep t embre 1940 à ju in 1944 — 

époque à l aque l l e tous les 
professeurs e t les é l è ves en 
âge de por t e r les a rmes r e -
jo ign i rent les t roupes de la 
Résistance — abr i ta un é ta -
bl issement d ' ense ignement po -
lonais du second deg ré , savo i r 
l e L y c é e Cyp r i en N o r w i d . I l 
se t rouve , en e f f e t , que l o rs -
que les Naz i s a r r ê t è r en t l e 
d i recteur d e cet é tab l issement , 
Z y g m u n t Lub i c z Za lesk i , ce 
f u t Wences las G o d l e w s k i qui 
lui succéda. I l s 'occupai t con-
cur remment du l y cée et des 
étudiants po lonais — c 'é ta ient 
de jeunes soldats qui n ' a va i en t 
pas réussi à gagne r l ' A n g l e -
te r re en 1940 — qui su iva ient 
des cours à G r e n o b l e — où 
ils étaient env i r on deux cents 
— et dans plusieurs autres 
v i l les. L e 2 m a r s 1944, i l t o m -
ba dans les g r i f f e s de la g e -
stapo et f u t dépo r t é à M a u t -
hausen. S ' i l r échappa d e cet 
en fer , i l l e do i t aux médec ins 
polonais qui y é ta ient d é t e -
nus. 

Entre le Nord 
et la Pologne 

A u l endema in de la L i b é -
rat ion, i l r e tourna à L i l l e et 
repr i t son t rava i l . I l a va i t du 
pain sur la p lanche. En e f f e t , 
le second inst i tut l i l l o i s d ' en -
se ignement supér ieur — l 'Un i -
vers i t é Ca tho l i que — f i t é ga -
l ement appe l à lui. En outre, 
aussi b ien à L i l l e que 
dans la ban l i eue de la m é t r o -
po le septentr ionale , d 'anciens 
soldats d e la d i v i s i on b l indée 
du généra l M a c z e k at tendaient , 
désemparés , d ' ê t r e rendus à 
la v i e c iv i l e . I l f a l l a i t leur 
f ourn i r les m o y e n s d ' en t r e -
p rendre des études. N a t u r e l -
l ement , Wences las G o d l e w s k i 
s 'y emp loya ac t i v ement . Ce 
n'est pas tout, tant s 'en faut . 
P endan t t ro is ans, tous les sa-
med is soir , i l se renda i t à 
Roubaàx: i l y fa isa i t , dans 
l ' a r r i è re -sa l l e d 'un ca f é , des 
causeries sur la l i t t é ra ture 
polonaise dest inées à un pu -
bl ic d e mineurs et d ' ouvr i e rs 
d'usine. U n e aut re v i l l e i n -
dustr ie l le , Lens , le v i t donner 
une f o r m a t i o n c o m p l é m e n -
ta ire aux inst i tuteurs polonais 
de la r ég ion m in i è r e . En f in , 
en 1952, i l c ommença à p ro -
fesser à l 'Eco l e Supér i eure de 
Journal isme. D e u x décennies 
durant ou presque , i l y init ia 
ses audi teurs à la ph i losophie , à 
la symbo l i que , à l ' es thét ique , 
à la ph i losophie d e l ' a r t et 
aux g rands courants de la 
pensée contempora ine . U v a 
sans d i r e qu ' i l n ' omi t pas non 
plus d e les f am i l i a r i s e r a v ec 
la l angue e t la l i t t é ra ture 
polonaises. T é m o i n les t ra -
ductions de J e a n - Y v e s Erhe l 
et cel les de M i c h e l M a r c q , 
au jourd 'hu i journa l i s te à „ L a 
V o i x du N o r d " . 

Ces mul t ip l es ac t iv i tés p é -
dagog iques ne l ' empêcha ien t 
pas de cu l t i v e r les le t tres (on 
lui do i t ent re autres des 
poèmes l y r iques polonais et 
f rança is qui sont autant de 
gourmandises ve rba l es ) , de 
par t i c iper à la v i e de la 
communauté po lonaise en 

F rance (s ignalons à ce propos 
qu ' i l f u t l e v é r i t ab l e mo teur 
du Congrès d e la Sc ience P o -
lonaise à l 'E t ranger , réunion 
qui se t int à L i l l e e t où W e n -
ceslas G o d l e w s k i e m p l o y a 
pour la p r e m i è r e f o i s l ' e x -
press ion „peup l e f r a n c o - p o l o -
nais" ) , e t ni de se r endre 
f r é q u e m m e n t en Po l o gne , où 
en oc tobre 1975 l e d o y e n des 
écr i va ins d 'outre — Oder , Ja -
ros ł aw I w a s z k i e w i c z , lui r em i t 
en présence de t ou te une 
p lé iade d 'hommes de lettres 
et de penseurs (polonais et 
é t rangers (parmi lesquels le 
ph i losophe i ta l ien U m b e r t o 
Campagno lo , A r t h u r Koes t l e r 
et Bor i s P o l e v o î ) , l e p r i x que 
lui a va i t d éce rné l ' année p r é -
cédente , en reconnaissance 
des serv ices rendus au v e r b e 
b lanc et rouge , la sect ion 
po lonaise de la Soc i é t é euro -
péenne de cu l ture (S.E.C.). 

A j o u t o n s que dans l ' a l lo -
cut ion qu ' i l prononça au 
cours de cette c é r émon i e , 
Wences las G o d l e w s k i déc lara 
no t ammen t : „S i un ca tac l ysme 
ar racha i t la P o l o g n e d e l 'Eu-
rope, un v é r i t ab l e cratère 
béant se f o r m e r a i t au coeur 
de no t re cont inent et la cul -
ture européenne sera i t t e l -
l ement a p p a u v r i e que dans 
certains secteurs r ien ne 
pourra i t c o m b l e r l ed i t cra-
tè re " . (S. K . ) 

» 
Nazwisko profesora Wacła-

wa Godlewskiego (prezentacją 
jego sylwetki rozpoczęliśmy 
w poprzednim numerze) zna-
ne jest na pewno wszystkim 
miłośnikom polskiej literatu-
ry we Francji. Popularne jest 
również w Polsce. Dowodem 
tego może być nagroda przy-
znana mu w ub. roku przez 
polską Sekcję Stowarzyszenia 
Kultury Europejskiej za za-
sługi, jakie w trakcie swej 
długoletniej pedagogicznej, 
społecznej i pisarskiej działal-
ności położył dla kultury pol-
skiej. 

Urodził się w 1906 r. na 
Żmudzi i tam ukończył pol-
skie gimnazjum. Jako dwu-
dziestoletni chłopak przybył 
do Francji, gdzie osiedlił się 
najpierw w Montpellier. Stu-
diował tam francuską litera-
turę i historię. Następnie 
kontynuował stiidia, tym ra-
zem polonistyczne, w Paryżu, 
aż wreszcie w 1931 r. przybył 
do Lille, gdzie przy miejsco-
wym uniwersytecie zorganizo-
wał katedrę języka polskiego, 
która dzięki niemu stała się 
najprężniejszym ośrodkiem po-
lonistycznym we Francji. Wy-
kładał tu przez lat pięćdzie-
siąt. Wśród jego wychowan-
ków nie brak nazwisk wybit-
nych tłumaczy i znawców li-
teratury polskiej. Z Lille od-
szedł w 1973 r., by osiedlić 
się w pirenejskim uzdrowisku 
Amélie-les-Bains. 



Marzenie 
yny 

L i t e r a tu ra i m a l a r s t w o u-
ksz ta ł t owa ły p e w i e n obraz l e -
śniczego i l eśn iczówki . A w i ę c 
leśniczy jest s z p a k o w a t y m 
mężczy zną , k t ó r y p y k a j ą c f a j -
kę godz inami p o t r a f i snuć o -
pow ieść o swo i ch spotkaniach 
z m i es zkańcami lasu. L e ś n i -
c z ó w k a zaś, sto i w s a m y m 
środku puszczy , a pod j e j 
d r zw i , nocą, p r zychodzą w i l k i 
i n i edźw iedz i e . Gab ine t l eśn i -
czego pe łen jest myś l iwsk i ch 
t r o f e ó w . Seiainy p o k r y t e r o g a -
m i j e len i , s zab lami d z i k ó w , a 
pod łoga zasłana skó ram i d r a -
p i e żn ików . 

P o spotkan iu ze Stanis ła-
w e m Goi inowski im, l e śn i c zym 
l eśn ic twa Za lasowa , l e żącego 
w w o j e w ó d z t w i e t a rnowsk im , 
okaza ło się, ż e są to s t e reo -
t ypy , k t ó r e w żaden sposób 
do G o l i n o w s k i e g o i j e g o gospo -
dars twa nie p r zys ta j ą . P o 
p i e r w s z e G o l i n o w s k i nie pa l i 
f a j k i , a le „ C h e s t e r f i e l d y " po 
drug ie n iezby t jest g a d a t l i w y , 
jeś l i chodz i o s en tymenta lne 
h i s t o r y j k i do tyczące zw i e r zą t , 
po t r z ec i e m a lat t r zydz i eśc i 
i da l eko mu do sz ronu na 
skroniach. Co s ię zaś t y c z y 
s a m e j l eśn iczówk i , to też da -
l eko j e j do l i t e rack i ego w z o r -
ca, bo t o budynek m u r o w a -
ny, s to jący n i e m a l p r z y szo-
sie p r z e l o t o w e j i stąd do l a -
su jeszcze spo ry k a w a ł e k . N a -
tomias t co do w y s t r o j u gab i -
netu pana leśniczego, jest tak, 
jak na obrazkach. Wspan ia ł e 
w i eńce j e l en i na ścianie, k i l -
ka par szabl i d z i k ó w , pod 
b iu rk i em p ł o w a skóra je lenia , 
a gospodarz nie u k r y w a du-
m y , m ó w i ą c o t y m , że są to 
j e go t r o f e a -

Dalej od literatury 
— bliżej życia 

G o l i n o w s k i p r z e j ą ł l eśn ic -
t w o po Czarnachu, k t ó r y p o -
szedł na e m e r y t u r ę s i edem 
lat t emu. N i e , nie chce m ó -
w i ć ź le o s w o i m p o p r z e d n i -
ku, a le zastał w l eśn i c tw ie 
nie tak i po r ządek , j ak i ego s ię 
spodz i ewa ł . L u d z i e też koso 
na n i ego pa t r zy l i , w y d a w a ł 
im się za m łody , za p e w n y 
s iebie , a l e nie w s z y s c y go tak 
p r z y j ę l i . B y ł przec i eż z ich 
oko l i cy , z sąs i edn i e j ws i , z 
C i ę żkow i c , no i mi łość do 
lasu w y n i ó s ł z r od z innego 
domu. S ta ry G o l i n o w s k i już 
p r zes z ł o 25 lat w nad leśn ic -
t w i e G r o m n i k , l e śn i c two p r o -
wadz i . 

— N a j p i e r w za d o m się 
wz i ą ł em, czy l i za l e śn i c z ów -
kę •— w s p o m i n a m ł o d y G o l i -
nowsk i . — L e ś n i c z ó w k a w b r e w 
p r zypuszc zen i om coraz r z a -
dz i e j jest d r e w n i a n ą chałupą 
sto jącą w g łęb i boru. P o p r o -
stu l eśn iczy oprócz codz i en -

nego obchodu lasu m a ty l e 
z a j ę ć w gm in i e i w w o j e -
w ó d z t w i e , ż e musi mieć jakiś 
kon tak t z e św ia t em. U ła tw ia 
go na p e w n o samochód służ-
b o w y , t e l e f on , a poza t y m 
l e śn i c zówk i budu j e się teraz 
na j c z ę śc i e j na s k r a j u wsi . 
W r a c a j ą c j ednak do m o j e j r o -
bo ty , p o ł o ż y ł e m w t e d y w do -
m u park ie t , z a ł o ż y ł em cen-
t ra lne o g r z e w a n i e , w y p o s a ż y -
ł e m łaz i enkę , ż eby n i e by ło 
ś ladu p r y m i t y w u czy t y m -
czasowości , ż e b y t o by ł dom, 
tak i , j ak i nne d o m y na wsi , 
a m o ż e i l epszy . 

Mqż, bliźnięta, 
owce i... 

Sześć lat t e m u w p r o w a d z i -
ła s ię do l e śn i c z ówk i W a n d a , 
czy l i pan i l eśn iczyna, t r z y l a -
ta t e m u zam i e s zka ł y b l i źn i ę -
ta, c zy l i R o b e r t i Marc in , za 
k i lka m ies i ę cy Go l inowscy 
p o w i t a j ą u s iebie j eszcze j ed -
nego ma lucha , chcą ż eby to 
by ła d z i ewczynka . T a k a jest 
w i ę c rodz ina l eśn iczego z Z a -
l asowe j . T a k a sy tuac ja może 
wzbudzać z d z i w i e n i e w śro-
dow i sku leśn iczych, b o w i e m 

zdarza s ię często, ż e leśnik 
m a k ł opo ty z za ło żen i em r o -
dz iny. N i e każda d z i ewc zyna 
chce, j a k b y nie by ło , z a m i e -
szkać z dala od w i ęks zych 
s iedz ib ludzk i ch i ż yć z cz ło -
w i e k i e m , k t ó r y na całe dnie 
p r zepada w lesie. 

W a n d a jest chyba n a j m ł o d -
szą l eśn iczyną w w o j e w ó d z -
tw ie . Krói tko by ła f r y z j e r k ą 
w T a r n o w i e . P ó ź n i e j p r z y j ę ł a 
wszys tk i e obow iązk i , j ak i e j e j 
p r z y p a d ł y z r ac j i pe łn ien ia 
ro l i ż ony , m a t k i i gospodyni . 
Od wc z e snego rana u w i j a s ię 
w kuchni . N a j p i e r w musi n a -
k a r m i ć mężc zy zn , p ó ź n i e j b e -
czącą g r o m a d k ę owiec . Sp r zą -
tanie, g o t owan i e , p ran ie — 
tak spędza p i e rwszą część 
dnia. Drugą — podobnie , z tą 
różnicą , ż e w i nne j k o l e j noś -
ci. W i e c z o r e m nie m a już o -
choty na p r z ec zy tan i e ks iąż -
k i czy o b e j r z e n i e f i l m u w 
t e l ew i z j i . Ca łe szczęście, że 
t r zy l e tn i m a l c y są tak samo-
dz ie ln i , ż e w y s t a r c z y ich u-
brać i w y p u ś c i ć na ł ąkę lub 
do sadu. G a n i a j ą t a m godz i -
nam i pod opieką A m e r a , o -
g r o m n e g o psa. N i c w i ę c d z i w -
nego , ż e p i e r w s z y m o k r z y -
k i e m po p o w r o c i e do domu 
jest w o ł a n i e : „ M a m a , jeść" . 

W r a c a j ą zmęczen i , umorusa-
ni, często w podar t ych spod-
niach. B y w a , że k a ż d e m u z 
nich t r zeba zmien iać p i ęć r a -
zy dz iennie ubranka. Psocą, 
dokazu ją i t rudno ich u j a r z -
mić. Cichną może t rochę pod 
s u r o w y m s p o j r z e n i e m o jca . Za 
matką p r z epada j ą . 

W a n d a p lanu je , ż e j ak u-
rodz i się dz iecko, M a r c i n i 
Robe r t pó j dą do przedszko la . 
Jest tak ie n i eda l eko Za laso -
w e j w Rych l i cach . B y ł a b y to 
og romna ulga w j e j codz i en-
n e j pracy . R o z m a w i a ł a już na 
ten t emat z m ę ż e m , a le ten 
nie odniósł się do j e j p o m y -
słu entuz jas tyczn ie . W y d a j e 
m u się, że dz iec i p o w i n n y w y -
c h o w y w a ć s ię w domu. T a k 
by ł o u n iego w rodz in ie , a 
matka mia ła ich n iemało , bo 
c zwórkę . W a n d a sądz i j ednak, 
że uda j e j się p r z ekonać m ę -
ża i chłopcy pó j dą do p r z e d -
szkola. 

Nie ma na niego 
mocnych 

Stan i s ław G o l i n o w s k i za -
strzega, że nie chce się c h w a -
lić, a le w łaśn i e dz i ęk i j ego 

Który jest Robert, a który Marcin? Tak naprawdę bez zastanowienia rozpoznaje ich tylko matka 



s tanowczośc i i p r z eds i ęb i o r -
czości l e śn i c two w Z a l a s o w e j 
zmien i ł o się. W y b u d o w a ł b o -
w i e m 15 k i l o m e t r ó w dróg 
d o j a z d o w y c h , p r o w a d z ą c y c h 
do k o m p l e k s ó w leśnych. G d y -
by og ląda ł s ię na innych, nic 
by z t e go nie wysz ł o . A d r o -
gi b y ł y po t r zebne nie t y l k o 
j emu, ale i r obo tn i kom l eś -
n y m i n i e k t ó r y m gospoda -
r zom. Ro ln i c y n iechętn ie od -
d a w a l i s k r a w k i n i e u ż y t k ó w 
pod wspó lną drogę . G o l i n o w 
ski s a m w t e d y s iada ł na spy -
chacz i n i w e l o w a ł teren. N i e -
k tó r zy d z i ę k o w a l i m u po tem, 
duża w y g o d a z t y m d o j a z -
d e m — - m ó w i l i . I nn i do d z i s i e j -
szego dnia nie o d p o w i a d a j ą na 
j e go „dz i eń dob r y " . 

A las jest spory i d o j a z d y 
muszą być. 900 h e k t a r ó w to 
nie bagate lka . 27 k i l o m e t r ó w 
od Z a l a s o w e j do B i l zna w y -
pada p r ze j ść na w łasnych n o -
gach, ż e b y z a j r z e ć do s zkó -
łek leśnych, s p r a w d z i ć jak 
p r zeb i ega w y c i n k a lasu... 

— L e ś n i k mus i b y ć su-
m ienny -— m ó w i G o l i n o w s k i 
— pon i eważ m a bezpośredn i 
kon tak t ze ś rodow isk i em. M u -
si uważać , aby do w y r ę b u z o -
sta ły s k i e r o w a n e w ł a ś c i w e 
d r z ewa , aby p r a w i d ł o w o do -
k a r m i a ć zw i e r z ę t a , dok ładn ie 
p r owadz i ć spisy zw i e r zą t . 
W s z y s t k i e prace l eśn iczego 
p r o w a d z o n e w sposób chao -
t yc zny mogą mieć n e g a t y w -
ny w p ł y w na gospodarkę l e -
śną. D l a t e go też n a j b a r d z i e j 
cenię u swo i ch p r a c o w n i k ó w 
uczc iwość i sumienność w 
w y k o n y w a n i u o b o w i ą z k ó w . 
Jeśl i tak nie jest, to , n iestety , 
m u s i m y s ię w ó w c z a s po ż e g -
nać. I z p r zykrośc ią muszę 
s tw ie rdz i ć , ż e m i a ł e m już t a -
k i e p r zypadk i . 

W e ws i ukuto o G o l i n o w -
s k i m pow i ed z en i e , „n i e m a na 
n i ego mocnych " . Jedni u w a -
ża j ą , że jest t o p o z y t y w n a o -
cena c z ł ow i eka , k t ó r y pe łn i 
j edno z adpow i edz i a ln i e j s z y ch 
s tanowisk w Z a l a s o w e j . D r u -

» 
Pourquoi, dans nos esprits, 

la profession de forestier 
garde un caractère romanti-
que? On le veut attentif au 
charme des forêts, à la fois 
bourru et bon conteur d'his-
toires d'animaux, histoires que 
l'on écoute dans sa maison au 
milieu des bois. 

Rien de tout ça avec Sta-
nisław Golinowski, le fores-
tier de Zalasowa dans la 
volvodie de Tarnów. L'homme 
est jeune, il a trente ans, pas 
très expansif et sa maison 
est au bord de la route, à un 
bon bout de chemin de la 
forêt. Il est lui-même fils de 
forestiert et s'est installé il y 
a sept ans à Zalasowa. Ayant 
de l'énergie à revendre, il a 
tout transformé dans la mai-
son décrépite qu'il avait trou-
vée et il a aussi réussi à 
apporter des améliorations 
dans la contrée, même lorsque 
ses initiatives étaient discu-
tées. 

Comme il est toute la 
journée par monts et par 
vaux, sa femme Wanda reste 
seule à la maison avec deux 
jumeaux pleins de vie. Avant 
son mariage, elle était coif-
feuse à Tarnów. Ici elle est 
fermière, ménagère, cuisinière, 
tout à la fois. Restée seule la 
journée entière, à elle de 
veiller à ce que tout soit 
propre et le bétail soigné. 
Aussi, quand vient le soir, 
elle n'a même plus la force 
dz regarder la télévision. 
Alors elle rêve au moment où 
elle déménagera à Ciężkowi-
ce, dans trois ans. Les ju-
meaux iront à l'école et le plus 
jeune, qu'elle attend, à la 
maternelle. Elle aura enfin 
la possibilité d'exercer de 
nouveau son métier et n'aura 
plus sur la tête les lourdes 
charges qui lui incombent 
entièrement en ce moment. 

dzy z ko l e i sądzą, że m ł o d y 
leśniczy c i e rp i na przerost 
•ambicj i , a s w o j e obow ią zk i 
w y k o n u j e b a r d z i e j po p a p i e -
sku niż sam papież . 

L eśn i c zy m ó w i o twarc i e : — 
w s z y s t k i e g o nauczy ł em się od 
o jca . 

O j c i e c m a au to ry t e t nie 
t y l ko w ś r ó d l eśn ików, a le i 
w ś r ó d w łasnych dzieci . M o ż e 
d l a t ego w y b r a ł y one z a w o d y 
zw i ą zane z l asem, o k t ó r y m 
tak p i ękn i e p o t r a f i opow iadać . 
W ł a d y s ł a w m a ty tu ł doktora 
i p r a c u j e na W y d z i a l e L e ś n i c -
t w a w w a r s z a w s k i e j Szko l e 
G ł ó w n e j Gospoda r s twa W i e j -
skiego, Jan ina jest św i e ż o u-
p ieczoną abso lwen tką t e j u -
czelni , W y d z i a ł u Ekonomi i , 
Ha l ina ukończy ła T e c h n i k u m 
Ekonomiczne , p r a c u j e w r o l -
n ic twie . S tan is ław, k t ó r ego 
pozna l i śmy jest t echn ik i em 

leśn ik iem, k i edyś p r ó b o w a ł 
s tud iować ro ln i c two , nie p o -
w i od ł o się, w i ę c w p r z y s z ł y m 
roku zap isu je s ię na W y d z i a ł 
Leśn i c twa . 

T a k i e są p l any l eśn iczego 
Go l i nowsk i e go z Z a l a s o w e j . 
Do p l a n ó w ca ł e j r odz iny n a -
leży skończen ie b u d o w y do -
mu w C i ę żkow icach , r od z in -
ne j ws i S tan is ława. D o m w y -
rósł już z z i emi , G o ł i n o w -
scy m a j ą z a m i a r p r z e p r o w a -
dzić s ię t am za t r z y lata. 

— W t e d y ch łopcy p ó j d ą do 
szkoły, na jm łods z e będz i e cho-
dzi ło do przedszko la , a ja 
w ró c ę do f r y z j e r s t w a , a j ak 
za jdz i e po t r zeba będę d o j e ż -
dżała do p racy choćby d o sa -
mego Tarnowa. . . — m a r z y 
głośno pani leśniczyna. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 

Stanisław Golinowski zna swoje obowiązki. Jednym z nich jest 
nadzór nad prawidłowym wyrębem lasu 

Wczesnym rankiem leśniczy przywozi robotników do pracy przy wyrębie lasu Beczącym stadkiem opiekuje się Wanda Golinowska 



* 
Depuis quelques dizaines d'années, Ju-

lian Majcherczyk. montre, dans ses 
oeuvres littéraires, la vie des ouvriers 
polonais en France et l'attachement de 
ceux-ci pour leur terre d'origine. Le roman 
„Emigranci" (Les émigrants) est paru, il 
y a quelques années en 1969, en polonais, 
aux éditions de la Librairie Polonaise 
d Paris. En fait, Julian Majcherezyk 
a écrit ce livre pendant l'occupation alle-
mande, auparavant il avait déjà vu l'édi-
tion de quelques-unes de ses oeuvres. 

Né à Zawiercie, il gagna la France à 
l'âge de 25 ans, diplômé frais émoulu du 
séminaire pédagogique de Wilno. Au dé-
but, il travailla en tant qu'instituteur à 
Merlebach dans la Moselle. Pour la pre-
mière fois il approcha là-bas l'émigration 
polonaise venue en France chercher du 
travail. C'est aussi là-bas qu'il connut sa 
femme. Ensuite ce fut Metz puis Paris. 
La guerre le surprit près de Lens, à Har-
nes. Arrêté au début des hostilités, par les 
Allemands en tant qu'officier de l'Armée 
Polonaise, il fut relâché d la condition de 
travailler au fond de la mine. Ce qu'il fit, 
d mille mètres sous terre, en tant qu'aide-
-magasinier. La vie de ses compagnons, 
les mineurs, le marqua profondément et 
il enferma ses impressions justement dans 
le roman qui nous intéresse. 

Sa première oeuvre „Les lumières au 
milieu de la nuit", parut en feuilleton 
dans un quotidien varsovien en 1934. 
Après la guerre, ce fut un recueil de nou-
velles „Et saluez bien la Pologne de ma 
part...". Paraissait aussi, dans le même 
temps, „Les petits hommes grandissent", 
ainsi qu'un livre pour la jeunesse „Esca-
pade lunaire". La trame de fond de toute 
cette oeuvre est la vie de l'ouvrier polo-
nais errant et courant après le travail en 
France et en Amérique. J. Majcherczyk. 
a écrit une suite aux „Emigrants" intitulée 
„Pour notre liberté et la vôtre" qui est 
actuellement imprimée dans „La voix 
catholique". Il y brosse un tableau des 
gens qui existèrent vraiment et tous les 
faits rapportés y sont authentiques. 
Membre de la Résistance dans l'Organisa-
tion Polonaise de Lutte pour l'Indépen-
dance, sa vie clandestine était très active 
et c'est lui qui créa „L'aigle blanc", la 
première association clandestine de l'émi-
gration polonaise. L'émigration laborieuse 
polonaise aida la France à se relever des 
ruines de la première guerre mondiale, 
cette même émigration ne fut pas avare 
de son sang pendant la seconde guerre 
mondiale pour défendre sa nouvelle 
patrie. 

Julianem ijcherczykiem 

„Uśmiechnął się z zadowolenia., poślinił wa r gi, 
na których osiadł juź szary pył i wolnym krok iem 

udał się do swojej komory strzelniczej. 
Nie czuł się obco w tej francuskiej kopalni, o nie! 

Piętnaście lat juź w niej przepracował. 
Poznał jej dobre i złe strony. 

Z francuskimi sztygarami nieraz się pożarł, 
bo mu się zdawało, 

źe nie bardzo orientowali się w robocie. 
Mówił po francusku, choć mowa jego była taka, 

jakby ktoś tępym toporkiem r ąba ł po kamieniu. (...) 
Był inteligenty, w pracy rezolutny i śmiały. 

Toteż zrobili go strzelcem. (...) 
Kiedy zbliżała się pora „bryki " , czyli posiłku, 

szedł do ekipy Duroca, gdzie pracowali : 
Wiśniewski, Niedziela, Kub iak , Konieczny i Caba j 

i przysiadywał się do nich na ziemi. 
Czarnymi, usmolonymi rękami wydobywali z torby chleb 

posmarowany smalcem, z szynką lub serem, 
rwali go białymi zębami i popijal i k a w ą lub herbatą. 

Smakował im ten chleboszek boży na dnie kopalni, 
bo smakowa ł ! Pogryzal i tak sobie spokojnie, 

a opowiadali , co kto wiedział, po swojemu, 
nie zwracając uwag i na Francuzów, 

którzy nic a nic z tej mowy zrozumieć nie mogl i . " 

ł owa te s tanowią w y j ą t e k 
z powieści za ty tu łowane j „Emig ranc i " , 
która ukazała się ki lka lat temu nakła-
dem Ks ięgarn i Po lsk ie j w P a r y ż u i w 
które j odzwierc ied la się min ia turowo, j ak -
by w zmnie j s za jącym lusterku, życ i e w y -
chodźstwa polskiego w północno f rancu-
skim zagłębiu w ę g l o w y m w okresie m ię -
dzywo j ennym. 

„Emig ranc i " są pióra Juliana M a j c h e r -
czyka, po lon i jnego l i terata, k tó ry od k i l -
kudziesięciu już lat d a j e w swoich u two -
rach świadec two o przywiązan iu robotn i -
ka polskiego w e Franc j i do k ra ju rodz in-
nego. Pon i eważ świę towana n iedawno 

Barburka skłoniła nas do otworzenia 
„ E m i g r a n t ó w " i pon ieważ Jul ian M a j -
cherczyk n igdy jeszcze na łamach „ T y g o d -
n ika " n i e gościł, postanowi l i śmy udać się 
doń z wizytą . N i e musie l iśmy odbywać w 
t y m celu da lek ie j węd rówk i . Tak się bo-
w i e m składa, że autor „ E m i g r a n t ó w " 
mieszka w te j że same j dz i ew ią te j dzie l-
nicy Paryża , w k t ó r e j zna j du j e się redak-
c ja -naszego pisma. 

Nauczyciel, 
górnik 

i pracownik 
pióra 

— Urodz i ł em się w 1908 r. w Zagłębiu 
Dąbrowsk im, ściśle mów iąc w Zawierc iu 
— opowiada Julian Ma jcherczyk . — W 
dziec iństwie napat rzy łem się w ojczystych 
stronach na o d k r y w k i * ) w ogrodach, ale 
istotę pracy w kopalni i gó rn ików mia łem 
poznać dopiero tutaj , w e Franc j i . Na zie-
mi f rancuskie j stanąłem w dwudz ies tym 



p i ą t y m roku życia, tzn. w 1933 r. j ako 
abso lwent w i l eńsk i e go s eminar ium peda -
gog icznego . P o c z ą t k o w o w y k o n y w a ł e m 
s w ó j z a w ó d nauczyc ie l sk i w Mer l ebach , 
miasteczku gó rn i c zym, l e ż ą cym w depar -
tamenc i e Mose l l e . T a m ze tkną ł em się po 
raz p i e r w s z y z naszym w y c h o d ź s t w e m z a -
r o b k o w y m i t a m też zna laz ł em sob ie żonę 
w osobie d z i e w c z y n y u rodzone j w W e s t -
fa l i i . P o n i e j a k i m czasie p rzen ios ł em się 
do Metzu, sto l icy depar tamentu Mose l l e , 
aż wreszc i e sp rowadz i ł em się do P a r y ż a . 
W o j n a zastała nas w pó łnocne j F ranc j i , 
w po ł o ż onym nie opoda l L ens skupisku 
g ó r n i c z y m i p o l o n i j n y m , j a k i m jest H a r -
nes. Z a r a z na początku o k u p a c j i zos ta łem 
tam a res z t owany przez N i e m c ó w , j ako 
o f i ce r A r m i i Po l sk i e j , do k t ó r e j zg łos i ł em 
się ochotniczo w 1939 r. Groz i ł o m i w y -
w i e z i en i e do obozu koncen t racy jnego , a le 
w końcu wypusz c zono m n i e na wo lność , 
z t y m w a r u n k i e m , że z j a d ę do kopaln i . 
P r a c o w a ł e m na g łębokośc i tys iąca m e t r ó w 
w charakterze pomocn ika magazyn i e ra . 
W y d a w a ł e m dynami t i narzędz ia . K o p a l -
n iane g ł ęb i e o ra z usmolone, za ł zaw ione , 
często t akże poka l eczone t w a r z e mo i ch 
w s p ó ł t o w a r z y s z y p racy , ws zy s tko t o w y -
w a r ł o na m n i e w i e l k i e , t r w a ł e wrażen ie . 

— A w i ę c obraz górn iczego życ ia 
p r zeds taw iony na kar tach „ E m i g r a n t ó w " 
op iera s ię na autops j i? K i e d y ta opowieść 
powsta ła? K i e d y c h w y c i ł P a n za p ióro? 

— P o c i ą g do twórczośc i l i t e rack i e j obu-
dz i ł się w e m n i e już w e w c z e s n e j m ło -
dości — zaczyna s w o j ą opowieść autor 
„ E m i g r a n t ó w " . — M o i m deb iu tem była 
pow ieść za t y tu ł owana „ Ś w i a t w ś r ó d nocy " , 
k tóra zdoby ła nag rodę na konkurs i e og ło -
s z onym przez w a r s z a w s k i „ K u r i e r P o r a n -
n y " i k tó ra w t e j gazec ie szła w odc in -
kach w 1934 r. Co się zaś t y c z y „ E m i g r a n -
t ó w " , to ks iążkę tę nap isa ł em w okres i e 
okupac j i , a le ukaza ła się ona dopiero , j ak 
w a m w i a d o m o , w 1969 r. Z a to zaraz po 
w y z w o l e n i u u j r z a ł w P a r y ż u św ia t ł o 
dz i enne t om ik mo ich n o w e l i pod t y tu ł em 
„ A po zd rówc i e t a m P o l s k ę ode mnie. . . " , 
k t ó r y r ó w n i e ż odnosi s ię t ematyc zn i e do 
w y c h o d ź c z e j do l i . W t y m czasie og łos i ł em 
także d ruk i em pow ieść „ M a l i ludz i e r o sną " 
oraz ks iążkę dla m ł o d z i e ż y — „ K s i ę ż y c o -
w a eskapada" . W ą t e k do pow i eśc i „ M a l i 
ludz ie r o sną " też zac ze rpną ł em z anna-
ł ó w e m i g r a n c k i e j b i edo ty , k tó ra p r z e z t y l e 
dz i e s i ą tków lat pon i ew i e ra ł a się p o sze-
r o k i m świec ie . O d m a l o w a ł e m w t y m 
u t w o r z e k o l e j e życ ia po lsk iego robo tn ika 
ż y j ą c e g o tu łaczo i u g a n i a j ą c e g o się za 
za robk i em w A m e r y c e i w e F ranc j i . P o -
dobnie j ak „ E m i g r a n c i " i ich ciąg dalszy, 
do k tó rego jeszcze za chw i l ę w rócę , 
ws zys tk i e te t eks ty z rodz i ł y się w czas ie 
w o j n y . O k u p a c y j n a noc natchnęła m n i e 
także do s twor zen ia szeregu w i e r s zy . W y -
da ł em j e w 1943 r. w zb i o rku „ K r o p l e 
nadz i e i " pod p s eudon imem Bogumi ł a 
Smętka . Jak sam t y tu ł w s k a z u j e , b y ł y 
to p o e z j e pisane dla pokrzep i en ia serc. 
W y p u ś c i ł a j e — oc zyw i ś c i e n i e l ega ln i e — 
w sąs iadu jącym z Harnes , mias teczku 
A v i o n , d rukarn ia I m p r i m e r i e M o d e r n e w 
nakładz i e pięc iuset e g z emp la r zy . Ok ładka 
by ł a ze z w y k ł e g o pap i e ru pakunkowego . 
T o t a j n e w y d a w n i c t w o f i n a n s o w a ł Je r zy 
Pac zkowsk i , św i e tny w a r s z a w s k i l i r yk 
i s a t y r yk , k t ó r y w 1943 r. ob ją ł d o w ó d z -
t w o „ M a z o w s z a " , ok r ę gu konsp i r a c y jn ego 
P o l s k i e j O rgan i zac j i W a l k i o N i e p o d l e g -
łość z a w a r t e g o w t r ó j kąc i e L e n s - L a Bas -
sée -Bé thune i k t ó r y zg iną ł w oboz ie 
H a m b u r g - N e u n g a m m e . N a w i a s e m mów iąc , 
P a c z k o w s k i to j e d y n y p isarz polski , k t ó -
r ego d a n e mi by ł o poznać. O g r o m n i e ż a -
łu ję , że n ie m i a ł e m okaz j i o b c o w a n i a z 
w i ęks zą l iczbą uznanych przeds taw ic i e l i 
po l sk i e j l i t e ra tury . S tyczność z tak imi 
ludźmi b y ł a b y n i e z a w o d n i e w p ł y n ę ł a k o -
r zys tn i e na m ó j warsz ta t t w ó r c z y . 

— K o n t a k t y Pana z J e r z y m P a c z k o w -
sk im sugeru ją , ż e i P a n r ó w n i e ż na l e ża ł 
do podz i emia? 

— B y ł e m cz łonk iem P o l s k i e j O r g a n i z a -
c j i W a l k i o N iepod l eg ł ość — w y j a ś n i a 

twó r ca „ K r o p l i nadz ie i " . Z a n i m jeszcze 
powsta ła P O W N , p o w o ł a ł e m do życ ia 
„ O r ł a B i a ł e g o " — p ie rwsze po l on i jne z r ze -
szenie konsp i r a cy jne w re j on i e Harnes . 
Sk łada ło się ono z dziesięciu k o m ó r e k 
i skupia ło oko ło czterdziestu pięc iu w y -
chodźców. I w łaśn i e doświadczen ia i w r a -
żen ia w y n i e s i o n e z uczestnictwa w Ruchu 
O p o r u s tanowią osnowę akc j i d r u g i e j c z ę -
ści „ E m i g r a n t ó w " , z a t y tu ł owane j „ Z a w o l -
ność naszą i waszą " . Wszys tk i e skreś lone 
t a m sceny n a p r a w d ę m ia ł y mie jsce . 
W s z y s t k i e p o j a w i a j ą c e się postacie, to 
emigranc i ze wschodn i e j lub pó łnocne j 
F ranc j i , k t ó r y ch zna łem osobiście. 

Zbeletryzował 
prawdę 

wychodźczego 
życia 

N a s z e w y c h o d ź s t w o z a r o b k o w e by ł o 
w c i e l e n i e m pracowi tośc i i p r zyczyn i ł o się 
n i ema ło do dźw ign ięc ia F ranc j i z ruin po 
p i e r w s z e j w o j n i e św ia t owe j , a w czasie 
d rug i e j ś w i a t o w e j zaw ie ruchy w o j e n n e j 
n ie ża ł owa ło s w e j k r w i w obron ie p r z y -
b r a n e j o j c z y zny . P r z y t y m w s z y s t k i m 
strzeg ło ono s w o j e j polskości jak ź ren icy 
oka i dz ięk i t emu niektóre p i e rw ias tk i 
po l sk i e j ku l tury l u d o w e j z a a k l i m a t y z o w a -
ły s ię w e Franc j i . W a r t o za tem unaocz-
nić to n o w e m u pokoleniu P o l a k ó w i F r a n -
cuzów. 

T a k pr zeds taw ia się bi lans do tychcza -
s o w e j dz ia ła lności l i t e rack ie j Jul iana M a j -
cherczyka . A l e autor „ K s i ę ż y c o w e j eska-
p a d y " , k t ó r y no tabene m a w t e j chw i l i 
na warsz tac i e d w a t o m y nowe l , n o w y t o -
m i k poez j i oraz przek łady f rancusk ich 
w i e r s z y dla dzieci i zamyś la t akże nap i -
sać t rzec ią część „ E m i g r a n t ó w " , k tóra 
u k a z y w a ł a b y współczesne obl icze Po l on i i 
f rancusk ie j , znany jest z e s w e j twórczośc i 
n i e t y l k o na n i w i e l i terackie j . N a p r ze -
strzeni cz terdz iestu trzech lat poby tu w e 
F ranc j i , nap isa ł r ówn ie ż szereg broszur 
do uży tku nauczyc ie l i p o l on i j nych i opra -
c o w a ł k i lka ks iążek do nauki j ę zyka po l -
skiego. N a j ś w i e ż s z y z tych pod r ę c zn ików 
przeznaczony jest dla dzieci, k tóre zupe ł -
nie m o w y po l sk i e j nie zna ją . 

P o n i e w a ż o dziec iach m o w a n i e od r z e -
c z y będz i e dodać, że s w o j e w łasne l a t o -
rośle w y c h o w a l i pańs two M a j c h e r -
c z y k o w i e w poszanowan iu dla w s z y s t -
k i e go co po lsk ie i w y k i e r o w a l i na ludzi . 
S y n uzyska ł doktorat i pracu je j ako in-
żyn i e r w Pary żu , zaś córka w y s z ł a za m ą ż 
za po l sk i ego kard io loga z N o w e g o Jorku, 
Bogus ława Stanczewsk iego . U w a ż n i c z y t e l -
n icy p a m i ę t a j ą może , iż w j e d n y m z w r z e -
śn i owych n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " znalaz ła 
się — w sprawozdan iu z urządzonego w 
sierpniu w K r a k o w i e M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Z j a z d u P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a L e k a r s k i e -
go — w z m i a n k a o udziale dr. S t a n c z e w -
sk iego w t y m zgromadzeniu . By ł a to 
okaz j a odw iedzen ia o j c z y zny r o d z i c ó w 
i d z i a d k ó w przez panią S tanczewską oraz 
dwunas to l e tn i ego syna, Yana . 

A w r a c a j ą c do aktywnośc i , jaką w y -
kaza ł p. M a j c h e r c z y k na polu oświa ty , 
godz i się zaznaczyć, że za s w o j e poc zyna -
nia w t e j dz iedz in ie o t r z yma ł nasz r o z -
m ó w c a w 1937 r. srebrny w a w r z y n P o l -
sk i e j A k a d e m i i L i t e r a tu r y i ż e wespó ł 
z n i m odznaczenie to dostal i podówczas 
Rosa Ba i l l y i w y b i t n y publ icysta f r a n -
cuski po lsk iego pochodzenia , H e n r i de 
K o r a b - K u c h a r s k i , k t ó r y w 1950 r. zna laz ł 
się w l iczb ie za łożyc ie l i S towarzyszen ia 
O b r o n y Gran i c nad Odrą i Nysą . (S. K . ) 

*) O d k r y w k a t o w y r o b i s k o g ó r n i c z e w y s t ę p u -
j ące na p o w i e r z c h n i lub s z tuczn i e ods ł on i ę t e 
p r z e z usun i ec i e w a r s t w z e w n ę t r z n y c h z i e m i , 
z k t ó r e g o e k s p l o a t u j e s ię w ę g i e l . 

POLONIA 
IMA SZEROKIM 

ŚWIECIE 

Polak 
w Radzie Watykańskiej 

Z n a n y kato l i ck i dz iałacz św i eck i na 
skalę m i ę d z y n a r o d o w ą , M i e c z y s ł a w 
Habich zosta ł m i a n o w a n y p r ze z o jca 
św ię t ego c z ł onk i em R a d y P a ń s t w a W a -
t ykańsk i ego (Consulta de l ia State de l ia 
Cit ta de l Vat i cano ) . S z a m b e l a n Habich, 
r o d e m z K r a k o w a , jest dziś o b y w a t e -
l e m s zwa j ca r sk im . 

Pomniki Polaków w USA 
W w i e l u m ie j s cowośc iach S t anów 

Z j e d n o c z o n y c h z n a j d u j ą się pomnik i 
bohatera d w u kon t ynen tów , Tadeusza 
Kośc iuszk i . Z n a j d u j e m y j e w Bostonie, 
M i l w a u k e e , Chicago, Sara toga , Yonkers , 
C l e v e l and o ra z w Wes t Po in t , gdz ie 
Kośc iuszko za łoży ł s łynną A k a d e m i ę 
W o j s k o w ą . Oko ł o dwunastu p o m n i k ó w 
upamię tn ia postać d rug i ego Po l aka — 
uczestnika r e w o l u c j i a m e r y k a ń s k i e j 
i o rgan iza tora kawa l e r i i w U S A — 
K a z i m i e r z a Pu łask iego . C o n a j m n i e j 
sześć p o m n i k ó w M i k o ł a j a K o p e r n i k a 
s tanowi hołd dla w i e l k i e g o Po l aka — 
astronoma. 

Polonica na Litwie 
P r z y j edne j z n a j w i ę k s z y c h i n a j -

b a r d z i e j m a l o w n i c z y c h ulic w i l eńsk i ch 
— B e r n a r d y ń s k i e j z a chowa ł o się w i e l e 
z aby tków . M i ę d z y i n n y m i dom, w któ -
r y m mies zka ł i t w o r z y ł M i ck i ew i c z . 
Obecn ie rozpoczę to r e m o n t genera lny 
d o m u z zachowan i em — jak t o pod -
kreś la prasa l i t ewska — h is to rycznego 
charakte ru budynku. Z n a j d u j ą c e się w 
d o m u M u z e u m M i c k i e w i c z o w s k i e zo-
stanie pow i ększone . 

Polacy projektują 
przebudowę Londynu 

W Inst i tu te of C o n t e m p o r a r y A r t s w 
L o n d y n i e zostanie o t w a r t a w y s t a w a , 
na którą z łożą s ię p r o j e k t y p r zebudo-
w y cen t rum sto l icy W i e l k i e j Bry tan i i , 
r e zu l ta t p i ęc i o l e tn i e j pracy pro f . W . K . 
Śmig i e l sk i ego , j e go asys t en tów i ucz-
n i ó w szko ły a rch i t ek tury p r z y Po l i sh 
U n i v e r s i t y Co l l e ge w L o n d y n i e . I n i c j a -
t o r am i w y s t a w y by l i p r o f e so row i e : 
W i l l i a m H o l f o r d i sir P a t r i c k A b e r -
c r omb i e — autor o f i c j a l n e g o p lanu 
w i e l k i e g o L o n d y n u . P r o f . A b e r c r o m b i e 
w y r a ż a s ię z w i e l k i m uznan i em o pra -
cy po lsk ich a r ch i t ek tów : „ W i n n i ś m y 
i m za to wdz i ęczność — p isze w p r z ed -
m o w i e do ks iążk i W . K . Śmig i e l sk i ego 
„ T h e C i t y of London , a p lan o f the 
T o w n " — i na l e ża łoby sob ie życzyć , b y 
ich p r z y j a c i e l sk i e ostrzeżenie , że nie 
w s z y s t k o d z i e j e s ię dobrze z p o w o j e n -
ną o d b u d o w ą C i t y n ie przesz ło be z 
echa" . 

Lekarz i poeta 
D r Z d z i s ł a w M a r e k z S y d n e y w A u -

stral i i r o zpoczą ł studia l ekarsk ie po 
w o j n i e na un iwersy t ec i e w M o n a -
chium, a ukończy ł j e w Sydney . N a -
stępnie p rzez w i e l e lat p r a k t y k o w a ł 
na Tasman i i . Podczas s tud i ów w M o -
nach ium b y ł wspó ł za ł o ż yc i e l em p isma 
„S tuden t Po l sk i " . S w o j e w i e r s z e i p r o -
zę od szeregu lat pub l i ku j e w pra -
sie e m i g r a c y j n e j . 
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W jednej ze swoich gawęd Mel-
chior Wańkowicz opowiada o tym, 
jak to przed pierwszą wojną świato-
wą wystąpił w Krakowie w charak-
terze Mikołaja. „Pamiętam tę wspa-
niałą brodę, którą mi przyklejono — 
wspomina — ten pastorał, mitrę, or-
nat. Dodano mi, według tradycji, 
jako eskortę anioła, diabełka i kra-
kowiaka. Nasz św. Mikołaj był po-
ważny, nie ganiał jakimiś renami, 
którym czerwone lampki zapalały 
się na nosie. Tylko podjeżdżała roz-
łożysta karoca, wynajęta z remizy, 
koniska dostojnie człapały przez 
Szewską, na Rynek, we Floriańską". 
W tym samym utworze nadmienia 
również autor ,, Szczenięcych lat", 
że w trakcie drugiej wojny świato-
wej odegrał raz rolę Gwiazdora w 
Tel Awiwie, ale nie podaje, jakim 
posłużył się wtenczas środkiem lo-
komocji. Może chodził piechotą. Albo 
może spuścił się na linie ze szczytu 
jakiejś budowli? (wszak miał wtedy 
dopiero pięćdziesiątkę, a fantazji nie 
stracił nawet w późnej starości). 

Nie bez kozery nasunęło mi się 
przypuszczenie, że przebrany za 
Gwiazdora Melchior Wańkowicz mógł 
opuścić się na ziemię z jakiegoś po-
łożonego wysoko punktu. Przecież 
dzieciom pytającym o miejsce za-
mieszkania Mikołaja odpowiadamy 
zazwyczaj, że rezyduje on w chmu-

rach, i co sumienniejsi Mikołaje sta-
rają się nadać temu przeuroczemu 
bałamuctwu pozór prawdziwości. Tak 
na przykład w północnofrancuskim 
mieście Douai Gwiazdor od szere-
gu lat zjeżdża na ziemię z wierz-
chołka wieży ratuszowej! A gdyby 
można było cofnąć czas niby taśmę 
filmową i wrócić do okresu dzieciń-
stwa i właściwej mu wiary w Mi-
kołaja, to w ,,Tygodniku" też Gwiaz-
dor zstąpiłby ku nam w tym roku z 
niemałej wysokości, bo przecież ty-
siąc numerów pisma tworzy nie by-
le jaką górę! 

Zgodzicie się chyba wszyscy, że 
owe tysiąc numerów „Tygodnika 
Polskiego" to jest nie tylko pokaźny 
stos ale i niemałej wagi wydarzenie 
w dziejach Polonii francuskiej. Po 
pierwsze dlatego, że choć od zarania 
tychże jej dziejów ukazywało się 
sporo gazet wychodźczych — sama 
Wielka Emigracja wydawała około 
trzydziestu czasopism — jednak po-
za dziennikami mało który z tych 
periodyków doczekał się numeru ty-
sięcznego. A po wtóre z tego powo-
du, że te tysiąc numerów zawiera 
najnowszą historię naszej społeczno-
ści\ 

„Tygodnik Polski" od samego po-
czątku swoich dni pokazywał i na-
dal pokazuje — na swoich łamach 
nie tylko współczesną Polskę, jej po-
tężniejącą gospodarkę, coraz szerzej 
promieniującą kulturę, poprawę wa-
runków pracy i życia jej mieszkań-
ców oraz trudności, które jej miesz-
kańcy mieli bądź też mają jeszcze 
do przezwyciężenia. Co siedem dni 
„Tygodnik" przynosił także — i 
przynosi do tej chwili — sprawo-
zdania z imprez polonijnych, infor-
muje o życiu wychodźczych skupisk 
i stowarzyszeń, ukazuje sylwetki 
działaczy, sportowców i samorodnych 
artystów emigracyjnych, tudzież za-
mieszcza recenzje polskich i francus- | 

kich książek zasługujących na to, 
abyśmy wzbogacali nimi swoje księ-
gozbiory. Stąd ta gruba księga, na 
jaką składa się tysiąc dotychczaso-
wych numerów, to jakby nasz zbio-
rowy pamiętnik. 

W tym miejscu niejeden abonent 
pragnąłby może dorzucić jakąś uwa-
gę na temat owej księgi. Doskonale 
tę chęć rozumiemy. O piśmie, które 
ma już poza sobą tysiąc numerów 
i którego redaktorzy odwiedzili set-
ki polonijnych domów, można prze-
cież mówić czy pisać nieskończenie. 
Może ktoś chciałby więc dorzucić, że 
„Tygodnik" nie tyłko odzwierciedla 
życie starego naszego kraju i naszą 
własną egzystencję, ale krzewi też 
w potomkach emigrantów dumę z 
polskiego pochodzenia, samym zaś 
emigrantom zaszczepia radość z te-
go, że ich nadwiślańska Macierz żyje 
i rozwija się? Może ktoś inny prag-
nąłby zauważyć, że obok szczytnych 
kart historii Polski „Tygodnik" przy-
bliża również swoim czytelnikom 
wiele ciekawych epizodów z przesz-
łości Francji i Belgii. Przelejcie te 
swoje myśli na papier i wyślijcie je 
do redakcji jubilata. Myślę, że za te 
tysiąc numerów, jakimi nas obdarzył, 
należy mu się od nas — z tym się 
zapewne też wszyscy zgodzicie — co 
najmniej tysiąc listów. I to listów 
napisanych piórem maczanym w 
sercu. 

Ja w każdym razie w taki właś-
nie sposób ułożyłem swój list. A po-
nieważ ukazanie się tysięcznego nu-
meru „Tygodnika" zbiegło się z 
Gwiazdką, ponieważ leży przede 
mną otrzymany z rodzinnej wioski 
opłatek i ponieważ nie mogę opę-
dzić się wzruszeniu, więc wzorem 
poety „zamiast znaczka na ten list 
serce naklejam". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

D R O D Z Y C Z Y T E L N I C Y ! 
P o z w ó l c i e , że po raz dz i e -

w i ę tnas t y z łożę W a m n a j l e p -
sze, gorące , serdeczne ż y c z e -
nia z oka z j i Ś w i ą t i N o w e g o 
R o k u 1977. Z n a m y się już do -
brze . G d y z a w i e r a l i ś m y naszą 
p r z y j a ź ń by l i śmy o te dz i e -
w ię tnaśc i e lat młodsi . N i e -
k t ó r z y z nas dosz l i już do 
w i e k u podesz łego , n i ek t ó r z y 
są w pe łn i sił, inni dop ie ro 
teraz naw ią zu j ą ze mną zna -
jomość, bo gdy ro zpoczyna l i ś -
m y ze sobą r o z m o w ę na ł a -
mach „ T y g o d n i k a " nie by ł o 
ich po prostu jeszcze na ś w i e -
cie. W k a ż d y m raz ie , choć 
różn i w i e k i e m , s t a n o w i m y 
dziś b l iską sobie rodz inę , w 

k t ó r e j c h w i l e radosne, szczę-
ś l iwe , pogodne , p r z ep l a t a j ą się 
z n i em i ł ym i , smutnymi , n ie -
k i edy n a w e t d ramatyc znymi . 
Oby tych ostatnich b y ł o jak 
n a j m n i e j . Ż y c z ę W a m t e go z 
ca łego serca. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M o j a f r ancuska rodz ina ba r -
dzo ź le m n i e t rak tu j e . W y -
s z ł am za mąż z mi łośc i , a te-
raz ża łu j ę t ego kroku. P o -
chodzę z dość b i e d n e j r odz i -
ny. M ę ż a po zna ł am w szkole , 
z n a m y s ię od 16 roku życ ia , 
a od s i edemnastego ze sobą 
ż y j e m y . Już w t e d y postano-
w i l i ś m y s ię pobrać , co zosta-
ło z r ea l i z owane dop iero p r zed 
d w o m a la ty ( m a m y dziś po 
26 lat). M ą ż s tud i owa ł i r o -
dz ice nie chc ie l i słyszeć, żeby 
się żeni ł , n i m skończy studia. 
Ja mus ia ł am p r z e r w a ć inaukę, 
ż eby zacząć p racować , u t r z y -
m a ć s ię i pomóc rodz icom. 
S k o ń c z y ł a m spec ja l i s t yczny 
kurs i j e s t em sekre tarką . Z a -

rab iam nieźle. A l e w y p r a w ę 
o t r z y m a ł a m skromną, na ż a -
den posag nie m o g ł a m l iczyć. 
Rodz i c e m e g o męża poda ro -
w a l i m u p i ękny dom, s a m o -
chód, urządz i l i mieszkanie . 
Dziś p r z e k l i n a m tę chwi l ę , 
gdy się na t o zgodz i ł am. N i e 
t r zeba by ł o nic od nich p r z y j -
m o w a ć . S t o p n i o w o b y ś m y się 
sami ws z y s tk i e go dorobi l i . A 
tak to bez p r z e r w y t y l ko s ł y -
szę, co to oni s w e m u s y n o w i 
dal i i jaką świe tną par t i ę ja 
z rob i łam, a jaką marną on. 
M ą ż m n i e nada l kocha, jest 
nam ze sobą dobrze . A l e m u -
s ia łam z e r w a ć z m o j a r o d z i -
ną, bo rodz ice ź le m ó w i ą po 
f rancusku i t o podobno k r ę -
p u j e m o j e g o męża , zwłaszcza 
że ktoś obcy m ó g ł b y ich u 
nas spotkać. C i e rp i ę z t ego 
p o w o d u bardzo . Rodz i c e dal i 
m i wszys tko , co mog l i . A l e 
sami nie m i e l i w i e l e . Są to 
prości , a l e dob r zy ludz ie , k o -
cha ją m n i e gorąco i g o t o w i 
b y l i b y mi nieba przychy l i ć . 

S p o d z i e w a m się dz iecka, nie 
w i e m , co to będz ie , jeś l i n i e 
p o z w o l ą im poznać wnuka . 
B ł a g a m Pan ią o radę. 

W I E R N A C Ó R K A 

K O C H A N A P A N I ! 
N i e p o w i n n a s ię P a n i z ga -

dzać na tak i e t r ak t owan i e 
swo ich rodz i ców . N i e t r zeba 
ulegać ż ądan i om męża. P r z e -
c iwn ie , na l e ży mu w y t ł u m a -
czyć, jak okru tn i e postępuje . 
T r z e b a by ł o od począ tku s ta-
nowczo pos taw i ć tę sprawę . 
P o w i e d z i e ć m ę ż o w i , że w i e -
dz iał z k i m się żen i i w i edz i a ł , 
że j e g o t eśc iow ie nie są r o d o -
w i t y m i F r a n c u z a m i ani b o g a -
czami. Jeś l i mu to p r zes zka -
dzało, p o w i n i e n b y ł w c z e ś n i e j 
o t y m pomyś leć . N a P a n i m i e j -
scu b y ł a b y m s tanowcza , za -
p ras za ł abym r o d z i c ó w jak 
na jczęśc ie j . A gdy urodz i się 
dz i ecko n iech je o g l ąda j ą i 
b a w i ą , gdy t y l k o będą mie l i 
na to ochotę.- A N N A 
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chę mnie odmładza — m ó w i 
pani R o m a n i u k o w a . 

P o 19 latach mieszkan ie na 
Z e g a d ł o w i c z a 4 z rob i ło s ię 
ciasne. D z i e w c z ę t a doras ta ją , 
każda chce m i e ć d la s ieb ie 
w ł a s n y kąt. Od zesz łego roku 
mieszka z n i m i dz iadek, 
85-letni, o j c i e c pana R o m a -
niuka. P r z y b y ł o w i ę c nie t y l -
ko mebl i , a le i m i e s zkańców . 
P y t a m w i ę c czy n ie myś l e l i 
0 zamian i e t y ch d w ó c h po -
ko i na inne, w i ę k s z e m i es z -
kanie . O w s z e m , myś l e l i i to 
nie raz , a le po r od z inne j n a -
radz i e dosz l i do wn iosku , ż e 
gdz i e i m będz i e tak dobrze 
j ak na Zegad ł ow i c za , na os i e -
d lu „ K a s p r ż a k o w s k i m " . Czy 
r z e c zyw i ś c i e t o m ies zkan i e ma 
aż t ak wspan ia ł e - atuty. M a ! 
1 to n ie do zb ic ia ! O d d a j m y 
w i ę c głos R o m a n i u k o m . 

— M i e s zkan i e jest s ł onecz -
ne i bardzo ustawne . 

;— Os ied le jest śl iczne, m i e -
szka się j ak w e n k l a w i e z i e -
l en i i ciszy. 

— Wspan i a ł y punkt , w s z ę -
dz ie stąd bl isko, n a j p o t r z e b -
n i e j s z e sk l epy tuż pod bo -
k i em, do c en t rum t r z y p r z y -
stanki autobusowe. B l i sko 
stąd też na dz ia łkę , będącą 
hobby ca łe j rodz iny . 

— M a m y dobre stosunki z 
sąs iadami, k t ó r z y są ko l e ga -
m i z pracy . 

— N a p r z e c i w k o j e s t T e a t r 
na Wo l i , chodz imy t a m r e -
gu la rn i e na każdą premie rę . 

A w i ę c r z e c zyw i ś c i e t r z eba 
R o m a n i u k o m pr zy znać r a c j ę . 

Z a k ł a d y R a d i o w e im. M a r -
c ina Kasp r zaka za t rudn ia j ą 9 
tys ięcy osób. W ko l e j c e m i e -
s z k a n i o w e j c zeka oko ło 500 
p r a c o w n i k ó w . Sy tuac j a z r o -
ku na rok u lega pop raw i e , 
choć m łodz i f a c h o w c y n i e od 
razu o t r z y m u j ą mieszkan ie z 
zak ładu pracy , zdarza się, ż e 
t rzeba poczekać i d w a , i c z t e -
r y lata. N a j p i e r w p r z ydz i e l a 
s ię mieszkan ia n a j b a r d z i e j 
p o t r z ebu j ą cym, p r z e d e w s z y -
s tk im m ł o d y m m a ł ż e ń s t w o m . 
K r y t e r i a p r zydz i e l an ia m i e -
szkań od p r a w i e 20 la t n i é 
zm ien i ł y się. T y l k o , żaden z 
tych m ł o d y c h ludz i w s w o i m 
podan iu o p r z y d z i a ł m iesz -
kan ia nie mus i p isać tak j a k 
19 l a t t e m u R o m a n i u k o w i e 
czy S iek ierscy , dziś m i e s z -
kańcy os iedla „ K a s p r z a k o w -
skiego". . . „ m i e s z k a m y w su-
terenie , w i l g o t n e j i z a g r z y -
bionej. . . żona z a cho rowa ła na 
płuca... w tak ich w a r u n k a c h 
n i e w y o b r a ż a m y sobie w y -
chowan ia dzieci. . ." P o prostu 
tak ich suteren ju ż nie ma. 
M ł o d z i p r z e p r o w a d z a j ą s ię do 
w ł a snych m ies zkań z hote l i 
robo tn iczych , z w y n a j m o w a -
nych poko i , a na j c zęśc i e j z 
d o m ó w rodz innych, gdz i e 
d w ó m poko l en i om jes t za 
ciasno. 

E W A BŁAHIJ 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 
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ristan 
« 9 4 6 Bradley? Stary pryk, łasy na młodość, którą 

sam w sobie wy tęp i ł , w ięce j on przeciw tobie 
zawini ł niż ja. A Kate? Ka t e Walker wysz ła 
nie za mnie, ty lko za „tatusia". Po co mi cha-
jrakter? Bez charakteru także można umrzeć! 
Tak myślałem, patrząc z samolotu na białe 
N I C między mną a światem — cudze kraje , 
cudze wody, ludzie, których nie widać. 

K a t e nie zapytała mnie, gdzie byłem. Co za 
różnica, czy przez dziesięć dni by łem na tam-
t y m świecie, czy w San Francisco? I tak nie 
/mieliśmy wspólnego świata. 

Wieczór był. Kaza ł em zanieść wal izę do me-
go „osobnika", z j ed l i śmy kolację, wyp i l i ka-
wę, wypa l i l i po dwa papierosy i K a t e się py -
ta: — C o powiedz ia ł lekarz specjalista? 

Pusty śmiech mnie ogarną, ale zrobi łem 
smutną minę, powiadam: ,,Niestety. Specja l i -
sta kazał czekać. Podobno to są przewlekli? 
sprawy i potrzebny jest s i lny charakter". 
Uca łowałem smutną białą dłoń i wyco fa ł em 
Się, 

Oka i tak bym nie zmrużył, a swoją drogą 
Bernard by ł m i bardzo inie na rękę. Wszedł , 
l edwie zastukawszy, gęba ziemista, oczy za-
padnięte, widocznie za dużo beze mnie pił, 
rzuca się w fote l i chrapie: „Myślałem, że już 
n igdy n ie wrócisz, seks ci w głowie, a tu 
tymczasem Morrison (ten złodziej dyrektor ) 
w y w a l i ł mnie z zarządu, wprowadzi ł innego 
vice, przeprowadzają jakieś cholerne r e f o r -
my, zerwal i kontrakt z naj lepszym klientem, 
wywo ła l i sztuczną zniżkę naszych akcji, chcą 
wykupić większość, musisz coś zrotbić, na j l e -
p i e j zastrzel Morrisona, dla ciebie to imucha, 
z rob imy ciebie na wariata, dostaniesz parę lat 
w zamkniętym zakładzie, po roku się ciebie 
wykupi . . . " Bredził, bredził, aż zasnął. N i e 
mia łem ochoty słuchać j ego apokaliptycznego 
chrapania, zadzwoni łem na sługusa, kazałem 
go zabrać. 

Zaczęła się ko łomyjka. Od samego rana się 
rozkręci łem, żeby wyniuchać, gdzie szczur 
pochowany. Wo la ł em to, niż myśleć o Kasi. 
N i ed ługo trwało, zanim się dowiedziałem, że 
Morr ison już wyłudz i ł od starej Wa lker opc ję 
na sprzedaż j e j udziałów. N ie interesowała 
się f i rmą, potrzebowała pieniędzy na budowę 
kapl icy Baptystów w Kentucky, w miastecz-
ku swego urodzenia. Ka te od dawna przestała 
l iczyć na f am i l i j ny interes, zaraz po real izacj i 

spadku zrzekła ęię udziałów, za to zatrzyma-
ła majątek na Long Island, który częściowo 
rozparcelowała, i odtąd tajemniczo i sprytnie 
operowała gotówką, wydawa ła n iewie le na 
siebie, skupowała złoto - i francuskich impre-
sjonistów. 

— N i e boisz się, że kapital izm się przewró-
ci, a impresjoniści się sprzykrzą? 

Wtenczas i ja się przewrócę. Mnie oso-
biście impresjoniści dawno się sprzykrzyl i . 

Mog ł em l iczyć t y lko na Boga. Yacht Mrs. 
Wa lker p ł ywa ł po Morzu Śródziemnym. P o -
lec iałem do Marsyl i i , przyłapałem ją nieda-
leko od Cannes. Ucieszyła się, k i edy wy l a z ł em 
z motorówki na pokład, pyta się, co mnie 
sprowadza. Mów ię : mia łem sen. Mia łem sen, 
że Morrison podpisuje k rw ią Bernarda pakt 
z. diabłem. Pobladła, ja da le j swoje : że się 
nareszcie dowiedz ia łem — na jawie , nie w e 
śnie — kim jest Morrison. Na l e ży do k r ym i -
nal istów katol ików, którzy mają powiązania 
z maf ią sycyl i jską i z Watykanem. Jego za-
daniem jest ru jnowanie protestantów amery-
kańskich i szerzenie papizmu. Z ramienia ro-
dz iny przy j echa łem ją ostrzec przed jakimi-
ko lw iek transakcjami proponowanymi przez 
Morrisona. O opc j i udałem, że nie wiem. 

Dostała trzęsiączki, poprosiła o dowody, 
pokazałem j e j obrazek przedstawia jący pa-
pieża na tronie, ze stopą wspartą na karku 
Wil l iamsa, założyciela p ierwszego kościoła 
Baptystów w Stanach —- o czym in formował 
odpowiedni podpis. T o cudo kupi łem jeszcze 
zimą, w tej satnej an t ykwami na Drug ie j 
Avenue , gdzie znalazłem psa kuchennego dla 
Kasi . Rozśmieszyło mnie, więc nabyłem za 
dwadzieścia pięć centów. Teraz oświadczy-
łem, że obrazek skradłem z biurka Morrisona. 
Stara Wa lker połknęła haczyk. Z jad ł em z nią, 
z j e j towarzyszką Florą i z kucharzem, Lad-
we l l em, ohydną ko lac ję z puszek, odśpiewa-
l iśmy psalmy i wróc i łem do N o w e g o Jorku. 

W tydzień później , kiedy w Manhattaj i ie 
szedłem nocą z kna jpy do samochodu, napadli 
mnie jacyś i zrobil i na szaro. O świcie po l i -
cjant mnie podebrał z chodnika i pó łprzy-
tomnego odwiózł do demu, jako że w kiesze-
ni miałem jakąś kopertę z moim adresem, 
i nazwisko na prawie jazdy zgadzało się. 
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MECENAS 
RADZI 

P . S T A N I S Ł A W 
M O L I t f i S K I 
W H A U T E M O N T 
I P . J Ó Z E F K U C I A K 
W M U L H O U S E 

K a r t a komba tancka 
zositała us tanowiona u -
s tawą z dnia 19 g rudn ia 
1926 r., w k t ó r e j j e s t 
pow i ed z i ane , ż e n a l e ż y 
się F r a n c u z o m i c u d z o -
z i emcom, k t ó r z y s łuży l i 
w czasie w o j n y p o d do -
w ó d z t w e m f r ancusk im 
lub ailianokiiim z udz i a -
ł e m w o j s k f rancusk ich . 
M ó w i ą c o d o w ó d z t w i e 
a l i anck im, us tawa mia ła 
na m y ś l i e m i g r a n t ó w 
włosk ich , k t ó r z y w a l -
czy l i w armi i w ł o s k i e j 
w czasie I wo i jny ś w i a -
t o w e j , a następnie os i e -
d l i l i s ię w e Fratncj i i 
p r z y j ę l i o b y w a t e l s t w o 
f rancusk ie . 

Obecn i e w ł a d z e f r a n -
cuskie t r a k t u j ą p o d o b -
nie s p r a w ę kanty k o m -
batanta w stosuinku do 
o b y w a t e l i po lsk ich. J e -
że l i b ra l i on i udz ia ł w 
k a m p a n i i f r a n c u s k i e j w 
1939/1940 i o d p o w i a d a j ą 
p r z ep i s om nominującym 
s p r a w ę poby tu na f r o n -
cie l ub w n i e w o l i (co 
się g ł ó w n i e t y c z y 1 D y -
w i z j i G r e n a d i e r ó w ) , m a -
ją p r a w o d o ko r z y s t a -
nia z p r z y w i l e j ó w p o -
w y ż s z e j usitawy. C i n a -
tomiast , k t ó r z y n i e w a l -
c z y l i p o d d o w ó d z t w e m 
f rancusk im, l ecz pod do -
w ó d z t w e m a l i anck im, 
np. d o w ó d z t w e m a n -
g i e l sk im w k a m p a n i i 
1944/1945 i tp . muszą p o -
siadać o b y w a t e l s t w o 
f rancusk ie , aby ub iegać 
się o k a r t ę k o m b a t a n -
ta. 

W ł a d z e f rancusk i e 
t r ak tu j ą w podobny 
sposób b. k o m b a t a n t ó w , 
o b y w a t e l i po lsk ich z 
kampanii p o l s k i e j 1939 — 
1945, k t ó r z y nas tępn ie 
zna leź l i się na t e r y t o -
r ium F r a n c j i i w ziwią-
zku z t y m O f f i c e N a -
t iona l w M u l h o u s e z a -
*ę ło s tanow isko o d m o w -
ne w s p r a w i e w y d a n i a 
ka r t y kombatan ta . 

P o d a j e m y p. Kiuoia-
korwi adres M in . B. K o m -
b a t a n t ó w w P a r y ż u : S e -
cré tar ia t d 'E ta t des A n -
ciens Comba t tan t s et 
V i c t imes de Guer r e . 
„ H ô t e l Na t i ona l des I n -
v a l i d e s " 75700 Par i s . 
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Wprawdz i e Morrison rozpowiadał na pra-
w o i lewo, że stara Walker cofnęła opicję na 
skutek m o j e j 'wycieczki do Marsyl i i i że od-
tąd nie m a m co robić w N o w y m Jorku, ale 
świadków napadu nie było. G d y b y m się uparł 
pirzy dochodzeniach, F.B.I. nie zapomniałoby 
sprawdzić m o j e j kartoteki w bry t y j sk im 
Scotland Yardz ie . 

— Czy nic tam w Ang l i i nie miałeś na su-
mieniu? — interesował się Bernard. 

— Idź do cholery ! (odzywały się zegarki). 
L e ża ł em jak kłoda w bandażach i gipsach, 
otępiały po zastrzyku, było mi wszystko jed-
no, k to m i przedz iurawi ł brzuch nożem i jak 
mu za t o zapłacili, dolarami w biurze czy 
kopniakami na pol icj i . Ka te ty lko ty l e mi 
okazywała troskliwości, i le trzeba, żeby dok-
tor nie narobił plotek. N ie podobały się j e j 
ł z y Ingrid. Wyprowadza ła ją z pokoju: — 
T y l k o bez histerii. Tatuś potrzebuje spokoju. 

Za to Bernard trząsł się nade mną jak niań-
ka. — M ike — jazgotał — żaden brat b y tego 
dla mnie nie zrobił oo ty. Morrison się skoń-
czył. Mrs. Wa lker już zapłaciła odszkodowa-
nie za cofnięcie opcj i . Bez udziałów Mrs. 
Wa lker Morrison l e ży na obie łopatki, jego 
kumple stracil i zaufanie, wy l e j e się go na 
pysk, t y zostaniesz dyrektorem, a ja będę vice. 

Czasem, jak by łem mały, matka grywała 
.Bacha na fortepianie, nie pamiętam co, fug i 
czy preludia, wtenczas nie cierpiałem muzy-
ki, od lekc j i uciekałem pod fortepian, ale na 
tego Bacha nie mog łem zamknąć uszu. P r ze -
stawałem się bawić albo czytać, albo jeść, ro-
bi ło m i się n iemoż l iw ie nudno, ale nie by ło 
Sposobu w y r w a ć się z t e j nudy, muzyka bez 
końca powtarzała jedno w kółko, coś ważne-
go i smutnego, coś t y lko dla dorosłych i nie 
mia łem siły od tego uciec, słuchałem z zaci-
śniętymi szczękami, często ze zmęczenia za-
sypiałem. Podobnie teraz z ględzeniem Ber -
narda: wiedz ia łem, że tam, gdzie on ży j e , 
gdz ie się urodził i umrze, te właśnie rzeczy, 
0 których gadał, by ł y ważne, by ł y dla do-
rosłych. T y l ko że nie mogłem ich zrozumieć 
ani od nich uciec; udawałem, że śpię. 

Bolało imnie. Bolało mnie g łębie j i szerzej 
Hiż w T ruro i w Londynie. Z powodu rany 
ból się roz lał po całym ciele, nie odróżniałem, 
co mnie boli. K r z y ż przestał być twardy, roz-
topił się w mięśniach, członki zmartwiały , 
w brzuchu i piersiach kłucie, w gardle skurcz, 
gęba gorzka, g łowa hucząca, prosi łem się, jak 
szczeniak, o pigułki. K a t e nie chciała nic dać 
bez pozwolenia lekarza, przekl inałem ją, cho-
ciaż n ie była zła, nie brzydziła się, wszystkie 
posługi m i oddawała bez odwracania g łowy . 
Ż e b y m ją lubił, pewnie bym j e j dz iękował. 

P o pigułce robiło się lżej . Ręce i nogi odpa-
dały, zostawały myśl i , które pachniały róż-
nymi zapachami — jagody i naftalina, bigos 
1 końskie łajno, l iście i kobieta. P r z y w o ł y w a -
łem myśl i podług zapachów. Kasia miała 
osobny zapach i Przy jac ió łka miała. Myś l i 
o Kasi b y ł y f io łkowe, o Przy jac ió łce naftal i -
nowe, o o j cu tytoniowe. Partyzanta nie wo ła -
łem, obrzydł mi on, bo Kasia, k iedy go kład-
ła, roz jechanego, do skrzynki, tak strasznie 
zbladła i pobiegła do klozetu. N i e chciałem 
go już, niech tam sobie gn i j e razem z moją 
psią miłością na angielskiej ziemi, w Earl 's 
Court'cie. 

Bach... płaczl iwa nuda dorosłych. Szemrze 
strumyk, nagle za t r zymuje się przed skałą — 
wsiąka. I dawa j : znowu to sarno o pół mi l i -
metra w y ż e j , pamiętam takie słowa: gama 
chromatyczna — strumyk ostrożnie, ostrożnie 
wspina się pod górę, pru je drogi do nieba... 
Jaka brednia! Bach kłamie, s trumyki muszą 
spadać, czas nie może się wspinać, minuty 
szemrzą, wsiąkają, Bernard bredzi, myśl i 
pachną to fiołkami, to gnojem, nie mam do-
kąd płynąć, w przód ani w tył, n ie mogę się 
wspiąć, szemrać, taka brednia, Bach... 

Po zastrzyku bywa ło bardzo lekko. Kasia 
do mnie przychodzi ła, mówi ła : „Ra tu j się, 
człowieku! N i e pamiętasz, co ojciec ci kazał?" 
Śmia łem się. — „Cz łow iek to nie ja, to ty. " 
Ona się gniewała. Zawsze się gniewała, kiedy 
chciała, żebyśmy się przepraszali. „ N i e j e -
istem żaden człowiek, jestem kobieta, po coś 
mnie oddał kró lowi Markow i? " Zaczynal iśmy 
się kłócić. „ A przecież t y za niego wyszłaś. " 

„ A po coś ty się ożenił z tą strzygą o Bia-
łych Dłoniach?" P łakal iśmy nad sobą, z jaw ia -
ła się Przy jac ió łka, siadaliśmy na tarasie, od-
.wijała p ły t ę z papieru, pajpier szeleścił, ginę-
l iśmy, nie by l i śmy ludźmi, ja by ł em kaniem, 
Kasia była klaczą, ś ledziony w nas grały, 
b ieg l iśmy do źródła, Przy jac ió łka odsuwała 
imembranę, krzyczała: „n ie p i jc ie ! to jest tru-
cizna", i wrzucała symfonię do morza. To 
wszystko nie by ło wcale straszne. Bolało 
p r zy j emnie , jak niektóre uściski. K i e d y mnie 
jtak bolało, żyłem. 

Jakiegoś dostałem zakażenia, a od antybio-
t y k ó w puchłem i już niczego nie by ło mi żal, 
mów i ł em do ojca: „widzisz, na ciebie napadło 
rtrzech i na mnie trzech. Ciebie zabil i za to, 
iŻe chciałeś ratować Polskę. Mnie kazałeś ra-
tować człowieka, więc chciałem uratować 
Kath leen, po tem Bernarda..." Ojc iec wrzesz-
czał: „Jak t y jesteś ubrany! Na żygo laków 
prie ma miejsca w mo im domu! " — zamierzał 
jsię pogrzebaczem. Matka podpływała ma ob-
łoczku i w y j m o w a ł a m u z ręki pogrzebacz — 
iw poko ju zostawał zapach „ L ' H e u r e bleue", 
jpodóbny do kadzidła. Ka l ina chichotała: „ P a -
nie Piotrze, pogrzebaczem też trzeba umieć 
machać! Trzeba by ło lewą ręką, nie prawą, 
,żona by od pana nie uciekła, syn by się z ka-
pitalistami nie zadał..." 

Umęczy ł mnie Bach. Zdar łem bandaż 
z brzucha, gdzie mia łem tę ranę od noża, 
dzwon i ł em i krzyczałem. K i e d y oży łem, Ber-
nard t r zymał mnie za rękę. Kaza ł em mu od-
dalić K a t e i odpoczywałem. 

— Czy ona nie słuchała pode drzwiami? 
— Nie , nie, odeszła, ona jest także zmę-

czona. 
N i e mog ł em stanąć na nogi i nie mog łem 

czekać pięć lat, poprosiłem, żeby w y j ą ł z w a -
l i zk i pudełeczko po playersach, w y j ą ł e m kol-
czyk, w ki lku słowach streściłem historię 
i mówię : — Bracie, oddaj j e j to. Sam oddaj, 
nic nie mów, ona nie w i e r z y słowom. 

Rozdz iawi ł gębę, myślał, że majaczę , w ięc 
mu napisałem — krzywo , bo ręka mi drżała 
— adres w Truro i nazwisko. 

Py t a się mnie: — K t o ona jest? — Śmiać 
<mi się chciało. Tak ie pytanie ! K a ż d y wie , kto 
ona jest.: Izolda P ierwsza. M ó w i ę : — L e k a r -
ka. Uratowałem cię? Ura tu j mnie. N iech 
z tobą przyleci . 

Certol i ł się, jazgotał... a ja swo je : — Urato-
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w a ł e m cię? U ra tu j mn ie . — Z n a w u spadałem 
na dno, jeszcze zdąży ł em wykrz tus i ć : — 
Jeże l i zechce przy lec ieć depeszuj : W h i t e ; 
j eże l i n ie — Black. 

Zrob i ł o .mi s ię gorze j , rama ropiała, nie 
•mogłem jeść, w fo t e lu obok s iedz ia ł k toś po -
kraczny i nab i ja ł s ię ze mnie , nie odróżn ia-
ł em K a t e od f i rank i , nad pos łan iem wis ia ł 
n isko suf i t ze zmię tego , sze leszczącego pap ie -
ru, po ścianach b i ega ł y jaszczurki , j ę z y k m i 
się w gard l e -nie mieści ł , p r ó b o w a ł e m go w y -
pluć, bo nie b y ł m ó j , t y l ko Smoka, czułem ma 
sobie kolczastą skórę, j e cha ł em na motorze , 
ktoś w y s k a k i w a ł zza dr zewa , s iedz iał m i 
okrak iem na karku, dusił, k r z y c z a ł e m po po l -
sku: „Jes t em cz łow iek , nie szkop, to nie m ó j 
jęzor , możec i e go urżnąć. " — M ą ż K a l i n y 
odwiedz i ł mnie, on słyszał. 

K a z a ł e m się wyn ieść na balkon, skąd w i d a ć 
b ramę parku W a l k e r ó w . Choć nasta ły w r z e ś -
n i o w e upały, szczekałem zębami i pa t r zy ł em 
na bramę, czy nie j edz ie na mo tocyk lu g o -
niec z depeszą. C h m u r y p łynę ły , ptaki św i e r -
go ta ły , p ow i e t r z e j a r z y ł o s ię i bladło, m i j a ł y 
lata. D w a lata, pięć lat... Doczeka ł em się. 
P r z y j e c h a ł goniec na motorze . Coś nad n i m 
łopotało j ak żagie l . Zamkną ł em oczy , ż w i r 
skrzypia ł , da l e j c i e rp l iw i e czeka łem, w y r o -
b i ł em w sobie charakter. P r z y s z ł a K a t e z pa -
p i e r e m w ręku i powiedz ia ła : „ N i e r o zum i em 
Bernarda . Zadepeszowa ł j edno s łowo: b lack" . 
W t e d y czerń podeszła m i do gardła i skoń-
c z y ł em się. 

Skończy ł em się? Tak ! Skończy ł em się d la 
Kas i . A l e nie umar łem. Ocuci l i mn i e i p r z e -
w i e ź l i z n o w u do szpitala. T a m k o n o w a ł y r zu-
c i ł y się p o m p o w a ć w e mnie jakieś n o w e t ru-
(cizny, w idać skuteczn ie jsze od dawnych , bo 
(rana nag l e zaczęła s ię goić, a ja zupełnie 
p r zes ta ł em czekać na Kas ię . Czeka ł em na 
ikleik, na parę k rope l Burgunda, na p i e l ę -
gn ia rkę z kaczką, na t e rmomet r , na sen. Ł a -
d n y p o k ó j m i żona spraw i ła w szpitalu, p r ę -
d z e j salon niż pokó j , n a w e t adapter wstawi l i , 
i to mn i e interesowało . K a t e zrobi ła się czuła, 
(nigdy d a w n i e j taka nie była . M o j e nogi , m o j e 
r ę c e znowu mn i e in teresowały , nakręca łem 
iradio i s łuchałem, jaka będz i e pogoda, to 
także m n i e interesowało . K a t e n i gdy taka n ie 
ibyła, n a w e t w t e j m o j e j norce nad barem, 
pa t r zy ła m i teraz w oczy i merda ła ogonem, 
j a k Par tyzant . P o z w o l i ł a Ingr id przes iady-
wać u mn i e i czy tać na głos b a j k i Andersena , 
(bardzo m i się podoba ło o n a g i m 'królu, myś l a -
ł em sobie. Kas ia jest taką nagą kró lową , 
p r z e z c z t e ry lata s t ro i ł em ją w ra j sk i e p iórka, 
•aż się pokazało, jaka jest. Pos ła ł em ko l c zyk , 
p r z y z n a ł e m się, ż e bez n i e j umie ram, i co? 
J e j nagość jest czarna, czarnie jsza od skato-
w a n e g o ciała A n n y ; l ady K a t h l e e n w o l i 
(sprzedawać s w o j e c iało s tarcowi ; n ic ją n ie 
obchodz i umie ra j ący przyb łęda . 

I ng r i d dukała, ja sobie myś l a ł em i nie bo -
ilało mnie . P r z y j e m n i e by ł o czknąć, z iewnąć, 
ibeknąć b e z bólu, p r z y j e m n i e by ł o gardz ić K a -
sią bez bólu. K a t e imi opowiada ła o kon iach 
ii m o i m bokserze, A m i c o (na cześć w łosk i ego 
(rybaka, o j ca Catar iny? ) . Żadne nazwy , n iczy i 
o j c ow i e , żadne k ra j e , żadne g r zechy mn i e n ie 
(obchodziły, bo nikt n ie b y ł mną, t y l k o ręce 
ii nog i , k tóre Się ku r c z y ł y i p ros towa ły bez 
(bólu, brzuch, k t ó r y z n o w u trawi ł , i k r zy ż , 
(który dawa ł się zginać. 

Pokocha łem siebie za to, ż e p r z e ż y ł e m o jca 

,i Smoka, i bandytów, i mi łość pokochałem 
p w o j e z d r o w e płuca, zdrową wątrobę , serce, 
•całe s w o j e chude blade ciało. Odsuwa łem ko ł -
drę, gap i ł em się na własne stopy, ruszałem 
pa l cami i d z i ękowa ł em im; p o t e m przenosi -
ł e m w z r o k na stół i na dywan , takie b y ł y 
ładne, w sam raz utraf ione, i na rozmiar , i na 
(kolor, ciche, posłuszne, z rozumia łem, c zemu 
P r z y j a c i ó ł ka się cacka z przedmiotami , z r o -
zumia łem, że t y lko to jest w i e rne , co jest 
jbezrozumne. 

L e ż a ł e m luksusowo, pa t r z y ł em to na d y -
wan , to za okno na chmury i na drzewa , j ak 
s i ę w z d y m a j ą i czochrają, i p łyną, i s tygną, 
d o n iczego i m nie b y ł e m po t r z ebny ani one 
mnie . T o bia łe N I C m i ędzy mną a św ia t em 
^podobało m i się, przes ta łem się bać, na n o w o 
zakopa ł em Pamiątkę, już n ie w z i emi i n i e 
w sobie, t y lko w te j b ia łe j wac i e m i ę d z y dz i -
s ia j a wczora j . 

N i e w i em , jaki to w y p a d ł dz ień, k i e d y B e r -
nard s ię z j aw i ł . N i e m ia ł em chęci z n i m ga -
dać, o nic s ię go pytać. D l ac z ego black? d la -
czego nie white? — nie obchodz i ło m n i e to. 
A l e on od razu przystąpi ł do r zeczy . P o w i a d a : 
—- No, chwa l i ć Boga, n iebezp ieczeństwo m i -
nęło, dobrze się, chłopie, m iewasz , c z y m o g ę 
nareszcie ją przyprowadz ić? 

— K o g o przyprowadz ić? 
— Jak to kogo? No, t w o j ą lekarkę. 
W j edne j chwi l i po ty minie oblały . — Ona 

tu jest? Przy lec ia ła? 
— P e w n i e że jest. Jak ty lko zobaczy ła ko l -

czyk — u n i e j to było , w Truro — w y b i e g ł a 
z domu tak j ak stała, dop ie ro t w o j a matka 
w Pensal los dała j e j wa l i zkę i trochę łachów. 
Zadepeszowa łem: whi te . P o j e c h a l i ś m y do 
Londynu , następnego dn iaśmy wy lec i e l i . Już 
dziesięć dni s ię tu z nią mordu j ę . P r z y l e c i e -
l i śmy i co da le j? T y — w szpitalu, ja — bez -
bronny. Za bardzo kobieca jest d la mn i e ta 
t w o j a lekarka. 

A w i ę c K a t e wtenczas podsłuchiwała pode 
d r zw i am i ! Serce w l a z ł o m i w gardło. T o K a t e 
z b ia łego zrobi ła czarne!... Zaczą ł em się du-
sić. Be rnard wrzasnął: ,,nurse, nurse ! " T y l k o 
że m o j e ręce i nog i c iąg le jeszcz n ie chc ia ły 
umierać ; dali :mi zastrzyk, pow iedz ia ł em: „ z a -
w o ł a j K a t e " — i zd r zemną łem się, taki b y ł e m 
zmęczony . N i e w i e m , i le czasu minęło . 

O t w i e r a m oczy. P r z y łóżku stoi K a t e i miga 
drutami. Coś m i się troi ło, że ona zrobi ła j a -
kieś w i e l k i świństwo. 

— Dlaczego zrobiłaś to w i e l k i e świństwo? 
— py tam. 

— A co mia łam zrobić? — m ó w i — M i a ł a m 
c i pozwo l i ć umrzeć? Przec i e ż ta dz i ewucha 
mordowa ła cię t ę p y m narzędz iem. 

— Ja i tak umar ł em — mruczę . 
P r y ć h n ę ł a : — D l a kogo? D la n ie j ! T e ra z 

będziesz ż y ł dla siebie i ja się w t y m zmiesz-
czę. 

Bernard krzyczał , K a t e krzyczała , p i e l ę g -
niarka wyrzuc i ła ich i spałem. 

W i e c z o r e m poprosi łem, żeby Bernard p r z y -
szedł. Przyszed ł . Mi lczał . 

— Gdz i e ona jest? — m ó w i ę — Jutro rano 
ją, bracie, p r zyprowadź , chcę zrobić próbę . 

— N i e potrzebujesz n ic p róbować — m ó w i 
Bernard. — Ona wszys tko d la c ieb ie rzuci ła. 

Z emd l i ł o mnie. 
— Wszys tko to jest za dużo, ja wszys tk i ego 

n ie s t raw ię — odwróc i ł em się i spałem. 
(c. d. n. ) 

Jedną z e stol ic a w a n -
g a r d o w e g o teatru ś w i a -
t o w e g o jest od d w u n a -
stu l a t mias to N a n c y . 
Do godnośc i me t ropo l i i 
sz tuki scen iczne j p o d -
niosły dawną s iedz ibę 
S tan is ława L e s z c z y ń -
sk i ego urządzane t am 
rokroczn ie m i ę d z y n a r o -
d o w e f e s t iwa l e , k tó re 
poc zą tkowo g r u p o w a ł y 
w y ł ą c z n i e z espo ły stu-
denckie , pó źn i e j zaś sta-
ły się p r z e g l ądami do -
robku m łodego teatru 
w ogó le . W a r t o w i e -
dzieć, ż e k i e r o w n i c t w o 
t ych impr e z o b j ę ł a n ie -
d a w n o m łoda reżyserka 
pochodzen ia po lsk iego, 
M i c h è l e K o k o s o w s k a , 
k tóra w d r o ż y ł a się do 
s w o j e g o z a w o d u u bo -
ku takich znakomi tośc i 
j a k Jerzy Gro t owsk i , i 
że przed nią ster tych 
impr e z także z n a j do -
w a l się w rękach cz łon-
ka nasze j p o l on i j n e j 
społeczości , Bogdana 
Jęd r z e j owsk i e go . 

Usta lona została trasa 
p r zys z ł o roc znego w y ś -
cigu ko l a r sk i e go d o o k o -
ła F ranc j i , k t ó r y w o d -
różn ien iu o d sześćdz ie -
sięciu t r zech p o p r z e d -
nich T o u r s d e F r a n c e 
rozpoczn ie s ię od w s p i -
naczk i , b o w i e m już w 
t rakc i e d rug i e go etapu 
z a w o d n i c y będą m ie l i 
do pokonan ia P i r e n e j e . 
N a ra z i e j eszcze n i e 
w i a d o m o c zy isitainą doń 
szosowcy pochodzen ia 
po lsk iego , a l e już usta-
lono, że w j e d n y m z 
samochodów, kltóre b ę -
dą towarzytszyć ko l a -
r zom, zas iądz ie d w u -
dziesto letni J e a n - L u c 
W r ó b e l z Escaudin 
(Nord ) . J e a n - L u c W r ó -
bel , k t ó r y p r z e z szereg 
la t sam u p r a w i a ł sport 
r o w e r o w y , m a poza so -
bą udz ia ł w o k o ł o d w u -
nastu impre zach k o l a r -
skich; jest z z a w o d u i 
z a m i ł o w a n i a m e c h a n i -
k i e m r o w e r ó w w y ś c i g o -
w y c h . Do t e j spec ja l -
nośc i w d r o ż y ł s ię m. in. 
pod k i e runk i em Jana 
Stab l ińsk iego , u k t ó r e -
g o o d b y ł w s w o i m c z a -
s ie t r z ymies i ę c zny staż, 
a z d o b y t y m i k w a l i f i -
k a c j a m i w y k a z a ł s ię już 
w tak ich z a w o d a c h jak 
w y ś c i g na trasie P a -
r y ż — Nicea , w m i -
strzostwach F r a n c j i o -
raz w t e g o r o c z n y m T o u r 
de France . Dz i enn ik „ L a 
V o i x du N o r d " p o ś w i ę -
ci ł m u os ta tn io spory 
a r tyku ł . 



ZBRATANE G W I A Z D K I 
P o k a ź n y odsetek — bo aż s i edemdz ies ią t p rocent — F rancuzów 

w o l i B o ż e N a r o d z e n i e od N o w e g o Roku. P o f r ancusku P O K A Ź N Y 
to C O N S I D É R A B L E (kąs - idy rab l ) , O D S E T E K to P O U R C E N T A G E 
(pursantaż ) , W O L E Ć to P R É F É R E R ( p r y f y r y ) , a U N A O C Z N I Ć to 
D É M O N T R E R (dymąt r y ) . B o unaoczn i ł n a m to p r z e p r o w a d z o n y 
w z es z ł ym roku sondaż opini i . T a sama ankie ta w y k a z a ł a także , 
iż F rancuz i w y d a j ą znaczn ie w i ę c e j p i en i ęd zy na Boże N a r o d z e -
nie niż na N o w y Rok . P o f r ancusku W Y D A W A Ć to D É P E N S E R , 
P I E N I Ą D Z E t o A R G E N T , a P O D T Y M W Z G L Ę D E M t o S O U S 
CE R A P P O R T (su se rapor ) . Bo pod t y m w z g l ę d e m Francuz i 
podobn i są do P o l a k ó w , u k t ó r y c h B o ż e N a r o d z e n i e d z i e r ż y p r y m 
nie t y l k o przed N o w y m R o k i e m , ale także i p r z ed ws zy s tk im i 
i n n y m i św i ę tami . 

P o f r ancusku D Z I E R Ż Y Ć P R Y M to A V O I R L A P R I M A U T É 
( awuar la p r imo ty ) , a W I E C Z E R Z A W I G I L I J N A to R É V E I L L O N 
( r y w e j ą ) . F rancuz i zas iada ją do stołu dop i e ro późną nocą, a P o -
lacy — z p o j a w i e n i e m się na n ieb ie p i e r w s z e j g w i a z d y . P o f r a n -
cusku Z A S I Ą Ś Ć D O S T O Ł U t o SE M E T T R E A T A B L E (se met r 
a tab l ) , Ł E C H T A Ć P O D N I E B I E N I E to C H A T O U I L L E R L E P A -
L A I S ( s za tu jy l e pale ) , a P O T R A W A to M E T S (me) . 
Do p o d s t a w o w y c h sk ł adn ików w i e c z e r z y f r ancusk i e j na-
leżą os t ryg i i indyk , po l ska zaś w i g i l i a nie może s ię obe jść bez 
zupy g r z y b o w e j i k lusek z m a k i e m . P o f r ancusku O B E J Ś Ć S IĘ 
B E Z C Z E G O Ś t o SE P A S S E R D E Q U E L Q U E C H O S E (se pasy de 
ke l k e szoz) , K L U S K I Z M A K I E M to P A T E S A U X G R A I N S 
D ' O E I L L E T T E (pat o g r ę de j e t ) , a S Ą S I A D O W A Ć to V O I S I N E R 
(w ła z - iny ) . B o są j ednak domy , w k t ó r y c h os t r yg i i indyk sąsia-
du j ą z zupą g r z y b o w ą i k luskami z m a k i e m i gdzie1 d ź w i ę k i po l -
skich k o l ę d p r z ep l a t a j ą s ię z m e l o d i a m i f r ancusk im i . P o f rancus -
ku D Ź W I Ę K t o S O N (są), K O L Ę D A to N O Ë L (noeł ) , a B R A T A Ć 
S IĘ to F R A T E R N I S E R ( f r a t e rn i zy ) . B o te d o m y , gdz ie t r ó j k o -
l o r owa , b ł ęk i tno -b i a ł o - c z e rwona g w i a z d k a brata ła się z gw ia zdką 
b ia ł o - c ze rwoną , t o są o c zyw i ś c i e m i es zkan ia F r a n c u z ó w pocho-
dzenia po lsk iego . J É R Ô M E 

DES NOELS FRERES 
Un pourcentage considérable de Français préfèrent Noël au 

jour de l'an. En polonais POURCENTAGE c'est ODSETEK (od-
setek), CONSIDÉRABLE c'est POKAŹNY (pokajiené), PRÉFÉRER 
c'est WOLEĆ (volètchie). Parce qu'une enquête a établi que les 
Français dépensaient beaucoup plus d'argent pour Noël que pour 
le nouvel an. En polonais DÉPENSER c'est WYDAWAĆ (véda-
vatchie), ARGENT c'est PIENIĄDZE (piègnon-dzè). Sous ce rap-
port, les Français ressemblent aux Polonais, chez qui Noël a la 
primauté non seulement sur le nouvel an, mais aussi sur toutes 
J/6S CLUtTes fêtes. 

En polonais AVOIR LA PRIMAUTÉ c'est DZIERŻYĆ PRYM 
(djièr-gétchie pré-m) et RÉVEILLON c'est WIECZERZA WIGI-
LIJNA (viètchèja viguili-ye-na). Parce que le réveillon français 
est différent du polonais. Les Français prennent ce repas tard 
dans la nuit, alors que les Polonais se mettent à table avec 
l'apparition de la première étoile. En polonais SE METTRE A 
TABLE c'est ZASIĄŚĆ DO STOŁU (zachie-on-chie tchie do sto-
-vou), CHATOUILLER LE PALAIS c'est ŁECHTAĆ PODNIE-
BIENIE, et METS c'est POTRAWA (potrava). Parce qu'il s'en faut 
beaucoup pour que les palais français et polonais soient chatouil-
lés par les mêmes mets. En France, ce sont les huîtres et la 
dinde qui sont de rigueur, tandis que le réveillon polonais ne 
saurait se passer de soupe aux champignons, ni de pâtes aux 
grains d'oeillette. En polonais PÂTES AUX GRAINS D'OEILLET-
TE c'est KLUSKI Z MAKIEM (klousse-ki zmakièm) et VOISINER 
c'est SĄSIADOWAĆ (sonchiadovatchie). Il y a cependant des 
maisons où les huîtres et la dinde voisinent avec le soupe aux 
champignons et les pâtes aux grains d'oeillette et où les sons 
des noëls polonais s'entremêlent aux mélodies françaises. En 
polonais SON c'est DŹWIĘK (djie-vi-ink), NOËL c'est KOLĘDA 
(kolinda) et FRATERNISER c'est BRATAĆ SIĘ (bratatchie-chie-
-in). Parce que ces maisons où le Noël tricolore fraternise avec 
le Noël blanc et rouge, ce sont évidemment les demeures des 
Français d'origine polonaise. SYLVIE 

POUR ORIENTER NOËL 
VERS LA POLOGNE 

P r e n a n t e x e m p l e sur les 
marchands de N o ë l tour is t i -
ques, j 'a i résolu de vous con-
v i e r à passer la f ê t e de la N a -
t i v i t é hors du cadre habi tue l 
de v o t r e v ie . Rassurez - vous : 
à l ' encont re des agences de 
voyages , je ne vous d e m a n -
dera i pas d 'a l l onger c o m m e 
d i ra i t f e u R a y m o n d Queneau 
—- un ou plusiers b i l le ts de 
banque. Nous a l lons f a i r e un 
saut de tro is siècles et nous 
t ranspor ter par la pensée v e r s 
la N o ë l de l 'an 1673. G râc e 
à la p l u m e de M m e de S é -
v i gné . E l l e t race les mots que 
vo i c i : „ I I y a une nouve l l e de 

l 'Europe qui m 'es t ent rée dans 
la tête ; j e va i s v ous la m a n -
der contre mon ordinaire . 
Vous savez , ma bonne, la mor t 
du ro i de Po l ogne . L e grand 
marécha l , m a r i de M l l e d ' A r -
quien, est à la tête d 'une 
a rmée contre les Turcs. I l a 
gagné une bata i l l e , si p l e ine 
et si ent ière , qu ' i l est d emeure 
qu inze m i l l e Turcs sur la p la -
ce. I l a pr is deux bassas; i l 
s'est l o g é dans la tente du 
généra l , et ce t te v i c to i r e est 
si g rande qu'on ne doute 
po int qu' i l ne soit é lu roi, 
d 'autant plus qu ' i l est à la 
tête d 'une a r m é e et que la 

f o r tune est tou jours pour l es 
gros bata i l lons. Vo i l à une nou-
v e l l e qu i m 'a plu, et j ' a i j u g é 
qu ' e l l e vous p la i ra i t aussi. ' ' 

J ' espère qu ' i l ne vous dé -
p la i ra pas à vous non plus 
d ' apprendre qu'à la v e i l l e de 
la N o ë l de l 'an 1673, la p lus 
cé l èbre ép is to l i è re f r ança i s e 
entre tena i t sa f i l l e — car la 
miss i ve sur quoi nous venons 
de nous pencher s 'adressai t 
à M m e de Gr i gnan — du 
succès obtenu par les a rmes 
polonaises le 11 n o v e m b r e 
1673 devan t Choc im , l ieu dé j à 
i l lustre dans les guerres po -
lono- turques , puisqu'un d e m i -
s ièc le plus tôt l ' he tman Jan 
K a r o l C h o d k i e w i c z y ava i t 
s toppé la puissance o t tomane . 

Quit tons ma in tenant les 
bords du Dniestr , ce f l e u v e 
d 'Ukra ine auquel s 'accote la 
v i l l e de Choc im, et gagnons 
Moscou, où la v i g i l e de N o ë l 
de l ' année 1915 v i t une f r a -
t e rne l l e e t é m o u v a n t e agape 
f ranco -po lona ise . 

Organ isé à l 'hôte l M é t r o -
pole , ce r é ve i l l on réunissai t 
l ' é l i te de la co lon ie po lonaise , 
p lus trois França is . Dans la 
descr ipt ion que G. L a c o u r -
G a y e t a donnée de ce f es t in , 
i l raconte que „ su i van t la 
mode de P o l o g n e , la tab le 
étai t décorée avec les produi ts 

de la terre , gerbes de blé, 
pet i tes bottes de pa i l l e , pet i ts 
paquets de l é gumes ; des ban-
dero les aux couleurs b lanc e± 
r ouge re l ia i ent les pet i ts sa-
pins encadrés de boug ies qui 
garnissaient la tab le d 'une 
e x t r é m i t é à l 'autre. A v a n t de 
s 'asseoir, les c onv i v e s ava i en t 
r ompu entre eux le „pa in de 
l ' o f f r a n d e " , c ' e s t -à -d i re que 
s ' o f f r an t mutue l l emen t les 
m o r c e a u x de pa in a z y m e 
qu' i ls t ena ient à la main , ils 
les ava i en t rompus en p ro -
nonçant les v o e u x de j o y e u x 
N o ë l " . L e s Po l ona i s „ p a r l è -
rent des espérances de leur 
noble pa t r i e " , l aque l l e étai t 
alors à la v e i l l e de sa résur-
rect ion. Pu i s : „ M e s amis et 
moi , sous le coup d 'une é m o -
t ion s incère, nous leur r épon -
d î m e s : — Po lona i s et Français , 
nous fûmes , je puis l e d ire , 
tous é loquents , car nous eû-
mes ce so i r - là la v é r i t ab l e 
é loquence, l ' é l oquence qui 
v i en t du coeur . " 

Puissent ces pages de l 'h i -
sto ire des re lat ions f r a n c o - p o -
lonaises or i enter v o t r e r é v e i l -
lon à vous v e r s notre pa t r i e 
autochtone et a imanter v o t r e 
attache pour le pays de nos 
aves et ataves. 

Je vous f a i s une grosse 
bise. M A R T I N E 



Książka 
najlepszym prezentem 
pod choinkę! 
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IL J U 0 0 - 0 6 8 W a r s z a w a - P o l s k a 

Proponu ję W a m , mili czyte ln icy , n a b y c i e ks iqżek 
z n a s t ę p u j q c y c h dz iedz in : 

p o l s k ą l i teraturę k l a syczną i w s p ó ł c z e -

sną * l i teraturę dziecięcą i m ł o d z i e ż o -

w ą , c i ekaw ie i k o l o r o w o i l u s t r o w a n ą 

p rzez n a j w y b i t n i e j s z y c h po l sk ich a r t y -

s t ó w - g r a f i k ó w * p iękne i s ta rannie w y -

dane a l b u m y * m a p y i p r z e w o d n i k i 

turys tyczne * s ł o w n i k i i encyk loped ie 

* p r z e k ł a d y z l i te ratury obce j . 

U W A G A ! 

Wiele ksigżek spośród wymienionych grup tema-
tycznych ukazuje się w wersjach obcojęzycznych. 

Z a m ó w i e n i a na te ksiqżki p r z y j m u j e 
oraz wsze lk ich in formacj i udz ie la f i rma: 

LA BOUTIQUE 
POLONAISE 
25 r-ue, Drouot — 75009 Paris 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

18, rue Louis Le Grand — PARIS (2e) 
Tél. 073.62.26 i 742.05.60 

Z okazji Świąt 
i N o w e g o R o k u 

życzy 
wszelkiej pomyślności 

i zaprasza 
serdecznie do Polski 



Fot. Grzegorz Rogiński 

Wśród Belgów 
Genk . N i e w i e l k i e , j e d n o p i ę -

t r o w e domy , całe w zie leni . 
G ó r n i c t w o i p r z e m y s ł n ie 
zniszczy ły ba rdzo u rody t e j 
z iemi , po dziś dz i eń k r ó l o w a 
be l g i j ska m a n i eda l eko G e n k 
s w ó j l e tn i pałac. P ó ł w i e k u 
temu, G e n k by ł o ma łą w i o -
ską. W latach d w u d z i e s t y c h 
o d k r y t o w t e j oko l i c y w ę g i e l 
i j a k g r z y b y po deszczu z a -
czę ły w w i e j s k i m pe j z a żu w y -
rastać kopa ln ie . 

D o be l g i j sk i ch kopa lń w 
G e n k z j e żd ża l i Po l a cy . Za 
chlebem. P r z y j m o w a l i n a j c i ę ż -
sze prace , harowa l i . S w o i m 
rodz inom s taw ia l i d o m y na 
w z ó r tych, k t ó r e zos taw i l i w 
K r a j u przysadz is te , z d r e w -
n ianym g a n k i e m op l e c i onym 
w i n e m . Gośc inni , ho jn i , z f a n -
taz ją , a pr z ede w s z y s t k i m 
pracowic i . T y m z d o b y l i szacu-
nek B e l g ó w . 

J e r z y K ę p a tw i e rdz i , że 
G e n k bardzo s ię zm i en i ł o o d 
c zasów j e g o dz iec iństwa. N i e 
by ł o to tak d a w n o — późne 
lata p ięćdz ies ią te . J e r z y u ro -
dzi ł się w Po lsce , n i eda l eko 
N o w e g o Sącza. M i a ł d z i e w i ę ć 
lat, k i edy u j r z a ł Be lg i ę . O k o -
l iczności w y j a z d u by ł y nas tę -
pu jące . P o śmierc i męża i 
ojca J e r z e go ma tka z t r u d e m 
radz i ła sobie w p o j e d y n k ę , do 
t e go z m a ł y m dz i eck iem. Bra t 
górn ik , k t ó r y do G e n k w y -
j echa ł w i e l e lat p r zed w o j n ą , 
pos tanow i ł j e j pomóc . I śc ią-
gną ł ją do siebie. T a m wysz ła 

za Po l aka , t akże górn ika . M a -
r iaż t en okaza ł się szczęśl i -
w y r ó w n i e ż dla Jerzego . 

W 60- tys i ęcznym mieśc ie 
Po l on i a l i czy k i l ka tys ięcy . 
900 osób posiada o b y w a t e l -
s two po lsk ie i n i e są t o t y lko 
ludz ie os ta tn io t a m p r zyby l i . 
T a k ż e urodzen i i w y c h o w a n i 
w Be lg i i z a chowa l i p r a w n y 
z w i ą z e k z Po l ską . N i e m a to 
podobno w i ę k s z e g o p r a k t y c z -
nego znaczenia , p r z y n a j m n i e j 
na t y m poz i om ie aspirac j i , 
j ak i e w y k a z u j e Po l on i a be l -
g i j ska . Ot, r oman t y c zny gest, 
ap i r a c j e zaś da j ą s ię u jąć w 
hasła: dobra , da j ą ca satys-
f a k c j ę praca — g w a r a n c j a 
dobroby tu — szczęście rodz in -
ne. 

P o l a c y w G e n k — zdan iem 
Je r z ego —- abso lutn ie nie czu-
ją się d y s k r y m i n o w a n i . N i e 
two r zą get ta , ż y j ą rozsiani 
w ś r ó d B e l g ó w , z w i ą z a n i z e 
spo ł eczeńs twem b e l g i j s k i m t y -
s iącznymi w i ę z a m i — od e k o -
nomicznych , p r z e z św ia t opo -
g l ą d o w e aż po p r z y j a c i e l sk i e 
i małżeńsk ie . G e n k jest z resz -
tą m i e j s c e m bardzo specy f i c z -
nym. Is tna W i e ż a Babe l . P r z e -
m y s ł o w a stol ica L i m b u r g i i 
za t rudnia dziś p r z y b y s z ó w z 
całego n i ema l świata . M ias to 
z a m i e s z k u j e 30 ró żnych na-
rodowośc i . W i e l k i e zak łady 
Forda , f a b r y k a Ph i l ipsa , hu-
ta, kopa ln i e — po t r z ebu j ą rąk 
do p racy . W i ę c na ul icach 
G e n k spotkać m o ż n a p r z e d -

s tawic ie l i ws zys tk i ch ras i 
kon t ynen t ów . T o l e r a n c j a jest 
w t ych w a r u n k a c h kon i e c z -
nością, a P o l a c y są g rupą e t -
niczną ba rd zo już w mieśc i e 
zas iedz ia łą . 

D o t e go d z i e j e Be l g i i i P o l -
ski są w swo i ch p o d s t a w o -
w y c h sp rawach i u w a r u n k o -
wan iach dość podobne . R o z -
b i o r y t e j z i e m i , p r z e m a r s z e 

' obcych w o j s k , w a l k a narodu 
o n iepodleg łość , p a t r i o t y z m 
B e l g ó w . Zb i e żność w a ż n y c h 
w y d a r z e ń h i s to rycznych jest 
w i ę c w dz i e j a ch obu n a r o d ó w 
n i e p r z y p a d k o w a . W 1830 r. 
w y b u c h a r e w o l u c j a be l g i j ska , 
w Po l s ce zaś pows tan i e l i s to-
padowe . B e l g o w i e z d o b y w a j ą 
n iepodleg łość , P o l a c y z p o -
wstan ia l i s t opadowego p o m a -
g a j ą B e l g o m b u d o w a ć ich 
k ra j . T o przec i e ż po l scy o f i -
c e row ie , m.in. g ene ra ł J. Z . 
Sk r z yneck i by l i w s p ó ł t w ó r c a -
m i a rmi i b e l g i j sk i e j . P r z e -
szło sto l a t p ó ź n i e j P o l a c y 
odeg ra l i w a ż n ą ro l ę w b e l -
g i j s k i m rozdz ia l e I I w o j n y 
ś w i a t o w e j . B ra l i a k t y w n y 
udz ia ł w b e l g i j s k i m Ruchu 
Oporu , zaś w y z w a l a ł a Be l g i ę 
spod o k u p a c j i n i em i e ck i e j p o l -
ska I D y w i z j a P a n c e r n a g e -
nera ła Maczka . W Genk , do -
k ł adn i e j zaś w z n a j d u j ą c e j 
się w gran icach miasta g ó r -
n i c ze j ko lon i i Z w a r t b e r g — 
mieszkał , p r a c o w a ł i dz ia ła ł 
w ruchu p o l o n i j n y m E d w a r d 
G i e r ek , p i e r w s z y p r z e w o d n i -
czący R a d y N a r o d o w e j P o l a -
k ó w w Belg i i . M i e s z k a l i w 
Be l g i i m.in. J. L e l e w e l i S. 
Worce l l , p i e r w s z y m z n a n y m 
P o l a k i e m na t e j z i em i by ł w 
X V I w i e k u Dantyszek . 

Je r zy K ę p a , s ympa t y c zny 
m ł o d y c z ł ow i ek o nieco b u n -
t o w n i c z y m charak te r ze , a r t y -
sta p las tyk z Genk , n a j p e w -
n i e j z n a j d u j e się na k t ó r e j ś 
z l ist m ieszczących zas ług i 
be l g i j sk i ch P o l a k ó w . U c z y ł się 
długo, e t apami p r z e b i j a ł się 
ku górze . S tud i om a r t y s t y c z -
n y m ( n a j p i e r w w Genk , g d z i e 
ukończy ł A k a d e m i ę Sz tuk 
P i ę k n y c h a p o t e m w T o r u n i u 
na U M K ) pośw i ęc i ł z e s w e g o 
życia ponad os i em lat . Czy l i , 
że p o d s t a w y m a dobre . Skup i ł 
w o k ó ł s iebie g r u p ę m łodych , 
uzdo ln ionych ludz i z t a m t e j -
sze j Po l on i i . Ostatn io p race 
ich p r e z e n t o w a n e b y ł y na 
w y s t a w i e w S t a r e j K o r d e g a r -
dz ie w w a r s z a w s k i c h Ł a z i e n -
kach. 

K ę p a jest i ch p r z y w ó d c ą i 
t r ybunem. C i m łodz i dążą do 
podnies ien ia na. w y ż s z y p o -
z i om życ ia Po l on i i w Genk . 
P e r s p e k t y w ę w i d z ą t aką — 
obudzen ie ż y w s z y c h a m b i c j i 
e dukacy jnych , śc iś le jszy k o n -
takt z Po lską , budzen ie 
wres z c i e u Po l on i i a ipety tów 
na pe łn i e j s z e życ i e , udz ia ł w 
kul turze , twórczość . 

Dwadz i e śc i a k i l o m e t r ó w od 
G e n k z n a j d u j e s ię Hassel t , 
mias teczko un iwe rsy t e ck i e . 
T a m mieszka e l i ta u m y s ł o w a 
L i m b u r g i i . — T a m -— m ó w i 
K ę p a — jest inny świat . 
Chc i a łbym, ż e b y do Hasse l t 
zaczę l i się przenos ić P o l a c y 
z G e n k zwłaszcza , ż e u n i w e r -
sytet w Hasse l t u t r z y m u j e 
kon tak ty z W a r s z a w ą . 

RENATA W O Ł O S Z C Z A K 

Powstało 
Towa -

rzystwo 
Fla-

mandzko-
Polskie 

P r z e d 32 laity s to l i cę 
b e l g i j s k i e j p r o w i n c j i — 
Flandr i i Wschodn i e j , 
G a n d a w ę w y z w o l i l i p o l -
scy żo łn i e r ze I D y w i z j i 
P a n c e r n e j . W ł a ś n i e w 
G a n d a w i e g rupa p r o f e -
s o r ów un iwersy t e tu , 
s tuden tów i innych 
p r zeds taw i c i e l i f l a -
m a n d z k i e j i n t e l i g enc j i 
— za łoży ła T o w a r z y -
s t w o K u l t u r a l n e F l a -
mandzko -Po l sk i e . 

C e l e m t o w a r z y s t w a m a 
b y ć zac ieśn ien ie w s p ó ł -
p racy m i ę d z y F l a m a n -
d a m i i P o l a k a m i . O r g a -
n i zac ja z a p o w i a d a l i c z -
n e i m p r e z y ku l tura lne , 
w y m i a n ę d o k u m e n t a c j i 
i pub l i kac j i z po l sk im i 
ins ty tuc jami . W ś r ó d 32 
c z ł o n k ó w - za łożyc ie l i , 
zna laz ł się z n a n y g a n -
dawsk i slaiwiista, p r o f e -
sor un iwersy te tu , F r a n -
c iszek V y n e k e , k t ó r y 
o b j ą ł f u n k c j ę p r z e w o d -
n iczącego T o w a r z y s t w a . 

Już w p i e r w s z y m t y -
godn iu is tn ienia n o w a 
o r gan i zac j a w y s t ą p i ł a 
z in ic ja i tywą p o w o ł a -
n ia dwóch f i l i i t e r eno -
w y c h w A n t w e r p i i i 
Courtra i . T o w a r z y s t w o 
p r z y j ę ł o już p i e r w s z e g o 
gościa. B y ł n im p r z y b y -
ł y z W a r s z a w y r e ż y s e r 
K r z y s z t o f Zainusisi, k t ó r y 
w G a n d a w i e o d b y ł p i e r -
wszą dyskus j ę z cz łon-
k a m i T o w a r z y s t w a o 
s w o i m f i l m i e „ I l u m i n a -
c j a " . 

dzwony 
N a do roc znym m i ę -

d z y n a r o d o w y m k o n k u r -
sie m u z y c z n y m g r a j ą -
cych d z w o n ó w , k t ó r y od -
by ł s ię w b e l g i j s k i m 
mieśc i e Meche l en , już 
po raz d rug i w ciągu 
czterech la t j edną z 
g ł ó w n y c h nag ród zdoby ł 
J e r z y Bo j anowsk i , d y -
r y g e n t i k o m p o z y t o r z 
M i l w a u k e e . W a r t o p r z y -
pomnieć , ż e w e w r z e ś -
niu ub. roku g r a j ą c e 
d z w o n y na M a r i n e P l a -
ża w M i l w a u k e e w y g r y -
w a ł y co godz ina w i ą -
zankę ośmiu po lsk ich 
me lod i i w układz i e B o -
janowsikiego. 
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E1IA 
DEMARCZYK 
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BOTRANS 

••m 

Depuis 25 années! 
mieux qu'une 
expérience!... 
une vocation 
mieux 
qu'un métier!... 
une spécialité 
pour tous vos 
problèmes 
de transport 
en France 
et à l'étranger: 

! Louis l_« 
75-PARIS (2e) 
Tél. 266-46-20 

G r a n d 

POZNAN 

Rafy* • Paryż • Papyt 



A N K KASA OPIEKI S.A 
23, m e Tailboiit — Paris IX-ème: Métro; Chaussée d'Antiii; Tél. 824.42.Q2 

Udziela wszelkich informacji 
osobiście, telefonicznie i korespondencyjnie. 
Przyjmuje zlecenia z Francji do Polski 
na tomary PKO oraz pieniądze dla rodzin i znajomych 
UJ Polsce. Dostama towarów i wypłaty w gotówce 
są dokonywane w miejscu zamieszkania odbiorcy 
Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób 
zaproszonych z Polski do Francji. 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia 
wszelkie inne operacje bankowe. 
Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U ł u g i m ï n ą najbardziej korzystn 

VOYAGES 
OPÉRA 

»WIELUN« P O L S K I E B I U R O 
P O D R Ó Ż Y 
26, rue La Fayette — P A R I S 9-ème 
Tél. 770-17-69; Métro: Chaussée d'Antin 

Przeds taw ic ie l na F ranc ję Po l sk iego Biura Podróży „ O R B I S " 
I n f o r m a c j i u d z i e l a p. KRYSTYNA ŻMIJEWSKA 

BILETY: KOLEJOWE • LOTNICZE • MORSKIE 
cl o wszystkich krajów 
(po certach oficjalnych) 

WYCIECZKI DO POLSKI 
indywidualne • grupowe • 
samochodowe 0 autokarowe 
• bony hotelowe i benzynowe 

POCIĄGI DO POLSKI 
BEZ PRZESIADEK 
— WYJAZDY CODZIENNE 
Załatwianie wszystkich 
formalności konsularnych 

• Bony „ O R B I S " • Sprowadzan ie krewnych z Po lsk i do 
F r a n c j i • O f i c j a l n e p r zesy łan ie p i e n i ę d z y do Polsk i 
• O rgan i zac ja kongresów w kra jach w s c h o d n i e j Europy 

ASI PAG 
109, rue de l 'Univers i té — P A R I S 7-ème 
(Esplanade des Inval ides) 
Tél . 555-52-31 

SOCIÉTÉ 
FRANCO-POLONAISE 
Objet: 
Représentation des Entreprises 
Polonaises du Commerce Extérieur, 
spécialisées dans les Produits 
Agricoles et Alimentaires: 

AGROS • ANIMEX • HORTEX 
• P0LC00P • RYBEX • 



KOLONII 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datk i z o k a z j i z a -
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich, z łoży ły , z w y -
cza j em f rancuskim, na 
cele społeczne, ma łżeń-
stwa: Jainiina Bagińska 
— Géra rd Dautrdehe w 
Anz in ; Mar i a Lachina-
dec — Gera rd K n a p o w -
ski w Noye l les-sous-
Lens ; Cole t te Bea l — 
Danie l G łown ia w 
Noeux- l es -Mines ; A n -
nick Mugn iez — Roge r 
Kohut w Montceau- les -
Mines, Noë l l e -Thérèse 
Delska — Franc is Bucz-
kowsk i w R o u v r o y -
sous-Lens; Fab ienne 
-lensz — Dainieł F o u -
chard w Bi l ly -Mont ig iny ; 
V i v i ane Borszcz.uk — 
A l a in Kamińsk i w Lesis; 
Anne t t e M iko ł a j c zak — 
Danie l W i l l e m o t w W a -
ziers. 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Courcel les- les-Lens. 
M i e j s c owe s towarzysze -
nie s y m p a t y k ó w klubu 
spor towego A l l e z Cour -
celles w y b r a ł o na w a l -
n y m zebraniu na w i c e -

prezesa p. Kap łock iego 
a na cz łonków zarządu 
— P . Was i l ewsk i ego i 
p. Koniecznego . 

Liévin. W w a l n y m 
zebraniu mie j s cowego 
s towarzyszenia by łych 
uczestników w a l k w 
A f r y c e Pó łnocne j wz i ą ł 
udział p. Józef Zab i e -
gała, w iceprezes f e d e -
rac j i depar tamenta lne j . 
W swo im p r z e m ó w i e -
niu podkreś l i ł on ak -
tywność koła, które z o -
stało u tworzone n ie -
spełna rok temu. 

Noeux-les-Mines. H o -
dowcy p tac twa domo-
wego , z g rupowan i w ra -
mach stowarzyszenia 
Société d 'Av i cu l ture 
ponown ie w y b r a l i p. 
Edmunda Łukowsk i e go 
na prezesa zarządu. 

Escautpont. W a l n e ze-
branie tute jszego koła 
rodz ic ie lskiego przy 
C.E.S. w y b r a ł o do nowe -
g o zarządu panie : B ła -
dek i Ło-siak. Zespół na-
uczycie lski na t y m z e -
braniu reprezentowa ło 
m. in. ma ł żeńs two Wszę -
dobył . Do szko lne j rady 
admin i s t racy jne j C.E.S. 
j ako zastępca delegata 
została wyb rana p. B ła -
dek. 

Blanzy-Ies-Mines. Do 
zarządu stowarzyszenia 
Eventa i l zostali w y b r a n i 
na rok 1976—-1977 p. 
Jakubowiczowa i p. R y -
chlik. Wa lne zebranie 
pow ie r zy ł o k i e r own i c two 

K l u b S p o r t o w y 
F r a n c u s k o - P o l s k i w T r o y e s 

z a p r a s z a na 

Z A B A W Ę . 
S Y L W E S T R O W Ą 

k tó ra o d b ę d z i e się 31 . X I I . 1 9 7 6 
12, rue d e la Mission 

W p r o g r a m i e : 
k o l a c j a n o w o r o c z n a i n iespodz iank i 
P o c z q t e k o g o d z . 2 1 . 0 0 

Z a p i s y p r z y j m u j e p. R ichard P a z i e w s k i 
4, rue G u s t a v e M a s s o n , 1 0 0 0 0 Troyes 

sekcj i f i l m o w e j p. Ja-
kubowdczowej . 

Lens. W skład nowe -
go komitetu zarządza ją-
cego w kole rodzic ie l -
skim przy l iceum Con-
dorcet został w y b r a n y 
p. Gruchała. 

K Ą C I K 
H O D O W C Ó W 
G O Ł Ę B I 

Valenciennes-Condé. 
W zestawieniu w y n i k ó w 
całorocznych konkursów 
urządzanych przez stow. 
Loca l Unique de Condé 
w rozmaitych katego-
riach wyróżn i ł y się w 
sumie ki lkakrotnie go -
łębie chowu p. K o w a l -
czyka, p. Burczyka, p. 
Andrze j ewsk i ego i p. 
Krys ia . N a j w i ę c e j w y -
różnień w zestawieniu 
rocznym otrzymał p. 
Burczyk. 

M I G A W K I 
SPORTOWE 

Anłche. M i e j s cową 
sekcję s iatkówki w k lu-
bie Sports La ïques A n i -
chois wzmocni ł w y b i t -
nie doświadczony gracz, 
Christ ian Szymczak. 

Escautpont. Tuty ł m i -
strzowski w turnie ju 
T . C. Cai l -Denain zdo-
był w grze po j edyncze j 
13-letni Patr ice Kuchna. 
W g r ze podwó jne j , ra -
zem z P iwowar em , za -
ją ł on również p i e r w -
sze miejsce. Drug ie 
mie jsce w t e j grze za -
jął p. Wasi lewski . 

Tourcoing. Już n ie j ed-
nokrotn ie pisal iśmy o 
juniorze Bernardz ie Ba -
chorzu z Tourco ing 
(Nord) , k tóry spec ja-
l i zu j e się w skoku 
w z w y ż . Obecnie zno-
w u zasłużył na w z m i a n -
kę. Otóż w Va lenc i en-
nes, gdzie odbyło się 
spotkanie l ekkoat le tycz-
ne francuskich i b e l g i j -
skich zawodn ików p. 
Bachórz uzyskał w y n i k 
2,08 m, za jmu jąc p i e r w -
sze mie jsce w tych roz -
g rywkach . 

Ecaillon. w ostatnio 
r o zg rywanych spotka-
niach pi łkarskich k lubu 

O. M. Ecai l lon w y r ó ż -
nia ją się d o b r y m i roz -
g r y w k a m i oraz ostrymi 
strzałami: W o j c i e c h o w -
ski, L i p i ck i i Maik . 

Cewarde. Pomyś ln i e 
z łożył tu egzamin na 
sędz iego pi łki nożne j p. 
Tadeusz Głowacz , r epre -
zentant klubu U.S.C.L. 
Zaznaczyć na leży ponad-
to, że właścic ie lka r e -
staurac j i C a f é du Sport , 
p. Borowczak, o f i a r o w a -
ła k lubow i komp le tne 
ubiory sportowe. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y ,się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Hagondange : G r e g o -
ry L ewandowsk i . T a -
larage: Stéphanie K l e -
pacz. Condé-sur-Escaut : 
Christophe Rudowsk i , 
A l ina Ziel ińska. V i e u x -
Condé: J ean -P i e r r e 
K r y ś . Anz in : L i one l Su-
walski . Raismes: S y l v i e 
Bry lak . Quaguiignan: 
Math ieu Rata jsk i . L a 
Sent ine l le : C y r y l M a i -
chrowicz. Beuvrages : 
Car inne Ra ta j c zyk . W a l -
lers: Sebast ien Kub iak . 
Montceau - les - Mines : 
Fab ien Konarsk i . B ruay -
sur-Escaut: Ewa W is z -
niewska. Douai : A r -
naud Gołąb, A n d r z e j 
B ińczyk, Christelle) C i -
szak, Romua ld Sofoocki. 
Lens : Laet i t ia Tomczyk . 
B ruay - en -Ar t o i s : S é v e -
r ine Wożn iak . Courr i è -
res: Christophe K o p i c z -
ko, Cedr ic Konieczka , 
Micha ł Pe t r yk , O l i v i e 
Langowska , Sebast ien 
Wrób l ewsk i , Seve r ine 
Janicka. 

STO L A T 
D L A N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństw^ 
zawar l i ostatnio: 

Hers in -Coup igny : G e -
nev i è ve Bo jczuk i Pas -
cal Jombart , Reg ina 
Skrzypek i Christ ian 
Boniset, M ichè l e Ko luś -
n iewska i Y v e s Cor ro t -
te. Pecquencourt : Ann i e 
Lecodinte i Pa t r i c e W i e -
szczszyński. Waz i e rs : 
Agn ieszka Dulawa i 
A l a i n P ieters . Andche: 
Mar t ine K o k o t i Pa t r i ce 
Me l ideo . Bruay -sur -
Escaut: Louise t te Ska-
l ik i Denis K o ł d e r . A b -
scon : R a y m o n d e L a n -
das i A l a i n Kędz i o ra 
(Escaudin). Sal laumines: 
Christ ine P r y f e r i D a -
niel W a w r z y n i a k , P a -
tricia Żaczek i A l a i n 
Cichy (Fouquières) , M é -

r icourt-sous-Lens: M a r -
tine Lampiin i Gérard 
K ramarc zyk , Rose lyne 
Gorrez i Mar i an Z ió ł -
kowski . Noye l les-sous-
Lons: Louise W ł o d a r -
czak i Jean-P i e r r e W i l -
ga, Ma r ine Delat t re i 
Jean-P i e r r e Maik , Du-
cette Gaspard i Czes ław 
Gośliński. Metz : Joël le 
Hedr ich d Jacques S m y -
kowski . Fresnefs-sur-
Esicaut: Anastaisia N o -
w a k i Jean Mazur . Lens : 
M a r y s e Legraind i P a -
tr ice M iko ła j c zak . Thun-
St . -Amand : Teresa Buk-
sa i Gérard Wibaut . 

Z ŻAŁOBNEJ 
K A R T Y 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Douai: Mar ia Gunther 
z domu Zmuda, lat 77. 
Escautpont: Paulette 
Floch z domu Domaga-
ła. Gouy-sous-Bellonne: 
Pelagia Czerwińska z 
domu Grabszczak, lat 
82. Wingles: Maria Si-
niecka z domu Sobań-
ska. Carvin: Konstan-
cja Suchecka z domu 
Wejner, lat 83. Oignies: 
Józef Łamacz, lat 68. 
Liévin: Nestor Roszyn-
kiewicz, medalista pra -
cy, lat 65. Bruay-sur -
Łscaut: Helena Pie-
trowska z domu Biała-
zińska, lat 84. Abscon: 
Stanisław Waszak, lat 
69. Bruay-en-Artois : 
Stanisław Dębosz, lat 
86. Calonne-Ricouart: 
Helena Kra jewska z do-
mu Jabłońska, prze-
wodnicząca koła Polek, 
lat 58. Houdain: Fran-
ciszek Srodecki, prezes 
honorowy Towarzystwa 
Górniczego Św. Barbary, 
medalista pracy, Edward 
Łakomy, lat 58. Condé-
sur-Escaut: Dorota Slo-
kowiec, lat 6. Avion: 
Władys ław Piskorski, 
medalista pracy, lat 68. 
Marianna Sokołowska 
z domu Zielińska. V a -
Ienciennes: Józefa Los 
z domu Ksanda, lat 75. 
Sallaumines: Bolesław 
Szotek, lat 52, Mieczys-
ław Soboń, lat 62, Fran-
ciszek Pietrzak, lat 75, 
Zofia Kolt z domu Zie -
lińska, lat 75. Denain: 
Irena Kucharzak z do-
mu Hochaus. Méricourt-
sous-Lens: Maria Ko -
wal i domu Wańtuch, 
lat 65. Lyon: Robert 
Juroszek, lat 39. St.-
Vallier. Elżbieta Staś 
z domu Pawłowska, lat 
70. Hombourg-Haut: 
Stanisław Andrzejak, 
lat 73. Le Creusot: Jan 
Maślanka. Sanvïgnes-
les-Mines: Etienne Toc-
ki. Lallaing: Helena Po-
szwald z domu Sołtysiń-
ska. 



MW3RP(D3Ł 
Życzy szanownej Klienteli 
szczęśl iwego N o w e g o Roku 

LICENCE A 658 

72, av. cle St. Ouen 
75018 — PARIS 
Tel. 627 1314 
Métro: Guy Hloquet 

JESTEŚMY DO DYSPOZYCJI IŃSTWA, ABY ZAŁATWIAĆ: 

Podróże do Polski w celu odwiedzenia rodziny 9 wszystkie formalności związane z podróżą koleją lub samocho-
dem • paszporty polskie, w i z y pobytowe i tranzytowe • wystawianie bonów „Orb isu" • przekazy pieniędzy 
do Polski po kursie bardzo korzystnym 9 sprowadzanie krewnych i przyjaciół z Polski na wakacje do Francj i O 
bilety kole jowe, lotnicze i morskie do wszystkich kra jów świata po cenach of ic jalnych. 

ZWWÀCAJCIE SIĘ a: CAŁKOWITYM ZAUFANIEM PÔ FIRMY TOURPOL 

gdzie uprzejmi i doświadczeni pracownicy przygotują szybko i sprawnie Waszą podróż • Wszystkie formalności 
załatwiamy także l istownie • Osobiste przybycie do naszego Biura, zawsze mile widziane, nie jest konieczne • 
Pisać mogą Państwo po polsku lub po francusku, wedle życzenia. 

TOURPOL - OFICJALNY PRZEDSTAWICIEL „ORBISU" 

TOURPOL - METZ 

5» Place des Paralges 

57000 METZ - tél. 75 23 78 

TOURPOL - FREYMING - MERLEBACH 

57800 FREYMING -

S, Place de la Gare 

MERLEBACH - tél. 04 11 42 

S W Y M K L I E N T O M 
I R O D A K O M 
Z O K A Z J I Ś W I Ą T 
I N O W E G O R O K U 1977 
życzy 
wszelkiej pomyślności 
i 
serdecznie zaprasza 

LA B O U T I Q U E 
P O L O N A I S E 
(książki, p łyty , fo lk lor , 

znaczki, abonamenty ) 

25, rue Drouot — 75009 Paris 

B. D0WÛ1NÂ-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 
PRZY WYŻSZYCH SADACH W PARYŻU 

23, quai ds la Tournel le 
PARIS (5e) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE 

Tłumaczenia 

nr»ędowe 

ważne w całej Francji 

BANK 
23, r u e Tai tbo i i t 
75009 P A R I S 
Tél. : 824-42-02 
Mét ro : C h a u s s é e d 'Ant in 

KASA OPIEKI S 
składa swym Klientom 
najserdeczniejsze życzenia 
z okazji ŚWIĄT 
i NOWEGO ROKU 197 7 



S P R O S T O W A N I E 
D o a r t y k u ł u p t . „ P r z y c z y n e k d o d z i e -

j ó w P o l o n i i f r a n c u s k i e j z a m i e s z c z o n e g o 
w N r 48 „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " (z dn ia 
28 l i s t opada ) na s. 21, z a k r a d ł s ię b łąd, 
w z w i ą z k u z k t ó r y m p. K a z i m i e r z a 
P r o c l i a z a l i c z o n o d o k i e r o w n i c t w a Z e -
spo łu „ P o m o c y O ś w i a t o w e j " . O t ó ż p. 
K a z i m i e r z P r o c h j es t a u t o r e m w i e l u 
t ł u m a c z e ń p o l s k i c h p i o s enek , na t om ia s t 
Z e s p o ł e m P i e ś n i i T a ń c a „ P o m o c O ś w i a -
t o w a " k i e r u j e od 16 lat p . W a c ł a w 
P r o c h o ra z p a n i H e l e n a K a z i m i e r s k a . 

B a r d z o p r z e p r a s z a m y za t ę p o m y ł k ę . 

Fot. Leopold Dzikowski 

Sylwester 
po polsku 

Uroczys t e i huczne pow i t an i e N o w e g o 
R o k u jest w Po l s ce t r a d y c y j n i e obcho -
dzone na s y l w e s t r o w y c h zabawach , b a -
lach m a s k o w y c h , p f y w a t n y c h p o t a ń c ó w -
kach. B a w i ą s ię s tarzy i młodz i , s t r ze la -
ją k o r k i s z ampanów , r o z b r z m i e w a w ca-
ł y m K r a j u me lod ia po loneza lub mazura . 
Coraz częśc ie j udz ia ł w tych n o w o r o c z -
nych z a b a w a c h b io rą gośc ie zagraniczn i . 

Po l sk i e B iu ro P o d r ó ż y „ O r b i s " o r gan i -
zu j e spec ja ln i e w okres i e Sy lwes t r a , a 
także ka rnawa łu , g r u p o w e w y c i e c z k i dla 
tu r y s t ów z F in land i i , S z w e c j i , Be l g i i , H o -
landi i , W i e l k i e j Bry tan i i , F r a n c j i , R F N , 
U S A , a n a w e t Turc j i . W t y m roku po 
raz p i e r w s z y spędz i w Po lsce S y l w e s t r a 
w Z a k o p a n e m grupa 70 T u r k ó w . N a j l i c z -
n i e j s ze j ednak g rupy p r z y j e ż d ż a j ą z k r a -
j ó w w s c h o d n i e j Europy , zw łaszcza z e 
Z w i ą z k u Radz i eck i ego . 

S y l w e s t r o w e i m p r e z y to zresztą nie 
t y l k o ba le i po tańcówk i . W Z a k o p a n e m 
np. p o w i t a N o w y R o k oko ło 500 t u r y s t ó w 
z zag ran i cy , p r z y b y ł y c h w r a m a c h w y -
c ieczek s y l w e s t r o w y c h , o r gan i z owanych 
przez „O rb i s " . A l e znaczn ie w i ęks zą g r u -
pę będą s t anow i ć turyśc i i n d y w i d u a l n i 
oraz zag ran i c zn i uczestnicy 10-dn iowego 
poby tu pod has ł em „ Z i m a w Z a k o p a n e m " . 

Oprócz w i e c z o r u s y l w e s t r o w e g o z t ra -
d y c y j n y m s z a m p a n e m i tańcami , p r z e w i -
dz iane jest z o r g a n i z o w a n i e ku l i g ów . P r z e -
jazd sankami z ork ies t rą góra lską i z p ł o -
nącym i pochodn iami p r z e z p i ękne , p o -
k r y t e śn i e g i em do l iny po lsk ich Tat r , r o z -
pa l en i e ogn iska , p i eczen ie barana, a choć-
by t y l k o k i e łbasek — to z a b a w a , o k t ó r e j 
s ię s z ybko n i e zapomina . 

D u ż y m p o w o d z e n i e m u t u r y s t ó w z a -
g ran icznych cieszą s ię też Sude ty , a 
przede w s z y s t k i m Karkonos ze , g ł ówn i e 
ze w z g l ę d u na doskonałe w a r u n k i n a r -
c iarskie . W K a r p a c z u np. spędz i S y l w e -
stra na w i e l k i m ba lu w n o w y m , o d d a -
n y m d o uży tku w końcu wr z e śn i a br., 
hote lu „ S k a l n y " 350 t u r y s t ó w z R F N . D la 
gości, oprócz z a b a w i narc iarsk ich w y -
p r a w na M a ł ą i Dużą K o p ę o ra z Śn i e ż -
kę, p r z y g o t o w a n o w i e l e tras space rowych , 
p o z w a l a j ą c y c h podz iw i a ć z a r ó w n o urok i 

k r a j o b r a z u j ak i zna jdu jące się w t y m 
r e j on i e zaby tk i , do k tó rych m.in. z a -
l i cza s ię s łynna świątyn ia W a n g ko ł o 
B i e ru tow i c . 

W ś r ó d w i e l u imprez p r z y g o t o w y w a n y c h 
p r ze z „ O r b i s " dla gości zagran icznych w 
noc s y l w e s t r o w ą w K r a k o w i e , O lsz tyn ie , 
Szczec in ie czy Kosza l in ie , na szczegó lną 
u w a g ę zas ługu je Poznań. C ieszy s ię to 
mias to s p o r y m p o w o d z e n i e m nie t y l k o 
u uczes tn ików M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
gów . Doskona łe w a r u n k i pobytu , p r a w -
d z iw i e po lska gościnność, są znane w 
w i e l u europe j sk i ch kra jach. Gośc ie P o -
znania t ańczyć będą na zabawach o r gan i -
z o w a n y c h w hote lach „ M e r k u r y " , i „ P o l o -
nez" . D la wszys tk ich tu rys t ów p r z e w i -
dz iano w y c i e c z k i do K ó r n i k a i Roga l ina 
oraz z w i e d z a n i e wspan ia ł ego m u z e u m in -
s t r u m e n t ó w muzyc znych i m u z e u m poc z -
t y i t e l e g ra fu . 

L i c z n e z a m ó w i e n i a na S y l w e s t r a o t r z y -
m a ł „ O r b i s " z Fin landi i . F i n o w i e p o d o b -
n ie j ak w i e l u A n g l i k ó w , S z w e d ó w , B e l -
g ó w , chcą p r z y j e chać do W a r s z a w y . 
W i e l k i ba l w w a r s z a w s k i e j F i l ha rmon i i , 
ba l e w e k s k l u z y w n y c h wa r s zawsk i ch r e -
s taurac jach, a tmos f e ra serdeczności i goś-
cinności, doskonała obsługa — stanow ią 
magnes dla zagran icznych turys tów . Dużą 
zachętą jest też w iadomość że oprócz s y l -
w e s t r o w y c h z a b a w c zeka ją ich n o w o r o c z -
ne wspan ia ł e ku l i g i do Puszczy K a m p i -
nosk ie j , p r z e p i ę k n e j w s w y m z i m o w y m 
k ra j ob ra z i e . 

S t a r y po l sk i K r a k ó w w t y m roku na 
Sy lwes t r a spodz i ewa się gości z Ausitrii. 
N o w y R o k p o w i t a j ą oni na w i e l k i m ba lu 
w n o w o c z e s n y m hotelu „ C r a c o v i a " , k a -
tegor i i L u x . Na tomias t Szwedz i , k t ó r z y 
zapow i edz i e l i s w ó j p r z y j a z d do Szc zec i -
na, wzn iosą toast noworoczny w hote lu 
„ A r k o n i a " , gdz i e bal z amkn i e nad r a n e m 
t r a d y c y j n y b ia ły mazur . 

W s z y s c y gośc ie , w e wszys tk i ch po lsk ich 
miastach są m i l e w idz i an i i m o g ą s ię 
spodz i ewać , ż e spędzą Sy lwes t r a w a t m o -
s f e r ze ż yc z l iwośc i , radości i na p e w n o 
u m ó w i ą s ię na p o n o w n e spotkanie.... za 
rok. 

ALMANACH 
POLONII 1077 

Od 10 przesz ło l a t W y d a w n i c t w o 
In t e rp ress (a pop r z edn i o W y d a w n i c -
t w o „ P o l o n i a " ) o p r a c o w u j e co roku 
— na z l ecen i e T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o -
ści z Po l on i ą Zag ran i c zną „ P o l o -
n i a " — „ A l m a n a c h P o l o n i i " : b oga -
to i lus t rowaną , l i czącą obecn i e już 
400 s t ron okaza łą p u b l i k a c j ę d la 
c z y t e l n i k ó w p o l o n i j n y c h na ca ł ym 
świec i e . W k o l e j n y c h „ A l m a n a -
chach " zna la z ł y się r ó żnorodne a r -
t yku ł y , r epo r t a ż e i i n f o r m a c j e o P o l -
sce wspó ł c z e sne j i d a w n e j , o spra-
w a c h P o l o n i i z ag ran i c zne j , r epo r ta -
że o współczesnośc i r e g i o n ó w , z 
któ rych n i e gdyś e m i g r o w a ł a P o l o -
nia ( w „ A l m a n a c h u P o l o n i i 1977" 
jest t o Śląsk) , a także w y b o r y u -
t w o r ó w z l i t e ra tury po l sk i e j i p o -
l o n i j n e j o r a z b a r w n e d w u j ę z y c z n e 
„ k ą c i k i dla d z i e c i " ( po l sko -ang i e l -
skie , po l sko - f r ancusk i e i po l sko -
h iszpańsikie). 

„ A l m a n a c h Po l on i i 1977" — nie 
p r z es ta j ą c być m a g a z y n e m z a w i e r a -
j ą c y m n a j b a r d z i e j r ó żno rodne i n -
f o r m a c j e i p r o b l e m y — p o ś w i ę c o n y 
jest w duże j m i e r z e s p r a w o m p o l -
sk i e j m ł od z i e ż y ; p r e z e n t u j e j e j a m -
b ic je , m o ż l i w o ś c i i m i e j s c e w spo-
ł ec zeńs tw ie (np. „ P r a w a i obow ią z -
k i m ł o d e g o P o l a k a " , „ M ł o d z i e ż w 
organ i z a c j a ch " , „ B y ć o twa i r tym na 
s p r a w y św ia ta " , „ P o l a c y na n a j -
w y ż s z y c h szczytach św ia ta " , „ « G a -
w ę d a » w U S A i K a n a d z i e " , „ C z y 
t y l ko pogoń za r e k o r d e m ? " „ M ł o -
dz ież i p o p - m u s i c " itp.). T ł u m a c z e -
nia w y b r a n y c h a r t y k u ł ó w na j ę z yk 
angie lsk i , f r ancusk i i hiszpański 
z n a j d u j ą się na końcu ks iążk i . 

W i e l o b a r w n a , f o l i o w a n a ok ładka 
podkreś la m o t y w nacze lny „ A l m a -
nachu Po l on i i 1977". 
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LOGOGRYF 
Z CHOINKĄ 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 28 w y r a z ó w 6 -
l i t e r o w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a -
c z e n i a c h o r a z j e d n a k o w y c h l i t e -
r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e p o -
z i o m o d o o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y -
sunku. L i t e r y , k t ó r e s i ę z n a j d ą w 
k r a t k a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e p i o -
n o w y m z y g z a k i e m dadzą has ło z a -
dan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) z a k o ń c z e -
n ie , f i n a ł , 2) c y k l i s t a , 3) k r o k o d y l 
a m e r y k a ń s k i , 4) p a j d k a c h l e b a , 5) 
d r w i n k a , ż a r c i k , 6) h o d o w a n y k r e w -
n i a k z a j ą c a , 7) r o d z a j g a l a r e t o w a t e j 
l e g u m i n y ż u r a w i n o w e j , 8 ) g ł ą b k a -

puśc i any , 9) s p e c j a l n e d e s z c z u ł k i 
do w y r o b u b e c z e k , 10) f u t e r a ł s k ó -
r z a n y d o p i s t o l e tu , 11) o r k i e s t r a 
l u d o w a , 12) n a k r ó l e w s k i e j g ł o w i e , 
13) buso la , 14) p r z y g a n i a ł g a r n k o w i , 
a s a m s m o l i , 15) m i e s z k a n i e d la 
kur , 16) z ł o t e i n t e r e sy , 17) ros ła z 
l i ś c i e m s z e r o k i m , nad m o d r y m w 
g a j u r os ł a p o t o k i e m , 18) d o m g i e r 
h a z a r d o w y c h , 19) k o l e g a , k a m r a t , 
20) d r ą ż y ska łę , 21) s z m i n k a do m a -
l o w a n i a ust, p o m a d k a , 22) p l o t k a 
d z i e n n i k a r s k a , 23) t u r y s t y c z n a m a -
s z y n k a do g o t o w a n i a , 24) k o l e ż a n k a 
p r z e c i n k a , 25) u s y p i s k o z i e m n e p o d 
K r a k o w e m , p o ś w i ę c o n e p a m i ę c i T . 
K o ś c i u s z k i , 26) pospo l i t y p i es n i e -
r a s o w y , 27) z d e r z e n i e s ię p o j a z d ó w , 
28) o z d o b n e k o l c z y k i p r z y p i n a n e d o 
uszu. 

ROZETKA 
Z KOLĘDĄ 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 16 
w y r a z ó w 5 - l i t e r o w y c h o 
podainych n i ż e j z inacze-
n iach o r a z j e d n a k o w y c h 
l i t e r a ch p o c z ą t k o w y c h 
i w p i s a ć j e p r a w o s k r ę t -
n i e d o ś r o d k o w o d o o d -
p o w i e d n i c h p ó l p o d a n e -
g o rysiunku. L i l t e r y , k t ó -
r e s ię z n a j d ą w p o l a c h 
z k ó ł k a m i , c z y t a n e w 
k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó -
w e k z e g a r a d a d z ą has ło 
z a d a n i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 
1) z i m o w e l e g o w i s k o 
n i e d ź w i e d z i a , 2) p r y m i -
t y w n e s k r z y p k i g ó r a l -
sk ie , 3) s ł ynna f i l m o w a 

G r e t a , 4 ) w o d o s z c z e l n a 
p i o n o w a p r z e g r o d a s tat -
k u w o d n e g o d z i e l ą ca j e -
g o f w n ę t r z e n a p r z e -
d z i a ł y , 5) e m b l e m a t , 
h e r b , 6) o z d o b n e o k r y -
c i e w i e r z c h n i e gó ra l i , 
cucha, 7) j a s k i n i a ska l -
n a , pieczaira, 8) n i e t o -
p e r z z o l b r z y m i m i us za -
m i , 9) w ą s k i e , c i e n k i e 
d e s e c z k i d o p o k r y w a n i a 
d a c h ó w , 10) z n a n a f r a n -
cuska p i o s e n k a r k a i a k -
t o rka f i l m o w a , 11) poe t a 
P o l s k i p o d z i e m n e j , ż o ł -
n i e r z A K , z g i n ą ł w p o -
w s t a n i u w a r s z a w s k i m , 
12) z d r o b n i a l e G u s t a w , 
13) m a t e r i a ł r z e ź b i a r -
sk i i g a r n c a r s k i , 14) z a -
b o b o n n e o b r z ę d y i z a -
k l ę c i a , c z a r y , 15) t r a w -
n ik , k l o m b , 16) h r e c zka , 
t a t a r k a . 
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LABIRYNT 
Z PRZYSŁOWIEM 

Rozpoczynając od l i tery , ,N" w l ewym gór-
nym rogu rysunku i posuwając się jednym 
ciągiem białymi polami po liniach prostych 
(nie na ukos), należy dojść do l i tery „ A " w 
prawym dolnym rogu w ten sposób, aby 
z liter napotkanych po drodze powstało po-
pularne przysłowie ludowe. Jak to zwyk le 
w labiryntach bywa — dróg jest wie le i łatwo 
zabłądzić, ale w naszym labiryntowym zada-
niu wybór właściwej drogi nie będzie taki 
trudny jak by się na pierwszy rzrut oka wyda-
wało. Życzymy przy j emne j zabawy. 

ELIMINATKA 
Z PRZYSŁOWIEM 

Prosimy odgadnąć 11 wyrazów 8 l i terowych 
o podanych niżej znaczeniach i Ich l i tery 
wykreśl ić spośród liter w odpowiednich rzę-
dach poziomych podanego rysunku. Pozostałe, 
nie wykreślone, l i tery czytane poziomymi 
wierszami dadzą hasło zadania. 

Znaczenie wyrazów: 1) produkty żywnościo-
we, prowiant, żywność, 2) naj lepszy gatunek 

soli kuchennej, o t rzymywany przez odpa-
rowanie wody z solanki, 3) utwór orkiestro-
w y będący wstępem do opery, 4) umiejętność, 
zdolność, zręczność, spryt, 5) zwłoki czło-
wieka, który lekkomyślnie igrał z wodą, 
6) człowiek fa łszywy, dwul icowy, faryzeusz, 
hipokryta, 7) wytwór fantazji , mrzonka, ima-
ginacja, 8) długogrająca płyta gramofonowa, 
9) prztyczek w nos, 10) niezgodność w brzmie-
niu kilku dźwięków, dystiarmonia, 1 1) spór, 
zatarg, niezgoda, kol izja. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem 
Redakcj i w ciągu 3 tygodni od daty uka-
zania się numeru z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywk i umysłowe". wśród Czytelników, 
którzy nadeslą poprawne rozwiązania, rozlo-
sujemy nagrody książkowe. 
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Roman Bratny. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) t o r b a , 2) t r o -

p y , 3) t u m a n , 4) t r a sa , 5) t e n o r , 6) t a -
b o r , 7) t y r a n , 8) t w a r z , 9) t ę t n o , 10) te-
n is , 11) t r y b y . 

WIRO-KRZYŻOWKA 

W i r o w o : A ) m o n o g r a m , B ) k r a k u s k a , 
C ) k a p i s z o n , D ) s z a r y t k a , E ) s z t a f e t a . 
F ) s a m o c h ó d , G ) l a m p e r i a , H ) d e -
t e k t y w . 

P o z i o m o : 3) o l i w a , 4) K o r a n , 8) o d r a , 
9) r a c j a , 10) a t a k , 13) o b a w a , 14) p o z e w . 

P i o n o w o : 1) m l e c z , 2) g r a c z , 5) r ó ż d ż -
V s i e c z k a , 7) z a d a n i e , l l ) t a s a k , 12) E l i z a . 
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POLONIA 
C h c e s z j e c h a ć d o Polski? 
C h c e s z o d w i e d z i ć rodz inę , p r z y j a c i ó ł , 
spędz ić ur lop, ś w i ę t a w Kra ju? 

L E Ć S A M O L O T E M 
Polskich Linii Lo tn iczych „ L o t " 
L Y O N — W A R S Z A W A — L Y O N 
ty lko 1 . 1 2 5 F 
S z y b k o , w y g o d n i e 
i j e d z e n i e n a p o k ł a d z i e samolo tu . 
POLONIA załatwi Ci wszystko — wyrobi pasz-
port, potrzebne wizy, wystawi bilet i zarezerwuje 
miejsce, sprowadzi rodzinę lub znajomych na 
wakacje do Francji, wyśle pieniqdze na pomoc 
rodzinie w Polsce 
NIE TRAĆ CZASU I JUZ DZIŚ 
NAPISZ PO INFORMACJE: 

26, Cours Vitton 
LYON 69006 

UWAGA! 
Nasz przedstawiciel na okręg Montluçon M. WŁA-
DYSŁAW SKALSKI zmienił adres; obecnie urzę-
duje on pod adresem: 14, rue Corneille — 03100 
MONTLUÇON. 

N A J L E P S Z E 
Ż Y C Z E N I A I M O S 
Z a r z q d d e 1 ' A c a d e m i e 
I n t e r n a t i o n a l e d ' I M O S s k ł a d a 
s w y m C z ł o n k o m i S y m p a t y k o m 
n a j l e p s z e ż y c z e n i a z o k a z j i ś w i q t 
B o ż e g o N a r o d z e n i a i N o w e g o R o k u 1 9 7 7 . 

Ż Y C Z E N I A 
Ś W I Ą T E C Z N O -
N O W O R O C Z N E 
Z a r z ą d G ł ó w n y d e la F é d é r a t i o n 
d e s C o m b a t t a n t s A l l i e s e n E u r o p e 
s k ł a d a o r g a n i z a c j o m k o m b a t a n t ó w 
i S y m p a t y k o m s e r d e c z n e ż y c z e n i a 
z d r o w y c h i p r z y j e m n y c h ś w i q t 
B o ż e g o N a r o d z e n i a 
i s z c z ę ś l i w e g o N o w e g o R o k u 1 9 7 7 . 

Président de la Fédération 
des Combattants Alliés en Europe 

(—) PAWEŁ POZIEMSKI 

»MISS C O U T U R E « 
A. H U D Y K A 

Magazyn: 55, pue de Bourines — LILLE (Fives) tel. 56-60-S6 
Siedziba: 199, rue de Paris — LILLE tel. 53-10-03 

K O N F E K C J A 
męska * damska * suknie * spódnice 

* swetry * bluzki * 
popeliny, tergal i płaszcze 

* pierze * 
wsypy na szerokość 160 cm 

* poszwy * puch * 

C e n y n i sk ie 

na żądanie wysyłamy próbki 

• Pas-de-Calais • Nord * -de-Calais 

RADIOODBIORNIKI 
- TELEWIZORY 

Lodówki, r 
artykuły g< 

iszyny do prani 
ipodarstwa dom 

i inne 
owegt 

LENC-PICARD 
ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e sk r e ś l i ć — R a y e r l e s m e n t i o n * i nu t i l e s ) 



Okruchy 
sportowe 

Tyczkarze (od lewej): Wojciech Buciarski, Tadeusz Ślusarski i Wła-
dysław Kozakiewicz. Fot. Janusz Szewiński 

Rok triumfu 
r u t y n y 
i młodości 

R o k o l i m p i j s k i już za nami. 
R o k w i e l k i c h sukcesów sportu 
po l sk i e go p r zyn i ós ł m u j ednak 
r ó w n i e ż i t rochę n i epowodzeń . 
A l e to już tak w życ iu bywa. . . 
B r a k m e d a l i i w a r t o ś c i o w y c h 
w y n i k ó w podczas I g r z y s k Z i m o -
w y c h w Inmsbrucku w y n a g r o -
dz i l i s p o r t o w c y po lscy doskona-
łą na ogó ł pos tawą n a L e tn i ch 
I g r z y skach w Mont r ea lu . 

Dz i ęk i wspan i a ł emu w y n a l a z -
k o w i n a s z e j e r y — p r z e k a z o w i 
t e l e w i z y j n e m u — cały św ia t e -
m o c j o n o w a ł się w i ę c podczas o -
l imp i ady w M o n t r e a l u w s p a n i a -
ł y m i b i e g a m i I r e n y Szerwińskiej , 
p a s j o n u j ą c y m p o j e d y n k i e m na 
skoczni w z w y ż m łodz iu tk i e go J a -
cka W s z o ł y z a m e r y k a ń s k i m r e -
kordz is tą św ia ta D w i g h t e m S to -
nesem, n i e zapomnianą p i ę c i o -
dn i ową w a l k ą G e r a r d a Pec i aka 
z całą p l e j adą na jws z e chs t r on -
n i e j s zych s p o r t o w c ó w św ia ta , 
zwyc i ę ską r y w a l i z a c j ą Tadeusza 
Ś lusarsk iego ze z n a k o m i t y m i a -
m e r y k a ń s k i m i r y w a l a m i na sko -
czni o tyczce , w a l k a m i zapaśn i -
c z ym i K a z i m i e r z a L ip i en i a , p o -
r y w a j ą c y m i z m a g a n i a m i ze 
sztangą Z b i g n i e w a K a c z m a r k a , 
u d a n y m i w y s t ę p a m i na r ingu 
bokse r sk im Je r z ego R y b i c k i e g o 
czy wres z c i e f a n t a s t y c z n y m i i 
•długo inie z a p o m n i a n y m i m e c z a m i 
po lsk ich s i a tkar zy w drodze po 
z ło te meda l e . 

W s p o m n i e l i ś m y t u t a j t y l ko o 
n a j w y ż s z y c h os iągnięc iach o l i m -
p i j sk i ch w Mont r ea lu , p r e m i o w a -
nych z ł o t ym i meda lami . A l e 
przec i e ż tych meda l i , t akże sre -

b rnych i b r ą z o w y c h , zdoby l i p o l -
scy s p o r t o w c y na ostatnich L e t -
nich I g r z y skach w i ę c e j . N i e m o -
ż e m y zapominać też o gw iazdach 
s p o r t ó w n ieo l imp i j sk i ch . P r z e d e 
w s z y s t k i m o u t a l e n t o w a n y m t e -
nisiście, poznan iaku Wo j c i e chu 
F ibaku , k t ó r y ro zs ław ia ł im i ę 
Po l sk i na ko r tach dos łownie c a -
ł ego świa ta . 

W roku , w k t ó r y m skończy ł 
k a r i e r ę z n a k o m i t y ko larz , przez 
w i e l e lat n i e w ą t p l i w i e na j l eps zy 
amator św ia ta R y s z a r d S z u r k o w -
ski , b łysną ł t a l en t na szosie M i e -
c z ys ł awa N o w i c k i e g o (srebrny i 
b r ą z o w y m e d a l w Montrea lu ) . 
N a torze , m i s t r z o s two św ia ta w 
nieo l imp i j sk i ch t y m r a z em t a n -
demach uzyska l i pop i sową j a z -
dą B e n e d y k t K o c o t i Janusz K o -
t l iński . 

Ró żne by ł y k o l e j e losu w t y m 
roku po l sk i ch p i łkarzy . Począ tek 
sezonu w y r a ź n i e się im n ie udał. 
Rozpoczę l i od p i ęc iu porażek w 
meczach m i ę d z y p a ń s t w o w y c h (m. 
in. z F r a n c j ą w Lens 0 : 2). P o -
t em nastąpi ła z w y ż k a f o r m y , z a -
kończona z d o b y c i e m srebrnych 
meda l i o l i m p i j s k i c h w M o n t r e a -
lu. A l e c e l e m b y ł o z łoto, k t ó r e -
go p i łka r ze bron i l i i d la tego s r e -
b rne t r o f e a n i e w i e l u zadowo l i ł y . 
Cóż robić , ape ty t rośn ie przec ież 
w m i a r ę j edzenia . A w i ę c cho-
ciaż innych to s rebro by usa-
t y s f a k c j o n o w a ł o , polscy k ib ice 
narzeka l i nada l na słabą f o r m ę 
b i a ł o - c z e r w o n e j jedenastki . 

P o o l imp iadz i e nastąpi ła z m i a -
na na s t anow i sku t renera i już 
zamiast K a z i m i e r z a Górsk iego , 
inż. Jacek G m o c h pop rowadz i ł 
po lską r e p r e z e n t a c j ę d o d w ó c h 
zwyc i ę sk i ch m e c z ó w e l im inac j i 
P i ł ka rsk i ch M i s t r z o s t w Świa ta — 
Mund ia l 78 nad Po r tuga l i ą w 
P o r t o 2 : 0 i nad C y p r e m w W a r -
s z a w i e 5 : 0. 

H u ś t a w k ę f o r m y zap re z en to -

w a l i t akże hokeiści . A l e on i 
wzn i e ś l i się chyba na s z c zy t y 
swych m o ż l i w o ś c i w w y g r a n y m 
meczu 6 : 4 z w i e l o k r o t n y m i m i -
s t rzami Świata — hoke is tami 
Z S R R . I d la t ego n a w e t spadek 
po l sk i e j d r u ż y n y hoke j a na l o -
dzie z g rupy A m i s t r z o s t w ś w i a -
ta d o g rupy B (spadek d o p r a w d y 
n i e z w y k l e p e c h o w y , o k t ó r y m 
z a d e c y d o w a ł a w osta tn im m e c z u 
stracona b r a m k a na 15 sekund 
p r zed k o ń c e m spo tkan ia ! ) n ie 
z m a r t w i ł t y m r a z e m k i b i c ów , z a -
d o w o l o n y c h z w y r a ź n y c h pos t ę -
p ó w s w y c h pup i l ów . 

A w i ę c b y ł t o udany r o k p o l -
sk i ego spor tu ! T a k a jest ogó lna 
opinia. G d y b y go chc ieć scha-
r a k t e r y z o w a ć w kró tk i ch s ło -
wach , to t r z eba podkreś l i ć , ż e 
stał on pod z n a k i e m r u t y n y i 
młodośc i , jeś l i idz ie o z a w o d n i -
k ó w , k t ó r z y s ię w y r ó ż n i l i o raz 
pod z n a k i e m nad w y r a z sp e c y -
f i c z n y c h p o s t a w c z o ł o w y c h t r e -
ne rów . 

T r i u m f r u t y n y — t o p r z e d e 
w s z y s t k i m wspan ia ła pos tawa 
I r e n y S z ew ińsk i e j , n a j l e p s z e j z 
na j l eps zych l ekkoa t l e t ek świa ta . 
A z d r u g i e j s t rony — n i e z w y k -
ły t r iumf m ł o d e g o deb iutanta 
o l i m p i j s k i e g o Jacka W s z o ł y . J e -
go z ło ty m e d a l w skoku w z w y ż 
to z ko l e i w ł a ś n i e t r i um f z a b o r -
c z e j młodośc i , już z n a k o m i t e j 
pod w z g l ę d e m t echn i c znym, b o -
j o w e j i z w y c i ę s k o d o m i n u j ą c e j 
nad n i e w ą t p l i w i e o l b r z y m i ą r u -
tyną k i l k a k r o t n e g o r eko rdz i s t y 
św ia ta A m e r y k a n i n a D w i g h t a 
Stonesa, k t ó r y w M o n t r e a l u b y ł 
z d e c y d o w a n y m f a w o r y t e m . 
Wszo ła to s y m b o l a t a k u j ą c e j 
m łodz i e ży , p o r y w a j ą c e j s ię na 
n a j w y ż s z e szczeb le s p o r t o w e j k a -
r i e r y . 

M y ś l ą c o s p e c y f i c z n e j p o s t a w i e 
t r ene rsk i e j , chcę t u t a j podkreś l i ć 
cs iagnięc ia p r z e d e w s z y s t k i m 
t r ene ra po lsk ich s i a tka r zy H u -
ber ta W a g n e r a . O b e j m u j ą c k a -
d r ę r ep r e z en tacy jna , pos t aw i ł on 
sobie z gó r y — o c z y m nie oba -
w i a ł s ię m ó w i ć zupe łn ie o t w a r -
cie, a co z resz tą p r z y s p o r z y ł o m u 
w i e l u w r o g ó w i w i e l e k ł o p o t ó w 
•— n a j w y ż s z y ce l : w y w a l c z e n i e 
mis t r zos twa świata , a następnie 
z ło tych m e d a l i o l imp i j sk i ch . W a -
gner t w a r d o d ą ż y ł do w y t k n i ę -
t ego ce lu, m i a ł też b e z w z g l ę d n e 
zau fan i e zespołu. I w ł a śn i e ta 
ścisła wspó łp raca — c iężko h a -
r u j ą c e j na t r en ingach d r u ż y n y 
i o e ł n e s o oddania n a j w y ż s z e m u 
c e l ow i t r ene ra — po t ra f i ł a zd z i a -
łać tak w i e l e . W M e k s y k u p o l -
scy s ia tkarze zdoby l i d w a lata 
t emu t y tu ł y m i s t r z ó w świa ta , a 
w M o n t r e a l u — w n i e z w y k l e 
c i e żk i e i w a l c e — zło te m e d a l e 
o l imo i j sk i e . 

M ó w i ą c o t renerach , n ie spo -
sób nie w s p o m n i e ć o Z y g m u n c i e 
Z a b i e r z o w s k i m , k t ó r v od k i l ku 
la t z a j m o w a ł s ie t r e n i n g i e m l e k -
k o a t l e t ó w kubańskich. T o on 
właśn i e p o s t a w i ł m a ł o jeszcze 
znanemu b i e g a c z o w i Juantoren i e 
n i e z w y k ł y cel : zdobyc i e 2 z ło -
t ych meda l i o l imp i j sk i ch na d y -
stansach 400 i 800 m e t r ó w , co 
jeszcze nie uda ło s ię n i komu na 
świec ie . A l e i w t y m p r z y p a d k u 
po lsk i t r ene r i j ego kubańsk i 
w y c h o w a n e k os iągnę l i w M o n -
t rea lu s w o j e cele, z a d z i w i a j ą c 
św ia t s p o r t o w y . Obecn i e t r ener 
Z a b i e r z o w s k i p o w r ó c i ł d o K r a j u 
i p o m a g a w p r z y g o t o w a n i a c h 
po lsk ich l e k k o a t l e t ó w d o t r u d -
nego sezonu 1977. (JJ) 

T y m ra z em •— jak, z r e -
sztą co r o k u — t a r u -
bryczka s p o r t o w a b ę -
dzie m ia ła nieco o d -
m i e n n y charakter , s ięg-
n i e m y b o w i e m dziś do 
t e m a t y k i powszechnoś -
ci sportu w Po lsce . 
Z a c z n i j m y o d szkoły . 
O d k i lku lat i s tn i e ją w 
Po l s c e szikoły, w któ -
r y ch sport s t anow i g ł ó w -
ny p r z e d m i o t naucza-
nia. Jest lich obecn i e 
112. M a j ą one n i e t y l k o 
sale i boiska, a l e w y -
posażone są w n o w o -
czesny sprzęt s p o r t o w y . 
N a j w i ę k s z ą imprezą 
sportu szko lnego są 
o r g a n i z o w a n e co 2 lata 
S zko lne I g r z y s k a S p o r -
t o w e o b e j m u j ą c e w s z y s t -
k ie o l i m p i j s k i e dy s cy -
p l i n y z i m o w e i letnie . 

M o c n y m o g n i w e m spor -
tu w P o l s c e j es t sport 
akademick i . C e l e m A -
kademl ck i e go Z r zesze -
nia S p o r t o w e g o jest n i e 
t y lko szko len ie m is -
t r zów , a le i k r z e w i e n i e 
powszechnośc i sportu 
w ś r ó d m łodz i e ż y s tu-
denck i e j . W e w s z y s t -
k i ch n i ema l ucze ln iach 
na p i e r w s z y c h 3 latach 
s tud i ów w p r o w a d z o n o 2 
godz iny t y g o d n i o w o o -
b o w i ą z k o w y c h z a j ę ć 
w y c h o w a n i a f i z y c znego . 
S p o r t o w c y akademiccy 
z n a j d u j ą s ię t e ż w czo-
ł ó w c e sportu w y c z y n o -
w e g o w Polsce . W la -
tach 1974/1975 zdoby l i 
on i 214 t y t u ł ó w m i s -
t r z ó w Po lsk i . 

I n t e r e su jącą f o r m ą p o -
p u l a r y z a c j i ku l tu ry f i -
z y c z n e j w ś r ó d m łod z i e -
ż y w Po l s c e są o r gan i -
z o w a n e spar tak iady o -
b e j m u j ą c e r ó ż n e r o d z a -
j e dyscyp l in spo r to -
w y c h . Uczes tn i c zy w 
nich co r oku k i l ka m i -
l i o n ó w m ł o d y c h spor -
t o w c ó w . W i e l u w y b i t -
nych m i s t r z ó w r o z p o -
c zyna ło siwoją ka r i e r ę 
od s t a r t ów w sparta-
k iadach. 

W Po l s ce i s tn i e ją inne 
jeszcze f o r m y k r z e w i e -
nia ku l tu r y f i z y c z n e j . 
Z w i ą z k i z a w o d o w e np. 
pa t r onu ją o r g a n i z a c j i 
w y p o c z y n k u i r e k r e a c j i 
f i z y c z n e j z a ł óg p r a c o w -
niczych, spor t em w 
osiedlu z a j m u j e s ię T o -
w a r z y s t w o K r z e w i e n i a 
K u l t u r y F i z y c z n e j , L u -
d o w e Zespo ł y S p o r t o w e 
r o z w i j a j ą spor t na ws i . 



O P Ł A T E K 
K O M B A T A N C K I 
Z w i q z e k U c z e s t n i k ó w Po lsk iego Ruchu O p o r u w e 
Franc j i Z U P R O u p r z e j m n i e z a w i a d a m i a , że t r a d y -
c y j n y o p ł a t e k k o m b a t a n c k i o d b ę d z i e się w n iedz ie lę 
30 s t yczn ia w sal i 13, rue M e n i n w Tou rco ing ( N o r d ) . 

P rzew idu je s ię n a s t ę p u j ą c y p r o g r a m u r o c z y s t o ś c i : 
Godz . 10.00 — z łożen ie w i e ń c ó w p rzy p o m n i k u Les 
Passeurs w N e c h i n , na g r a n i c y be lg i j sk ie j ( d o j a z d 
p rzez Rouba ix — k i e r u n e k Torna i ) ; 
Godz . 11 .30 — p r z y j ę c i e w ra tuszu m i a s t a T o u r c o i n g ; 
Godz . 12 .30 — w s p ó l n y o b i a d z p o l s k i m b i g o s e m 
w sa l i 13, rue M e n i n . ( d o j a z d p rzez rue Gen t , 
p a r k i n g na r o g u ul ic M e n i n - G e n t ) . 
P o n i e w a ż i lość m i e j s c w sal i j es t o g r a n i c z o n a ( m a -
x i m u m 150) , o r g a n i z a t o r z y p roszą o k i e r o w a n i e 
z g ł o s z e ń n a j p ó ź n i e j d o 10 s t yczn ia 1977 r. 

BAL W TROYES 
T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j w Troyes 

( A u b e ) z a w i a d a m i a Po lon ię , że w s o b o t ę 8 s t yczn ia 
1977 o godz in ie 21 .00 w sal i Pav i l lon Bleu o d b ę d z i e 
się t r a d y c y j n y bal . Do t a ń c a p r z y g r y w a ć będz ie 
d o s k o n a ł a p o l s k o - f r a n c u s k a o rk ies t ra . 

D o c h ó d z ba lu p r z e z n a c z o n y będz ie na ce le 
T o w a r z y s t w a . 

BAL 
S Y L W E S T R O W Y 
Z w i ą z e k U c z e s t n i k ó w Po lsk iego Ruchu O p o r u 
w Paryżu z a p r a s z a R o d a k ó w na 

BAL S Y L W E S T R O W Y 
k t ó r y o d b ę d z i e s ię w p i ą t e k 31 g r u d n i a 1976 r. 
o d godz . 21 .00 d o rana w s a l o n a c h M e r o s t w a IV 
o k r ę g u Paryża , P lace B a u d o y e r , M e t r o H o t e l d e V i l le . 
Bufet w ł a s n y . O r k i e s t r a Dan ie la K r a w c z y k a 

SERDECZNE 
Ż Y C Z E N I A Z U P R O 
Z a r z ą d G ł ó w n y Z w i ą z k u b. K o m b a t a n t ó w 
Po lsk iego Ruchu O p o r u w e Franc j i 
s k ł a d a s w y m C z ł o n k o m i ich Rodz inom, 
S y m p a t y k o m oraz b r a t n i m o r g a n i z a c j o m , 
k o m b a t a n t o m p o l s k i m w K r a j u i za g r a n i c ą 
s e r d e c z n e ż y c z e n i a W e s o ł y c h Ś w i ą t 
i s z c z ę ś l i w e g o N o w e g o Roku 1977 . 

P O L S K I O P P Z l i Ł Ł 

B I U R U P O O R Ó Ż Y 

Życzy swoim Klientom 
pomyślnego 

Nowego Roku 1977 

Przypominamy, 

że również w nowym roku: 

• O r g a n i z u j e m y wy jazdy 
do Polski 
w odwiedz iny do rodzin 
( ceny z n i ż k o w e ) 

• Z a ł a t w i a m y wsze lk i e 
formalnośc i 
dla w y j e ż d ż a j ą c y c h 
indywidua!nie i g rupowo , 
s amochodem, kole ją, 
samo lo t em, 
po specja lnych 
zn i żkowych cenach 

• Dokonujemy 
p r z e k a z ó w p ien iędzy do Polski 

• S p r o w a d z a m y krewnych 
na urlop z Polski do Francji 

Zorganizowane wyjazdy: 

^ NA BOŻE NARODZENIE 
^ NA WIELKANOC 

informacje: 

PARISs 49» avenue de l'Opéra 
750G2 PARIS, tél. 742-47-39 
KNUTANGE: FROMENT WAWER 
5, rue des Argonnes 
57240 KNUTANGE 

oraz 
korespondenci 
terenowi M 



DU 18 AU 31 
DECEMBRE 1976 

P R E M I E R E C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i et 

d i m a n c h e ) 
M I D I — P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A 

F I N D U P R O G R A M M E 
„ L A M A I S O N D A N S L A P R A I R I E " — 13.35 
„ L E S V I S I T E U R S D E N O Ë L " — 14.30 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.25 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.30 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
„ F E S T I V A L T O M E T J E R R Y " — ,18.55 (sauf 

s a m e d i et d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ L E S M I N I - C H R O N I Q U E S " — 19.47 (sauf sa-

m e d i et d i m a n c h e ) 
S A M E D I 18 D E C E M B R E * 
11.55. P h i l a t é l i e Cluta 
12.47. J eunes P r a t i q u e 
13.35. R e s t e z donc a v e c nous... l e s a m e d i 
17.15. L e s mus i c i ens du soir 
18.05. T r e n t e m i l l i ons d ' a m i s 
18.40. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.13. S i x m inu t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
20.30. N u m é r o U n 
21.32. „ M a c C o y " (n ° 5) 
D I M A N C H E il9 D E C E M B R E 
12.02. L a s é q u e n c e du spec ta t eur 
12.30. M a g a z i n e du d i m a n c h e 
13.20. V i v e l e c i r q u e 
14.00. L e s r e n d e z - v o u s dru d i m a n c h e 
15.35. D i r e c t à la U n e 
17.10. F e s t i v a l G a r r y C o o p e r : „ M a r c o P o l o " 
18.50. L e s a n i m a u x du m o n d e 
19.20. „ F e s t i v a l T o m et J e r r y " n ° 1 
20.30. „ S a l e t e m p s p o u r les m o u c h e s " 
22.00. A r c a n a „ W a g n e r " 
L U N D I 20 D E C E M B R E 
16.00. L e s a p r è s - m i d i de T F 1 
17.55. L e C lub du lund i 
20.30. „ L e s l u m i è r e s d e l a v i l l e " 
21.55. „ L e s contes du S o l s t i c e " 
M A R D I 21 D E C E M B R E 
20.30. „ C h a p e a u m e l o n e t bo t t es de c u i r " n ° 1 
21.22. „ L e V e r t P a r a d i s " 
22.20. „ L e s Contes d u S o l s t i c e " n ° 2 
M E R C R E D I 22 D E C E M B R E 
16.00. A l l o n s au c i n é m a 
16.30. „ L e s Con tes de B é a t r i x P o t t e r " — f i l m 
20.30. „ C h a r l e m a g n e " 
21.50. „ L e s contes du S o l s t i c e " n ° 3 
J E U D I 23 D E C E M B R E 
16.00. „ D u G u e s c l i n " 
17.50. L e s r e f l e t s de la danse 
19.43. Em i s s i on des P a r t i s po l i t i ques 
20.30. „ C h a p e a u m e l o n et bo t t es d e c u i r " n ° 2 
21.30. O p é r a du R h i n 
V E N D R E D I 24 D E C E M B R E 
16.00. O p é r e t t e : „ T a B o u c h e " 
17.55. L a G r a n d e C o c o t t e 
20.30. M a g i e et M a g i c i e n s 
21.30. C o n t e de N o ë l p o u r e n f a n t 
22.30. V e i l l é e en d i r e c t de P e r p i g n a n 
23.45. E u r o v i s i o n : Messe de N o ë l 
S A M j E D I 25 D E C E M B R E 
11.00. E u r o v i s i o n : M e s s e de N o ë l 
il2.47. Jeunes P r a t i q u e 
13.35. „ L a ma i son dans la p r a i r i e " 
14.25. J o h n n y M a t h i s chan te N o ë l 
14.55. En d i r e c t de P e r p i g n a n 
16.00. T é l é - f i l m „ N o i s e t t e s p o u r c e n d r i l l o n " 
17.25. R o g e r P i e r r e r a c o n t e 
18.30. T r e n t e m i l l i ons d ' am i s 
19.35. „ F e s t i v a l T o m et J e r r y " n " 6 
20.30. N u m é r o U n : Ca r l o s 
21.32. „ L e M o n s i e u r qu i a p e r d u ses c l é s " 
D I M A N C H E 26 D E C E M B R E 
12.02. L a s équence du spec t a t eu r 
12.02. L e m a g a z i n e du d i m a n c h e 
13.20. V i v e " le c i r q u e 
14.18. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.55. L e s G r a n d s M o m e n t s d e 1976 
17.15. F e s t i v a l G a r r y C o o p e r 
19.20. „ T o m et J e r r y " 
20.30. „ L e M u r d e l ' A t l a n t i q u e " 
22.17. A bou t p o r t a n t : R a y m o n d D e vos 
L U N D I 27 D E C E M B R E 
15.55. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. „ L e s D é g o u r d i s d e la o n z i è m e " 
21.50. B a l l e t : „ P e t r o u c h k a " d ' I g o r S t r a v i n s k i , 
M A R D I 28 D E C E M B R E 
16.00. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. „ C h a p e a u m e l o n e t bo t tes de c u i r " n ° 3 
21.37. F e r n a n d R a y n a u d 
22.15. R é c i t a l R o s t r o p o v i t c h 
M E R C R E D I 29 D E C E M B R E 
15.55. A l l o n s au c i n é m a 
16.25. „ P l u k N a u f r a g é d e l ' e s p a c e " 
17.55. L a G r a n d e C o c o t t e 
20.30. „ L e j e u n e h o m m e et le l i o n " (2e p a r t i e ) 
J E U D I 30 D E C E M B R E 
16.20. „ D u G u e s c l i n " 
16.55. „ L e C h e v a l i e r au p l u m e a u " 
17.50. C o n c e r t à Sa in t -Eus ta che 
20.30. „ C h a p e a u m e l o n et bo t t es de c u i r " n ° 4 

21.30. V a r i é t é s : P i e r r e P e c h i n 
22.27. H o m m a g e à N i j i n s k y 
V E N D R E D I 31 D E C E M B R E 
15.55. O p é r e t t e : „ T a B o u c h e " 
17.35. Char l i e Chap l i n 
20.30. G a l a de l ' U n i o n des A r t i s t e s 
21.30. R e v u e 1976 p r o p o s é e pa r J ean A m a d o u 

et M i c h e l R o u x 
22.15. S h o w J e r r y L e w i s 
23.30. „ B i e n v e n u e à 1977" 

D E U X I E M E GRAINE - COULEUR 
M A T I N — 10.02 (sauf 

12.45, s a m e d i e t 

J O U R N A L D E L ' A 
l u n d i ) 

J O U R N A L D E L ' A M I D I 
d i m a n c h e — 13.00 

L A F R A N C E A V I L L A G E S D E C O U V E R T S — 
10.17 E T 13.05 (sauf s a m e d i d im . e t l und i ) 

C O N C E R T — 10.20 (sauf samed i , d i m a n c h e e t 
l u n d i ) 

D E S S I N A N I M E — 12.30 (sauf s a m e d i et d i -
m a n c h e ) 

M A G A Z I N E R E G I O N A L — 13.35 (sauf s a m e d i 
e t d i m a n c h e ) 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.00 (sauf s a m e d i 
et d i m a n c h e ) 

„ L E S R U E S D E S A N F R A N C I S C O " — 15.00 
(sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 

„ O P E R A S A U V A G E " — 15.00 (sauf s a m e d i et 
d i m a n c h e ) à pa r t i r d u v e n d r e d i 24 

A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 15.50 (sauf sa-
m e d i , d i m a n c h e et m e r c r e d i ) 

C I N E - C L U B — 16.55 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ A U C O E U R D E S C H O S E S " „ L a p a r o l e est 

a u x e n f a n t s " — 18.45 (sauf s amed i e t 
d im . ) 

DES C H I F F R E S E T D ES L E T T R E S — 18.55 
(sauf l e d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S 19.20 (sauf l e d i -
m a n c h e ) 

U N C H E F - D ' O E U V R E D U L O U V R E — 19.44 
(sauf l e d i m a n c h e ) 

J O U R N A L D E L ' A 2 S O I R — 20,00 E T A L A 
F I N D U P R O G R A M M E 

S A M E D I 18 D E C E M B R E 
10.17. S k i : S l a l o m g é a n t mess i eurs ; 1 -e m a n c h e 
12.25. S k i : S l a l o m g é a n t mess i eu rs 
13.45. L ' A u b e des h o m m e s 
14.35. L e l i v r e d e s f ê t es 
17.10. C 'est p o u r r i r e 
18.00. L a course au tour du m o n d e 
20.33. „ C e s b e a u x mess ieurs d e Bo i s d o r é " 
22.45. „ D e s P a r t s de L u m i è r e " 
D I M A N C H E 19 D E C E M B R E 
10.07. S k i — S l a l o m spéc ia l mess i eu rs 
12.00. E c r a n B l a n c R i d e a u R o u g e 
13.00. J o u r n a l de l ' A 2 
13.30. S l a l o m spéc ia l mess i eurs 
14.00. M o n s i e u r C i n é m a 
14.55. T é l é - f i l m : „ L ' i l e au t r é s o r " 
16.22. Des a n i m a u x e t des h o m m e s 
17 il2. D i v e r t i s s e m e n t 
18!05. „ R u s h " n ° 4 
19.00. S t a d e 2 
19.45. Dess in a n i m é 
20.33. „ L e Châ t eau des C a r p a t h e s " 
22.30. R é c i t a l : C laude N o u g a r o 
L U N D I 20 D E C E M B R E 
12.35. P r é s e n t a t i o n de la j o u r n é e 
13.50. Chan t eu r s e t mus ic i ens des rues 
16.55 C i n é - C l u b : „ U n A m é r i c a i n à P a r i s " 
20.33. „ L e s S t ones a u x a b a t t o i r s " 
22.30. Y e h u d i M e n u h i n 
23.30. L ' â m e des poè t es 
M A R D I 21 D E C E M B R E 
11.00. „ P è r e A m a b l e " 
13.50. J o u r n a l des sourds et des m a l - e n t e n d a n t s 
16.55. C i n é - C l u b : „ L a R è g l e du j e u " (1939) 
20.30. „ L ' E n f a n t s a u v a g e " 
M E R C R E D I 22 D E C E M B R E 
11.00. A 2 sur 24 : L e s J e u x O l y m p i q u e s de 1976 
12 05. U n sur c inq 
13l50. M e r c r e d i a n i m é 
15.00. „ L ' a v e n t u r e est au bout de la r o u t e " 
15.50. U n sur c inq 
16.55. C i n é - C l u b : „ L e C a m e r a m a n " 
20.33. „ L a T r a v i a t a " d e G i u s e p p e V e r d i 
23.10. D e s P a r t s de l u m i è r e : G a b r i e l l e D o r z i a t 
23.50. L ' â m e des poè t es 
J E U D I 23 D E C E M B R E 
10.50. „ L e G o u v e r n e u r de la R o s é e " 
13.50. A c c o r d é o n s e n ba l l ade 
16.55. C i n é - C l u b : „ L ' E t e r n e l R e t o u r " 
20.33. „ L e P e t i t B a i g n e u r " 
22.00. „ P i e r r e J a k e z - H é l i a s " 
23.00. M u s i q u e de nui t 
V E N D R E D I 24 D E C E M B R E 
16.55. „ L a R e n c o n t r e de L a u r e l e t H a r d y " 
20 33. „ L e s B r i g a d e s du T i g r e " ( n ° 3) 
22*00. S o i r é e S p é c i a l e : „ L a N u i t de N o ë l de 

G r a z i e l l a et de V i r g i n i e " 
S A M E D I 25 D E C E M B R E 
10.17. C o n c e r t B e e t h o v e n 
10.55. A la r e n c o n t r e des Ro i s M a g e s 
11.21. „ L e M i r a c l e sur la 34e A v e n u e " 
13.45. L ' A u b e des h o m m e s 
14.35. T é l é - f i l m : „ P e t e r P a n " 
16.09. S . V P . D i s n e y 
17.10. C 'est p o u r r i r e 
18.00. L a course autour du m o n d e 
19.20. „ D e s A i g l e s et de H o m m e s " 
20.33. „ C e s b e a u x O i s eaux de bo is d o r é " (n ° 2) 
22.10. T é l é - f i l m : „ L o u i s A m s t r o n g " 
D I M A N C H E 26 D E C E M B R E 
12.00 E c r a n B l anc , R i d e a u R o u g e 
13.20! L ' H u i l e sur l e f e u 
14.00. M o n s i e u r C i n é m a 
14.55. „ L e s M a l h e u r s d A l f r e d " 
16.22. Des a n i m a u x et des h o m m e s 

17.10. F e s t i v a l de dessins a n i m é s 
18.05. „ R u s h " n ° 5 
19.00. S t a d e 2 • 
19.45 Dess in a n i m é 
20.33". T h é â t r e : „ D e s Sour i s et des H o m m e s " 
22.05. R é c i t a l : S e r g e R e g g i a n i 
23.05. Des P a r t s de l u m i è r e : S y l v i a M o n f o r t 
L U N D I 27 D E C E M B R E 
12.35. P r é s e n t a t i o n de l a j o u r n é e 
13.50. Chan t eu r s e t mus i c i ens des rues 
16.55. C i n é - C l u b : „ A n t o i n e et A n t o i n e t t e " 
21.45. „ L e G u i d e e t l ' E n f a n t " 
23.15. L ' â m e des poè t e s 
M A R D I 28 D E C E M B R E 
10.59. „ L e o p o l d l e b i en a i m é " 
16.55. C i n é - C l u b : „ L e V o y a g e F a n t a s t i q u e " 
20.30. Doss i e rs d e l ' E c r a n 
23.20. M u s i q u e de N u i t 
M E R C R E D I 29 D E C E M B R E 
11.50. U n sur c inq 
13.50. M e r c r e d i a n i m é 
15.52. U n sur c i nq 
16.55. C i n é - C l u b : „ L e s Be l l e s d e N u i t " 
20.33. S é r i e : „ S w i t c h " (n ° 1) 
21.35. „ T a n t q u e l es h o m m e s au ron t f a i m " 
23.30. M u s i q u e d e nu i t 
J E U D I 30 D E C E M B R E 
10.50. A 2 sur 24: „ M o n s i e u r J a d i s " 
13.50. A c c o r d é o n s en ba l l ade 
16.55. C i n é - C l u b : „ B o u l e v a r d du C r é p u s c u l e " 
20.33. G r a n d E c h i q u i e r S p é c i a l : „ A r t h u r R u -

b i n s t e i n " 
23.30. L ' â m e des p o è t e s 
V E N D R E D I 31 D E C E M B R E 
16.55. C i n é - C l u b : „ D r ô l e de d r a m e " 
20.33. „ L a Cu is ine au b e u r r e " 
22.00. Jacques M a r t i n a r r i v e sur A n t e n n e 2 
23.00. B é c a u d 1977 
00.00. L ' A n n é e c o m m e n c e 
01.00. „ L e s B r i g a d e s du T i g r e " n ° 4 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
D E 12.15 A 18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E 

T F I 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19 20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf sam. et d im . ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 (sauf sa-

m e d i et d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N 

D U P R O G R A M M E 
S A M E D I 18 D E C E M B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. O u t r e m e r 
20.30. „ B o r i s G o d o u n o v " opé ra de Mousso r g sk i 
D I M A N C H E 19 D E C E M B R E 
11.00. A é c rans o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i nous 
17.35. F R 3 Jeunesse 
17.50. M é d i t e r r a n é e 
18.45. S p é c i a l D O M - T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. s p é c i a l S p o r t de M i c h e l D r h e y 
20.05. „ F l è c h e N o i r e " 3 sér i e , 3e ép i sode 
20.30. L a u r e l e t H a r d y 
21.00. L ' H o m m e e n ques t i on : „ R a y m o n d A r o n " 
22.00. A s p e c t s du c o u r t - m é t r a g e f r a n ç a i s 
22.20. ( N ) „ J u a r e z " 
L U N D I 20 D E C E M B R E 
20.30. ( N ) „ C a r a m b o l a g e " 
M A R D I 21 D E C E M B R E 
20.30. „ L a P l a n è t e des S i n g e s " (1968) 
M E R C R E D I 22 D E C E M B R E 
20.30. „ J e r x y la G r a n d e G u e u l e " 
J E U D I 23 D E C E M B R E 
20.30. „ L e s D e m o i s e l l e s de R o c h e f o r t " 
V E N D R E D I 24 D E C E M B R E 
20.05. L e C i r q u e de M o s c o u 
21.05. „ L ' O t a g e " de P a u l C l aude l 
23.20. M é d i t e r r a n é e : L ' H é r i t a g e 
00415. „ L e s ,Crêohes du M o n d e " 
S A M E D I 25 D E C E M B R E 
17.00. „ L e s Crèches du M o n d e " 
17.30. L e N o ë l des R é g i o n s 
19.40. U n H o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. Tha lassa 
20.35. „ C h a n t e c l e r " 
D I M A N C H E 26 D E C E M B R E 
10.00. A é c rans o u v e r t s 
10.30. I m m i g r é s p a r m i nous 
17.00. „ L ' I n s t i n c t m a t e r n e l " 
17.35. F R 3 Jeunesse 
17.50. M é d i t e r r a n é e : „ L ' H é r i t a g e " 
18.45. Spéc i a l D O M - T O M 
ÎS.OO. H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l S p o r t s d e M i c h e l D r h e y 
20.05. „ F l è c h e N o i r e " 3e sé r i e , 4e ép i sode 
20.30. L a u r e l e t H a r d y 
21.00. L ' H o m m e en ques t i on 
22.20. ( N ) „ O r g u e i l e t p r é j u g é s " (1940) 
L U N D I 27 D E C E M B R E 
20.35. ( N ) „ C e r t a i n s l ' a i m e n t c h a u d " 
M A R D I 28 D E C E M B R E 
20.35. „ L e C l an des S i c i l i e n s " 
M E R C R E D I 29 D E C E M B R E 
20.35. „ H e l l o D o i l y " (1969) 
J E U D I 30 D E C E M B R E 
20.35. „ U n m o n d e f o u , f ou , f ou , f o u " 
V E N D R E D I 31 D E C E M B R E 
20.00. „ P i c N i q u e " J e r r y H u h u e s 
20.30. „ L a V i e P a r i s i e n n e " 
22.30. B o n n e A n n é e Chers A d m i n i s t r é s 
00.00. V o e u x d u P r é s i d e n t de F R 3 
00.45. „ A r a b e s q u e " 



Pamiątki kultury kurpiowskiej 
Na trasie sz laku w o d n e g o w i o -

dącego od Jez ior Mazursk i ch do 
Wis ł y , nad r z e k ą N a r w i ą , w w o -
j e w ó d z t w i e ł omżyńsk im, p o ł o -
żone jest miasto, k t ó r e go histo-
ria sięga X I I I w i eku . Jest to N o -
w o g r ó d , ś r edn i ow i e c zny g ród 
obronny , l i czący obecnie oko ło 
1,5 tys iąca m ies zkańców . B y ł on 
g ł ó w n y m mias tem z i em i K u r -
p i owsk i e j , z amies zkane j przez 
ludność, k tóra w dz ie jach P o l -
ski ws ł aw i ł a isdę w w a l k a c h o 
niepodleg łość K r a j u , poc ząwszy 
od n a j a z d ó w szwedzk ich , poprzez 
powstan ia n a r o d o w e w 1794, 1830 
i 1863 roku, wres zc i e w czasie 
I i I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

K u r p i e , z amies zku jący na te -
renach r o z l e g ł e j Puszczy K u r -
p i owsk i e j , od d a w i e n dawna 
t rudni l i się g ł ó w n i e r y b o ł ó w -
s t w e m i m y ś l i s t w e m . Dotąd 
zachowa l i oni s-woją odrębność 
reg iona lną w b u d o w n i c t w i e , s tro-
jach, o b y c z a j a c h i w życ iu c o -
dz i ennym. N a u w a g ę zas ługują 
tu w y r o b y z w i k l i n y , d r ewna , 
o r y g ina lne wnę t r z a chat o raz 
w y r o b y samodz ia ł ów z lnu i 
w e ł n y . 

Dla zachowan ia pamią t ek ku l -
tury kurp i owsk i e j , u t w o r z o n y 
został w N o w o g r o d z i e , na m a -
l o w n i c z e j skarp ie nad N a r w i ą , 
r o z l e g ł y skansen, ukazu jący — 
w w a r u n k a c h natura lnych -— 
liczne zaby tk i b u d o w n i c t w a lu -
d o w e g o t ego reg ionu. ( M . B. ) 

Zdjęcia: 
LONGIN W A W R Y N K I E W I C Z 



— I 10 ty sama zrobiłaś taki śliczny krawat?! 

— Et c'est toi-même qui a fait cette magnifique 
cravate?! 

— Ja dostałem na Gwiazdkę rękawice bokserskie! Właśnie je z 
tatą próbowaliśmy! 

— Moi, j'ai reçu des gants de boxe pour Noël! Je viens juste-
ment de les essayer avec papa! 

— I\äass, Karolku, zrobiłam ci drugą skarpetkę do tej, którą dałam ci 
na Gwiazdkę zeszłego roku! 

I 

— Tiens Karol, je t'ai tricoté une seconde chaussette pour aller avec 
celle que je t'ai offerte l'an dernier! 

— Ta właściwie miało być nakrycie na dzbanek do 
kawy, ale chyba bardziej przyda się tobie zimą na 
głowę! 

— En fait, ce devait être un couvre — chef pour la ca-
fetière, mais en hiver, ça te rendra plus service sur 
ta tête! 

S i 

— Od kogo dostałam to futerko? Oczywiście od Mi-
kołaja, ty niedowiarku! 

— De qui ai-je reçu cette fourrure? Mais du père 
Noël voyons, soupçonneux va! 

— Wybaczcie, ale nie mogę sobie przypomnieć, gdzie schowałem 
podarki gwiazdkowe dla was!... 

— Excusez-moi, mais je n'arrive pas à me souvenir où j'ai caché les 
cadeaux de Noël!... 


